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wej gauleitt 

Kolejni świadkowie przemówią tym razem za pośrednictwem za- 
kurzonych teczek przechowywanych w czeluściach archiwów IPN. 
Przemówią językiem SB-ckich raportów i notatek sporządzonych 
na fali bursztynowej gorączki 
wała w świecie 
służb specjal- 
nych, mediów, 
poszukiwaczy 
skarbów i łow- 
ców przygód. 
Rozpoczęło się 
trwające do 
dzisiaj polowa- 
nie na pół mi- 
liarda dolarów $ 
zatopionych 
w jantarze... A 

E a 


q Do Urzędu Miasta 
i Gminy w Bar- 
dzie wpłynął dra- 
matyczny list na- 
pisany odręcznie 
przez obywatela 
Ukrainy. „Panie 
Burmistrzu jest 
Pan naszą ostat- 
nią nadzieją (...). 
Nas, 23 Ukraiń- 
ców, wywieziono 

do Niemiec i pracowaliśmy w kopalni wydobywającej 
magnezyt w pobliżu wsi Grochowa. Zostało nas tylko 10 
(...) nikt nie może potwierdzić, że pracowaliśmy w ko- 
palniach, ponieważ nie zachowały się żadne dokumenty 


(...). Bardzo prosimy o pomoc, za którą z góry jesteśmy sę 


bardzo wdzięczni. W imieniu kolegd 
Aleksander, Ukraina”. 


POSZUKIWANIA 


6  Odnalezionei... ukryte (cz. 3) 
Co takiego wydarzyło 
się na przedpo- 
lach zaszytej 
dzisiaj w la- 
sach ma- 
zurskiej 
wsi, że 
właśnie 
tam, ostat- 
niego dnia tan- 
nenberskiej klęski 
rosyjscy żołnierze walczyli do 
końca? 


10 Piwnica pełna tajemnic... 
Nadchodzi noc. Niewielkie, przy- 
tulone do podnóża samotnej góry 
miasteczko na Dolnym Śląsku. 
| miasteczko, i góra od zawsze 
okryte mgłą tajemnicy. W miesz- 
kaniu siedzi, chodzi, wstaje, siada, 
pali papierosy sześciu mężczyzn, 
pięciu w sile wieku i jeden stary. 


16 Niwnice — sześćdziesiąt lat 
poszukiwań 


19 Bombowiec z Bałtyku 
20 Zaginiona kolekcja Góringa 


22 Opowieść Pani Marii 
„W tych grobach byli lotnicy co się 
rozbili samolotem pod koniec wojny. 


Okładka: projekt Dobrochna Zielińska 


tego samolotu, 
a ludzie chodzili, zbierali ten złom, 
szukali większych fragmentów, wy- 
cinali z nich blachy, klepali je i robili 
różne tam skrzynki...”. 


24 Ucieczka z komunistyczne- 
go „raju” 
Jesienią 1946 r. w północnej czę- 
ści Karkonoszy rozbił się samolot. 
Czterech mężczyzn, którzy porwali 
aeroplan, próbowało nim przekro- 
czyć nielegalnie granicę Rzeczpo- 
spolitej Polskiej. Nie udało się... 


26 Instytut X nad Zeuthener- 
see 


Albert Speer kłamał jak z nut. 
Mówiąc, że niemiecki program 
badań nad wykorzystaniem ener- 
gii jądrowej został zlekceważony. 
Autostradą A2 jedziemy zobaczyć 
miejsce, gdzie za pieniądze Mini- 
sterstwa Poczty Rzeszy zbudowano 
60-tonowy cyklotron. 


29 Fabryki zbrojeniowe na 
terenie Ludwigsdorf 


32 Wspomnienia tamtych lat... 


39 Lorenz DeepMax X3 
Testy wykrywaczy 


43 Arsenał pod Lubaniem 
44 Bitwa Wyrska 2009 


46 Militarne 
spotkanie — 
na Pancer- 
nej.Farmie | 
6 Willys Military 
Meeting 


47 Forteczny weekend 
Luboński Rajd Rowerowo-Pieszy 
„Śladami Historii" 


48 Pora na zmiany 
Seminarium Muzealnictwa Wojsko- 
wego 


50 Archeolodzy na tropie sa- 
molotu 


KOLEKCJONERSTWO 


51 Nieznana odznaka 
Wojska Polskiego 


54 Ostatni bagnet nad- 
dunajskiej monarchii 


FORTYFIKACJE 


58 Fort 39 „Olszanica” twier- 
dzy Kraków 

60 Forteczna ciekawostka ze 

Szczecina 


)ROWKI ODKRY! 


62 Detale architektoniczne ślą- 
skich dworców kolejowych 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
67 wewn aa w Księgarni 


Drodzy Czytelnicy 


Każdemu wolno marzyć — to populame powiedzenie nawiązuje zapewne w sposób mniej lub 
bardziej uświadamiany do tytułu przedwojennego „hitu” filmowego i muzycznego zarazem — „Każdemu. 
wolno kochać”. Tytułowa piosenka do dzisiaj jest obecna w repertuarze biesiadno-popularnym, przy- 
pominana jest też obowiązkowo przy każdej retrospektywie przedwojennego kina. | słusznie — bo nie 
zatrzymując się nad walorami wokalnymi i tekstem utworu warto pamiętać, że film (wyprodukowany 
w 1933 roku) był pierwszą polską komedią romantyczną (gatunek najchętniej bodaj uprawiany przez 
współczesną, polską kinematografię, na ogół bez powodzenia zresztą) a przede wszystkim — co 
zapewne szczególnie zainteresuje miłośników historii — był pierwszą w pełni udźwiękowioną produkcją 
polskiego kina. 


Kultura masowa przyswołła tytuł filmu, stał się elementem codziennego języka i do dzisiaj owocuje 
jego odmianami — a więc... „każdemu wolno marzyć” — usłyszałam od znajomego poszukiwacza wpa- 
trującego się w ekran komputera wyświetlającego zdjęcia „Bursztynowej Komnaty” z okładki lipcowego 
wydania „Odkrywcy”. Towarzyszyło temu westchnięcie człowieka, który nie jedno Już widział i wie, 
że marzenia spełniają się na ogół właśnie na srebrnym ekranie a nie w rzeczywistości — szanse na 
odnalezienie „Bursztynowej Komnaty” porównał do trafienia „szóstki" w totolotku i to podczas wysokiej 
kumulacji. Rzeczywiście, szanse wielkiej wygranej (a taką bez wątpienia byłoby odnalezienie „ósmego 
cudu świata” — „Komnata” jako skarb kultury materialnej bywa tak właśnie określana — są minimalne. 
Ale przecież dopóki nie przedstawiony zostanie ostateczny dowód jej unicestwienia w pożodze jaka ogarnęła Królewiec w skutek 
działań wojennych, dopóty nadzieje na jej odkrycie będą obecne wyzwalając inwencję badawczą i wolę działania poszukiwa- 
czy chcących realizować swoje marzenia. W końcu nawet na loterii trzeba działać kupując los, by móc cieszyć się późniejszą 
wygraną. W badaniach historycznych i poszukiwawczych kategoria zdarzenia przypadkowego — losowego właśnie, jest całkiem 
powszechna więc i porównania wydają się całkiem uprawnione. W każdej grze, główne nagrody przypadają rzadko i na ogół 
musimy zadowolić się czymś mniej efektownym ale przecież mogącym sprawić równie dużo satysfakcji. Dziennikarz „Odkrywcy” 
Piotr Maszkowski nie spodziewał się więc trafienia wspomnianej „szóstki”, gdy podjął zagadnienie obecności tematyki poszu- 
kiwań „Bursztynowej Komnaty” w czynnościach śledczych | badawczych służb specjalnych PRL, których ślady zachowały się 
w archiwach IPN. Piotr chciał raczej ustalić jakie podejmowano działania, jakimi tropami podążano, a zwłaszcza na co natrafiono 
(właśnie!) w toku postępowania — to samo w sobie jest intrygujące, a może stanowić też cenną przesłankę dla dalszych badań. 
Przypominam, że nie tylko aparat bezpieczeństwa PRL (poza ZSRR co oczywiste) zajmował się tą tematyką — w byłej NRD 
kosztem milionowych nakładów przebadano ponad 150 obiektów mogących skrywać tajemnicę — pytanie, co znaleziono przy 
okazji? Co było tą mniejszą wygraną? W 1978 koło Lipska odkryto komodę z wyposażenia „Komnaty” — odrestaurowana trafiła 
na rynek handlu sztuką i w 2000 powróciła do Rosji. Więc jak... nie spłonęła w królewieckim zamku? Co jeszcze nie spłonęło, 
I czy w ogóle jakiś ogień, poza ogniem pożądania skarbu Katarzyny Wielkiej, trawił (trawi?) carski bursztyn? Zachęcam gorąco do 
lektury artykułu Piotra str. (34) — temat będziemy kontynuować. „Bursztynowa Komnata" nie jest wakacyjnym tematem dyżurnym 
— takim potworem z jeziora Loch Ness powoływanym do życia w „sezonie ogórkowym”. Przeciwnie — sezon na poszukiwania 
jest zawsze — zwłaszcza, że przepastne i otwierające się z wolna archiwa pełne są kuponów wygrywających — wystarczy nieco 
podrapać w odpowiednim okienku 


Co jeszcze w „Odkrywcy”? 


Ponieważ lipiec to pełnia sezonu wakacyjnego, a więc i okres licznych podróży kolejowych namawiam do lektury artykułu 
Przemysława Dominasa idącego śladami dolnośląskich dworców i architektury kolejowej — str.(62).Wiele z tych obiektów znałam 
wcześniej, ale autor pozwolił mi spojrzeć na nie dużo bardziej wnikliwie — wyobrażam sobie jak ciekawe będą dla Czytelników 
zachęconych przez autora do ich zwiedzenia. 


W pozostałych artykułach wypełniających lipcowe wydanie „Odkrywcy” razem z ich autorami, zabieramy Was — to wakacje 
przecież! —- w Karkonosze, Góry Sowie, inne jeszcze rejony Sudetów, na Ziemię Ząbkowicką i Opolszczyznę, do Szczecina 
| Krakowa, nawet pod Berlin do tajemniczego Instytutu X. Tych miejsc jest nawet jeszcze więcej — z wszystkich ślady poszukiwań 
wiodą w całą Polskę. A więc — „Odkrywca” jako przewodnik, ekwipunek eksploratora i w drogę! 


Ixawda %wiecituska 


Dobrej lektury i udanych wakacji! 
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|OYASNYZANI 


25 maja 2000 r. do Urzędu Miasta i pumy w Bardzie wpłynął dramatyczny list napisa- 
ny odręcznie przez obywatela Ukrainy. „Panie Burmistrzu (...) jest Pan naszą ostatnią 


nadzieją (...). 


Nas, 23 Ukraińców, wywieziono do Niemiec i pracowaliśmy w kopalni 


wydobywającej magnezyt w pobliżu wsi Grochowa. Zostało nas tylko 10 (...) nikt nie 
może potwierdzić, że pracowaliśmy w kopalniach, ponieważ nie zachowa: ja żadne 
dokumenty (...). Bardzo prosimy o pomoc, za którą z gói (zi 


W imieniu kolegów — Krawczenko Ale | O 
interesujemy się losami kopalni, którą wspomniał Autor listu 


leksander, Ukraina”. 


jesteśmy bardzo w 
onieważ od dłuższego czasu 


jęczni. 


| opowie o Konstan- 


tym”, Odkrywca nr 1 i 2/2009) sprawa niezwykle nas zaciekawiła. 


Jaskótka w „„Konstantym”, 


czyli jak pomóc Aleksandrowi Krawczence 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


wielu lat w prasie eksplo- 
racyjnej mnóstwo miejsca 
| uwagi poświęca się opi- 


som podziemnych fabryk zbrojeniowych 
z czasów Il wojny światowej. To obok 
poszukiwań ukrytych depozytów, jeden 
z głównych tematów pasjonujących 
eksploratorów, wywołujących podobne 
emocje jak skarby. W oparciu o tzw. „listę 
Wicherta” i inne źródła, kolejni Autorzy 
tropią podziemne obiekty, w których za- 
mierzano lub prowadzono produkcję na 
potrzeby wojennej machiny. W numerze 
majowym dziennikarz „Odkrywcy”, Łukasz 
Orlieki, zabrał nas na pierwszą wyprawę 
do Nawojowa Śląskiego, 
gdzie w dawnej kopalni gip- 
su miała być zlokalizowana 
fabryka o nazwie „Homar” 
(Hummer), w czerwcu grupa 
„Klin” opisywała poszukiwa- 
nia fabryki zbrojeniowej kon- 
cernu Kruppa w okolicach 
Głuszycy, Darek Korólczyk 
przedstawił zaś lokalizację 
tych zakładów oraz ślady 
obozów. Do „Homara” nie 
można jednak wejść (zalany 
szyb), a fabryki w Głuszycy 
nie odnaleziono (poszu- 
kiwania trwają). Czas na 
konkrety. Czas na podziem- 
ną fabrykę, o której wiemy że istniała, 
wiemy co produkowała, i którą możemy 
pokazać. Wszystko wygląda także na to, 
że wciąż żyją ludzie, którzy pracowali 
w niej w czasie wojny. 

Jak wspomnieliśmy, na początku roku 
opisywaliśmy historię kopalni magnezytu 
niedaleko wsi Braszowice i Grochowa 
(powiat Ząbkowice Śląskie), w której 
znajdować się miał podziemny zakład 
zbrojeniowy o kryptonimie Salamander, 
produkujący elementy dla firmy Krupp. 
Do relacji o fabryce podchodziliśmy 
sceptycznie, uznając, że jest to histo- 
ria „prawdopodobna, lecz trudna do 
udowodnienia". Od czasu ukazania się 


naszego artykułu niemal pół roku temu 
otrzymaliśmy lub odnaleźliśmy dość dużo 
nowych informacji i dokumentów, które 
pozwalają na znacznie szerszy opis 
tematu i złożenie wielu drobnych szcze- 
gółów w pełny obraz. Przeanalizujmy 
więc kolejne elementy układanki. 
Zakłady Kruppa założył Friedrich 
Krupp w 1810 r. w Essen. Urodzony dwa 
lata później jego syn Alfred, przeszedł 
do historii z przydomkiem „Król armat”, 
ponieważ już w 1840 r. rozpoczął masową 
produkcję dział dla wojsk pruskich, rosyj- 
skich i tureckich. Genialny przedsiębiorca, 
wynalazca i inżynier: rozpoczął działalność 


Alfred Krupp (pierwszy 
z lewej) w trakcie pro- 
„cesu norymberskiego. 


zatrudniając pięciu 
podwładnych, by 
przy końcu życia 
w 1887 r. kierować 
ponad 20 tysiącami 
pracowników wiel- 
kiego koncernu. Po 
śmierci ojca sche- 
dę nad firmą prze- 
jął Fryderyk Alfred, 
filantrop i biolog 
z zamiłowania, któ- 
ry zmarł w 1902 r. 
Całą fortunę Krup- 
pów odziedziczyła 
wtedy jego córka 


p  — 
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Bertha. Na początku XX w. Lega 
kobiecie nie wypadało pro- CEA 
wadzić ogromnego przedsiębior- 

stwa, stąd zaaranżowano jej małżeństwo 
z młodym dyplomatą Gustavem von Boh- 
len und Halbach, który po ślubie przyjął 
nazwisko Krupp i całkowicie oddał się 
prowadzeniu „rodzinnego” już interesu. 

W czasie | wojny światowej firma 
Kruppa była głównym dostawcą broni 
artyleryjskiej dla niemieckiej armii, w tym 
m.in. produkowanych od 1914 r. 420 mm 
dział zwańych potocznie Grosse Bertha 
(Duża Berta) — od imienia żony Gusta- 
wa. Kiedy wojna skończyła się, 4 lata 
później, Gustaw miał 
być sądzony jako 
zbrodniarz wojenny, 
do procesu jednak 
nigdy nie doszło. 
Gustaw wykazywał 
także daleko idące 
zaangażowanie pod- 
czas Il wojny świato- 
wej, czym „zasłużył” 
sobie na niechlub- 
ne miano jedynego 


/ 


Jedyne zachowane 
zdjęcie z fragmen- 
tem obozu. 


"ym 
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Budowa skrzydła typowego 
samolotu. 


Niemca oskarżonego o zbrodnie wojenne 
po obu wojnach światowych. 

Prowadzeniem firmy zajął się w 1943 r. 
jego pierwszy syn Alfred. Formalnie wła- 
dze przejął z rąk Adolfa Hitlera, który 
podpisał 12 listopada tego roku specjalny 
dokument przenoszący wszelkie upraw- 
nienia do majątku firmy ze schorowanego 
Gustawa na syna — de facto obchodząc 
obowiązujące prawo spadkowe. Alfred 
kontynuował pronazistowską politykę ojca, 
podtrzymując rolę firmy jako głównego 
dostawcy broni. Produkty koncernu były 
sławne w całych Niemczech, Hitler miał 
nawet rzekomo zwracać się w przemó- 
wieniach do formacji Hitlerjugend słowami 
„niemiecki chłopiec przyszłości musi być 
(...) twardy jak stal Kruppa”. W czasie 
Il wojny światowej koncern Kruppa produ- 
kował czołgi, różnego rodzaju działa (m.in. 
800 mm działo kolejowe Dora), łodzie 
podwodne oraz samoloty. Alfred Krupp 
był sądzony w procesie norymberskim 
(zob. zdj.), gdzie postawiono mu zarzut 
zmuszania i zgody na pracę niewolniczą, 
za co został skazany na 12 lat więzienia 
| przepadek mienia. Zwolniony na mocy 
amnestii w 1951 rok, zmarł w rodzinnym 
Essen w 1967 roku. 

Obecność koncernu Kruppa w oko- 
liceach kopalni magnezytu na Dolnym 
Śląsku tylko na pierwszy rzut oka wydaje 
się przypadkowa. Z powodu wielkiej ilości 
zamówień | olbrzymiego zainteresowania 
przeróżnymi minerałami niezbędnymi do 
produkcji stali i innych wyrobów, wy- 
słannicy firmy wciąż poszukiwali kopalni 
w różnych częściach Europy, w które 
można było zainwestować lub je po pro- 
stu wykupić. Z takim właśnie zamiarem 
w roku 1934 pojawił się we Frankenstein 
(Ząbkowice Śląskie) dr Karl Breisch. Jako 
wysłannik firmy Krupp miał rozpoznać 
i ocenić różnorakie kopalnie pod kątem 
ich przejęcia lub wykorzystania. Jego 
zadaniem na Dolnym Śląsku miało być 
„zbadanie wartości przemysłowej złóż 
magnezytu w Grochowej i Braszowicach”. 
Breisch był zapewne kwalifikowanym 
fachowcem, ponieważ pojawia się w źró- 
dłach także nieco później (1940 r.) jako 
przedstawiciel firmy Krupp, przy okazji 
informacji o kopalni niklu w Szklarach 
(od 1915 r. do końca Il wojny światowej 
Krupp posiadał bowiem akcje tej kopalni). 
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Dr Breisch zbierał szczegółowe informacje 
na temat kopalń wokół Braszowic, które 
przesłał w formie raportu 24 kwietnia 
1934 r. do siedziby koncernu w Essen. 
Raport zawierał dane o funkcjonujących 
kopalniach, ich właścicielach, poziomie 
wydobycia magnezytu i stanie zatrudnie- 
nia. Nie ulega więc wątpliwości, że już 
pięć lat przed wybuchem Il wojny świa- 
towej w archiwach firmy Krupp spoczy- 
wały szczegółowe dane o podziemnym 
molochu w Braszowicach. 

Ustalmy zatem skąd wiemy, że 
w kopalni: „Konstanty” znajdowała się 
podziemna fabryka. Przypomnijmy: nie- 
miecki naukowiec, Hans Walter Wichert, 
na podstawie archiwaliów odnalezionych 
w Archiwum Związkowym w Koblencji 
(Bundesarchiv in Koblenz) opracował 
i opublikował listę obiektów zlokalizowa- 
nych w dawnych kopalniach, tunelach, 
twierdzach, obiektach naturalnych i in- 
nych. Wg tejże listy w kopalni magne- 
zytu „Konstanty” z siedzibą w Przyłęku 
(Magnesiigrube Constantin bei Franken- 
berg) miano utworzyć podziemny zakład 
zbrojeniowy o kryptonimie Salamander 
(salamandra) dla firmy Krupp w Głuszycy 
(Wustegiersdort) (zob. rys.). Wichert odno- 
towuje, że w pomieszczeniu o kubaturze 
5000 m* produkować miano części do 
Messerchmitta 262. Do tej pory wszystkie 
informacje się potwierdzają: w latach 40. 
siedziba kopalni „Konstanty” mieściła się 
w Przyłęku, miejscowości oddalonej o ok. 
3 kilometry od centrum kopalni. Firma 
Krupp posiadała swoją filię w Głuszycy: 
Dariusz Korólczyk wspomina w czerwco- 
wym numerze „Odkrywcy” o informacji 
pochodzącej z archiwum Kruppa w Es- 
sen w sierpniu 2008 r. (oryginalny tekst 
korespondencji znajduje się na stronie 
www.gluszyca.com — przyp. red.), z której 
wynika, że „od roku 1943, wraz z po- 
tęgującymi się działaniami wojennymi 
różne oddziały lub zakłady firmy zo- 
stały przeniesione do fabryki tekstyliów 


Fragment 
planu kopal- 


nosiły nazwy zwierząt. Precyzyjnie rzecz 
ujmując, obiekty w górniczych zakładach 
udostępnianych szybami (Schachtanlage) 
nosiły nazwy zwierząt, natomiast udo- 
stępnione sztolniami (Stollenanlage) — na- 
zwy ryb. W literaturze nikt wcześniej nie 
zwracał uwagi, że „zwierzęcy” kryptonim 
„Salamandra" pojawia się w opracowaniu 
Wicherta przy dwóch różnych kopalniach 
o podobnej nazwie. Na str. 104 bowiem 
opisano kopalnię Zeche Constantin w Bo- 
chum, także o kryptonimie Salamander, 
gdzie na pokładzie 600 m miał istnieć 
niewielki (200 m*) zakład firmy Westfalia 
Dinnedahl, Groppel AG. Kopalnia węgla 
w Bochum posiadała 11 szybów, stąd 
kryptonim związany ze zwierzęciem był- 
by jak najbardziej słuszny. Co ciekawe, 
z życiorysu Alfreda Kruppa wynika, że 
zasiadał on w Radzie Górniczej kopalni 
Zeche Constantin! Czy może to być 
więc zbieg okoliczności, że dwie różne 
kopalnie o podobnej nazwie mają ten 
sam kryptonim, czy też jest to sprawa 
związana ściśle z osobą Alfreda? Czy 
mamy mieć pewność, że to nasz „Kon- 
stanty” jest kopalnią, w której była fabry- 
ka? Odpowiedź powinna być twierdząca. 
Po pierwsze, według listy kryptonimów 
z 6.VII.1944 r. oraz z 15.1.1945 r. obiekt 
„Salamandra" znajdował się w kopalni 
magnezytu — odpada więc kopalnia węgla 
w Bochum. Pomocne okazuje się także 
oznaczenie „VIlla” przy nazwie miejsca 
położenia fabryki — oznaczała ona obszar 
działalności grupy operacyjnej Organiza- 
cji Todta na Dolnym Śląsku. Wszystkie 
powyższe okoliczności dowodzą, że 
obiekt Salamander znajdował się w ko- 
palni „Konstanty” koło Braszowic. 

Czas na wyjaśnienie co produkowa- 
no w podziemnym zakładzie. Według, 
Wicherta był to produkt pod nazwą 


iiobozu,  — ZK 
Meyer8Kauffmann w Głuszycy”. Od |" w NESY AM 
września 1943 r. do marca 1945 pro- | arysowany —. „ań 22 
dukować tu miano m.in. koła zębate, pasza Pi 4 b 
Krawczenkę. rza 


aparaturę elektryczną, zapalniki oraz 
części zwane holmgurie, których D. 
Korólczykowi nie udało się zidentyfiko- 
wać. My to zrobiliśmy, ponieważ 
stanowiła ona wskazówkę do 
dalszych dociekań. 

Podziemna fabryka nosić 
miała kryptonim „Salamandra” 
(Salamander). Zgodnie z zasa- 
dami nazewnictwa przyjętymi dla 
tajnych zakładów wojennych, 
obiekty związane z górnictwem 


„Stahlhomgurte Me 262" (prawidłowo 
Stahlholmgurte). Messerchmitt Me 262, 
nazywany także jaskółką (Schwalbe), był 
pierwszym użytym bojowo samolotem 
myśliwskim o napędzie odrzutowym, który 
wszedł do służby w 1944 r. — zbyt późno, 
by przechylić szalę zwycięstw Niemców 
w powietrzu. Rozpiętość skrzydeł wyno- 
siła 12,5 m długość 10,5 m przy wyso- 
kości 3,83 m. Osiągał prędkości powyżej 
800 km/h, przy maks. pułapie 11,5 km 
i zasięgu 1000 km (!). Jego nowatorską 
konstrukcję najbardziej charakteryzowały 
ukośne skrzydła. 

Pomoc w rozwiązaniu zagadki tajem- 
niczej części produkowanej w „Konstan- 
tym" przyszła niespodziewanie ze Stanów 
Zjednoczonych. Grupa zapaleńców od 
kilku lat produkuje tam dokładne repliki 
Me 262, by wskrzesić legendę pierwsze- 
go bojowego odrzutowca. Skontaktowa- 
liśmy się z inżynierem, którego zaintere- 
sowała historia podziemnej fabryki, więc 
zadeklarował pomoc. Opisany element 
okazał się... dźwigarem (holmgurte), czyli 
rodzajem stalowej belki podtrzymującej 
konstrukcję skrzydeł — wręgi i poszycie 
(zob. rys.). Oczywiście dźwigary były 
wykonane z najwyższej jakości krup- 
powskiej stali... 

Przy produkcji dźwigarów do „Ja- 
skółki” zatrudnionych miało być na Il 
poziomie kopalni ok. 200-250 jeńców 
radzieckich, choć mając na uwadze rela- 
cję Aleksandra Krawczenki mogli tam też 
pracować właśnie Ukraińcy. Podziemny 
zakład działał zapewne od połowy 1944 
roku. Wichert czyni bowiem wzmiankę, 
że zakład miał być „zarekwirowany" 
(sichergestellt() | zamieszcza przy tym 
symbol „8.6”. Ponieważ informacje do- 
tyczące obiektu Salamander pochodzą 
z listy sporządzonej 6.VII.1944 r., można 
domniemywać, że chodzi o datę dzienną 
— 8.VI.1944 r. Co interesujące, fabryka 
funkcjonowała w działającej kopalni: 
zachowane bowiem archiwalne zeszyty 
mierniczych górniczych kopalni „Konstan- 
ty” wskazują, że w czerwcu prowadzono 
normalne pomiary chodników i to na tym 
samym, Il poziomie. Fabryka mogła dzia- 
łać nawet do maja 1945 r., ponieważ jak 
wynika z kroniki kopalni „Niemcy uciekli 
nagle, bo niektóre obrabiarki miały przecię- 
te kable bez końcówek”. W lipcu 1945 r. 
na poziomie Il-stały jeszcze zamontowane 
w 30% obrabiarki do metali, natomiast 
„pod inne były już przygotowane betonowe 
podstawy ze śrubami”. W 1948 r. fabrykę 
miał penetrować wysłannik Przedsiębior- 
stwa Poszukiwań Terenowych P. Cyga. 
Podczas wyprawy natknąć się miał na 
pozostawione przez Niemców betoniarki, 
kadzie, kocioł i kable. W końcowej czę- 
ści swojego sprawozdania wnioskował 
wydobycie maszyn i przekazanie ich do 
„miejsc zbornych”, ponieważ narażone 


są na zniszczenie z powodu panującej 
wilgoci. Jest to kolejne potwierdzenie 
faktu istnienia tej fabryki. 

Jak Czytelnicy pamiętają, pomiesz- 
czenie z betonowymi podstawami wciąż 
istnieje (opisywaliśmy je w lutowym nu- 
merze „Odkrywcy”) i znajduje się w czę- 
ściowo zachowanym Il poziomie kopalni 
(zob. zdj.), w okolicy nie istniejącego 
już szybu wydobywczego, który łączył 
wszystkie poziomy kopalni. Część fabryki 
została już zniszczona przez odkrywkę 


— w tym miejsce koło 
szybu, gdzie zloka- 
lizowane były opisa- 
ne obrabiarki i kable. 
Zachowało się także 
wejście do kopalni 
od strony północnej 
(zob. zdj.), niestety, 
odcięte od reszty ko- 
palni przez odkrywkę. 
Czy w tej fabryce 
pracował poszukujący 
pomocy Aleksander 
Krawczenko lub jego 
towarzysze? Być może 
uda nam się odpowie- 
dzieć na to pytanie 
jeśli skontaktujemy się 
z tym cennym świadkiem. 

Z funkcjonowaniem fabryki związany 
był także obóz dla jeńców. Na powierzch- 
ni ziemi mieścić się miały baraki ogro- 
dzone drutem kolczastym, „bez wieżyczek 
strażniczych”. Według informacji zawartej 
w kronice, w 1946 r. stało tu jeszcze 5 
baraków mieszkalnych, każdy na ok. 
40-50 osób, ponadto w części nie ogro- 
dzonej był barak kuchenny z magazynem 
i dwa budynki przeznaczone na stołówkę. 
Nigdy nie udało się ustalić nazwiska ko- 
mendanta, ani przynależności obozu do 
większej jednostki. Przypuszczać można, 
że poprzez związek z koncernem Krupp, 
był tylko niewielkim obozem podległym 
filii firmy w Głuszycy. 

W 1946 r. baraki zostały rozebrane. 
Udało nam się dotrzeć do jedynego za- 


p. | age 
ie na Il poziomie kopalni z betonowymi 
Prawdopodobnie tu działał tajny obiekt Sala! 


POSZUKIWANIA 


chowanego zdjęcia pozostałości obozu 
z tego okresu (zob. zaj.). Widać na nich 
grupę 5 mężczyzn — pracowników za- 
kładów magnezytowych — oraz betonowe 
słupy z drutami kolczastymi. Na zdjęciu 
nie ma innych charakterystycznych obiek- 
tów, jednak zgodnie z relacjami okolicz- 
nych mieszkańców można z dużym 
prawdopodobieństwem wskazać dawne 
położenie obozu (obecnie znajduje się 
tu odkrywka). Istotną wskazówką może 
być odręczny plan, który Krawczenko do- 
łączył do swojego 
listu (reprodukuje- 
my jego fragment), 
który może okazać 
się pomocny w pre- 
cyzyjnej lokalizacji 
obozu. 

Na koniec war- 
to wspomnieć, że 
„Salamandra”" to nie 
jedyna podziemna 
fabryka w okolicy. 
W kopalni magne- 
zytu koło Grochowa 
należącej do Seidla 
znajdować się miał 


inny obiekt o kryptonimie Karaibe, gdzie 
produkowano części do czołgów Panzer 
i Tiger. Jej lokalizacja jest także możliwa, 
ale to już temat na inną opowieść Q 
Zdjęcia i opracowanie 

mat. archiwalnych: Autorzy. 


Dziękujemy za pomoc w opracowa- 
niu materiału Jerzemu Organiściakowi. 

Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
law(QOwp.pl 


Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze 
obiektów podziemnych. Obszar szczególnego zain- 
teresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy 
tekstów i zdjęć o tematyce podziemnej. Od 2003 r. 
autorzy i współautorzy publikacji eksploracyjnych. 
Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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Odnalezione i... ukryte (cz. 3) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


KIWAN 


Ostatniej sierpniowej nocy 1914 roku, około 150 głod- 
nych, wycieńczonych rosyjskich żołnierzy stanęło do *- 
ostatniej walki z grenadierami doborowego, pruskiego +. 
regimentu. Co takiego wydarzyło się na przedpolach tej zaszytej 


Korpusu 2. Armii, zatrzymały się 
ok. 4 km od wsi Muszaki, aby 
dalej, skradając się lasami jak 
tylko było to możliwe najdłużej, 


dzisiaj w lasach mazurskiej wsi, że właśnie tam, ostatniego dnia dotrzeć do tej miejscowości. Jednakże 
tannenberskiej klęski rosyjscy żołnierze walczyli do końca? 


tym wyjątkowym miej- 

scu, znajdującym się 

wówczas na linii nie- 

mieckiego okrążenia, na 

niewielkiej przestrzeni 
przez lata odkrywano kolejne, drobniej- 
sze i większe świadectwa sierpniowe- 
go starcia olbrzymów. Magia miejsca 
porosłego bujnym lasem, tajemnica 
wojskowa niedostępna przez lata, czy 
wyjątkowo urokliwe położenie podparte 
znaleziskami, od dłuższego czasu ścią- 
ga tutaj wielu z Was. Odwiedzającym 
Puchałowo nie trzeba wyjaśniać, że to 
kolejny, ważny punkt na mapie odwro- 
tu carskiej armii po przegranej bitwie 
tannenberskiej 1914 roku. Gdyby nie 
porządne udeptanie tego miejsca przez 
pokolenia szukających, wielu następnych 
odkryć nie byłoby wcale. Jednakże 
ostatnio można odnieść wrażenie, że 
poligon, który tu był, wcale nie zniknął. 
Dalej jest poligonem, tym razem terenem 
ćwiczeń dla poszukiwaczy. Wciąż można 
tu potrenować każdy aspekt tej pasji: 
począwszy od podnoszenia znajomości 
topografii rozległego terenu, ćwiczenia 
słuchu, przez sprint z przeszkodami do 
czołgania się i kamuflowania włącznie. 
Nasze postępy na tym polu i w lesie 
pilnie notują i oceniają fachowcy, jakimi 
są Strażnicy Leśni. Natomiast ćwiczenia 
z łopatą i cewką (bez zezwolenia wła- 


ścicićlą terenu oraz wiadomo czyjego 
jeszcze), właśnie tutaj, od pewnego 
czasu, kończą się sporymi nieprzy- 
jemnościami. Nic dziwnego, że 
Lasy Państwowe mają dosyć 

tej poszukiwawczej nie- 

gdyś mekki, jeśli nie za- 
sypujecie kraterów, 
porzucacie wyryte 
żelastwo, puszki, 
butelki, plastiki 

i wiele innych 
pamiątek. Może 
zasypane doły, 
opowieści sprzed lat, 
czas, czy ważne pozwo- 
lenia przywrócą równowagę, 

jaka niegdyś panowała w tym 
miejscu między Leśnymi i Szukają- 
cymi. Jednak będzie to bardzo trudne. 
Tymczasem historia najnowsza Puchało- 
wa i okolic, jaka nas oczywiście czeka, 
to walka, aby przywrócić honor naszej 
pasji. O tym, co na tym polu, poiniormuję 
niebawem. Do tego czasu, opowiem, co 
wydarzyło się tutaj bez mała sto lat temu, 
lat temu 20 i trochę jeszcze mniej. 

Po niespodziewanej i zaskakują- 
cej przegranej pod Tannenbergiem, 
wielka ucieczka Rosjan rozpoczęła się 
28.VIII.1914 r. Wieczorem 29 sierpnia 
awangardy cofających się ku granicy na 
południe rosyjskich jednostek XV i XXIII 


Niemcy ostrzeliwali . wszystkie wyjścia 


Fragment 
sztandaru odna- 
lezionego między 
pamiątkami po nie- 

mieckim oficerze. 


z lasu „wszystkimi sposobami (nieprzy- 
jaciel - przyp. D.C.) niszczył nasze 
wojska”. Resztki XV i XXIII Korpusu po 
nieskutecznych próbach przebicia, skie- 
rowały się na wieś Retkowo i Chwalibogi, 
gdzie po naradzie starszych dowódców 
zadecydowano, jak to określili wówczas 
Rosjanie, aby „przeciskać się” do grani- 
cy, na kierunku między wsiami Chorzele 
i Janów. Próba nie udała się i większość 
niedobitków zostało wziętych do niewoli 
między wsią Ulesie 
i Wały, oraz między 
Retkowem, Sadkiem 
i w pobliżu wsi Mu- 
szaki. Z części tej 
kolumny uratował 
się oddział zebrany 
przez ppłk. Socha- 
czewskiego, złożo- 
ny przede wszyst- 
kim z niedobitków 
31. Aleksiejewskie- 
go Pułku Piechoty 
— piętnastu ofice- 
rów i 1230 żołnierzy 
oraz połowy druży- 
ny Lejb-Gwardyj- 


binu Maksim. W nich ukryto i 
wszystko to, czego nie powinni 
zobaczyć Prusacy. 


Mundur i pagon 
żołnierza 3. Pułku 
Grenadierów. 
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skiego Kegsholmskiego Pułku, żołnierzy 
14. Pułku. i 3 podwód. Oddział skierował 
się na wieś Sadek i Puchałowo, gdzie 
wdał się w walkę z Niemcami. Dalej 
kolumna osiągnęła Przasnysz i mocno 
poszarpana, uszła jednak z niemieckiego 
okrążenia. Był to pierwszy oddział, który 
nocą 29 sierpnia walką przedarł się 
przez obsadzoną wówczas niemieckimi 
jednostkami wieś i przeskoczył patro- 
lowaną drogę łączącą Nidzicę z Wiel- 
barkiem. Droga stanowiła południową 
rubież kotła, zamykanego tutaj przez 
wciąż nielicznych Prusaków. Pomiędzy 
obiema miejscowościami znajdowało się 
położone przy tej drodze na obrzeżu la- 
sów, intrygujące dzisiaj i skądinąd urocze 
Puchałowo. Tutaj właśnie ppłk Sucho- 
czewski zadecydował o ukryciu sztan- 
daru 31. Aleksiejewskiego Pułku. Walki 
jakie prowadzono o przerwanie okrążenia 
w tym miejscu, chociaż ostatnie, były naj- 
krwawszymi ze stoczonych dotychczas 
na drogach rosyjskiego odwrotu. Zde- 
terminowani żołnierze Suchoczewskiego 
mieli do stracenia sztandar jednostki. 
Wielu poległo, jednakże sztandar nie trafił 
w ręce Niemców. Zaginął bez wieści na 
długie lata. O jego losie, powołana do 
zbadania przyczyn tannenberskiej klęski, 
komisja gen. Pantelejewa także niczego 
się nie dowiedziała. Uzgodniono, że ani 
jedna część sztandaru nie dostała się 
w ręce Niemców. W sprawozdaniu ze 
śledztwa napisano jedynie, nie 
wiadomo czy dla podtrzymania 
fasonu, czy z powodu wyraźnych 
przesłanek, iż: „Są wskazówki, 
że sztandar był wyniesiony przez 
podpułkownika Suchoczewskie- 
go przy przerwaniu (okrążenia 
— przyp. D.C.) 21. Muromskiego 
Pułku Piechoty”. 

W «czasach kiedy żaden 
z nas nie marzył nawet o od- 
krywaniu takich wspaniałości 
jak pułkowe odznaki, czy nawet 


Zagubiony pa- 


(©) KIWANIA 


takim egzemplarzem 
białej broni w całym 
pułku. Odnalezienie 

na tannenberskim po- 

bojowisku tak rzadkiej 

jednostki broni graniczy 
z cudem. A jednak! Na 
jelcu wybito pełną infor- 
mację do kogo niegdyś 
należał: 31. P.A.P. (z j. ros. — 
31. Piechotnyj Aleksiejewskij 
Połk). Wydaje się, iż tak jak 
sztandar, tasak został ukryty 
w wielkim pośpiechu. Bez 
specjalnego zabezpieczenia, 
zagrzebany na niewielkiej 
głębokości przeleżał w ziemi 
ponad 90 lat. Tuż przedtem, 
dzięki użyciu większych ce- 
wek, pojawiły się odnajdywane 
głębiej, ale pod przysłowiową 
latarnią, pierwsze szable i za- 
krzywione bebuty. Żołnierskie 
kociołki, klamry, czy np. płyta 
do Maksima pojawiły się 
wcześniej, dzięki całkiem pro- 
stym i niewielkim urządzeniom. 


szable albo pożarte przez pod- | gon żołnierza | Tymczasem kulminacja, czy 
mokły teren karabiny, wielkim | 3. Narwskiego | też ukoronowanie poszuki- 
wydarzeniem było odkrycie | Pułku Piechoty. | wawczej pasji odbyła się tutaj 


odznaki pułkowej 31. Pułku. Jej 
odnalezienie stało się wielkim świętem 
dla jednej z ekip poruszającej się po 
tych lasach. Kiedy pojawiła się następ- 
na i jeszcze jedna, wszystkie na szlaku 
ucieczki oddziału ppłk. Suchoczewskie- 
go, należało zbadać sprawę dokładniej. 
Dzięki odnalezieniu ostatniej z odznak, 
obszar poszukiwań zamknął się na 
niewielkiej przestrzeni w Puchałowie. 
W efekcie, niemalże w centrum nieist- 
niejącej wsi odnaleziono także tasak 
31. Pułku. Tego rodzaju broń białą 
w ówczesnych rosyjskich pułkach pie- 
choty noszono jedynie przy poczcie 
sztandarowym. Przytroczony do pasa 

pułkowego dobosza, był jedynym 


awansem, o wiele wcześniej 
Zdumionemu, pomimo wielu lat doświad- 
czeń Poszukiwaczowi (z -dużej litery 
drodzy Państwo, gdyż wspaniały to był 
człowiek, który nie tak dawnó odszedł 
od nas na zawsze), ukazała się oto po- 
łowa zmurszałego drzewca zalegającego 


Pieczęć 1. Sotni 
40. Dońskiego Ko- 
zackiego Pułku. 


Takwygląda nieistniejąca 
> dzisiej wieś, gdzie rozegrały 
ię ostatnie walki. 


dało obszerny sygnał... 
Ukryta dzisiaj w gęstwi- 
nie wieś oddała carski, 
pułkowy sztandar. Jak 
to się stało, że nie na- 
tknął się na tasak? Dla- 
czego na innych, a nie 
na niego, oczekiwały tu 
jeszcze przez lata szable czy 
zmurszałe karabiny, wiązkami 
zakopywane tak przez zwy- 
cięzców jak i pokonanych? 
Otóż Poszukiwacz zawsze 
poruszał się z wielkim „klozetowcem”. 
Być może dlatego usłyszał... jedynie 
sztandar? A może stało się tak, że temu 
Człowiekowi tylko takie już odkrycia mo- 
gły się przydarzyć? No cóż, powodów 
mogło być znacznie więcej. Magia tego 
miejsca wciąż działa. 

W drzewcu tkwiły pozłacane guzy, 
mocujące niegdyś płótno sztandaru. 
Długie strzępy metalowych nici, z których 
m.in. wykonany był sztandar smętnie 
zwisały w dół. Leżąca poniżej plątanina 
bawełnianych i metalowych resztek, 
przez lata utworzyła nierozpoznawalną, 
nie za bardzo nadającą się do ratowania 
pulpę. Jednakże na szczycie drzewca, 
wciąż dzielnie tkwił grot 31. Pułku. Reszt- 
ka drzewca wraz ze szczytem (z ros— 
grotem) i tuleją powędrowała z Odkrywcą 
do domu. Co się stało dalej? Wszystko 
wydarzyło się sporo lat temu, będzie 
jakieś 20. Wyobraźcie sobie, że wówczas 
nawet odpowiednie urzędy nie były za- 
interesowane kawałkiem 
spróchniałego drzewa 
z „jakimś ruskim” 
grotem. A zresztą, 
kto wtedy tym się 
interesował. W kra- 
ju właśnie skoń- 


Pagon sapera 15. 
kompanii minerów. 
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czył się komunizm i dlatego właśnie, 
doświadczony poszukiwacz, jako jeden 
z pierwszych mógł spróbować sił na 
niedostępnym dotąd poligonie Układu 
Warszawskiego. Powiem Wam tyle, że 
wiedział, po co wybiera się do Puchało- 
wa. Tak to już z nim było. 

Kolejny sztandar został odnaleziony 
i... ukryty ponownie, niewiadomo na 
jak długo tym razem. Nie martwcie 
się, pomimo iż jeden już został tutaj 
odnaleziony, prawidłowo rozumianej 
kulminacji wciąż może stać się zadość. 
Mamy do zrealizowania jeszcze wiele. 


| prozy drahadlerów. 


Wszyscy mogą się czuć zaproszeni do 
poszukiwań kolejnego sztandaru: 24. 
Symbirskiego Pułku Piechoty. To miało 
być mniej więcej tak. Śmiertelnie ranny 
żołnierz opiekujący się sztandarem oddał 
go dwóm podoficerom, gdzieś w czasie 
odwrotu do granicy. Symbircy ponieśli 
sztandar dalej, przekradając się leśnymi 
ostępami na południe, ku granicy. Nie- 
siono także ciało ostatniego dowódcy 
pułku, który poległ w walce. Nocą z 29 
na 30 sierpnia, wraz z żołnierzami innych 
rozbitych jednostek, opiekunowie dotarli 
na przedpola wsi Puchałowo. W cało- 
nocnej, niezwykle zajadłej walce o prze- 
rwanie linii okrążenia brały udział przede 
wszystkim niedobitki rosyjskich 24., 31. 
i 32. Pułków Piechoty. Kiedy zrozumieli, 
że nie przebiją się ze swoim skarbem, 
podoficerowie zdjęli sztandar z drzewca, 
wpakowali płótno w żołnierski. szynel 
i zakopali go w cynkowej skrzynce, do- 
kładnie zaznaczywszy miejsce ukrycia. 
W odróżnieniu od żołnierzy ukrywających 
tutaj sztandar 31. Pułku obaj opiekuno- 
wie przedarli się do Rosji. Pamiętacie 
zapewne („Odkrywca” nr 4/2009), że obu 
zuchów nagrodzono awansując każdego 
do stopnia chorążego. W następstwie 
w pułku macierzystym zawsze trzymano 
ich przy taborach, po to, aby nic złego 
im się nie przytrafiło, gdyż jedynie oni 
mogli rozpoznać miejsce ukrycia płótna. 
W ręce Niemców dostało się: drzewce 
z grotem, wstęgami jubileuszowymi i tu- 


8 ODKRYWCA 7/2009 


leją z drzewca, znalezione 30 sierpnia 
na przedpolach wsi Puchałowo. 
Przykładem jak bardzo obu stronom 
zależało na pułkowym płótnie, może być 
już pierwsza walka stoczona w czasie 
tannenberskich zmagań o sztandar 29. 
Pułku we wsi Orłowo. W jej miejscu po- 
wstała zbiorowa — jak podają Rosjanie — 
bratnia mogiła, gdyż żołnierzy obu stron 
było tak wielu i tak zmasakrowanych, 
że nie za bardzo było co separować... 
Także w Puchałowie 30 sierpnia, tuż 
po całonocnych, krwawych walkach 
na pfzedpolach wsi, Niemcy odnaleźli 


doki Żołnierzy: 


Pasy żołnierskie z klamrami. j J 


fragmenty sztandaru rosyjskiego 24. 
Symbirskiego Pułku Piechoty. Ostatnia 
walka Tannenbergu rozegrała się wła- 
śnie tutaj, nocą 30 sierpnia. Blokując 
Rosjanom wyjście ku granicy stał tutaj 
3. Pułk Grenadierów im. Króla Fryderyka 
Wilhelma II. Resztki rosyjskich jednostek 
znajdowały się jeszcze w lesie na północ 
od wsi. Około 22.00 pierwsi Rosjanie 
podeszii do Puchałowa. Do godziny 
3 rano 31 sierpnia zajadle ostrzeliwali 
niespodziewających się takiej zacięto- 
ści, zmęczonych uprzednimi walkami 
Prusaków. Dlaczego umęczeni, głodni 
rosyjscy żołnierze, często poszukujący 
ocalenia właśnie w niewoli bili się tutaj 
tak zajadle? 

Gen. Klujew, dowódca uciekającego 
XIII Korpusu rozdzielił wojska na trzy 
kolumny. Prawą kolumnę dowodzoną 
przez gen. Głobyczewa skierował na Mu- 
szaki, lewą gen. Prieżencowa — na Wały, 
i centralną gen. Ugriumowa między nimi 


2 2eij A „Deaktywowane” przez czas karabiny i karabinki 


w kierunku na Puchałowo. Wskutek ogól- 
nego bałaganu i rozprzężenia, niedobitki 
często próbowały przedzierać się nie- 
dużymi oddziałami, co wróżyło większe 
powodzenie niż w zwartej i niechętnej do 
walki masie. Wcześniej, jeszcze zorgani- 
zowane rosyjskie jednostki lewej kolumny 
z 1. Newskim Pułkiem na czele, odniosły 
nawet sukces w lesie w pobliżu wsi 
Wały. Rosjanie rozbili tu oddział Niem- 
ców, zdobyli 22 działa, lecz następnie 
napotkali opór jednostek niemieckiego 
XVII Korpusu i rozsypali się na niekon- 
trolowane już przez nikogo części. Walki 
pod Puchałowem, 
gdzie przedzierała 
się średnia kolum- 
na gen. Ugriurnowa 
dopełniały obrazu 
panicznej ucieczki 
ku granicy. Jed- 
nakże początkowo 
rejon Puchałowa 
nie był zbyt moc- 
no obsadzony prze 
Niemców. W czasie 
przedzierania się 
różnych, zmiesza- 
nych rosyjskich jed- 
nostek do Puchało- 
wa od północy, jak 
również po obu: zachodnich 
i wschodnich peryferiach 
wsi, przez blokadę przenik- 
nęły silne rosyjskie kolumny 
wraz z artylerią. W ciem- 
nościach, przed świtem 30 
sierpnia, rosyjskie oddziały 
poruszały się między jed- 
nostkami niemieckimi! W ten 
sposób, o różnym cza- 
sie i w różnych miejscach 
wybuchały zacięte nocne 
strzelaniny, w czasie których bywało, iż 
jednostki tej samej strony ostrzeliwały się 
wzajemnie. Wydawało się, iż świtem 31 
sierpnia odgłosy ostatnich strzałów bitwy 
tannenberskiej zamilkły. Rankiem z wiel- 
kimi, własnymi stratami, niemiecki 3. Pułk 
Grenadierów po uporczywych nocnych 
walkach „nazbierał” 6 rosyjskich armat, 
14 karabinów maszynowych i wziął do 
niewoli ponad 1000 jeńców. Tymczasem 
po 3 rano pod Puchałowem ujawnił się 
ostatni, zagubiony, spóźniony rosyjski 
oddział. Niespodziewanie ponownie wy- 
wiązała się walka. O świcie, ok. godziny 
6 rano Rosjanie ostatecznie poddali się. 
Było to blisko 150 ostatnich walczących 
w tej bitwie żołnierzy należących przede 
wszystkim do 24. Symbirskiego Pułku 
Piechoty. Poprzednicy nękający Niemców 
do godziny 3 rano także nie skorzystali 
z całonocnego zamieszania i utarczek, 
jakie blokujący drogi ucieczki grena- 
dierzy musieli tutaj toczyć. Żołnierze ci 
należeli do 24. Pułku, jak i w mniejszości 


do kilku innych jednostek. Obie 
grupy spóźniły się nieco i jeśli 
niosły ze sobą ważne dla puł- 
ków pamiątki, to rzeczywiście 
musiały posiadać wolę, aby 
walczyć do samego końca. 

Odkrycia na peryferiach wsi 
przyniosły wiele interesujących 
wskazówek, potwierdzających 
teorię o powodach nadzwy- 
czajnej determinacji ostatnich 
walczących tutaj oddziałów 
obu stron. Ukryte w ostatniej 
chwili pagony, żołnierze 24. 
Pułku powciskali do puszek 
po żywności, kociołków i skrzy- 
nek amunicyjnych do karabinu Maksim. 
Kozacy jednej z sotni 40. Dońskiego 
Pułku wrzucili do przypadkowej skrzynki 
z rosyjskimi bagnetami pieczęć kance- 
laryjną swojej sotni. W obawie przed 
represjami w niewoli, do pojemników na 
wodę do chłodzenia karabinu maszyno- 
wego powkładali złote i srebrne drobiazgi 
zagrablone w czasie walk. Mieszanina 
zdemolowanej broni w postaci wszystkich 
typów karabinów Mosina, bebuty ceka- 
emistów i chyba dwie, ostatnie w tym 
oddziale oficerskie lornetki dopełniały 
obrazu rozbrojenia. Pikielhauby pruskich 
grenadierów, pozostałości mundurów 
i naramienniki tej jednostki zgodnie re- 
prezentowały przeciwnika Rosjan ciągnąc 
się vis a vis pozostałości po rosyjskich 
niedobitkach. Czy w takim razie, właśnie 
gdzieś tutaj, niedaleko czeka jeszcze 
słynna cynkowa skrzynka z płótnem 
carskiej jednostki? Podobnie było w przy- 
padku sztandaru 144. Pułku. Dziesięciu 
ostatnich żołnierzy poniosło z okopów 
zabezpieczony skórzanym pokrowcem 
sztandar, aby niedaleko ukryć go szybko 
pod płytką warstwą ziemi. Sto metrów 
dalej odnaleziono leżące w grupie tzw. 
liczne znaki przypuszczalnie tych żołnie- 
rzy. Dokładnie 9 sztuk okrągłych blaszek 
z numerem pułku i numerem żołnierza 
mogło zostać zebranych przez ostatniego 
żyjącego, | aby uniemożliwić Prusakom 
identyfikację, ukrytych w bezpiecznej 
odległości od sztandaru. 

Ostatnie poszukiwania sztandaru 24. 
Pułku miały miejsce w czerwcu tego 
roku. Działając z zezwoleniem na poszu- 
kiwania w tym rejonie powtórnie spraw- 
dzaliśmy także „zakopy” pełne niegdyś 
„rozbrojeniowego dobra”. W czasie, gdy 
odkryciami są takie cuda jak żołnierskie 
pagony czy elementy wyposażenia, ła- 
two o przeoczenie sprawdzenia kolejnej 
skrzynki z, czy bez amunicji, jeśli takie 
zalegały w ukryciu gdzieś pomiędzy 
żołnierskimi kociołkami i innym dobrem. 
Nie da się ukryć, iż urządzenie do 
głębokich poszukiwań jest naszą bo- 
lączką. Niewielki wykrywacz ramowy, 
jakim dysponujemy, „nie usłyszał” w tej 


okolicy być może samotnej skrzynki po 
amunicji wypełnionej ciasno spakowanym 
płótnem wyszywanym metalowymi nićmi. 
Pozostaje szukać dalej z nadzieją na 
zaangażowanie przy tym sprzętu o lep- 
szych możliwościach. 

Na zakończenie chciałbym przedsta- 
wić przykład, jak po wielu latach, dzięki 
Pasji pojawiają się kolejne dane dotyczą- 
ce zaginionych pamiątek. Fantastyczne 
zgłoszenie jakie pojawiło się w czasie 
przygotowywania materiałów do druku 
postawiło mnie w stan gotowości. Do 
redakcji „Odkrywcy” zgłosił się listow- 
nie kolekcjoner, pasjonat z informacją, 
iż posiada fragment, jak się wydaje 
carskiego, pułkowego sztandaru. Oto 
treść listu: „W nawiązaniu do (...) artykułu 
z ostatniego numeru »Odkrywcy« chciał- 
bym dodać, iż w moich zbiorach znajduje 
się fragment (wycięty orzeł) sztandaru 
jednego z pułków carskich z okresu I wojny 
światowej. Nabyłem to przed wielu laty 
od pewnej osoby z Poznania. Twierdziła 
ona, że znalazła ów materiał na strychu 
starej kamienicy w Poznaniu wraz z pa- 
miątkami po pruskim oficerze (wszystko 
było w kufrze). Myślę, iż mój carski orzeł 
mógł być pamiątką z frontu (być może 
pruski oficer znalazł to przy jednym z rosyj- 
skich jeńców (jeńcy często dzielili sztandar 
na kilka części i ukrywali pod garderobą). 
(...) Pozdrawiam (imię i nazwisko zna- 
ne redakcji)'. Oczywiście skrupulatnie 
przepatrzyłem wszelkie dostępne mi 
informacje dotyczące zaginionych w la- 
tach 1914-1917 carskich sztandarów 
i wyobraźcie sobie, że jedynym zapisem 
pasującym do tej sprawy jest jak dotąd 
historia płótna pułku pochodzącego 
z armii generała Samsonowa. Pisałem już 
(„Odkrywca” nr 3/2009) o odnalezieniu 
w pobliżu zniszczonego, mazurskiego 
siedliska osmalonego grotu 22. Pułku. 
Pasowałoby to do teorii rosyjskich śled- 
czych sprzed lat o zniszczeniu sztan- 
daru poprzez spalenie sztandarowego 
drzewca i płótna. Jednakże powołana 
wówczas komisja gen. Pantelejewa, o lo- 
sie sztandaru 22. Niżegorodzkiego Pułku 
Piechoty nie rozporządzała zbyt wieloma 
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Nieliczne już pozostałości 
po ostatnich rosyjskich 
żołnierzach walczących 
pod Puchałowem. 


wiadomościami. Ustalono, 
że do Rosji wyniesiono 
tzw. skobę (tuleję z za- 
pisami dokonań jednostki 
umieszczaną na środkowej 
części drzewca — przyp. 
D.C.) i tzw. Aleksandrow- 
skie wstęgi jubileuszowe. 
Istnieją także wskazówki, 
że sztandar został uratowa- 
ny w czasie przedzierania 
się z okrążenia 21. Muromskiego Pułku. 
Jednakże do dzisiaj obok grotu, w zgo- 
dzie z danymi, jedna tylko część płótna 
sztandaru — kąt z dwugłowym orłem 
— została odnaleziona przez Niemców. 
Stało się to w obozie jenieckim Willingen 
(lub Villingen — przyp. D.C.). Pomiędzy 
rzeczami osobistymi jeńca, rosyjskiego 
oficera znajdował się niewielki kwadra- 
towy fragment materiału z haftowanym 
rosyjskim orłem państwowym. Pewności 
oczywiście nie ma żadnej, czy fragment 
znajdujący się w posiadaniu kolekcjonera 
to kąt wycięty z płótna tej jednostki, czy 
też zupełnie innej? Na pewno jest to 
fragment "sztandaru. Mam nadzieję, iż 
niebawem wspólnie uda nam się rozwi- 
kłać tę tajemnicę do końca. Jednakże 
proszę zwrócić uwagę, jak oto pewna 
historyczna zagadka być może rozwią- 
zuje się na naszych oczach. Dla przy- 
pomnienia, pierwotnie istniały wskazówki, 
że sztandar został wyniesiony wraz 
z przedzierającymi się niedobitkami 21. 
Muromskiego Pułku. Przypomnijmy także, 
iż w 2003 roku, opalony grot z orłem 
osadzonym pomiędzy laurowymi liśćmi 
odnalazł pasjonat. W zgodzie z danymi 
jest to grot 22. Niżegorodzkiego Pułku 
Piechoty. Orła w płomieniu o tym do- 
kładnie wzorze posiadał ten tylko pułk 
w całym XIII Korpusie gen. Klujewa. 
Obecnie potrzebne są badania metody 
jaką został wyhaftowany orzeł, kolor 
nici, które powinny pasować do ogólnej 
kolorystyki sztandaru, gdyż bywały różne 
dla różnych jednostek oraz sprawdzenie 
listy obozów jenieckich z okresu Wielkiej 
Wojny na terenie Niemiec. Być może 
ktoś posiada dane dotyczące żołnierzy 
i oficerów konkretnych rosyjskich jedno- 
stek przetrzymywanych w odpowiednich 
obozach jenieckich? Czekam na wszelkie 
sugestie i uwagi pod numerem telefonu: 
0 500 705 250. u 


Zdjęcia: arch. Autora 
Damian Czerniewicz 


Wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Fotografik, 
badacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 
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POSZUKIWANIA 


WOJTEK STOJAK 


Czas akcji: dwudziesty trzeci dzień miesiąca maja roku 1983. 
Godzina, powiedzmy, ósma wieczorem. Nadchodzi noc. Miejsce 
akcji: niewielkie, przytulone do podnóża samotnej góry mia- 
steczko na Dolnym Śląsku. Oba, i miasteczko, i góra od zawsze 
okryte mgłą tajemnicy. W mieszkaniu na pierwszym piętrze 
jednego ze starych budynków przy ulicy Kościuszki siedzi, 
chodzi, wstaje, siada, pali papierosy i popija herbatę sześciu 
mężczyzn, pięciu w sile wieku i jeden stary. Stary trzyma się 
jakby z boku, widać, że nie jest jednym z nich. Czekają. Czasem 


któryś się 


odezwie, ale rozmowa się nie klei i nic dziwnego, 


większość widzi się po raz pierwszy. 


ięciu z nich jest tutaj służbo- 
wo, jeden, ten stary, z własnej 
woli, czy nieprzymuszonej 
to już inna sprawa. Tego, 
co spowodowało, że zaczął 
mówić, nie*dowiemy się już nigdy — ten 
człowiek od dawna nie żyje. Nie wiemy 
nawet jak się nazywał i kim był. Można 
domniemywać, że pokój, w którym cze- 
kają, to jego pokój, i że przybysze piją 
jego herbatę i korzystają z jego gościny, 
czy nieprzymuszonej, to już inna sprawa 
Jeśli to nie jego lokum, to istnieje jeszcze 
„siódmy człowiek”, który a wszystkim wie, 
chociaż my nie wiemy nic o nim. 

Z sześciu oczekujących mężczyzn, 
czterech powinno nosić mundur, są tu 
służbowo. Nie mają ich właśnie dlatego, 
że są tu służbowo, ubrani w nie rzucają- 
ce się w oczy, cywilne łachy. Dwaj z nich 
są tutaj doskonale znani bo miasteczko 
jest małe. Jeden jest funkcjonariuszem 
Milicji Obywatelskiej, komendantem miej- 
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scowego komisariatu, drugi inspektorem 
gminnej komórki Obrony Cywilnej, Od 
nich również nie dowiemy się niczego. 
Obaj mężczyźni nie żyją. Oni dwaj ra- 
zem, żadnej sensacji w miasteczku by 
nie wzbudzili, ale w towarzystwie trzech 
obcych w mundurach, mogą wzbudzić 
zainteresowanie mimo, iż to stan wojenny 
i mundurowi są wszędzie. Dlatego tamci, 
obcy, są „po cywilnemu”. Czyjekolwiek 
zainteresowanie może im utrudnić lub 
wręcz uniemożliwić wykonanie zadania, 
do którego zostali tu oddelegowani, bo 
jest to zadanie poufne. Ci trzej obcy, 
„mundurowi po cywilnemu" to Franci- 
Szek S. inspektor Komendy Wojewódzkiej 
MO we Wrocławiu, Stanisław K. starszy 
sierżant Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Inżynieryjnych we Wrocławiu - saper 
i kapitan Wiktor L. przedstawiciel Ślą- 
skiego Okręgu Wojskowego. 

Pod koniec maja zmrok zapada 
późno, więc siedzą, chodzą, palą papie- 
rosy i popijają 
wystygłą już her- 
batę. Czekają 
Bo zmrok jest 
im potrzebny 
Ciemności mają 
ukryć ich po- 
czynania przed 
ludźmi, choć są 
to legalne poczy- 
nania. Poplątane 
to jakieś — pomy- 
ślał stary. Tylko 
nielegalne dzia- 
łania zazwyczaj 
ukrywamy przed 
władzą. tu le- 
galne działania 
władza ukrywa 
przed ludźmi 
Dziwne! Sporzą- 


dzona później notatka służbowa z całej 
akcji będzie nosiła klauzulę „TAJNE »S« 
egz. pojedynczy”. Czytając ją dzisiaj 
pomyślicie: dlaczego „tajne”, dlaczego 
„Specjalnego znaczenia”, co tu jest do 
ukrywania? Na takie pytanie nie znaj- 
dziecie logicznej odpowiedzi. To specy- 
fika tamtego czasu. Maj 1983 roku to 
właściwie koniec (od 13 grudnia 1981) 
wprowadzonego przez chwiejące się pod 
naporem „Solidarności” komunistyczne 
władze dekretu o stanie wojennym na 
terytorium całego kraju. Dla jednych 
„stanu wojennego”, „wojny jaruzelskiej” 
dla drugich. Godzina policyjna, totalny 
brak wszystkiego spowodowany „plano- 
wą polityką niedostatku towarów”, że tak 
to określę (niech stoją w kolejkach po 
wszystko, to będą zbyt zmęczeni żeby 
rozrzucać ulotki i pyskować), strach 
przed zwolnieniem z pracy, inwigilacja, 
brak benzyny, obowiązek pracy do lat 
45, kartki na jedzenie, papierosy, wódkę. 
Bardzo wyraźna polaryzacja. polityczna 
i związany z nią podział społeczeństwa 
dzielący nawet małżeństwa. Byli oni i my. 
A kim byli „oni” zależało od tego, po 
której stronie się opowiedziałeś. Na ogół 
„my” to była miażdżąca większość spo- 
łeczeństwa, a „oni” to byli ludzie władzy 
i ludzie z władzą związani. Sądzę jednak, 
że dla „onych” to my byliśmy „oni”. Koń- 
czę, bo moje rozważania przeradzają się 
w bełkot, ale chciałem wam, młodszym, 
uzmysłowić w jakiej scenerii i atmosferze 
miały miejsce wydarzenia z 23 maja 1983 
roku. To chyba atmosfera tamtych dni 
mnożyła te tajności i poufności sięgając 
granic groteski. Ale tak było. 

Zapada zmrok, codzienna krzątani- 
na ulicy powoli zamiera. Ludzie znikają 
w bramach domów i w oknach zapala 
się światło. Zbliża się godzina policyjna. 
Niedługo słychać będzie miarowy stukot 
butów wojskowych patroli na ulicach 
przyczajonego w domach miasta. Męż- 
czyźni w pokoju pełnym dymu siedzą, 
chodzą, palą papierosy... czekają! Nikt 
nie zapala światła, nikomu oprócz sta- 
rego nie wolno podejść do okna. „Nie 
wolno żeby ktoś was zobaczył!” — takie 
polecenie dostali we Wrocławiu od enig- 
matycznych „władz województwa”. Więc 
czekają aż miasteczko zaśnie. | czekają 
aż skryje ich mrok, chociaż nie muszą 
wychodzić na zewnątrz, muszą tylko 
po schodach zejść do piwnic budynku, 
w którym już są, a właściwie do jednej 
konkretnej piwnicy. To piwnica stare- 
go człowieka — właściciela mieszkania 
gdzie teraz czekają na ciemności. Stary 
człowiek był też właścicielem tajem- 
nicy, którą ujawnił tamtym. Dlaczego? 
Tego się już nie dowiemy. Może pędził 
bimber (wszyscy pędzili) i złapali go, 
może handlował mięsem (były kartki) 
i złapali go, może jego syn, jeśli go 


miał, roznosił ulotki i złapali go. Może... 
'W każdym razie można przypuszczać 
z dużą dozą prawdopodobieństwa, że 
ujawnił swą tajemnicę — bo musiał. Już 
wcześniej przygotował wejście do pod- 
ziemi dla przybyszów, wybijając dziurę 
w ceglanym murze. Tylko on, właściciel 
piwnicy i mieszkaniec tego budynku mógł 
hałasować w piwnicy nie wzbudzając 
niczyich podejrzeń. Rozwalał ściankę 
udając, że rąbie drewno i rozbija co 
większe bryły węgla. Udało się. Wszyscy 
sąsiedzi słyszeli jak się tłucze, ale najwy- 
żej się dziwili, „co wy, sąsiedzie, do zimy 
daleko, środek lata przecie”. | tyle. Bo 
nikt z sąsiadów starego nie wiedział, że 
właśnie z piwnic ich, dobrze im znanego, 
budynku są jakieś wejścia do lochów 
pod miasteczkiem. Oczywiście wszyscy 
mówili, że takie podziemia są, ale tak 
naprawdę — nikt w to nie wierzył. | tak jest 
do dziś, Każdy mieszkaniec miasteczka 
na zboczu góry potwierdzi istnienie pod- 
ziemi nie mając żadnych racjonalnych 
przesłanek na potwierdzenie swej tezy. 
„Lochy? Pewnie, że są!”- powiedzą, i pój- 
dą borykać się z kłopotami zwyczajnego 
dnia, w którym po pracy walą się zmę- 
czeni przed telewizorem, i w którym nie 
ma miejsca na lochy, tajemnice i skarby. 
Tak już jest, legenda jest silniejsza od 
rzeczywistości — rozmyślał stary. Może 
dlatego, że pierwsza jest barwniejsza 
od szarzyzny drugiej. Bywa przecież 
tak, że znajdzie się ktoś, kto zweryfikuje 
legendę i w świetle telewizyjnych jupi- 
ierów oznajmi autorytatywnie: „Niestety, 
mimo zastosowania najnowocześniejszych 
metod badawczych, nie stwierdziliśmy 
istnienia jakichkolwiek podziemi pod mia- 
stem! ". Potem ten ktoś zniknie z ekranu, 
a po roku, każdy zapytany odpowie jak 
przedtem: „Lochy? Oczywiście, że są, na- 
wet niedawno szukali!”. „lco?" - zapytasz 
— znaleźli?”. „Nie wiem, ale jak szukali, to 
na pewno są!”. Sam fakt poszukiwań, 
cóż z tego, że negatywny, uwiarygodnił 
i utrwalił legendę. Ludzie potrzebują 
legendy, łatwiej znieść rzeczywistość — 
stary uśmiechnął się do swych myśli. 
Dla niego to nie była legenda. Inni tylko 
wierzyli, że podziemia „są” — on wiedział, 
że są. Tę zamurówkę, którą przedwczo- 
raj rozwalał, stawiał we wrześniu 1945 
roku, zaraz po tym jak zajął mieszkanie 
w tym budynku, a wkrótce potem odkrył 
i spenetrował, dostępne z jednej z piw- 
nic, rozległe podziemia pod rynkiem 
miasteczka. Niewielkie, niziutkie wejście 
było zastawione zbitymi z desek półka- 
mi, na których stały weki. Był jednym 
z pierwszych osadników więc zajął tę 
piwnicę. Po co zamurował i zamasko- 
wał? Sam właściwie nie wiedział. Czas 
był niespokojny... na wszelki wypadek... 
nigdy nic nie wiadomo. No i przydało się! 
Wykupił się tą informacją. Taka stanęła 


umowa: pokaże, udostępni, mundurowi 
spenetrują, zamuruje i zapomni. Opłaca 
się, bo oni myślą, że tam coś jest, a stary 
wie, że nic. „Wchodziliście tam?" pytali 
na samym początku. „Nie wchodziłem, 
min się bałem... i szczurów. Bo ja się boję 
szczurów”. Uwierzyli, chyba bardziej w te 
szczury. A jak polezą na końcu lochów 
przez te druty, to już ich sprawa. Dorośli 
są, i fachowcy — pomyślał. 

Miasteczko zasypiało, zasypiał też 
powoli dom, w którym czekali. Czasem, 
rzadko, trzasnęły jeszcze drzwi, zatupały 
buty po schodach. „No, poszli spać albo 
siedzą przy telewizji, jeszcze zapalimy 
i ruszamy” — zdecydował wysoki w orta- 
lionowej kurtce sięgając po papierosy. 
Stary też sięgnął, zajrzał do pustej 
paczki, zgniótł ją i z niechęcią rzucił 
na stolik. Wysoki zauważył, wyciąga 
papierosy w stronę starego. „Bierzcie, 
bierzcie!" - mówi — „mam dużo!”. Stary 
wyciąga długiego „Carmena”', ale wysoki 
zachęcająco potrząsa czerwoną paczką, 
więc bierze jeszcze jednego, wkłada 
za ucho, „dła brata w wojsku” — mówi 
z wymuszonym uśmiechem. „A pies im 
mordę lizał" — myśli. W końcu to nie 
pierwsze i nie największe upokorzenie 
w jego życiu. „Pewnie, że masz dużo — 
pomyślał — zawsze możesz sobie dokupić 
w „Savoyu”.' Jego kartkowy przydział już 
się skończył. Dwieście papierosów, pali 
„Sporty” — najtańsze, nie wystarcza na 
cały miesiąc. Palą w milczeniu. Wysoki 
skończył, zgniata niedopałek. „Pójdziecie 
teraz na dół, otworzycie piwnicę i potem, 
jak nikogo nie będzie na korytarzu mach- 
niecie ręką. Nie zapalajcie światła na ko- 
rytarzu” — dodał. Głupi jakiś — pomyślał 
stary — światła nie zapalać, na korytarzu 
jak wkręcili żarówkę, to już po południu jej 
nie było. Zszedł na dół i zrobił jak kazali. 
Nikt nie widział postaci, które szybko, 
w butach na gumowych podeszwach 
przemknęły po schodach i znikły w piw- 
nicy. Zamknęli za sobą drzwi i zaczęli 
sprawdzać latarki, jeden miał zwój liny. 
Stary wiedział, że nie będzie im po- 
trzebna. Wysoki znowu zaczął mówić, 
widać było, że to on komenderuje: „Jak 
wejdziemy, to zamkniecie drzwi na kłódkę 
i pójdziecie do siebie. Wrócicie tutaj za 
dwie godziny, powinno starczyć. Jak nas 
nie będzie, to będziecie przychodzić co 
godzinę. Tylko żeby Was nikt nie widział, 
bo wiecie... zawiesił głós..: nasza umo- 
wa straci ważność” — postraszył. „Wy!” 
— zwrócił się do jednego z mężczyzn 
— „Idziecie pierwsi! My dziesięć metrów 
za Wami”. Aha... też się boicie, jak ja 
w czterdziestym piątym — stary uśmiech- 
nął się złośliwie. 

Ten, który miał iść pierwszy, pewnie 
saper, poświecił w dziurę — „tam pod- 
łoga jest dużo niżej, trzeba zeskoczyć". 
Po kolei znikali w czeluściach. Stary 


|gOYASIAWZNNIA 


zasunął otwór półkami, zamknął drzwi 
na kłódkę i wrócił do siebie na górę. 
Usiadł i wyjął zza ucha darowanego 
„Carmena”.* 


Penetracja — cląg dalszy 


Zdarzenia, które opisałem to prawie 
prawda. Popuściłem nieco wodze fanta- 
zji fabularyzując fakty zawarte w „Notat- 
ce służbowej...”, ale taka sprawa miała 
miejsce naprawdę. Tajemnicza, frapują- 
ca i, wydawałoby się, wcale nie trudna 
do wyjaśnienia, a jednak od roku 1995 
niewyjaśniona, zawieszona jakby w cza- 
sie od lat już czternastu. Sprawa, na 
którą natykam się czasem przeglądając 
swoje stare notatki, kończona zawsze 
taką samą konkluzją: „O, Sobótka... 
warto by się tym wreszcie zająć!”. | tyle! 
| znowu nic! Więc tym razem najpierw 
ją opiszę, a potem szybko zakończę 
żebyście mnie nie ubiegli. | już! Piszę 
z lekką obawą, że zarzucicie mi, iż się 
powtarzam, bo przecież jeden z od- 
cinków „Klubu poszukiwaczy skarbów” 
poświecony był temu tematowi. Ale 
minęło dużo lat, wyrosły nowe pokolenia 
poszukiwaczy skarbów i tropicieli tajem- 
nic, wiec Nestor (czyt. zabytek) eksplo- 
racji, jak mnie niedawno ktoś nazwał, 
opowie całą sprawę raz jeszcze, dopóki 
w ogóle coś pamięta. To jest sprawa 
z tych, które wymagają odpowiedniej 
atmosfery i scenerii, więc zaczekaj aż 
wszyscy zasną, wyłącz głupi telewizor, 
usiądź wygodnie w fotelu i przenieś się 
w czasie. Nie w legendarny rok 1945, 
nie w mroczny 1983 stanu wojennego, 
a w czasy dużo późniejsze. 

Jest rok 1995. Miejsce akcji: mia- 
steczko przytulone do podnóża góry. 
Ta góra to Ślęża a miasteczko Sobót- 
ka — dawne Zobten. W małym pokoiku 
w Urzędzie Gminy, zajmowanym przez 
komórkę Obrony Cywilnej trwają porząd- 
ki. Są potrzebne. Po 1989 sporo się 
zmieniło. Lecą do kosza niepotrzebne 
papierzyska. Lecą do kosza broszurki 
instruktażowe jak się zachować w wy- 
padku użycia przez nieprzyjaciela broni 
jądrowej. Na wszelki wypadek powiem 
Wam jak, przecież nigdy nic nie wiado- 
mo. To było tak: „Jeśli niedaleko zaobser- 
wujecie wybuch bomby atomowej, to nie 
należy patrzeć w tym kierunku, tylko poło- 
żyć się nogami w stronę wybuchu i nakryć 
się płaszcz-pałatką, a jeśli jej nie macie, 
osłonić głowę rękami”. Co się śmiejecie? 
Podobno pomaga! Do kosza! Jeszcze 
jakieś broszury, skoroszyty, instrukcje 
sprzed lat. Do kosza, do kosza! Wypadła 
na podłogę pożółkła kartka. Do kosza... 
zaraz „TAJNE »S« nie wolno wyrzucać... 
egz. pojedynczy”. Co to jest? „ Notatka 
służbowa spisana dnia 24 maja 1983 roku 
na okoliczność... i dalej... w godzinach od 
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22.15 do 0.30... po sforsowaniu wejścia w piwni- 
cy..." — sami zresztą przeczytajcie. 

I tak to się zaczęło, a potem nabierało roz- 
pędu. Bieg sprawie nadał Urząd Gminy Sobótka 
wiążąc z przypadkowym odnalezieniem cytowanej 
powyżej „Notatki służbowej..." nadzieję na wyko- 
rzystanie podziemnego ciągu starych piwnic jako 
atrakcji turystycznej mającej ściągnąć do mia- 
steczka dodatkowe tabuny turystów i wycieczko- 
wiczów. Władze gminne uznały, że mimo pewnych 
„niedoróbek” formalnych „(...) bardzo precyzyjne 
szczegóły w nich zawarte (w „Notatce..." — przyp. 
W.S.) świadczą o ich autentyczności...”. Taki 
podziemny ciąg lochów-piwnic to dla miasteczka 
żyjącego z turystów gratka nie lada. Toteż nic 
dziwnego, że władze miasta podchwyciły temat, 
zawiadomiły kogo trzeba i,nie trzeba i wkrótce 
powołano, jak za dawnych dobrych czasów, „Ze- 
spół badawczy do spraw...", do którego weszli 
wszyscy krewni i znajomi Królika i jeszcze parę 
osób. Tak trochę ironicznie piszę, bo gremia, 
których zadaniem jest działanie, a które zbyt 
rozbudowano, stają się na ogół do tego działania 
niezdolne i drepczą w miejscu. Pozwalam sobie 
na ironię a później zrobiłem to samo. Powołałem 
zespół w składzie Wojciech Stojak — i na tym się 
właściwie skończyło, zespół w składzie Wojciech 
Stojak nawet nie zadreptał, tylko stanął w miejscu 
I tak stoi do dziś. Ad rem! 

Powołany zespół rozpoczął działalność zebra- 
niem i ustaleniami, które oczywiście zaprotokoło- 
wano. Czytając zamieszczony poniżej „Protokół 

ze spotkania dotyczącego odkrycia wejścia do 

podziemi w Sobótce” z dnia 27 kwietnia 1995 

roku, trudno się oprzeć wrażeniu, że uczest- 


Xozatka 
bowa spisana dnia 2% zaja 
a skoliczność pens— 


Armii Czerwonej 


sześcienu,ze śladem rzęż! 


Się rodzajem wyrzeżbicnego w Mienia 1 kończy 


cioty rizęzywnyć Jest ewalimłp im ada aji YA szyrogra nikami „spotkania nieco zawładnęła atmosfera 
Se PAY są nałe drzelczki metaiewe,sa nimi AE zj poszukiwań, tajemnic U skarbów. | nie dziwota. 
duje sią podle aknih ają, SE, teo wąskie,ok,60cm,Na dolo znaj. Poszukiwanie, tropienie, nieważne czego i po- 
ssity wę trze kuli „Na ŁEM HS bee pd safitea stanowiący, lowanie, nieważne na co, to ciężka choroba 
latami YSŁOĄ resztki jakichi metalowych metab 4 ną czo adA X Wodą, | rzadko uleczalna. Wiem, bo sam choruję. 
Kodoząca piu dnA.NA wprost wogdóa/ jest nisza-korytarzyk atuia asc Zamieszczony niżej protokół powstał w Urzę- 


©a się udłyni ostrołukowy ia z 
zaryglowanię ą owymi drzwiczi metazowyni 


względu na 


dzie Miasta i Gminy Sobótka. Obrona Cywilna 
sporządzała własne, czy pozostałe instytucje, 
których przedstawicieli powołano do zespołu 


ostanowione trwal. badawczego również — nie wiem. Ponieważ inne 
eszkani. k; 
© przez osoby » 


rzwi zą dok. 


MA POSZUKIWANIA 
PROTOKÓŁ ZE SPOTKANIA ai ARA mods zap rowonowaNiW WRZUGEPU PSRELKISAĆ 


dotyczące różnych obiektów 
DOTYCZĄCEGO ODKRYCIA WEJŚCIA DO PODZIEMI W SOBOTCĘ Pierwszy etap to podziemia pod wnętrzem nyrzu sobótk: JH 
wiąże się to przede wszystkim z odnaleziona 
notatką  potwierazająca wcześniejsze odkrycie 1 
spenetrowanie tych podziemi przez służby OC. Z zapisów zawartych 
m tej notatce wynika, że podziemia te mogą mieć bardzo cenną 
wartość zabytkową. 
8 spotkaniu udział wzięli: - Drugi etap to tuneł pod schodmni wiodącymi do końciótka nm 
strony Państwowej Służby Ochrony Zabytków szczycie Sięży, który zanypany został przez niacjonujące tam 
u.) często ” 1atacn 60/70 wojska radzieckie. Może on być 
pozostałością po zamku, którego ruiny znajdują nię nieco wyżej 
Z opiaów oa6b, które jako młodzi ludzie wchodzili do tych 
podziemi wynika, że podobnie jak poprzednie mogą mieć one dużą 
wartość zabytkową, głównia ze względu na cłekawą architekturę, 
.  |tm przypadku nie trudno ustalić dokładnie, gdzie znajduje się 
wejście gdyż Jest ono bardzo wyraźnie zaznaczone na starych 
a w Sobótce reprezentowii "trenie" i przedwojennych widokowkach:" j ż 
4 PE JAD - "irzeci | etap to próba odnalnzienia tuneli, w których 
PR) a oc MióeszE znajdowała. się Fabryka broni 1 które mogły nię mtać miejacem 
TSB: (S/eLKO JO. A Yse ukrycia. skarbu Wrocławia”. Przekazano zebranym  nzereń 
p. ultury, Turystyki ... Informacji zasłyszanych od wielu om6b paajonujących się tym 
tematem 1 prowadzących poszukiwania, które mimo winiu alemontów 
Na wstępie zebranym przedstawiono powody dla jakich |bardzo ciekawych 1 intrygujących nie mają potwierdzenia w 
szadstawiciele gminy wystąp nicjatuwą zorganizowania |żadnych dostępnych władzom gminy dokumentach. 
m=tania w tej sprawie. Od kilku lat lokalne i ogólnokrajowe |Znane nam jeat miejsce gdzie po każdym deszczu z Jednej ze 
mua zajmują się "poszukiwaniem" skarbu Wrocławia ukrytego pod |Skalnych szczelin wypływają małe uszczelki x tworzywa w czterech 
= ec wojny przez Niemców, jedna z hipotez każe przypuszczać, |T5żnYch rozmiarach. 5 
może oń być ukryty w podziemiach góry Sięży. O podziemiach |"Jrozsadniejszą metodą podjęcia poszukiwań na tym polu byloby 


Zlecenie przeprowadzenia interpretacji zająć lotniczych Manywa 
/*n na terenie gminy Sobótka krąży wiele legend. Wszystko to a 

J R w przypadku potwierdzenia występowania jakiegokolwi 
NE oiacz Sięży przypadku potw. stopo! 


do tego, że wielu, szczególnie młodych ludzi |uporządzowanego, geometrycznego układu przystąpienie do dalnzych 
--=adzi poszukiwania, w skutek których niszczą dawne urządzenia |działań. 
=ustyczne (ciągi schodów, usypiska skalne, miejsca widokowe, Wszyacy zebrani zapoznani zontall z treścią notatek z 


Sobótka, 1995-04-27 


kiego Inspektoratu Obrony Cywilnej we w-wiu 


zmieńczenia źródeł itp.) i tereny wykopalisk archeologicznych, |penstracji podziemi znajdujących mle pod Rynkiem w Sobótce | 
mare: walu kultowe. Osoby te poza zniszczeniami jakie |po sobie |nrzenosyeania: brak nyenatur ©  rejentracji © dokumonineh 
pesyjaja narażają siebie i innych na ; poważne | poufnych czy kancelarii tajnej to Jednak bardzo precyzyje 


seezpieczeństwo, dotyczy to szczególnie tych, którzy scnodzą |szczegóły w nich zawarte świadczą o ich autentycznońci. za tezą 
z. odpowiedniego przygotowania i asekuracji dó szybów |ta przemawia również fakt, że powstały one w okrenie atanu 
e) kcpalni chromitu na zboczach Czernicy, które od latfrolennego 1 osoba (niestety już mieśy jaaa). która ję amataien | 
=ane są jako rezerwat przyrodniczy ze względu ni tępowanie | zdaniem tych którzy JĄ xnail należała do bardzo skrupulatnrch 
m nietoperzy. pes) w KJ zada gal LL zważywszy na opi na w niej okoliczności mogła Ją sporządzić dla 
k ; atwa. ; 
Tematem tym interesują się ponadto różne inne grupy miej O Gal 0 | 4 akta Ag tazat jaz ć 


> bardziej formalne, które mimo pewnego przygotowania | |interenujący | należy mkopić się na Jednym z przedntawionych 
>=siadczenia w zakresie poszukiwań prowadzą je bez zezwoleń | |miejsc to znaczy na opisanych w notatkach podziemiach Sobólki. 
sazzoru służb konserwatorskich. 0 ile przedstawiciele Pewne wątpliwości budzić zaczęło docelowe przeznaczenie 
Focławskiego Klubu "Eksploracyjnego  nawiąznli kontakt 7 |tych podziemi, gdyż insp. d/a OC w UGIM ntwierdził, że tego 
=zedstawicielami władz gminy proponując współpracę i wymianę | rodzaju oblekt powinien służyć dla potrzeb Formacji Jakie on 
m=iadanych przez obie strony informacji to inne grupy | prezentuje. 
pani M. przypomniała. że Jeżeli uda nię 

>eelnie na siasną rękę. 

Powodem Gula którego gmina ma zamiar podjąć się działań 


=zukiwawczych jest / znalezienie — dodatkowych atrakcji 
l-ustucznych (podobnie jak odkryte sztolnie w walimiu), które | |protokóły zawierają właściwie to samo, ograniczę się do 
mzuciągną turystów i dostarczą gminie dochodów. Działania te ; 


==zą mieć jak najbardziej formalny i profesjonalny charakter, | 890 jednego. Czytajcie: * 
R taki a nie inny skład osób, zaproszonych na obecne Tego typu spotkań | ustaleń było więcej, ale wszystkie 
otkanie. Ą 
e podobne, wobec czego nie ma sensu ich przytaczanie. 
8 73 Nieoficjalnymi kanałami udało mi się ustalić, że brak wy- 
netrowane przez służby ki tornkie, poddane om + h h i 
szracowane naukowo 1 dopiero wtedy wogóle będzie można myśleć o. ników zaplanowanej wizji lokalnej (vide przedostatnie zda- 
-=h dalnzym wykorzystaniu. U i 
Pani "RER. dodała. że obiekt możę Byś Rezrsctawady nie protokołu) spowodowany został bardzo prozaicznymi 
wę ZES = pjezey | szą! potrzeby natomiast w okresie przyczynami. Oficjalnie działającego urzędowego zespołu 
oju wykorzystywany powin: być ko atrak: CJ a iwnii 
Feżeii oczywiście okaże - mię godny o ogladania-zebzanya badawczego nie wpuszczono do podejrzanej piwnicy. 


| ARNE) pochodząca g z ano, s» Tak po prostu. Jak śmieli?! Ano śmieli; bo widzicie, to 
R r w dokumentach archiwum jako m 
-ochodzący ze Sobótki.Portal ten nie Jest znany, ze zajęcia był już rok 1995, sześć lat po „politycznej przewałce 
| Arie Ś odalmia? mię onipak "JA AONAOE w 1989, i w Polsce prawo własności zaczęło zdobywać 


Pan R m aruzfl stwierdził, że w notatce są nazwiska _— prawo obywatelstwa. Przedtem wystarczyłoby machnięcie 
am 


Fadzi, któr! ej penetracji brali udział 1 należałoby a: P ą PH e i 
-ich 'dotrzeć, a ponadto Jent tam zapia, że odbyło mię to na . jakąś legitymacją i krótkie polecenie: „Otwórzcie piwnicę 
feiecenie władz wojewódzkich i to także należałoby sprawdzić. i jebie!” isiaj nie! iaj 

połaiona JUBpATRKE; 36 poleko OOWAEO RASA SAPÓEISYSAY i wracajcie do siebie!”. Dzisiaj nie! Dzisiaj bez zgody 
smładający się z przedstawicieli Urzędu Gminy 1 Hianta, użytkownika nie można wejść do użytkowanych przezeń 
=iejsklego JInapektoratu Obrony Cywilnej 1 Służb r 
Zonserwatorskich. I tak proponuje się by z ramienia UGIH w skład pomieszczeń. Chyba, że nakaz, ale nie ma podstaw 
Jezo weszli Burmistrz lub Z-ca Burmistrza, inap. a/s OC. inap. _ prawnych do wydania takiego nakazu. Pat! O ile mi 


=: kultury 1 turystyki „ Dyrektor Huzeum, z ramienia HIOC 


= ze __ strony Urzędu Konserwatora „AE wiadomo, drugiej próby wejścia do piwnic nie było. 
- zk" nn oraz pracownik d/a ochrony _— rjączego? Może dlatego, że trudno było zebrać wielo- 
osobowe gremium. Może dlatego, że nie było pomysłu 
jak zmusić właścicieli piwnic do ich udostępnienia. Może 


HARMOROGRAM REALIZACJI ZADANIA - PODZIAŁ ZADAR 


Szzad Gminu | Miasta: zabezpieczenie terenu i całej akcji dlatego, że zbliżał się okres urlopów. Może zespół zwątpił 
-traż, pogotowie, Policja), zabezpieczenie oświetlenia (agregat Ź h 

--madotwórczy i przenośne Źródła światła), ustalenie wejścia do w autentyczność dokumentu? Może z innych przyczyn. 

nicy, przygotowanie dokumentacji dot. dawnej zabudowy Rynku i H 

umentacji” fotograricznej a także plany budynku Urzędu (gdyby _. W każdym razie początkowy impet słabł, słabł, aż zamarł. 
ano możliwa te ya //oczznóŃ stronie Członkowie zespołu powrócili do swych codziennych 
DRZE osada: obowiązków i de facto zaprzestali działań prowadzących 
Miejski inspektorat  Obronu Cuwilnej: zabezpieczenie grupy do wyjaśnienia sprawy sobóckich podziemi, mimo iż 


-ozminowania, samochodu i łączności ponadto zawiadomienie 
l-odków masowego przekazu (na kolejnym spotkaniu należy ustalić 
-=go należy powiadomić, które z mediów), saper 


w. trakcie wejścia do podziemi nalnży także mioć 
przygotowany sposób zabezpieczenia wejścia, drzwi, krata, które 
zostaną osadzóne na stale. 

Ustalono termin kolejnego spotkania roboczego na dzimą 15 
maja br. © godz. 10.00 w Urzędzie Gminu i Masta. Do udziniu w 
spotkaniu należy zaprosić proboszcza tutejszej paraf 


*ojewódzki Konserwator Zabytków: zezwolenie konserwatorskie na 
s=jście do podziemi; sporządzenie dokumentacji filmowej i 


sotograficznej. ź Dyarektora Muzeum, Rozważyć moż] |wość zapronzenia 
Przewodniczącego Rady Gminy f Miasta. 

Ponadto zauważyła, że w skład zespolu Następnie uczestnicy spotkania udali mię do piwnie budynku 
+2586_ powinien KEo$ wez: cza archeclogii | architektury zamurowan »_ferunku, który 
mo. m także konstruktor.wynika stąd, że należu powołać m zawartym w, a następnie do piwnio 
zespół Konsultacyjny w skład którego wejdą Pori saper przy ulicy, Z. dokonanych tam 

wstępnych penetra wynika, odobniajazum nydaje 
- konstruktor. esi pieni alnodaka ZA 


się wejście z piwnie buounku pod 


*szystkie obecne na spotkaniu służby wchodzą w realizację tego Należy mapólnie 2 ADM Wpenetrować piwnice i 
zadania w ramach obowiązków służbowych z urzędu, dobrze byłoby | ustalić zejścia. aa 


senadto by konstruktor był przedstawicielem Urzędu Rejonowego i 
<ziałał podobnie w ramach obowiązków, natomiast udział 
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zespół nie został oficjalnie rozwiązany. 
Znałem już całą sprawę, znałem treść 
TAJNEJ „S” notatki służbowej, ale mogłem 
tylko „chodzić, siedzieć, palić papierosy 
i pić, stygnącą w miarę: upływu czasu 
herbatę". Musiałem czekać! Dlaczego? 
Bo rzecz cała działa się w Polsce, i tak 
długo, jak długo funkcjonował oficjalny 
zespół badawczy, żaden indywidualny lub 
nawet zrzeszony w jakimś stowarzyszeniu 
tropiciel tajemnic nie miał najmniejszych 
szans włączenia się do poszukiwań — to 
jest oczywiste. Dopiero, gdy bezruch 
oficjalnego „ciała” trwał ponad rok, od- 
ważyłem się zwrócić do władz Sobótki 
z propozycją zajęcia się tą sprawą, jako 
że powołany przed rokiem zespół tym- 
czasowo zaniechał działań. Zwróciłem się 
pisemnie. Odpowiedź była ustna: „Niech 
Pan próbuje!”. Taka forma odpowiedzi 
była zrozumiała, przecież formalnie wciąż 
działał oficjalny zespół. No to zacząłem 
próbować. W prywatnym wykonaniu cały 
„zespół badawczy” składałby się pewnie 
z trzech osób, z których jedna byłaby 
potrzebna tylko „do towarzystwa” — to nie 
był problem. Na podstawie „Notatki... 
sporządziłem rysunki w skali 1:500 bo 
ściągnąłem plany sytuacyjno-wysokościo- 
we Sobótki właśnie w takiej skali. Zrobiłem 
dwa: rzut poziomy i przekrój pionowy. 
Nałożyłem moje rysunki na plan Sobótki 
i coś tam wyszło. 

Długi, opadający w dół tunel jest 
najprawdopodobniej usytuowany pod 


14 OpDkRywCA 7/2009 


! naa 3 ej | PEC 
„BB (z CER) (serie 
£ 
; 3 
JANEErCJA o Ą kecreni 
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ave tub] RAPU seaji 7 A bócki rynek. Ba- 
obziEM a zując na dużych 


deniwelacjach 
w podziemiach 
możemy mieć 
pewność, że tu- 
nel biegnie ge- 
neralnie w kie- 
runku zbliżonym 
do północy, po- 
nieważ w tym 
kierunku opada 
teren w okolicy 
rynku, a zało- 
żyłem, że całość podziemi jest płytko, 
bo wszystkie opisane w „Notatce..." 
pomieszczenia mają cechy zwykłych 
piwnic. Do zrobienia pozostała już tylko 
jedna rzecz. Ustalenie, z której piwnicy 
w wytypowanym budynku jest wejście do 
podziemi. Proste jak drut? Pozornie, choć 
wiedziałem, który to dom. Ze względu 
na usytuowanie budynku na stoku, w grę 
wchodziły tylko dwie, zewnętrzne ściany 
budynku, do których mogły przylegać 
nawet cztery piwnice należące do róż- 
nych lokatorów i... stanąłem dokładnie 
w tym samym miejscu, gdzie zacięła 
się machina oficjalna. Jak się dostać 
do piwnic? Przecież się nie włamię, 
muszą się zgodzić właściciele. Nie 
wystarczy zresztą „dostać się”, muszę 
podejrzane ściany odsłonić do posadzki 
żeby wypatrzyć ślady zamurówki z roku 
1983, cytuję: „(...) Postanowiono trwale 
zabezpieczyć wejście do tych piwnic, aby 
uniemożliwić ich penetrację przez osoby 
niepowołane...". Całkiem dobrze to zro- 
biono „... całkowita blokada wszelkich na 
ten temat informacji...” również okazała 
się skuteczna. Nikt nie puścił pary z ust 
do dzisiaj. 

Pod podejrzaną ścianą może leżeć 
np. węgiel, mogą stać ciasno poupycha- 
ne rupiecie, może stoi, jak przed laty, re- 
gał wypełniony od góry do dołu wekami? 
Jak namówić właściciela, by pozwolił na 
demolkę jego uładzonej piwnicy? Oczywi- 
ście trzeba ujawnić całą sprawę. Ale oni 


na pewno mają syna, wnuka, brata lub 
przyjaciela i pomyślą „Sami wejdziemy” - 
i wygonią! Wiem! Jest wyjście! Pieniądze! 
Trzeba zapłacić. Ale jak ja zaoferuję pięć 
baniek (wtedy były jeszcze „bańki”, czyli 
miliony, dzisiaj, po denominacji — sto 
złotych) to pomyślą, że tam jest skarbów 
za pięćdziesiąt — i wygonią, jak zaoferuje 
dziesięć, to pomyślą, że jest za sto — 
i wygonią! Takie sytuacje „przerabiałem” 
już kilkakrotnie w innych miejscach, przy 
innych sprawach. A poza tym ja nie 
mam ochoty „dopłacać do skarbów”, 
a sponsorów jakoś nie widać. Co robić? 
Jak to załatwić? Poprzednia, nieudana 
próba wejścia do piwnic przez oficja|- 
ny zespół badawczy jeszcze bardziej 
utrudniła sprawę... | tak, jak uprzednio 
wspomniałem, na tym zastanawianiu się, 
co robić, zespół badawczy w składzie 
Wojtek Stojak zadreptał w miejscu i drep- 
cze do dziś. 

Coś tam jednak zrobiłem. Udało 
mi się przekonać władze gminy, że 
ujawnienie tajemnicy z pewnością nie 
zainicjuje lawiny dzikich penetracji, bo 
to nie jest sprawa, którą można załatwić 
w nocy przy pomocy łopatki saperki 
A istnieje przecież możliwość, że jesz- 
cze ktoś zna wejście, że upublicznienie 
informacji zachęci go do ujawnienia 
znanej sprzed lat informacji. Albo ktoś 
z wtajemniczonych poczuje się zwolnio- 
ny z obowiązku zachowania tajemnicy 
i uzna, że może już wszystko ujawnić nie 
ponosząc żadnych konsekwencji. Może 
ktoś zacznie mówić? Może właściciele 
piwnic przekonają się do ich udostęp- 
nienia? Jakaś szansa istniała. Poświęci- 
łem temu tematowi cały odcinek „Klubu 
poszukiwaczy skarbów” ujawniając treść 
„Notatki...”. Telewizja wyemitowała pro- 
gram i... nic! Ani jednego telefonu. Ani 
kroku do przodu. 

W obawie przed niepowodzeniem 
ciągle nie mogłem się zdecydować by 
pójść do feralnego budynku i poprosić: 
„Wpuśćcie mnie do piwnicy, bo chcę.. 
itd.” więc próbowałem zacząć niejako 
„od tyłu”. Wespół z sobócką Obroną 
Cywilną weszliśmy do nie użytkowanego, 
najniższego poziomu piwnic pod budyn- 
kiem Urzędu Gminy, który stoi na rynku, 
a więc wg „Notatki..." nad, albo obok 
systemu podziemi. A nuż? 


Wykute w skale, częściowo obmuro- 
wane piwnice dawnej, niemieckiej restau- 
racji, kiedyś zapewne pełne trunków cze- 
kających w chłodzie podziemi na klienta. 
Dziś opuszczone, smrodliwe korytarze 
i walające się w wodzie puste butelki 
sprzed lat. Te opuszczone korytarze 
zaczynają się prostokątnym pomieszcze- 
niem bez posadzki, do którego schodzi 
się po paru schodkach. Pomieszczenie 
zawalone jest żużlem z gminnego pieca 
centralnego ogrzewania, nie wiadomo na 
Jaką głębokość. W jednym rogu jest coś, 
©0 może być początkiem schodów w dół. 
Czy jest? Nie sprawdziliśmy. Planowa- 
łem kopanie i wywózkę tego żużla, ale 
jakoś tak... zeszło do dzisiaj. A dzisiaj 
wszystko jest z powrotem zamurowane 

otynkowane. Parę osób wie, gdzie te 
piwnice są, i że w ogóle są. Wszystkie 
leszcze żyją. A potem... potem zosta- 
nie już tylko „Notatka służbowa..." nie 
wiadomo, prawdziwa, czy wymyślona? 
| ten artykuł, nie wiadomo, prawdziwy 
czy wymyślony. u 

Mój telefon 071/354-54-40 


P.S. Potrzebny jest ten „pees” 
Personalia „Starego” są nam nieznane. 
Obrona Cywilna nie tyle ustaliła, co 
przypuszcza, że informatorem mógł być 
pierwszy, nieżyjący dzisiaj kowal z So- 
bótki. Dwie osoby „urzędowe" biorące 
udział w penetracji podziemi, a mia- 


R 


nowicie: por. Andrzej 
Jackowicz kierownik 
komisariatu w Sobót- 
ce i Witold Karpiński 
inspektor Obrony Cy- 
wilnej w UMiG, który 
sporządził notatkę — nie 
żyją. Ale w penetracji 
podziemi brało udział 
pięć osób o znanych, 
wymienionych w pro- 
tokole personaliach 
a jednak nie udało 
się ani mnie, ani OC 
ich odnaleźć, choć przecież istniały. 
Możliwe, że nazwiska uczestników pe- 
netracji wymienione w „Notatce..." były 
tzw. „nazwiskami operacyjnymi” tzn. 
fikcyjnymi, które nadawano funkcjona- 
riuszom oddelegowanym do działań 
daleko od swojego stałego miejsca za- 
mieszkania i pracy. Taki system ponoć 
funkcjonował podczas stanu wojennego. 
Dziennikarska rzetelność każe ujawnić 
jeszcze coś. Główną chyba przyczyną 
zaniechania działań była narastająca 
niewiara w autentyczność dokumentu 
Po pewnym czasie w sobóckim urzędzie 
gminnym zaczęto dopuszczać możliwość 
mistyfikacji, chociaż bez sugestii po co 
właściwie ktoś miałby sobie zadać tyle 
trudu. Całość ma jeszcze jeden słaby 
punkt. Na urzędowej pieczątce umiesz- 
czonej w lewym górnym rogu „Notatki... " 
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brak numeru telefonu. Dlaczego? Ja, 
mimo wątpliwości, jeszcze nie skreślam 
podziemnej Sobótki z listy spraw „Do 
załatwienia”. Fotografie, oprócz podpi- 
sanych, to licentia poetica. 


Przypisy: 

* „Savoy” — milicyjny lokal z dancingiem przy 
pl. Kościuszki we Wrocławiu. 

2 „Carmen” — całkiem dobre papieroski z daw- 
nych lat, swego czasu najlepsze 


Artykuł został pierwotnie opublikowany 
w „Innych Obliczach Historii" 1/2005. 


Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
oglądalnością, cyklicznego programu telewizyjnego dla 
poszukiwaczy — „Klub Poszukiwaczy Skarbów”. 


A 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 


* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


STRUTUS 


DETEKTORY METALI 


NOWY RUTUS 


Nim 


— sześćdziesiąt lat p 


Wyjątkowa to wieś... Niemal każdego tygodnia można zobaczyć 
tam nowe wykopy pozostawione przez rozmaitych eksplorato- 
rów. Przekopują teren dawnego klasztoru. Część z nich szuka 
skarbów w centrum wsi, inni, od lat, bezskutecznie tropią ta- 
jemnicze wejście do tunelu z okresu Il wojny światowej. A to 
jeszcze nie wszystko! Dowodem niech BA moje odkrycia... 


Lipowy dwór 


Bardzo często nie zdajemy sobie sprawy, 
że mijane przez nas latami, zaniedbane, 
często zrujnowane obiekty kilkaset lat 
temu były najważniejszymi miejscowy- 
mi budynkami. Dzisiaj zniszczone lub 
przebudowane nie wyróżniają się na tle 
pozostałych i zazwyczaj bezbarwnych 
architektonicznie budowli. Taka właśnie 
historia wydarzyła się w Nowym. Lądzie, 
który obecnie stanowi północną część 
Niwnic. 

Pierwszy raz niezwykły budynek 
wzbudził moje zainteresowanie przeszło 
pięć lat temu. Kierując się na zachód od 
zachowanego w dobrym stanie pałacu, 
zauważyłem przy drodze bardzo zanie- 
dbany obiekt mieszkalny. Odpadające 
tynki, zniszczone okiennice i zapuszczo- 
ne najbliższe otoczenie, nie przyciągały 


Pozostałości po 
kościółku na Szy- 
monkach w Niw- 
nicach. Fot.: Sz. 
Wrzesiński. 


że od 
strony szosy widok był równie żałosny. 
Jednym słowem, na „pierwszy rzut oka” 
nie przedstawiał żadnej wartości histo- 


wzroku turysty. Tym bardziej, 


rycznej. Ponieważ ówcześnie mieszkało 
tam kilka rodzin, nie mogłem obejrzeć 
wnętrza budynku i potwierdzić mojego 
przypuszczenia o jego pierwotnym, rezy- 
dencjonalnym charakterze. 

Sytuacja zmieniła się diametralnie do- 
piero w tym roku, kiedy dowiedziałem się 
o opuszczeniu budynku przez większość 
rodzin i przeznaczeniu go do sprzedaży 
bądź rozbiórki. Chcąc mieć pewność, 
że nie zniknie w Niwnicach nieznany 
dwór, skontaktowałem się z hi- 
storyk sztuki — p. Małgorzatą 
Stankiewicz, zainteresowaną 
dziejami i dawnymi siedzibami 
nowożytnej szlachty śląskiej 
Dzięki jej zaangażowaniu udało 
mi się potwierdzić kilka wcze- 
śniejszych hipotez oraz zgro- 
madzić wiele nowych faktów. 
Największe moje zaciekawienie 


Odnalezione fragmenty na- 
czyń. Szymonki w Niwnicach. 
Fot.: Sz. Wrzesiński. 


SZYMON WRZESIŃSKI 


oszukiwań 


wzbudzały zawsze dwie narożne wieże. 
— Te „okrągłe narożniki” beż zwieńczeń 
to wieże flankujące stary dwór - przy- 
znała wrocławska historyk sztuki. — Ich 
obecność jest jednoznaczna i świadczy 
o dawnym mieszkalnym i rezydencjonal- 
nym charakterze. Moje przypuszczenia 
zostały potwierdzone! — Był to jeden 
z typowych układów w śląskich dworach 
od zi połowy XVI w. Wieże były stoso- 
wane od jednej do 
czterech i mieściły 
zwykle alkierze, ale 
miały też charakter 
obronny. Wieże na 
osi budowli mia- 
ły zaś charakter 
bardziej reprezen- 
tacyjny i symbo- 
liczny. Budynek 
gospodarczy nie 
miałby takich wież 
- dodała M. Stan- 
kiewicz. 

Kolejną istotną 
wskazówką okazał 
się piaskowcowy 
portal, znajdujący 
się w przedniej 
I tylnej części 
dworu. — To portale wtórnie wypełnione 
słabej klasy, płytko rzeźbione. Myślę, że 
też mogą być z końca XVI w. lub pierwszej 
ćwierci XVII w. — stwierdziła M. Stan- 
kiewicz. Na podobny czas powstania 
wskazują też inne obramienia otworów 
na tylnej elewacji, podobnie jak fakt, że 
budynek przylega do parku pałacowego. 
Sądzę, iż kolejnym dowodem materialnym 
może być znaczne obniżenie terenu od 
wschodniej części rezydencji, pełniące 
niegdyś rolę fosy obronnej, a następnie 
ozdobnej sadzawki. Jeśli tak było, to 
mamy kolejny argument. Bardzo ważne 
wskazówki dostarczył otwór wejściowy 
i sprawdzenie rodzaju sklepień oraz gru- 
bości murów od piwnicy, aż po pierwsze 
piętro. — Sklepienie piwnic też poświadcza 
wiek dworu. Grubość mniej więcej dwóch 
metrów to już mur o charakterze obronnym. 
Jest to faktycznie stary budynek. Taką 
grubość mają mury budowli średniowiecz- 
nych, a nawet jeszcze XVI-wiecznych — 
uważa M. Stankiewicz. Zatem fragmenty 
fundamentów mogą dowodzić jeszcze 
starszego rodowodu! Mogą, albowiem 
pewność może przynieść jedynie po- 
głębione badanie naukowe i odkrywki 
architektoniczne. 


Dawne dzieje wsi potwierdzają rów- 
nież źródła pisane. Najstarsze wzmianki 
pochodzą z XIV wieku. Udało się ustalić, 
że w 1375 roku właścicielem Nowego 
Lądu był Heinrich von Redern, który 
zapisał swej żonie Else oprawę ślubną 
na tej wsi. Z kolei dwie dekady później 
(1394) Heynke von Mesenaw oddał 
swemu bratu Possoldowi swoje prawa 
do tejże wsi. Ten ostatni ród rycerski 
miał dobra w Nowym Lądzie co najmniej 
do 1428 r. Czy któryś z przedstawicieli 
tych rycerskich rodów był fundatorem 
renesansowego, kamiennego dworu 
w Nowym Lądzie? Niewykluczone. Moim 
zdaniem była to rodzina von Redern, 
której członkowie pojawiają się we wsi od 
drugiej połowy XIV do 
końca XVI wieku. Pew- 
nym śladem jest też 
wzmianka z 1558 r., 
że w Nowym Lądzie 
i Bartnikach Hans von 
Redern wydzierżawił 
Ernstowi von Redern 
czynsz na majątku 
/ folwarku Neulande. 

Kolejna przebudo- 
wa mogła mieć miej- 
sce w drugiej połowie 
XVII stulecia, po zmia- 
nie właścicieli. Wydaje 
się, że jej inicjatorem 
był któryś z hrabiów 
von Nostitz. Pewności 
niestety nie mamy. 


| pozy 
Działania wojenne w Niwnicach w lutym 1945 roku. Źródło: 
internet: archiv-8panzer-division, wikimedia 


ser). W dwukondygnacyjnej budowli 
umieszczono przepiękny zespół rzeźb 
odnoszących się do biblijnej Ostatniej 
Wieczerzy. Ponieważ msze organizowane 
w drugą niedzielę przed i po Wielkanocy 
zaczęły cieszyć się ogromną popularno- 
ścią, w pierwszej połowie XIX w. kolejna 
właścicielka Niwnic, hrabina von Nassau, 
założyła tu żeński klasztor i dom opieki 
(sanktuarium dla chorych i biednych). 
Odtąd Niwnice, a dokładniej pobliskie 
wniesienie, rokrocznie odwiedzało tysiące 
młodych i starych pielgrzymów ze Śląska, 
Łużyc i Czech. Warto nadmienić, że hra- 
bina była jedną ze spadkobierczyń króla 
holenderskiego Wilhelma von Nassau! 
Kres funkcjonowania górskiej świątyni 
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bodajże na koniec 1944 lub na początku 
1945 roku w kierunku klasztoru pojechało 
kilkanaście ciężarówek. Na następny dzień 
klasztor był wymieciony (...). Nie było 
tam nikogo. Za to cały sprzęt, naczynia 
liturgiczne i w ogóle wszystko zostało na 
swoim miejscu. Jedynie podziemia zostały 
zasypane czy zamurowane”. Przyjazd cię- 
żarówek potwierdziły opowieści jeszcze 
wielu innych świadków, ale wiążą je one 
zazwyczaj z innym miejscem. 

Godne uwagi jest również to, że do 
klasztoru od początku XVIII wieku bie- 
gła lipowa aleja. Zaczynała się ona od 
„lipowego dworu”, dalej obok pałacu, na- 
stępnie przez niewielki mostek (ostatnio 
rozebrany) i dalej ku wzniesieniu, gdzie 


ZEPOZUPY DUPOOZME ZZPEA 


m PA MAO EO O 


Wiadomo jedynie, że 
ta sama rodzina ok. 1800 roku wzniosła, 
trzysta metrów od dworu, nowy i dużo 
większy, klasycystyczny pałac (obecnie 
wewnątrz funkcjonują: Szkoła Podstawo- 
wa i prywatne mieszkania). Tymczasem 
opuszczony dwór przeznaczono do 
celów gospodarczych. Z tego właśnie 
powodu był wielokrotnie przebudowy- 
wany | zatracił wiele wcześniejszych 
detali. To, że wiek temu wyglądał inaczej, 
dowodzi chociażby znalezione niedawno 
przedwojenne zdjęcie dworu z istotnym 
dopiskiem — Lindenschloss! 


Aleja tajemnic 


W 1700 roku hrabia Christian Wenzel 
von Nostitz wpadł na nietypowy pomysł. 
Postanowił ufundować na niedalekim 
wzniesieniu, zwanym Twardziel (315 m 
n.p.m.), kościółek dla upamiętnienia stu- 
ecia pieszej pielgrzymki do Jerozolimy, 
<tórą odbył jego przodek. Plan wykonano 
trzy lata później (1703), gdy wzniesiono 
niewielką, jednonawową i bezwieżową 
świątynię barokową, z elewacjami dzie- 
onymi pilastrami. Całość uzupełniono 
saplicami kalwaryjnymi. Najciekawsza 
architektonicznie była ostatnia, zwana 
Domem Szymona (niem. Simonhau- 


i klasztoru nastąpił po ostatniej wojnie, 
gdy rozgrabiono i zniszczono kolejne 
obiekty. Obecnie tzw. Szymonki przycią- 
gają zarówno turystów, jak i poszukiwa- 
czy skarbów. Ci ostatni liczą na to, że 
zakonnice ukryły tu, na początku 1945 
roku, znaczne kosztowności gromadzone 
przez długie dekady. Biorąc pod uwagę 
tysiące pielgrzymów przybywających 
w to miejsce każdego roku, to zostawione 
przezeń „ofiary” mogły faktycznie stano- 
wić pokaźny majątek! Nieznany jest też 
los barokowego przedstawienia z Domu 
Szymona, czy drewnianych rzeźb z czte- 
rech mniejszych kaplic kalwaryjnych. 
Podobno zostały ukryte i do dzisiaj nie 
odnalezione. W wydanej niedawno pu- 
blikacji o legendarnych, odnalezionych 
i poszukiwanych „Skarbach na Śląsku”, 
można przeczytać ciekawy fragment 
wspomnień: „Moja babcia mieszkała kie- 
dyś w Rakowicach (wsi położonej kilka 
kilometrów od Szymonek — przyp. Sz.W.). 
Opowiadała, że jakiś czas mieli u siebie 
autochtonkę, która opowiedziała im cieka- 
wą historię (...). Mianowicie, któregoś dnia, 


Ruina kościoła na Szymonkach 
w Niwnicach, stan obecny. Fot.: Sz. 
Wrzesiński. 


znajdował się kościółek pielgrzymkowy 
oraz droga kalwaryjna ze stacjami. Po 
analizie przedwojennej mapy oraz wspól- 
czesnego zdjęcia satelitarnego Niwnic, 
zauważyłem, że cała aleja biegła prosto 
i była podzielona na równe 300-metrowe 
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odcinki: dwór, pałac, dwa niezachowane 
obiekty, kościół i Dom Szymona. To nie 
może być przypadek! 


Skarb Wietershelmów 


W Niwnicach od XIX-wieku, obok sta- 
rego dworu funkcjonowała kopalnia, 
a nieco dalej kamieniołom. Wedle nie- 
potwierdzonych informacji pod koniec 
Il wojny światowej w chodnikach ko- 
palni miała funkcjonować jakaś fabryka 
zbrojeniowa. Pewne jest natomiast to, 
iż w 1942 roku w Niwnicach powstał 
obóz dla jeńców francuskich i radziec- 
kich zlokalizowany w pobliżu kopalni 
gipsu i anhydrytu. Biorąc pod uwagę 
kto był właścicielem wsi, nie powinno 
to nas dziwić. Mowa o rodzinie von 
Wietersheim, dla której Niwnice były 
gniazdem rodowym. 


ce 


KPŁ 


www.fabryka.pl 


W latach 30. i 40. XX wieku w pałacu 
mieszkali dwaj bracia. Mark został staro- 
stą lwóweckim (1933-1945) i zarządzał 
powiatowymi strukturami NSDAP. Z kolei 
Wend wybrał karierę wojskową, uzysku- 
jąc kolejne stopnie awansu, od kapitana 
(1937) aż do generała (1944). W 1944 
roku otrzymał za swe czyny najwyższe 
odznaczenie niemieckie, Krzyż Rycerski 
W okresie Il wojny światowej Wend von 
Wietersheim dowodził 113. Regimentem 
Grenadierów Pancernych wchodzącym 
w skład 1. Dywizji Pancernej, a następnie 
całą 11. Dywizją Pancerną. Walcząc na 
froncie nie wziął udziału w walkach o 
Niwnice. 14 lutego 1945 r. do wsi dotarły 
pierwsze radzieckie pojazdy pancerne. 
Niemcy wsparci czołgami Pzkpfw. IV 
i V oraz działami pancernymi, zdołali 
powstrzymać pierwsze natarcie dwu- 
nastu czołgów T-34. Następnego dnia 

(15 luty) dołączyła 

sowiecka piechota 

i dopiero wówczas 

doszło do zaciętych 

walk toczonych 
głównie w północ- 
no-zachodniej czę- 
ści wsi. Potyczki 

w okolicy trwały 

z przerwami aż do 

początku marca 

Nic dziwnego, że 
4 w pobliskich lasach 

nadal spoczywają 

dziesiątki kilogra- 
mów niewypałów 

i nie tylko. Sam 

przed dwoma laty 

wykopałem granat 
ręczny. Chwila gro- 
zy, jaką poczułem 
po ujrzeniu braku 
zawleczki, skutecz- 
nie ostudziła mój 
zapał dó podob- 
nych poszukiwań 
Wracając na 
chwilę do okresu 

Il wojny światowej, 

warto przytoczyć 

raz jeszcze historię 
kilkunastu cięża- 


Lipowa aleja w Niwnicach. 


rówek w Niwnicach. Jedna z wersji 
podaje, że wywożono nimi m.in. dobra 
klasztorne. Nie, sądzę, aby wojsko 
przyjeżdżało po rzeczy zakonnic, któ- 
re i tak tu zostały aż do końca 1945 
roku. Bardziej prawdopodobne jest 
wywiezienie sprzętu z rzekomej fabryki 
zbrojeniowej, do której wejście miało 
znajdować się pomiędzy zespołem 
klasztornym a kamieniołomem. Nie wia- 
domo dlaczego pomija się najbardziej 
rozsądną tezę — zwłaszcza, że małe 
wejście w pobliżu kopalni nie przeko- 
nuje do teorii o tajnej fabryce. Należy 
przypomnieć sobie, do kogo należały 
te tereny. Właściciele Niwnic byli ludźmi 
wpływowymi, zamożnymi i związany- 
mi z lokalną władzą oraz wojskiem. 
Zorganizowanie kilku czy kilkunastu 
ciężarówek, które miały przewieźć do 
pobliskiej skrytki (czytaj: starego tunelu) 
majątek ruchomy właścicieli, wydaje 
się sensownym rozwiązaniem. Niewy- 
kluczone, iż starosta Iwówecki ukrył 
tam ważniejsze dokumenty i cenniejsze 
przedmioty z budynku starostwa. Minęło 
już ponad sześćdziesiąt lat poszukiwań 
w Niwnicach, a większość tajemnic 
nadal pozostała bez odpowiedzi 

Na koniec dodam, że udało mi się 
znaleźć w sąsiedniej wsi mieszkańca, 
który zna to zamaskowane (zasypane 
kamieniami) miejsce! Niebawem planu- 
ję się tam udać, a wyniki poszukiwań 
umieszczę na łamach „Odkrywcy”... Q 
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artykułów zamieszczanych w ogólnopolskich i regio- 
nalnych czasopismach. 


Bombowiec z Bałtyku 


PIOTR PIWOWARCZYK 


Do niecodziennego znaleziska doszło 6 czerwca br. na Bał- 
tyku! Załoga kutra rybackiego Świ-53 podczas rutynowego 
popołudniowego połowu zamiast dorodnej, smacznej rybki 
złowiła w swoje sieci (6 czerwca br.) fragment brytyjskiego 


bombowca!!! 


odczas wyciągania sieci, 

w odległości 3 mil od brzegu 

rybacy wyciągnęli na podkład 

poskręcany metalowy element 

(o długości prawie 6 m), który 
lak się później okazało jest częścią... 
skrzydła samolotu! — Trochę to trwało, 
zanim udało się nam to wciągać na po- 
kład! — opowiada Krystian Kwiecień, który 
bezpośrednio uczestniczył w niezwykłym 
połowie. — Blisko miejsca znalezienia tej 
części mamy inne zaczepy! Wedłum mnie 
Jedne z nich to silnik, bo kolega z innego 
kutra wyciągnął z tego miejsca wielkie, 
trzyłopatkowe śmigło. 

Rybacy swoje znalezisko zaholowali 
do bazy rybackiej, skąd po konsultacji 
z Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków 
w Szczecinie, wrak został przewieziono 
do Fortu Gerharda. 

Tam po oczyszczeniu i wyprosto- 
waniu powyginanego elementu, dzięki 
pomocy Wojtka Krajewskiego z Muzeum 
Wojska Polskiego, Muzealników z Mu- 
zeum Oręża Polskiego w Kołobrzegu 

ekspertów z Muzeum RAF-u szybko 
zidentyfikowano znalezisko. Okazało 
się, że to końcówka skrzydła brytyj- 
skiego bombowca AVRO 683 Lancaster 
Mk. II 

— Fachowcy obejrzeli zdjęcia detali 
wyłowionego skrzydła i po cechach oraz 
numerach wybitych na poszczególnych 
częściach (w tym stemplach odbioru 
technicznego) oraz charakterystycznych 
elementach konstrukcji odkryli że to frag- 
ment w/w bombowca, wyprodukowany 
w fabryce Vickers Armstrong w Castle 


7 -INTERMEDIATE 
ENGINE 


Bromwitch w Wielkiej Brytanii — mówi 
Jarosław Bona z Fortu Gerharda, na 
terenie którego znajduje się teraz zna- 
lezisko. — Łącznie wyprodukowano w tych 
zakładach 300 maszyn tego typu — doda- 
je. Brytyjscy specjaliści, którzy niemal 
równocześnie doszli do tych samych 
wniosków co polscy miłośnicy lotnictwa, 
poszli dalej — według nich bardzo praw- 
dopodobne jest, że odnaleziony wrak 
to Lancaster o numerze AA-G, HK594, 
z 75 Dywizjonu RAF. Według brytyjskich 
dokumentów maszyna została zestrzelo- 
na nad Świnoujściem w nocy z 29 na 30 
sierpnia 1944 roku, gdy leciała w grupie 
400 innych maszyn by zbombardować 
Szczecin. Samolot został zestrzelony 
przez obronę przeciwlotniczą twierdzy 
- zanim spadł do wody musiał płonąć, 
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bo na skrzydle widać ślady ognia. 
Brytyjczycy wskazali konkretny samo- 
lot, z zastrzeżeniem że 100% pewność 
będziemy mieli dopiero wtedy, gdy 
odnajdziemy tabliczki znamionowe, na 
których są numery seryjne samolotu 
Dlatego ważne jest aby zorganizować 
poszukiwania pozostałych części wraku, 
w tym silników, na których mogą być te 
tabliczki — dodaje Bona. Bombowcem 
dowodził pilot F/S$. D.A.S King, który 
jako jedyny przeżył katastrofę. Pozostali 
członkowie załogi zginęli. Ciał trzech 
z nich do dzisiaj nie odnaleziono. Być 
może ich szczątki znajdują się w po- 
zostałych częściach samolotu, spoczy- 
wających na dnie Bałtyku w okolicach 
Świnoujścia. 

Jeszcze w czerwcu -— przed za- 
mknięciem numeru - na poszukiwanie 


pozostałych szczątków bombowca ma 
wyruszyć statek Urzędu Morskiego 
w Szczecinie, a po uzyskaniu zgody 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków 
w Szczecinie wyprawa nurkowa. Rybacy 
wskazali kilka miejsc, w najbliższej oko- 
licy ostatniego znaleziska, gdzie według 
nich mają znajdować się na dnie duże 
zaczepy, z których jedna to „olbrzymi 
szklana kopuła”. 

O docelowej lokalizacji pozostałości 
bombowca zadecyduje Urząd Morski 
i Wojewódzki Konserwator Zabytków ze 
Szczecina. u 


Identyfikacja wg W. Krajewskiego 
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Zaginiona 


kolekcja 
Góringa 


SEBASTIAN DRAGA 


Resztki samolotów .znalezione przez 
Autora, wśród nich m.in. fragment 
wiatrochronu, resztki przyrządów po- 
kładowych, sprzączka od pasa. 


ierwotnie samoloty należały do 
Deutsche Luftfahrt Sammlung" 
(Niemiecka Wystawa Lotnicza), 
kolekcji tworzonej od lat 20. XX 
wieku. W latach 30. całością 
zbiorów zainteresował się oficjalnie Her- 
mann Góring, ówczesny Minister Lotnictwa 
Ill Rzeszy. Dbał o powiększenie jej stanu 
posiadania, dlatego też z czasem przyległo 
do niej miano „kolekcji Góringa". Zaanga- 
żował się tak poważnie, że w momencie 
wybuchu Il wojny światowej kolekcję uzu- 
pełniono o samoloty pozyskane z terenów 
okupowanych przez Niemców. Tą drogą 
do Deutsche Lufttahrt Sammlung trafiły tak- 
że samoloty polskie. Do dzisiaj ocalały dwa 
z nich — PWS-26 oraz PZL P-11c. 
W listopadzie 1943 roku w jednym 
z dywanowych nalotów na Berlin część 
zgromadzonych w kolekcji maszyn — 
a było już ponad 120 egzemplarzy — ule- 
gła zniszczeniu. Podjęto zatem decyzję 
o ewakuacji ocalałej z pożogi kolekcji 
w regiony nie narażone na działalność 
alianckiego lotnictwa. Kilkadziesiąt wy- 
dobytych z ruin samolotów ewakuowano 
m.in. do Bawarii i na Pomorze Szczeciń- 
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Model wysta- W 


wy „Deutsche ęą 
Luftfahrt Sammlung 


oficfimago otwarcia w 1936 sma 


reku. źródło: wwwafliekr.com 


skie. 24 z nich Niemcy 
wywieźli na wschód: od 
Odry, w okolicę Kuźni- 
cy Czarnkowskiej koło 
Poznania. Właśnie 
tam w 1945 roku 
żołnierze polscy od- 
naleźli kilkadziesiąt zdemontowanych 
maszyn, a wśród nich samoloty ocalałe 
z wrześniowej klęski. „Były wśród nich 
bardzo rzadkie obiekty powstałe przed 
1918 r., maszyny z okresu I wojny świato- 
wej I kilka konstrukcji międzywojennych, 
m.in. pierwszy w historii jednopłatowiec 
francuski Levasseur Antoinette z 1909 r., 
niemiecki AEG Eule (Sowa) z 1914 r., 
Geest Mówe 4 z 1913 r. i rosyjska łódź 
latająca Grigorowicz M-15 z 1917 r. Niem- 
cy mieli też w kolekcji szczególnie cenne 
polskie samoloty — myśliwiec PZL P-11c, 
który walczył w Kampanii Wrześniowej 
i szkolny PWS-26 (...)". (Anna Bugajska, 
„Bezcenna kolekcja — Muzeum Lotnictwa 
w Krakowie”, gazeta.pl/krakow). 

Po wielu perypetiach i zmianach 
miejsca składowania, unikatowy zbiór sa- 
molotów w 1963 r. trafił do krakowskiego 
Muzeum Lotnictwa, gdzie znajduje się do 
dzisiaj. Niestety, nieco uszczuplony. „Wla- 
tach 70. szczególnie kosztowny angielski 
De Havilland DH 9a z 1918 r., podarowany 
przez hinduskiego księcia brytyjskiemu 
lotnictwu, został wymieniony na nieporów- 
nywalnie mniej cenny myśliwiec Spitfire Mk 
XVI LF. Inny bezcenny obiekt, Fokker Spinne 
z 1913r., wkurtuazyjnym geście ofiarowano 
Holendrom". (A. Bugajska, op.cit.). 

Te podstawowe fakty na temat kra- 
kowskiej kolekcji są powszechnie znane 
szerokiemu gronu miłośników historii 
i lotnictwa. Nie wszyscy natomiast wie- 
dzą o prowadzonych od przeszło 20 lat 


W Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie, wśród 
zgromadzonego zbioru kilkudziesięciu samolotów, 
można odnaleźć przeszło dwadzieścia maszyn 
z okresu początków lotnictwa. Tych dwadzieścia, 
systematycznie odnawianych płatowców, to 
prawdziwe kolekcjonerskie perełki światowego 
formatu, o jakich marzą muzea i kolekcjonerzy 
na całym świecie. Wśród nich można odnaleźć 
często pojedyncze egzemplarze lub jedyne za- 
chowane do dzisiaj. 


niemieckich staraniach mających na celu 
odzyskanie samolotów oraz o fakcie, że 
zgromadzone w Krakowie samoloty, to 
tylko część z maszyn jakie ocalały po 
bombardowaniu. Pozornie oba tematy są 
oderwane od siebie, ale tylko pozornie. 
Według dostępnych informacji* ocalałe 
samoloty wywieziono z Berlina w trzech 
transportach kolejowych — jeden z nich 
miał trafić w rejon Kuźnicy Czarnkowskiej, 
gdzie na bocznicy kolejowej został odna- 
leziony w 1945 roku. Gdzie są pozostałe 
dwa transporty — nie wiadomo. 

Historla kolekcji, w tym kształcie, 
powielana jest od lat przez media oraz 
bliskie tajemnicom historii fora Interne- 
towe, w tym także forum „Odkrywcy" 
Jednakże pewne fakty wskazują, iż 
mogło być inaczej. W trakcie czytania 
tych „oficjalnych” informacji mnożą się 
pytania. Dlaczego samoloty miałyby 
znajdować się ciągle w wagonach kole- 
jowych, skoro od momentu wywiezienia 
ich z Berlina upłynęło półtora roku? Jaki 
jest los dwóch pozostałych transportów? 
Jaka była ich stacja docelowa? Im więcej 
pytań, tym bardziej prawdopodobna staje 
się teza, że powtarzane „oficjalne” dane 
niekoniecznie mogą być prawdziwe... 

W 1982 roku w muzeum w Krakowie 
pojawił się profesor Holger Steinle, histo- 
ryk, kierownik działu lotnictwa berlińskiego 
Deutsches Technikmuseum (Niemieckie 
Muzeum Komunikacji i Techniki). Jak po- 
daje niemiecka prasa zrobił to incognito.* 
Na miejscu dokonał „wielkiego odkrycia” 
samolotów wcześniej wystawianych na 
tereriie Berlina. Od tego czasu strona 
niemiecka, a konkretnie Deutsches Tech- 
nikmuseum, prowadzi zabiegi mające 
na celu odzyskanie samolotów. W 1986 
roku doszło do swoistego rodzaju ugody. 


W tym miejscii, 


budynek wiejskiej świetlicy, W. 


Polegała ona na tym, iż kolejno do Berlina 
miały być wysyłane po dwa samoloty 
z kolekcji w celu ich renowacji. W zamian 
za koszty konserwacji jedna maszyna 
z każdej pary miała pozostać w Berlinie, 
w tzw. „depozycie stałym”... Jednakże po 
pierwszej „wymianie" okazało się, iż do 
Polski wrócił mało wartościowy, niemiecki 
samolot A/batros L30 z 1919 r., dodat- 
kowo wyremontowany w sposób niezbyt 
fachowy, natomiast na miejscu pozosta- 
wiono niezwykle cennego Jeannina Stahl- 
taube. Wybuchła afera, skutkiem czego 
zerwano kontakty ze stroną niemiecką, 
a pozostałe samoloty wyremontowano 
w kraju własnymi siłami. 

Do dzisiaj Niemcy starają się, już na 
drodze dyplomatycznej, o odzyskanie 
samolotów. Natomiast strona polska 
odpiera zarzuty, podkreślając fakt po- 
rzucenia maszyn oraz zniszczenia przez 
Niemców w 1939 roku kilku polskich 
kolekcji lotniczych. 

W 2004 roku na kilka tygodni przed 
wejściem Polski do Unii Europejskiej, 
w niewielkiej wsi Nowe Dwory położonej 
w powiecie czarnkowsko-trzcianeckim 
pojawił się wzmiankowany wcześniej pro- 
fesor Holger Steinle. Trzeba zaznaczyć, 
iż pojawił się tam w konkretnym celu, 
szukał pozostałych samolotów z „kolekcji 
Góringa”. Rozpoczął od poszukiwania 
żyjących jeszcze świadków wydarzeń 
z końca Il wojny światowej. Okazało się 
to sporym problemem, gdyż przed wojną 
wieś leżała po niemieckiej stronie granicy 
i była zamieszkała wyłącznie przez lud- 
ność niemiecką. Jednakże w czasie wojny 
do pomocy w gospodarstwach ściągnięto 
wielu robotników przymusowych. Prof. 
Steinle liczył właśnie na spotkanie takiej 
osoby. Odnalazł człowieka, który będąc 
w tamtych latach dzieckiem, tuż po wojnie 
przeprowadził się wraz z rodzicami do są- 
siedniej wsi. W trakcie rozmowy profesor 
zapytał Mężczyznę, czy przypadkiem nie 
wie czegoś na temat samolotów ukrywa- 
nych we wsi Nowe Dwory. A dokładnie, 
gdzie one były ukryte, ponieważ wg będą- 
cych w jego dyspozycji dokumentów, na 
zerenie wsi zostały zdeponowane cztery 
samoloty... prawdopodobnie w stojącej 
orzy drodze stodole. Tylko gdzie ona jest? 
Tego profesor chciał się dowiedzieć. Star- 
szy Pan odpowiedział, że owszem, wie 
coś na ten temat, tylko, że samoloty już 
nie stoją, zostały spalone, a to co z nich 


stat kiedyś 


zostało wywieziono na złom. Następnie, 
na prośbę Steinle, wskazał mu miejsce... 
nie stodoły, a budynku świetlicy wiejskiej. 
Bowiem właśnie w tym budynku miały być 
ukryte maszyny. 

Kolejny raz do odwiedzin niemiec- 
kiego profesora doszło 30 kwietnia. 
Tym razem historyk z Deutsches Tech- 
nikmuseum nie był sam. Wraz z nim 
do Polski przyjechał Wolfgang Tyroller, 
konserwator z tegoż muzeum, oraz kilka 
innych osób. Od samego rana zabrali 
się oni do prac poszukiwawczych. Po 
przekopaniu terenu stanowiącego około 
połowę dawnej powierzchni świetlicy, od- 
naleźli lotniczy karabin maszynowy oraz 
sporą kupkę pozostałości po spalonych 
samolotach. Praktycznie po wyciągnięciu 
z ziemi karabinu, ekipa spakowała się 
i wyjechała. To co pozostało po wizycie 
muzealników z Berlina, to zryta ziemia 
i porzucone na ziemi resztki konstrukcji 
lotniczych. Nie badali drugiej połowy 
terenu świetlicy, gdyż prowadzone przez 
nich prace były nielegalne, więc posta- 
nowili wyjechać jak najszybciej z tym co 
najcenniejsze. Przeprowadzona tydzień 
później wizja lokalna, ujawniła wiele 
charakterystycznych fragmentów kon- 
strukcji płatowców (niektóre znacznych 
rozmiarów) w nie przekopanej części 
terenu. W udzielonym w czerwcu 2004 
roku „Gazecie Wyborczej” wywiadzie,* 
profesor Steinle stwierdza, że obecnie 
poszukuje na świecie polskich samolo- 
tów, aby móc dokonać ich wymiany na 
eksponaty przechowywane w Krakowie. 
Jego wypowiedź jest zgodna ze stanowi- 
skiem niemieckiego rządu, nie wspomina 
natomiast o nielegalnych poszukiwaniach 
prowadzonych na terenie Polski 

Wizyta prof. Holgera Steinle we wsi 
Nowe Dwory. wiele wyjaśnia w historii 
zaginionych samolotów. Przede wszyst- 
kim jednoznacznie świadczy” tym, iż 
w rękach niemieckich być może znajduje 
się kompletna dokumentacja z miejscami 
ukrycia wszystkich trzech transportów, 
a wręcz poszczególnych skrytek. Praw- 
dopodobne też stają się przypuszcze- 
nia, iż wszystkie samoloty przewieziono 
z Berlina właśnie w rejon Czarnkowa, 
a nie tylko jeden transport. Kuźnicę 
Czarnkowską od Nowych Dworów dzieli 
odległość ok. 20 kilometrów. Fakt ukry- 
cia zdemontowanych samolotów pod 
dachem wskazuje na to, iż ukrywający 


POSZUKIWANIA 


] je Niemcy przykładali duże 
] znaczenie do odpowied- 
4 niego ich zabezpieczenia. 
Dlatego też można uznać 
za mało prawdopodobne 
pozostawienie porozkręca- 

nych płatowców przez okres 
prawie 1,5 roku w skrzyniach. Należy 
przyjąć, iż tak jak w Nowych Dworach, 
także i w innych okolicznych wioskach 
ukryto samoloty z pozostałych dwóch 
transportów. | to niekoniecznie w pobliżu 
linii kolejowej. Dlaczego zatem do dzisiaj 
nie został po nich żaden ślad? 

Oddziały 1. Korpusu Zmechanizo- 
wanego wchodzące w skład 2. Armii 
Uderzeniowej do Nowych Dworów 
wkroczyły 26.1.1945 roku w godz. po- 
południowych. Według wspomnień, 
za oddziałami tyłowymi, do wsi weszły 
jednostki zabezpieczenia, które założyły 
szpital. Żołnierze radzieccy zobaczyw- 
szy składowane samoloty oraz inne 
wyposażenie lotnicze, puścili świetlicę 
z dymem. Pożar strawił doszczętnie cały 
budynek, w tym i samoloty. Spłonęły 
drewniane płatowce, płócienne pokrycia. 
Przetrwały tylko bloki silników, resztki 
stopionego aluminium oraz inne nieliczne 
fragmenty. Napływająca po zakończeniu 
wojny ludność chciała jak najszybciej 
zapomnieć'o wojnie i usuwała wszystkie 
po niej pozostałości. Zachowane silniki 
wywieziono na złom. Przez kilkanaście 
lat jedyną pozostałością po unikatowych 
samolotach było tylko drewniane śmigło, 
które krążyło od domu do domu i było 
wykorzystywane w trakcie wesel do 
tłuczenia butelek. Z biegiem lat i ono 
zaginęło. 

Należy przypuszczać, iż podobny 
los spotkał także pozostałe samoloty 
z zaginionych transportów. A samoloty 
w Kuźnicy Czarnkowskiej ocalały tylko 
dzięki darowi losu... Armia Czerwona nie 
zagościła w tej wsi na dłużej. 

Może pora na podjęcie próby odna- 
lezienia pozostałych miejsc składowania 
samolotów? Może jeszcze coś po nich 
zostało, jakiś większy fragment. Chyba 
że ubiegł nas już profesor z Berlina 
i z czasem wszystkie pozostałości 
zostaną zaprezentowane w Deutsches 
Technikmuseum. a 
Zdjęcia: arch. Autora 


Przypisy: 

* www.gazeta.plfkrakow 

2 www.zabytki.pl 

* http://www.dziedzictwo.pl 

* www.gazeta.pl/krakow. Wywiad z Tadeuszem 
Grzesiem — mieszkańcem wsi Nowe Dwory. 
s Miniewicz J., Perzyk B. „Wał Pomorski”, 
Warszawa 1997 


Sebastian Draga 

Członek Stowarzyszenia Grupa Rekonstrukcji Hi- 
storycznej Lądowej Obrony Wybrzeża i Lubuskiego 
Towarzystwa Rekonstrukcji Historycznej. 
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Opowieść Pani Marii 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, 
DARIUSZ WÓJCIK 


Pewnego razu, a było to w mar- 
cu, wybraliśmy się razem z Dar- 
kiem na spotkanie z Panem 
Herbertem, byłym górnikiem, 
który miał nam opowiedzieć 
o swojej młodości, dawnych 
kopalniach i barycie. Przyje- 
chaliśmy do niego „obczyta- 
ni” w barytowych tematach, 
licząc (co się okazało słuszne) 
na ciekawe, interesujące nas 


historie. 
P a nn kiem niezwykle sympa- 
tycznym i gościnnym, 
więc opowieści rozpoczęły się od herba- 
ty (w szklankach), następnie ewoluowały 
przy obiedzie (rosół i kurczak), by osią- 
gnąć ciekawą końcówkę w porze dese- 
ru, przy dżbanku sfermentowanego soku 
z owoców z dodatkiem cukru (wino). 
W tej przeuroczej atmosferze krzątała 
się koło nas żona Pana Herberta, Maria. 
Być może znudzona naszym gadaniem 
(w końcu ile normalny człowiek może 
słuchać opowieści o podziemiach?) 
usiadła na krześle przy stole i zmieniła 
temat. | trafiła się nam historia. 

— Oglądałam w telewizji taki program — 
zaczęła Pani Maria — to było w lipcu albo 
sierpniu ubiegłego roku. Opowiadali w nim 
o Pentagonie, samolotach i zaginionych 
lotnikach, widzieliście może? — zapytała, 
a my kiwaliśmy głowami na „nie”. Darek 
ponieważ nie widział, ja trochę także 
bo szumiało w głowie. — Chodziło to, że 
nie wyjaśniono jeszcze wielu wojennych 
i powojennych katastrof, nie odnaleziono 
wielu lotników, a ich rodziny wciąż cze- 
kają na swoich bliskich. I przypomniała 
mi się historia o samolocie z mojej ro- 
dzinnej miejscowości, bo ja z Lubnowa 
jestem. Nastawiliśmy baczniej uszy. 
Historia prawdziwa niczym u Wojtka 
Stojaka, mamy więc szansę zrobić mu 
konkurencję. 

Lubnów to dość duża wioska 
leżąca na Ziemi Ząbkowickiej, przy 
trasie z Kamieńca Ząbkowickiego do 
Otmuchowa, niedaleko Jeziora Pacz- 
kowskiego. Rozciąga się od południa, 
od swojsko brzmiących Chałupek, do 
północy, w stronę równie sympatycznego 
Niedźwiedzia. Tam właśnie za młodu 
mieszkała Pani Maria. — A było tak 
w tym Lubnowie, że przez kamien- 
ny most, szło się w pola, to było 
chyba pole Urszuli 


Herbert jest człowie- 


Niedźwiedź 
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K., i tam były dwa groby, tuż przy drodze 
prowadzącej do Pomianowa. Do szkoły 
tamtędy chodziliśmy, na tych grobach 
paliło się świeczki i stawiało kwiaty, ile to 
wspomnień, tyle wspomnień... -w oczach 
Pani Marii pojawiły się łzy. Wszyscy 
na chwilę umilkli. — W tych grobach 
byli lotnicy co się rozbili samolotem pod 
koniec wojny nad Lubnowem, dużo było 
resztek tego samolotu, a ludzie chodzili, 
zbierali ten złom, szukali większych frag- 
mentów, wycinali z nich blachy, klepali je 
i robili różne tam skrzynki... — Jak tam 
trafić? — zapytaliśmy czujnie. — A weżcie, 
chłopcy, coś do pisania. Pani Maria ob- 
jaśniła nam pokrótce co i jak (zobaczcie 
na planie). Postanowiliśmy zasłyszaną 
historię zweryfikować przy pomocy 


Krzyż na grobie jednego z pilotów. Do 
tej pory okoliczna ludność zapala tam 
lampki. 


wizji lokalnej. Na początku, udało się 


Pomianów Plan sytuacyj-| dotrzeć do Andrzeja S., mieszkańca 
ny sporządzo-| Chałupek, który potwierdził opowieść 

k ny na podsta-| Pani Marii w całej rozciągłości. Był 

N wie opowieści | samolot, katastrofa, groby i świeczki na 

N x Pani Marii. | grobach. Dzięki wskazówkom żony Pana 
Herberta odnaleźliśmy także kamienny 

M most. Za nim droga wiła się lekko pod 

śe s AŃ górę. pomiędzy drzewami w kierunku 

Bł kaplic Pomianowa. Na szczycie wzgórza stał 

potężny dąb i buk, pomiędzy nimi zaś 

i R kapliczka z czerwonej cegły, za którą 

AŻĄ groby w oddali widać zabudowania Paczkowa 


i Otmuchowa. Choć zarośnięte obecnie 

krzakami, ok. 50 metrów od kapliczki 

pola znaleźliśmy dwa stare, anonimowe 

groby. Na jednym z nich zachował 

się jeszcze krzyż i obłożony kamieniami 

zarys nagrobka, z drugiego grobu wysta- 

je tylko ułamany kikut drugiego krzyża. 

Wokół można odnaleźć resztki zniczy. 
Historia była więc prawdziwa. 

Za zgodą właścicieli gruntu podjęli- 

śmy próbę odszukania resztek samolotu, 

którym lecieć mieli 

nieszczęśni lotni- 

cy. Dozbroiliśmy 

się w saperkę 
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Lubnów 


Kapliczka mieści się 
pod rozłożystą lij 


(z demobilu), motyczkę (7,99 zł 
w supermarkecie) oraz „odkrywacz” 
metali (bezcenny, bo redakcyjny). 
Dokładnego miejsca rozbicia sarno- 
lotu nie chcemy podawać, ponieważ 
badania będą jeszcze kontynuowane, 
a niestety, ludzka ciekawość nie 
zna granic. Szanować musimy także 
prywatność właścicieli pola. Poszu- 
kiwania przyniosły ciekawe rezultaty, 
gdyż najprawdopodobniej mieszkań- 
cy Lubnowa i okolic nie zabrali do 
domów i stodół wszystkiego. Nasze 
najciekawsze znaleziska to spora 
zardzewiała łuska oraz podłużny, cy- 
lindryczny przedmiot. Ponieważ, nie 
ukrywajmy, nie mamy zbyt dużego 
doświadczenia w lotnictwie wojen- 
nym, pokazaliśmy je specowi od 
lotnictwa. W momencie pisania niniejsze- 
go artykułu werdykt speca brzmi: łuska 
pocisku ze sporego karabinu maszyno- 
wego używanego także w samolotach, na 
którym widać oznaczenia „188" (?) oraz 
pięcioramienną gwiazdę, co wskazywa- 
łoby, że to amunicja radziecka. Drugie 
znalezisko: najprawdopodobniej fragment 
cięgna (oba okazy prezentujemy na zdję- 
ciach). Czy od samolotu? Niewykluczone! 
Poszukiwania nie były więc zupełnie 
bezowocne. 
Próbowaliśmy ze- 
brać informacje od miej- 
scowej ludności, ale 
tu już nie poszło nam 
tak łatwo. Według Pani 
Marii samolot rozbić się 
miał pod koniec wojny 
w niewyjaśnionych oko- 
licznościach. W samym 
Lubnowie usłyszeliśmy 


miały licznie 
odwiedzać dzie- 
ci szkolne i skła- 
dać tam kwiaty (7). 
Inna hipoteza mówi 
o próbie lądowania 
samolotu na szosie 
pomiędzy Bycze- 
niem a Paczkowem, 


gdzie 
w Cza- 
sie Il woj- 
ny Światowej 
istnieć miał pas 
do lądowań. Owa 
droga jest zbudowana 
z charakterystycznych płyt 
i na odległości kilku kilometrów 


POSZUKIWANIA 


jest prosta jak strzała. Czy 

służyła faktycznie za lądo- 

wisko, nie udało nam się 
zweryfikować. 

Bardzo ciekawym fragmentem naszej 
opowieści jest świadomość okolicznych 
mieszkańców o tragicznie zmarłych lotni- 
kach. Na Dolnym Śląsku nie zetknęliśmy 
się bowiem do tej pory z sytuacją, by 
groby lotników z samolotów, których 
kilka rozbiło się w Sudetach, otoczone 
były taką czcią i pamięcią jak w Lubno- 
wie. Być może ta tragedia była w jakiś 
sposób szczególna, a może też mamy 
do czynienia ze specyficzną, lokalną 
legendą. Jak wspomnieliśmy, będzie- 
my próbowali rozwinąć wątek samolotu 
i jego historii. Jeśli ktoś z Czytelników 
posiada jakieś informacje o powyższym 
zdarzeniu, uprzejmie prosimy o kon- 
takt w tej sprawie. u 

Zdjęcia i opr. planu: Autorzy 

Kontakt z autorami: mediator 

wroclaw(©wp.pl 


// Jeden z odnale- 
zionych przez nas 


przedmiotów. 


Łuska z oznaczeniem pięcioramiennej gwiazdy. 


R E K L 


wersję, że maszyna 
była radziecka, miał 


A M A 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
RR) Twoja skuteczność poszukiwań! 


zostać ostrzelany nad 
Otmuchowem (ok. 10 ki- 
lometrów w linii prostej) 
i uszkodzony dolecieć 
aż do wioski. Groby 
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Ucieczka z komunistycznego „„raju” 


TOMASZ RZECZYCKI 


Jesienią 1946 r. w północnej czę: 
czyzn, którzy porwali aero| 


i Karkonoszy rozbił się samolot. Czterech męż- 
plan, próbowało nim przekroczyć nielegalnie granicę komu- 


nistycznej Polski. Nie udało się. W miejscu wypadku ustawiony został później prosty, 


metalowy krzyż z tabliczką: „Tu spoczywa 


brew temu co w ostat- 

nich latach pisano o tym 

zdarzeniu, nie jest praw- 

dą, jakoby źródła pisane 

milczały o katastrofie, 
albo że za wszelką cenę nie nagłaśniano 
tego wydarzenia. Wiadomość o tragedii 
podał katowicki „Dziennik Zachodni”, 
jedna z najpoczytniejszych wówczas 
gazet w Sudetach! 

Pamięć o tragedii karkonoskiej prze- 
kazywana była z pokolenia na pokolenie. 
W 2004 r. w jednym z miesięczników 
opublikował o niej krótki tekst Andrzej 
Jan Kowalski, ilustrując go współczesny- 
mi zdjęciami z miejsca zdarzenia. Autor 
powołał się na relacje przewodnika su- 
deckiego Mieczysława Holza oraz dwóch 
mieszkańców Jeleniej Góry. Informacja 
przekazana „z ust do ust" zawierała 
sporo nieprawdziwych faktów — Andrzej 
Jan Kowalski napisał, jakoby w samolo- 
cie leciały dwie kobiety, przypuszczalnie 
Niemki, co było niezgodnę z prawdą. 
W ślad za ową publikacją powstał ko- 
lejny przekaz na ten temat. Sebastian 
Ligarski, pracownik wrocławskiego IPN, 
w 2006 r. w „Roczniku Jeleniogórskim” 
opisał szerzej katastrofę, opierając się na 
materiałach zachowanych w Archiwum 
Instytutu Pamięci Narodowej we Wrocła- 
wiu. Okazuje się jednak, że nie są to 
wszystkie dostępne materiały źródłowe 
dotyczące smutnego końca ucieczki. 
Katastrofa odnotowana została także 
w raportach Wojsk Ochrony Pogranicza 
oraz w śląskiej prasie. 

Zacznijmy od suchego raportu WO- 
P-u. Przytaczam jego treść w miarę 
wiernie, wstawiając jedynie, tam gdzie 
trzeba, polskie znaki diakrytyczne, gdyż 
ówczesne raporty przygotowywano na 
maszynach do pisania nie posiadających 
czcionek typu „ą”, „ę” czy „Ź”. „W dniu 


2.12.46 r..o godzinie 15.00 leśniczy 
ob. Gwizda zameldował komendantowi 
strażnicy nr 2, że przy obchodzie lasu 
zauważył rozbity samolot marki U-2, znaki 
rozpoznawcze S.P.-A.F.H. oraz 4 osoby 
zabite. Przy kontroli stwierdzono nazwi- 
ska zabitych, a mianowicie: 1) Burtowski 
Władysław, 2) Rybczyński Franciszek, 3) 
Szymański Rudolf pseudonim »Marek«, 
4) Szymański Alfred pseudonim »Felek«, 
Poza dokumentami przy Burtowskim i Szy- 
mańskim znaleziono broń krótką. Równo- 
cześnie ustalono, że wymieniony samolot 
został skradziony przez w/w ze szkoły lot- 
niczej w Jeleniej Górze w dniu 26. 11.46 r. 
pomiędzy godziną 3 a 5-tą rano. Patrol 
oraz posterunek alarmowy strażnicy nr 2, 
w dniu 26, 11. 46 r. o godzinie 5.00 usłyszeli 
w lesie, w kierunku granicy, nie dużej siły 
wybuch, poza tym do dnia 2.12. 46 r. nic 
innego nie zauważono. Wynika z tego, że 
w/w z chwilą przelotu nad strefą graniczną 
wyłączyli motor". Tyle raport. Sprecyzujmy 
zatem kilka faktów. 

Samolot rozbił się na północnym zbo- 
czu Smogorni, a konkretnie, na długim 
grzbiecie opadającym od tego szczytu 
w kierunku wioski Przesieka. Miejsce 
znajdowało się niedaleko nieukończonej 
drogi prowadzącej z Borowic na Prze- 
łęcz Karkonoską, którą w lesie budo- 
wali podczas Il wojny światowej polscy 
więźniowie. Szczątki samolotu znalazło 
dwóch Niemców — pracowników leśnych. 
O swoim odkryciu poinformowali leśni- 
czego Bogusława Gwizdę. „Gwizd wysłał 
jednego z nich do zastępcy komendanta 
strażnicy WOP-u w Matejkowicach (dzisiaj 
Przesieka) z notatką. Ppor. Stanisław Wo- 
ronecki przeczytał: »Proszę natychmiast 
z Niemcem, który odda tę kartkę, udać się 
do lasu. Rozbity samolot 2 ludzi zabitych«. 
Jeszcze tego samego dnia meldunek ze 
strażnicy trafił do bezpieki. Woronecki 


Północne zbocze Karkonoszy okazało się dla ucie- 
kinierów zaporą nie do przebycia... 


dwóch braci pilotów Alfred i Rudolf Szymański wraz 
z dwoma kolegami. Zginęli śmiercią lotników dnia 26 listopada 1946 roku. Cześć Ich pamięci”. 
Przed krzyżem na betonowej płycie leżą resztki zardzewiałych części z rozbitego samolotu. 


nie czekał. Razem z Gwizdem poszli na 
miejsce katastrofy. Leśniczy tak potem 
opisał to, co widział: »llu ich było nie stwier- 
dziliśmy dokładnie. Według wystających 
nóg przypuszczaliśmy, że było ich 4. Nie 
było śladów, że samolot był ruszany«". 
(Katarzyna Kaczorowska „Tragiczny lot 
po wolność" [w:] „Słowo Polskie-Gazeta 
Wrocławska”, 29.06.2007 r.) 

Raport WOP-istów podaje, że pierw- 
szy z zabitych nazywał się Burtowski. 
Naprawdę był to Burławski Władysław 
- być może nastąpiła pomyłka przy 
przepisywaniu na maszynie. Jak wynika 
z dokumentów sporządzonych przez 
Urząd Bezpieczeństwa, broni nie zna- 
leziono przy Szymańskim (jak podaje 
raport WOP), lecz przy Rybczyńskim, 
choć to akurat nie ma chyba większego 
znaczenia. Uciekinierzy byli młodymi 
ludźmi. Najstarszy z nich - Włady- 
sław Burławski (urodzony we Lwowie, 
znaleziono przy nim pistolet, amunicję 
i dokumenty) — miał 26 lat. Franciszek 
Rybczyński, urodzony w Łucku 20-latek, 
miał przy sobie amunicję i dwa portfele 
z gotówką; 20 lat miał także Alfred Szy- 
mański (ps. „Felek”), znaleziono przy nim 
zeszyt z notatkami. Jego starszy brat, 
24-letni Rudolf Szymański (ps. „Marek”), 
miał przy sobie m.in. miniaturki Krzyża 
Walecznych i różaniec. Swój młodzieńczy 
czyn wszyscy przypłacili życiem.. 

Wspomniana w raporcie strażnica 
nr 2 znajdowała się w Przesiece, czyli 
wiosce noszącej wówczas nazwę Ma- 
tejkowice. Strażnica nr 2 organizacyj- 
nie należała do 1 Odcinka | Oddziału 
Wojsk Ochrony Pogranicza z siedzibą 
w Szklarskiej Porębie. Samolot nie został 
skradziony ze szkoły lotniczej w Jeleniej 
Górze, lecz ze szkoły szybowcowej we 
wsi Grunów, zwanej obecnie Jeżów 
Sudecki, która położona jest w Górach 
Kaczawskich. Jest to ewidentna pomył- 
ka lokalizacyjna. Warto jeszcze dodać, 
że w tamtych latach w comiesięcznych 
raportach WOP odnotowywano czasem 
przeloty nieustalonych samolotów nad 
granicznym grzbietem Karkonoszy. 

W jakich okolicznościach odbyła się 
kradzież samolotu? Na teren szkoły szy- 
bowcowej w Grunowie (Jeżów Sudecki), 
należącej do Departamentu Lotnictwa 


Cywilnego Ministerstwa Komunikacji RP, 
weszło pięciu uzbrojonych mężczyzn. 
Przecięli kable telefoniczne i obezwład- 
nili strażników. Jeden z nich został, aby 
pilnować związanych, pozostała czwórka 
pobiegła do hangaru, gdzie stał dwupła- 
towiec PO-2 o numerze rejestracyjnym 
SP-AFH. Jego zadaniem było wyprowa- 
dzanie szybowców. Tym razem jednak 
miał posłużyć zgoła do innych celów. 
Po uruchomieniu silników, 20 minut od 
rozpoczęcia akcji na Górce Szybow- 
cowej, czterech uciekinierów odleciało 
w stronę granicy czechosłowackiej. 
Piąty mężczyzna, o nie ustalonych do 
dzisiaj personaliach, opuścił strażników 
i oddalił się w nieznanym kierunku. Była 
4 rano. Pewnie chwilę wcześniej żołnierz 
WOP-u, który miał wtedy służbę w Prze- 
siece, usłyszał w ciemnościach warkot 
lecącego samolotu. Minęły dwie minuty 
i zrobiło się cicho. Żadnego huku, nic 
co wskazywałoby na katastrofę. 

"Komisja z Ministerstwa Komunikacji 
badająca okoliczności katastrofy wymie- 
niła kilka przyczyn. Był wśród nich brak 
kwalifikacji do pilotowania samolotu, 
brak oświetlenia urządzeń pokładowych 
i przeładowanie samolotu, który był zbyt 
ciężki w stosunku do możliwej do osią- 
gnięcia mocy silników. 

Opisaną w „Roczniku Jeleniogórskim” 
historię tragicznego wydarzenia przeczyta- 
ła Urszula Gawron. Stwierdziła, że w kata- 
strofie mógł zginąć jej brat. Dotarł do niej 
dziennikarz Grzegorz Koczubaj z „Nowin 
Jeleniogórskich”, który w czerwcu 2008 r. 
opisał relację pani Urszuli. Otóż po wojnie 
w 1945 i 1946 r. Urszula Gawron miesz- 
kała w Gliwicach. Przez dziesięciolecia nie 
miała znaku życia od swojego brata, nie 
słyszała też o nieudanej próbie kradzieży 
samolotu w 1946 r. Dopiero teraz dowie- 
działa się o niej. Pani Urszula analizując 
pewne okoliczności doszła do wniosku, 
że jedną z ofiar katastrofy, zidentyfiko- 
waną jako Władysław Burłatowski, mógł 
być jej brat — Władysław Pawłowski, syn 
Matyldy i Wojciecha, urodzony w 1923 r. 
we Lwowie. Natomiast pod kryptonimem 
Franciszek Rybczyński mógł się ukrywać 
jego kolega — Teodor Grabowski, urodzo- 
ny w 1926 r. w Łucku. Właśnie Łuck jako 
miejsce urodzenia miał podane w swoim 
dokumencie Franciszek Rybczyński. Nie- 
stety, nie wiadomo mi, aby ktokolwiek 
podjął próbę zweryfikowania relacji Pani 
Urszuli z faktami z przeszłości. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
na ważny aspekt badawczy. Ani Urszu- 
la Gawron, ani Andrzej Jan Kowalski 
czy Sebastian Ligarski nie wiedzieli, że 
tragiczna w skutkach kradzież samolotu 
została opisana przez największy śląski 
dziennik. Skoro tak było, to nie można 
pisać, jakoby katastrofa została zatu- 
szowana przez władze! Nie została, bo 


Kradzież samołotu 


Jeisaia Góra. Na lotnisku 
szybowcowym w Grunowie  do- 
konane w nocy z niedzieli na po- 
niedziałek kradzieży samolotu 


pisała o niej prasa. 
Przytoczmy dosłow- 
nie treść notatki 
prasowej „Dzienni- 
ka Zachodniego” 
z 1946 r.: 


ćwiczebnego. 


mo do 


z „duchem” tamtych lat, niemniej jednak 
fakt został odnotowany w prasie. Współ- 
czesnego Czytelnika może zastanawiać, 
dlaczego ukazała się dwa tygodnie po 
kradzieży samolotu. W tamtych czasach 
było czymś powszechnym, że dzienniki 
podawały wiadomości o zdarzeniach 
na prowincji zwykle z co najmniej kilku- 
dniowym opóźnieniem. Jedynie nieliczne 
redakcje posiadały 
samochody służbo- 
we, na międzywoje- 
wódzkie połączenia 
telefoniczne trzeba 
było czekać godzi- 
nami, a głównym 
przewoźnikiem była 
PKP. W związku 
z tym koresponden- 
cje z terenu nad- 
chodziły mocno po 

czasie. 
„Prawdziwa ta- 
jemnica, zapomnia- 
nej na ponad pół wie- 
ku katastrofy ciągle 
nie została poznana. 
Nigdy nie udało się 
ustalić, kim był pią- 
ty mężczyzna, który 
pomagał czwórce 
uciekinierów. Zapadł 
się pod ziemię. Być 
może ten tajemni- 
czy mężczyzna żyje 
nadal? Na pomniku 
w lesie ktoś co ja- 
kiś czas zapala zni- 
cze...”. (K. Kaczo- 
rowska, op.cit.) Q 
Zdjęcia: arch. 
Autora 
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Piłot dobrawszy sobie dwóch 
towarzyszy, przygotował samolot 
rzekomo do lotu ćwiczebnego. po 
tzym nad ranem po ubezwiadnie- 


| Krótka notka z „Dzien- 
nika Zachodniego”. 
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instytut X nad Zeuthenersee 


LESZEK ADAMCZEWSKI współpraca DARIUSZ GARBA 


Albert Speer kłamał jak z nut. W jednym z ostatnich wywiadów 
telewizyjnych były hitlerowski Minister Uzbrojenia powiedział, 
że niemiecki program badań nad wykorzystaniem energii ją- 
drowej został ziekceważony: „Hitler nazywał teorię Einsteina 
i w ogóle badania jądrowe »żydowską fizyką«. To właśnie 
dlatego nie mieliśmy własnego cyklotronu”. Autostradą A2 
jedziemy zobaczyć miejsce, gdzie za pieniądze Ministerstwa 
Poczty Rzeszy zbudowano 60-tonowy ćyklotron. 


iejscowość Zeuthen są- 

siaduje z Berlinem, a ści- 

ślej, z jego południowo- 

wschodnimi przedmie- 

ściami. Naturalnej granicy 
tu właściwie nie ma. Oto na ulicy zoba- 
czymy żółtą tablicę z przekreślonym sło- 
wem Zeuthen, a po jej przeciwnej stronie 
podobną tablicę ze słowem Berlin. Był 
taki czas, gdy między obecne miejsco- 
wości Wildau i Zeuthen wciśnięta była 
jeszcze trzecia. Nosiła nazwę Miersdorf. 
Po Il wojnie światowej włączono ją do 
Zeuthen i tam właśnie będziemy szukać 
ulicy o nazwie Platanenallee, przy której 
pozostały resztki hitlerowskiej placówki 
naukowo-badawczej. Jej długa, pełna 


nn un 2 PO A 


z Rzeszy sławnych uczonych i młodych 
naukowców żydowskiego pochodzenia, 
w tym również fizyków, by wymienić nie 
tylko Alberta Einsteina, ale także Maxa 
Borna, Edwarda Tellera i setki innych. 
Potem w niemieckich środowiskach 
naukowych zaczęto lansować „aryjską 
fizykę”. Doktor Thomas Stange z RFN 
w pracy „/nstitut X" pisał: „W istocie to 
fanatyczne szydzenie z fizyki, jako ży- 
dowskiej dziedziny naukowej, i próba wy- 
kreowania »aryjskiej fizyki« odrzucającej 
żydowskie teorie mechaniki kwantowej 
i teorii względności, hamowało postępy 
w dziedzinie fizyki jądrowej”. Chociaż od 
jesieni 1939 r. w ramach Uranverein 
niemieccy uczeni rozpoczęli najeżo- 
ne tysiącami 
trudności pra- 
ce nad wypro- 
dukowaniem 
bomby atomo- 
wej, to jednak 
błyskawiczna 
wojna w Pol- 
sce, równie 
błyskawiczne 
zajęcie Nor- 
wegii i Danii, 
kapitulacja 
Holandii i Bel- 
gii oraz poko- 
nanie Francji, 
nie sprzyjały 
zmianie spo- 
sobu prowa- 
dzenia wojny 


_—n Z E_po O P _o 


Minister Poczty Rzeszy Wilhelm Ohnesorge (w cywilnym ubraniu). | przez Hitlera 


nazwa lub skrót APS musi pojawić się 
w każdej rzetelnej monografii poświęco- 
nej nazistowskim badaniom nad bronią 
jądrową. 


Zwycięstwa Wehrmachtu uśpiły 
czujność nazistów 


Najpierw, tuż po przejęciu władzy 
w Niemczech przez Adolfa Hitlera 
| jego Narodowosocjalistyczną Partię 
Robotników Niemieckich w końcu stycz- 
nia 1933 roku, zmuszono do wyjazdu 
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i usuwały na 
dalszy plan zbrojeniowe projekty dłu- 
gofalowe. Potwierdzeniem tej doktryny 
były dalsze sukcesy wojsk niemieckich 
w Afryce Północnej i na Bałkanach oraz 
początkowa faza wojny ze Związkiem 
Radzieckim. Dopiero po przystąpieniu 
USA do wojny i pierwszych klęskach 
Wehrmachtu w ZSRR, niektórzy woj- 
skowi i politycy niemieccy zrozumieli, 
że wojna będzie trwać dłużej niż pier- 
wotnie zakładano. Także to, że Wehr- 
machtowi potrzebne będą nowe rodzaje 
broni, w tym również broń jądrową. 


Jeszcze przed wojną niemieccy 
fizycy jądrowi zdawali sobie sprawę, 
że są daleko w tyle za Stanami Zjedno- 
czonymi, chociaż nie mówiło się o tym 
głośno. Miarą tej dołującej Niemców 
oceny był cyklotron, czyli przyspieszacz 
cząstek, będący w tamtych czasach 
najsilniejszym źródłem promieniowania. 
Wielka Brytania posiadała wówczas 
dwa tego typu urządzenia, po jednym 
dysponowały Szwecja | Szwajcaria, a we 
Francji i Związku Radzieckim właśnie 
je budowano. Dwa cyklotrony znajdo- 
wały się w Japonii, a w USA dziewięć 
w użyciu i kolejnych 27 w budowie. W Ill 
Rzeszy pierwszy projekt cyklotronu opra- 
cowano w drugiej połowie lat 30., ale 
zaangażowani w to naukowcy — Gerhard 
Hoffmann i Walther Bothe — nie potrafili 
się w tej sprawie porozumieć z zakła- 
dami Siemens 8. Halske AG. | projekt 
odłożono na półkę. 


Na scenę wkracza Minister Pocz- 
ty Rzeszy 


Znaczenie cyklotronu dla badań jądro- 
wych szybko zrozumiał Wilhelm Ohnesor- 
ge, od 1937 r. Minister Poczty Rzeszy. 
Oczkiem w jego głowie była Placówka 
Badawcza Niemieckiej Poczty Rzeszy 
(Forschungsanstalt der Deutschen Reich- 
post), która początkowo zajmowała się 
głównie łącznością radiową i telewizją, 
by wkrótce swe badania naukowe roz- 
szerzyć o zagadnienia dotyczące chemii, 
elektroniki i fizyki atomowej. „Ważnym 
dla rozwoju tego typu badań było to, że 
Ohnesorge polityczny ciężar ich znacze- 
nia przenosił na badania dla przemysłu 
zbrojeniowego” - pisał dr Stange w „/n- 
stitucie X”. On też ustalił, że 31 III.1945 
roku, gdy miliony Niemców walczyło za 
Fiihrera i ginącą pod ciosami aliantów 
Rzeszę, 1124 pracowników zatrudniała 
nadal Placówka Badawcza Niemieckiej 
Poczty Rzeszy, dysponująca zresztą 
nieograniczonymi środkami finansowymi. 
Ohnesorge mógł zatem wiele. Wprawdzie 
nazwa brandenburskiej miejscowości 
Miersdorf od dawna przewijała się 
w opracowaniach poświęconych nie- 
mieckim badaniom atomowym, jednak 
nie odgrywała w nich jakiejś specjalnie 
ważnej roli. Ot, kolejny punkt na mapie 
miejsc w Rzeszy, gdzie pracowano 
nad bombą atomową Hitlera. A jednak 
w Miersdorfie za pieniądze Ministerstwa 
Poczty Rzeszy zbudowany zostanie 60- 
tonowy cyklotron. Pod koniec 1939 r. 
w tej miejscowości właśnie utworzono 


suk ŚW 


znajduje się kilkaset metrów 


wy w Zeuthen 
od dawnego APS. 


został oddzielony 
grubą na 1,2 metra 
pustą przesirzenią, 
która mogła być na- 
pełniona wodą, a za 
nią znajdowała się 
betonowa ściana 
o grubości 1,5 me- 
tra. Te środki miały 
ludzi, znajdujących 
się w pomieszcze- 
niach sterujących 
i w przejściach, 
chronić przed zbyt 
dużymi dawkami 
promieniowania. 
Wbudowany w tyl- 


"W 


Amt fur Physikalische Sonderfragen der 
Forschungsanstalt der Deutschen Reich- 
spost(APS), czyli Urząd ds. Specjalnych 
Problemów Fizyki Zakładu Badawczego 
Niemieckiej Poczty Rzeszy. Zakupiono 
teren byłej gospody turystycznej nad je- 
ziorem Zeuthenersee o powierzchni 6311 
m kw. Na parterze byłej gospody urzą- 
dzono jedno chemiczne i kilka fizycznych 
laboratoriów, a na dwóch piętrach pokoje 
naukowców i biura. Rychło okazało się, 
że w APS panuje niesamowita ciasnota 
nie pozwalająca na rozwój tej placówki. 
Jej szef, dr Georg Otterbein, jesienią 
1940 r. podjął rozmowy z właścicielami 
sąsiednich działek w sprawie ich zakupu 
Z zachowanych dokumentów wynika, że 
mieli oni wygórowane żądania finansowe 
i rozmowy się przeciągały. W końcu 
złożono wniosek o wywłaszczenie, który 
po myśli APS rozpatrzono w grudniu 
1941 roku 

Zaraz po tym na nowym terenie Urzę- 
du ds. Specjalnych Problemów Fizyki 
rozpoczęto budowę dwóch hal: urządzeń 
wysokich napięć i cyklotronu oraz łączą- 
cego je budynku, w którym miało się zna- 
leźć 5 laboratoriów fizycznych i warsztat 
pomocniczy. Doktor Stange w pracy 
„Institut X” cytuje pismo z 16.1.1942 roku, 
podpisane przez niejakiego Mehlhorna: 
„Roboty budowlane jako pilne mają być 
wykonane siłami Organizacji Todta. Prace 
rozpoczną się wiosną i zakończą jesienią. 
Urządzenie do wytwarzania wysokich prą- 
dów otrzyma halę o wymiarach 17,5 x 28m 
i wysokości 14 m. Będzie to konstrukcja 
metalowa i ma być do lata gotowa, bo jej 
elementy konstrukcyjne, przygotowane do 
montażu, będą dostarczone w następnym 
miesiącu". Doktor Helmut Salow, który 
w APS kierował wydziałem cyklotronu, 
tak po wojnie opisał obiekt wznoszony 
dla tego urządzenia: „Hala, w której miał 
stać magnes, miała u podstawy 9 x 14 m, 
jej wysokość wynosiła 8 m. (...) Ze względu 
na ochronę przed promieniowaniem, źró- 
dło neutronów umieszczono 1,3 metra pod 
ziemią. Z tego samego powodu budynek 


ną ścianę ochronną 
peryskop umożliwiał obserwację hali 
magnesu, a zainstalowany domofon 
umożliwiał łączność pomiędzy sterownią, 
a halą magnesu i pomagał w trakcie przy- 
gotowywania doświadczeń”. 


Droga pod górkę 


Chociaż instalację cyklotronu w Miers- 
dorfie planowano już w 1940 r., to jego 
budowa mogła ruszyć dopiero z począt- 
kiem 1942 r., po otrzymaniu działek sąsia- 
dujących z pierwotnym terenem Urzędu 
ds. Specjalnych Problemów Fizyki. Już 
w roku 1941 Ministerstwo Poczty Rzeszy 
starało się uzyskać dla tego projektu 
klauzulę SS-Priorytet, co oznaczało, że 
sprawa jest bardzo pilna dla gospodarki 
wojennej, ale pierwszy wniosek został 
zaopiniowany negatywnie przez szefa 
łączności Wehrmachtu gen. Ericha Fell- 
giebela. Wkrótce jednak ministrowi Ohne- 
sorge pomógł jego bardziej utytułowany 
kolega z rządu, a mianowicie, Hermann 
Góring. Był on m.in. Ministrem Lotnictwa 
Rzeszy, przy którym to resorcie działał 
Urząd Techniczny. | to on 8.X.1941 r. 
formalnie nadał SS-Priorytet projektowi 
budowy cyklotronu w Miersdorfie pod 
warunkiem, że nowo utworzone przy 
Ministrze Lotnictwa i dowódcy Luftwaffe 
(był nim również Góring) Kierownictwo 
Badań Naukowych będzie systematycz- 
nie informowane o postępie prac. Gdy 
w 1942 r. prace przy cyklotronie faktycz- 
nie ruszyły, w Niemczech nie wystarczał 
już SS-Priorytet, pojawił się nowy, wyższy 
stopień — DE-Priorytet. Jak w końcu 
1942 r. napisał prof. Abraham Esau, który 
w tym czasie z ramienia Rady Badań 
Naukowych Rzeszy kierował programem 
jądrowym — uzyskanie tej klauzuli (DE- 
Priorytet) graniczyło z cudem. Prace się 
więc ślimaczyły, i w okresie, gdy liczył się 
każdy miesiąc, trwały latami. Wykonawcy, 
między innymi wiedeński zakład ELIN 
Werke, czy AEG i C. Lorenz AG z Berlina, 
nie dotrzymywały podpisanych umów, 
żądały DE-Priorytetu i otrzymania zgody 
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POSZUKIWANIA 


Ten charakterystyczny 
budynek był pierwszą 
siedzibą Urzędu ds. 
Specjalnych Problemów 
Fizyki w dawnym Miers- 
dorfie. 


na zatrudnienie dodatko- 
wych pracowników. 

Wiosną 1944 roku 
APS w Miersdorfie od- 
wiedził prof. Walther Ger- 
lach, następca Esaua 
w Radzie Badań Naukowych Rzeszy. 
| - jak wynika z zachowanych dokumen- 
tów — wszystkie trudności zostały nagle 
przełamane. Wkrótce niemiecki cyklotron 
można było uruchomić. Nieco wcześniej, 
bo z początkiem 1944 roku, w Miersdor- 
fie rozpoczął pracę generator kaskadowy 
Philipsa. Tym samym Miersdorf wysunął 
się na czoło niemieckich ośrodków ba- 
dawczych fizyki jądrowej. W tym miejscu 
warto dodać, że podobny generator 
o mocy 1 MW posiadał instytut Manfreda 
von Ardenne'go, młodego niemieckiego 
fizyka, który pod skrzydłami Ohnesor- 
ge'go, i za pieniądze Poczty Rzeszy, 
pracował nad bronią jądrową. Także 
Instytut Badania Mózgu Towarzystwa im. 
Cesarza Wilhelma dysponował podwój- 
ną kaskadą o mocy 600 kV. Podobne 
urządzenie posiadał także Instytut Fizyki 
tegoż towarzystwa, jednak żadne z nich 
nie mogło się mierzyć z tym znajdującym 
się w APS. A Niemcy z Miersdorfu chcieli 
jeszcze więcej. Podczas wspomnianej 
wizyty Gerlacha, pełnomocnik ds. fizyki 
jądrowej w Radzie Badań Naukowych 
Rzeszy wystawił formalne zlecenie na 
prace nad skonstruowaniem spektogra- 
fu masowego. Niemcom czasu zostało 
Jednak niewiele... 

W latach 1943-1944 okazało się, że 
wybór Miersdorfu na budowę Urzędu 
ds. Specjalnych Problemów Fizyki było 
posunięciem szczęśliwym. Gdy na po- 
bliski Berlin niemal codziennie spadały 
alianckie bomby, w Miersdorfie walczono 
tylko ze skutkami przypadkowego — na 
co wszystko wskazuje - upadku kilku 
bomb zapalających. Wywiady alianckie 
nie rozszyfrowały tajemnicy tej podber- 
lińskiej miejscowości wypoczynkowej, 
podobnie zresztą jak leżącego nieco na 
wschód uzdrowiska Bad Saarow, gdzie 
wspomniany Manfred von Ardenne miał 
do dyspozycji żelbetowe obiekty z insta- 
lacjami do rozdzielania izotopów. 


Ucleczka doktora Petera 


W końcu stycznia 1945 roku Miersdorf 
i Bad Saarow znalazły się na bezpośred- 
nim zapleczu frontu. Podczas ofensywy 
styczniowej Armia Czerwona znad Wisły 
i Narwi dotarła bowiem do Odry. Na 
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początku” lutego minister 
Ohnesorge zarządził ewaku- 
ację APS do Bad Salzungen 
w Turyngii, dokąd wyjechała 
część pracowników na- 
ukowych i gdzie wysłano 
niektóre urządzenia, ale 
nie zdążono ich tam nawet 
rozpakować. Cyklotron i ge- 
nerator kaskadowy Philipsa 
pozostały w Miersdorfie, 
dokąd pierwsze patrole 
czerwonoarmistów dotarły 
w połowie ostatniej dekady 
kwietnia. Po kilku dniach 
Rosjanie wiedzieli już, jaki 
kąsek wpadł im w ręce. Teren Urzędu 
ds. Specjalnych Problemów Fizyki otoczyli 
żołnierze wojsk NKWD, a do Miersdorfu 
pofatygował się sam z-ca Ludowego 
Komisarza Spraw Wewnętrznych ZSRR 
Awramij Zawieniagin. Po obejrzeniu po- 
mieszczeń instytutu Zakładu Badawczego 
Niemieckiej Poczty Rzeszy, zarządził jego 
natychmiastowy demontaż i ewakuację do 
Związku Radzieckiego. Radzieccy sape- 
rzy z pomocą pozostałych w Miersdorfie 
pracowników APS oraz zmuszonych do 
tego mieszkańców okolicznych miejsco- 
wości demontowali urządzenia, których 
wcześniej Niemcy nie wywieźli do Bad 
Salzungen, i przenosili na pobliską 
stację kolejową do wagonów specjalnie 
podstawionego pociągu wojskowego. 
Załadowano nań znalezioną w Miersdor- 
fie dokumentację, ewakuowane z innych 
miejsc biblioteki naukowe, a nawet jakieś 
drobne przedmioty, które należały do pra- 
cowników APS. Ciężki magnes cyklotronu 
został podczepiony do czołgu i po bruku 
ulic przeciągnięty na stację. 

Jednocześnie trwało „polowanie” 
na ludzi nauki. Doktor Otto Peter, który 
w APS kierował wydziałem wysokich na- 
pięć, dowiedział się od Zawieniagina, że 
czołowy uczony ministra Ohnesorge'go, 
Manfred von Ardenne, wyraził chęć wy- 
jazdu do ZSRR w celu kontynuowania tam 
pracy naukowo-badawczej. Do wyjazdu 
namawiano także Petera. Gdy dowiedział 
się, że Rosjanie przygotowują dla niego 
samolot, uciekł do Rottweil w południowo- 
zachodniej części okupowanych Niemiec, 
gdzie przebywała jego rodzina... 


Platanenalle w dzisiej- 
szym Zeuthen to około stu- 
metrowej długości uliczka, 
kończąca się na brzegu 
jeziora Zeuthenersee. Teren 
zajmowany kiedyś przez 
Urząd ds. Specjalnych Pro- 
blemów Fizyki prezentuje się 
nadzwyczaj skromnie. Do- 
piero z bliska widać, na jak 
malutkim, w dodatku mocno 


Hale cykłotronu i wysokich napięć i głębi) po re- 
moncie i moderni: = 


zurbanizowanym obszarze działał jeden 
z najważniejszych instytutów naukowo-ba- 
dawczych fizyki jądrowej w hitlerowskich 
Niemczech. Jego organizacyjne podpo- 
rządkowanie Ministerstwu Poczty Rzeszy 
było przyczyną lekceważących opinii 
wielu czołowych fizyków niemieckich. 
Laureat Nagrody Nobla profesor Werner 
Heisenberg powiedział: „Tam, niedaleko 
Berlina, znajduje się laboratorium Poczty, 
gdzie produkuje się uran (...), ale tonie jest 
nic ważnego”. Historia pokazała, że w tej 
sprawie genialny uczony się mylił. 

Tuż po wojnie Rosjanie ograbili APS, 
ale nie zniszczyli budynków, do których 
w 1950 r. wprowadziły się instytuty 
Akademii Nauk Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. W 1962 r. powstał tu 
Institut fir Hochenergiephysik (Instytut 
Fizyki Wielkich Energii), który działał 
do zjednoczenia Niemiec. W styczniu 
1992 r. w obiektach dawnego APS 
zadomowiła się hamburska firma DESY 
(Deutsches Elektronen-Synchrotron) i nie 
zamierza opuszczać Zeuthen, o czym 
świadczyły prowadzone podczas naszej 
wizyty w tej podberlińskiej miejscowości 
szeroko zakrojone prace remontowo- 
modernizacyjne. ju) 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Leszek Adamczewski 

Dziennikarz „Głosu Wielkopolskiego”. Wieloletni 
współpracownik „Odkrywcy”. Autor wielu niezwykle 
popularnych książek o tematyce eksploracyjnej. Ostat- 
nio na rynku wydawniczym ukazała się kolejna pozycja 
Leszka, napisana wspólnie z Pawłem Piątkiewiczem: 
„Podziemne skarby Rzeszy”. 


Obozy pracy w „Riese” (cz. 3) 


Fabryki zbrojeniowe 


KOYAJMZNIA 


na terenie Ludwigsdorf 


DARIUSZ KORÓLCZYK 


emat fabryki zbrojeniowej 
Dynamit AG funkcjonującej 
w Ludwigsdorf/Mólke w okre- 
sie Il wojny światowej nie 
doczekał się jeszcze pełnego 
opracowania. Co prawda istnieje już 
sporo dokumentów na jej temat, a pozo- 
stałości w terenie dostarczają ciekawych 
wniosków, jednak nadal istnieje dużo 
niewyjaśnionych kwestii związanych 
z funkcjonowaniem fabryki. W związku 
z tym, że jej opis zająłby zbyt dużo miej- 
sca, znacznie wykraczając poza ramy 
założonego tematu, ograniczę się do 
niezbędnego skrótu, niemal całkowicie 
skupiając się na opisie obozów. 

W okresie 1939-1945 powstały na 
terenie Ludwikowic obozy pracy przy- 
musowej, obóz dla Żydów w ramach 
Organizacji Schmelt, który w 1944 r. 
został przekształcony w obóz pracy (filia 
KL Gross-Rosen), obóz pracy wchodzący 
w skład AL „Riese”, obóz dla pracowni- 
ków Organizacji Todt w Eule (Falkenberg) 
i baraki dla służby wartowniczej SS Eule 
(Falkenberg). W dokumentach wspomina 
się również o nowo powstającym obozie 
w innej części Ludwikowic. Z opisu będą 
wyłączone tylko te obozy, które wchodziły. 
w skład AL „Riese”, ponieważ zostaną 
omówione oddzielnie, jako osobny Ar- 
beitslager. 


Fabryka zbrojeniowa - tak... 
tylko jak się nazywała? 


Na podstawie dostępnych materiałów 
źródłowych możemy stwierdzić, że w Lu- 
dwigsdorf funkcjonowały: Mólke-Werke 
i Dynamit AG. Na oryginalnych doku- 
mentach widnieje jeszcze pieczątka innej 
fabryki: Dynamit Fabrik AG in Ludwigsdorf 
Kreis Glatz i Fabrik Ludwigsdort. Czy 
występujące w materiałach źródłowych 
nazwy fabryk dotyczą tej samej fabryki? 
Po analizie dostępnych informacji wy- 
daje się, że tak. Być może późniejsze 
badania nad tym problemem wyjaśnią 
go jednoznacznie. Wiadomo jednak, co 
w fabryce produkowano. Z relacji świad- 
ka! wynika, że miny, amunicję przeciw- 
lotniczą i przeciwpancerną oraz bomby. 
Ponadto wiadomo, że nie korzystano 
z podwykonawców, gdyż uruchomiono 
całą linię produkcyjną — od mielenia 


prochu, sortowania, prasowania i umiesz- 
czania go w łuskach pocisków, bomb 
i min. Przypuszcza się, że produkowano 
również materiały wybuchowe dla sektora 
cywilnego. Dyrekcja fabryki znajdowała 
się w budynku na przeciwko elektrowni 
węglowej.ż Jej dyrektorem był 45 letni 
Scheintauer. Po zakończeniu wojny po- 
pełnił samobójstwo (powiesił się). 

Teren fabryki podzielono na cztery 
części (Abschnitt). Nie wiadomo, w któ- 
rych sektorach produkowano poszcze- 
gólne wyroby finalne. Z dokumentów po 
Przedsiębiorstwie Poszukiwań Terenowych 
zgromadzonych w Archiwum Państwowym 
we Wrocławiu zachował się oryginalny 
plan tej fabryki z 1942 r., na bazie którego 
wykonano w lutym 1956 r. inwentaryzację 
pozostałych obiektów na terenie byłej 
kopalni i zboczach Włodyki (zachowano 
tę samą numerację budowli co na planie 
niemieckim). Dowiadujemy się z niej, że 
budynki fabryki pobudowano na terenie 
dawnej Wenzeslausgrube w Mólke. Sze- 
reg budowli rozmieszczono względem sie- 
bie w znacznych odległościach. Do czego 
miało służyć większość tych pomieszczeń, 
do końca nie wiadomo. W późniejszym 
terminie teren fabryki został podzielony 
i ta część, która znajdowała się powyżej 
betonowej drogi biegnącej na szczyt 
Włodyki została oddzielona od pozostałej. 
Planowano tam wybudować 7 dużych 
magazynów, z czego w rzeczywistości 
wybudowano trzy. Często również wspo- 
mina się, że fabryka miała podziemne 
hale wybudowane pod Włodyką na bazie 
wcześniej wydrążonych tuneli dawnej 
Wenzeslausgrube. Oczywiście taki stan 
rzeczy jest możliwy, jednak do tej pory 
brak jest świadków, którzy mogliby po- 
twierdzić tę tezę. 

W fabryce zatrudnionych było około 
4 tys. ludzi, z czego 2500-3000 to obco- 
krajowcy i Żydzi. Reszta to pracownicy 
cywilni. W związku z tym, iż miano do 
czynienia z materiałami łatwopalnymi 
i wybuchowymi, zastosowano ostry reżim 
produkcyjny, aby wyeliminować całkowi- 
cie przyczyny niepotrzebnych eksplozji 
tych materiałów, np. za palenie papiero- 
sów w czasie pracy od razu osadzano 
w więzieniu. Do najcięższych prac kiero- 
wani byli Żydzi. Pracowali przy transpor- 
cie skrzyń od 70 do 90-kilogramowych 


o nieznanykffładunku, skrzyń z amunicją, 
przy maszynach dozujących proch. 
W przypadku popełnienia najmniejszego 
błędu byli surowo karani. Gdy maszyna, 
przy przekroczeniu odpowiedniej porcji 
prochu, wydawała specyficzne odgłosy 
przypominające „strzały”, natychmiast do 
kobiety doskakiwał majster lub nadzor- 
czyni i bił ją po głowie pałką za nieuwagę 
i stworzenie zagrożenia. 

Praca przy dozowaniu prochu była 
najbardziej szkodliwa. Kobiety pracowały 
bez żadnych środków ochrony, wdy- 
chając proch bezpośrednio do płuc, co 
powodowało silne napady kaszlu. Ich 
pasiaki rozpadały się od żrących właści- 
wości prochu. Skóra oraz włosy kobiet 
z czasem „barwiły” się na żółto-zielono, 
co przypominało chorych na żółtaczkę. 
Wiele kobiet miało owrzodzone ciała. 
Ta mordercza praca przy prochu miała 
tylko jedną „zaletę”... te nieszczęsne 
kobiety nie miały wesz i pluskiew, które 
„uciekały” od prochu. 

W styczniu 1945 r. przerwano pro- 
dukcję z powodu braku materiałów. 
Nie podjęto jej do zakończenia wojny. 
W pobliżu fabryki, na zboczach Włodyki 
zaczęto kopać rowy i budować bunkry. 
Praca odbywała się przy 30 stopniowym 
mrozie. W marcu 1945 r. ze składu więź- 
niarskiego wyselekcjonowano 150 kobiet 
i skierowano je do fabryki zbrojeniowej 
w Górlitz. 


Obóz dla Żydów 


Funkcjonowanie obozu dla Żydów można 
podzielić na dwa zasadnicze etapy. Po- 
czątkiem będzie ZAL fur Jude (ZAL fJ) 
dla kobiet i mężczyzn, założony przez 
Organizację Schmelt prawdopodobnie 
w 1941 r., a na pewno istniał w 1942 r. 
Kontynuacją tego obozu będzie filia KL 
Gross-Rosen, która powstała na bazie 
ZAL fJ. Początkowo przetrzymywano 
tam kobiety i mężczyzn, by ostatecznie 
w obozie pozostały wyłącznie kobiety, 
aż do wyzwolenia. 


ZAL fJ Ludwigsdort jako jeden 
obóz dla mężczyzn I kobiet 


Możemy przyjąć, że na początku ist- 
nienia obozu mogło się tam znajdować 
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kilkuset Żydów. Alfred Konieczny podaje, 
że obóz powstał dopiero w ostatniej 
dekadzie 1942 r. kiedy przybyła do 
Ludwigsdorf grupa kobiet z ZAL fJ w Ot- 
tmuch w Otmęcie.* W 1943 r. przybyła 
następna grupa kobiet z ZAL fJ Opperau 
(Oporów, dzisiejsza dzielnica Wrocławia) 
i wtedy stan kobiet zwiększył się do 500 
osób. Nie wiemy z jakich miejscowości 
pochodzili więźniowie tego obozu. Istnie- 
jące relacje mówią, że były to kobiety 
i mężczyźni pochodzenia żydowskiego 
pochodzące z Chrzanowa z prowincji 
Górnośląskiej i z Wadowic z Generalnej 
Guberni. Z dokumentów wynika również, 
że zanim trafili w Góry Sowie przebyli 
długą drogę po licznych, innych obo- 
zach. Giza Klein zanim trafiła do obozu 
w Ludwikowicach przebywała wcześniej 
w: Sosnowcu, w Klecinie (obecna dziel- 
nica Wrocławia). Do Ludwigsdorf trafiła 
w momencie gdy obóz był przejmowa- 
ny od Organizacji Schmelt. Podobnie 
wyglądały losy Dawida Gliksmanna. 
Początkowo przebywał w: Auschwitz, 
Wadowicach, Ottmuth k/Opola, w obozie 
na Górze św. Anny. Do Ludwikowice trafił 
kiedy był już filią KL Gross-Rosen. Berek 
Goldmann przebywał wcześniej w obozie 
przejściowym w Sosnowcu, Markstadt 
i Finfteichen, w prawie 200 osobowej 
grupie w tzw. „transporcie słabych”. Jak 
im powiedziano, w nowym miejscu 
podreperują zdrowie. 


AL Ludwigsdorf — ul. Wiejska 


Na bazie ZAL fJ powstała na przełomie 
kwietnia i maja 1944 r. filia KL G-R.* 
W dniu przejęcia dokonano selekcji, po 
czym w obozie pozostawiono jedynie 
zdolnych do pracy Żydów (mężczyzn 
i kobiety), a chorych prawdopodobnie 
odesłano do Auschwitz celem zagłady. 
W niektórych relacjach pojawia się stwier- 
dzenie, że wraz z przejęciem obozu pod 
zarząd KL G-R, mężczyzn nieomal od 
razu przeniesiono do obozu w Faulbriick 
(Mościsko k/Świdnicy). Jednak z dalszej 
analizy zgromadzonych w Muzeum 
Gross-Rosen w Wałbrzychu dokumentów 
wynika, że mężczyźni przez jakiś czas 
przebywali w obozie razem z kobiętami, 
a wszyscy pracowali w fabryce amunicji. 
Ostatecznie część męską rozwiązano 
22.VIII.1944 r.; pozostających przy ży- 
ciu mężczyzn po raz kolejny poddano 
selekcji, w wyniku której 230 wysłano do 
Faulbruck, a 200 odesłano do Auschwitz. 
Następnie do obozu skierowano Żydówki 
z obozów Schmelt-a w Ottmachau (Otmu- 
chów), Wiesiu (Wizów) i zlikwidowanego 
Klettendort (Klecina, obecnie dzielnica 
Wrocławia). Skierowano również małą 
około 50 osobową grupę Żydówek z Ho- 
landii. W październiku przybył ostatni 
zarejestrowany transport z nieustalonego 
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miejsca. Nie znamy ostatecznej ilości 
uwięzionych kobiet, nie znamy z jakiego 
zakresu przyporządkowano im numera- 
cję, nie wiemy też ile ofiar pochłonął ten 
obóz w okresie swego istnienia. Począt- 
kowo był podzielony na dwie oddzielne 
części — żeńską i meską. Komendantką 
obozu była Elizabeth Bischof, a jej za- 
stępczynią — Winger. Za najdrobniejsze 
uchybienia więźniarki były okrutnie bite. 
Ustalono również kilka nazwisk ze straży 
obozowej. Byli to: Wajsman,$ Matel, Ewa 
Szpitze, Bischot, Milan, Dietrich, Klara 
Klosse,"Elma Glatte. Warunki obozowe 
jakie stworzono dla Żydów były tragiczne. 
Cel był jeden — poprzez głodowe racje 
żywnościowe i represje, jak najszybsze 
zgładzenie więźniów. Jak wspomina 
Dawid Gliksmann: „Wszyscy Żydzi byli 
przekonani, że zginą w Ludwigsdorf. 50% 
znich było chorych na płuca, chodzili ze 
łzawiącymi oczami i ciekło im z nosa. Nie 
chcieli się kąpać, nie chodzili do latryn, 
a potrzeby fizjologiczne załatwiali tam 
gdzie stali. Każdy człowiek kiedy tracił 
swój wygląd, moc i rozum, lekarz dawał 
zastrzyk na odwszenie i insekty z czego 
pacjent umierał. Takie zastrzyki dawano 
nam bardzo często. W ten sposób poma- 
gali esesmanom w likwidacji ludzi. Zdarza- 
ły się wypadki, że po zastrzyku człowiek 
przychodził do siebie. Wtedy wywożono 
chorego do izby zmarłych i tam zamarzał”.” 
W pamięci świadka utrwalił się również 
obraz starszego obozu (Lagerdlteste) 
niejakiego Koppera, potwornego sadysty, 
który zabijał bez litości. Pewnego razu 
zamordował więźnia tylko dlatego, że ten 
posiadał złote uzębienie... 

W obozie powstało „Bractwo Po- 
grzebowe” założone przez trzech więź- 
niów, które poza pochówkiem okradało 
zmarłych, m.in. wyrywając im złote zęby 
i czerpało z tego „zyski”. „Bractwo” za- 
kończyło swoją działalność po donosie 
do Lagerfiihrera jednego z więźniów, 
który był świadkiem zdarzenia.» Jedną 
z metod uśmiercania więźniów były tzw. 
prysznice, czyli polewanie więźnia — na 
przemian, raz gorącą, raz zimną wodą — 
do momentu, gdy serce zmaltretowanego 
człowieka nie wytrzymywało i dochodziło 
do zgonu. Często takich „wyszukanych” 
mordów dokonywał sam Kopper. Wybie- 
rał 8-10 co słabszych więźniów mówiąc 
im. że idą do kąpieli... Tam dostawali 
zastrzyki i jeszcze konających wleczono 
do kostnicy. 

Równie bestialsko traktowani byli 
więźniowie w trakcie drogi do pracy, jak 
i wracając z niej do obozu. Popychanie 
i kopanie, bicie gumowym wężem było 
codziennością.” Kolejnym, osobnym miej- 
scem uśmiercania Żydów był rewir, gdzie 
„królował” doktor Kajzermann. Osła- 
bionych, nie nadających się do pracy 
więźniów dobijał zastrzykami. Zmarłych 


wynoszono do kostnicy, tam następnego 
dnia owijano w koce, zwłoki ładowano 
na drabiniasty wóz i wywożono do lasu, 
gdzie grzebano ich w bezimiennych 
masowych mogiłach. Odbywało się to 
na terenie fabryki na tzw. Odcinku IV 
(Abschnitt Iv). Po wojnie z tego miej- 
sca wiele rodzin ekshumowało swoich 
bliskich i przeniosło ciała w rodzinne 
strony. Z biegiem czasu okolica „by- 
łych cmentarzysk” zarosła samoistnie 
drzewami i dzisiaj mało kto pamięta co 
tam było. 9 

Teren obozu był również miejscem 
libacji (suto zakrapianych alkoholem) 
kierowników miejscowego Arbeitsamtu, 
którzy od czasu do czasu „odwiedzali” 
obóz. Pieczono wówczas ciasta | serwo- 
wano różne dania. Szczęśliwcem był ten, 
co sprzątał po takich spotkaniach. Nie 
dość, że skosztował resztek z „pańskie- 
go stołu”, najadł się, to jeszcze zaniósł 
resztki kolegom.'' Krótko przed wyzwo- 
leniem nadszedł rozkaz o zlikwidowaniu 
wszystkich pozostających przy życiu 
kobiet. Jednak jak to wspomina Giza 
Klein, ocalały cudem po interwencji ofi- 
'cera niemieckiego, z 8 na 9 maja 1945 r. 
cała załoga esesmańska uciekła. Obóz 
wyzwolony został rankiem 9 maja. 


Gemeinschaftslager Talgrund'2 
— ul. Fabryczna 


Obóz istniał już jesienią 1943 r. Robot- 
nicy przymusowi mieszkali w barakach, 
w których uprzednio stacjonowało wojsko. 
Obóz był ogrodzony drutem kolczastym. 
Z opisu świadka, byłego więźnia wynika, 
że obóz, podobnie jak obóz dla Żydów, 
podzielony był na dwie części: żeńską 
i męską. W sektorze dla mężczyzn stało. 
od 6 do 10 drewnianych baraków, w ko- 
biecym — 3 lub 5 baraków. Każdy barak 
zajmowały różne narodowości; najwięcej 
było Polaków i Rosjan. Obóz pilnowany 
był przez wachmanów. Przy bramie 
wejściowej wartę pełnili esesmani. Ko- 
mendantem był Unger, a jego zastępcą 
Nentwig. Inny esesman — płk Kretschmer 
pełnił w obozie i fabryce wiele funkcji. 
Był dowódcą warty, przełożonym około 
60 wachmanów oraz odpowiedzialnym 
za utrzymanie dyscypliny pracy. Poza 
obozem był zastępcą dyrektora ds. 
bezpieczeństwa fabryki Wistuby. Do 
jego zadań należało: ochrona terenu 
fabryki oraz walka z sabotażem. Unger 
był surowym człowiekiem. Sprawował 
nadzór nad dyscypliną i przestrzeganiem 
regulaminów wewnątrz obozu. 

Obóz oddalony był od obozu ży- 
dowskiego o około 500 m. Przebywali 
w nim pracownicy przymusowi z różnych 
krajów: Polacy, Czesi, Ukraińcy, Rosjanie, 
Niemcy i Francuzi. Razem około 1500 
osób. Nie byli pilnowani w drodze do 


pracy, jak i wracając z niej do obozu. 
Równie swobodnie i bez dozoru poruszali 
się po terenie wsi. W kwietniu 1945 r. 
wprowadzono zakaz wyjścia poza obóz 
Pracownicy przymusowi mogli kupować 
w wyznaczonych sklepach. Nie mogli 
korzystać z jakiejkolwiek komunikacji. 
Nie wolno im było pomagać Żydom. Za 
pracę otrzymywali zapłatę od 150 do 
170 RM, z czego na utrzymanie łącznie 
z zakwaterowaniem w obozie potrącano 
im 45 RM z każdej wypłaty. Jeden ze 
świadków, będący prywatnym kierowcą 
niemieckiego lekarza, opisał dzienną 
stawkę żywieniową” — 250 g czarnego 
chleba, później zmniejszona do 180 g, 
chleba niskokalorycznego z domieszką 
kasztanów; około 25 g margaryny; łyżkę 
stołową marmolady, ewentualnie chude- 
go sera białego; bez ograniczeń czarnej 
kawy. Obiad dwudaniowy — pierwsze 
danie: 0,7 | zupy jarzynowej z cuchną- 
cych, zepsutych jarzyn, drugie danie: 
częściowo zgniłe ziemniaki z sosem, 
czasami był to niejadalny sos ze ślima- 
ków. Uzupełnieniem było 150 g końskiej 
kiełbasy. Podczas przerwy w fabryce, 
„serwowano” około 0,7 | możliwej do 
zjedzenia zupy 

Robotnicy przymusowi traktowani byli 
dość dobrze, nie było przejawów znęca- 
nia się nad nimi. W sytuacjach, gdy któ- 
rykolwiek zawinił, kierowano sprawę do 
miejscowej policji, której komendantem 
był Rotter. Ten wysoki (180 cm wzrostu), 
barczysty brunet o piwnych oczach, 
znany był w okolicy ze swych sadystycz- 


nych upodobań i nadużywania alkoholu. 
Wezwanego do siebie robotnika bił, 
a następnie wnioskował kary pieniężne, 
które potrącano w fabryce z miesięcznej 
wypłaty. Z upodobaniem karał robotników 
nawet za najmniejsze „przewinienia” 
Najczęściej znęcał się za brak litery „P” 
noszonej przez Polaków oraz za prze- 
kroczenie godziny policyjnej. 


Nowy obóz — ul. Kasprowicza 


Tylko jeden świadek'* podaje informację 
o budowie nowego obozu dla jakiejś 
podziemnej fabryki broni, która miał się 
przy ulicy Kasprowicza. W obozie tym 
mieli przebywać Własowcy. Nic o nim 
więcej nie wiadomo. a 


Przypisy. 

' Protokół przesłuchania świadka Kazimie- 
rza Olszówki z dn. 20.II1.1970 r. MGR-A, 
sygn.6500/DP. W 1995 r. odkryto na zboczach 
Włodyki różnego rodzaju pociski i bomby. 
Saperzy pracowali z przerwami 3 miesiące. 
Spenetrowali całe zbocze, gdzie wcześniej 
znaleziono amunicję, wydobyli wszystko. 

2 Obecnie mówimy już o budynkach nie istnie- 
jących, gdyż obiekty należące do b. kopalni 
„Wacław” niemal całkowicie zostały rozebrane, 
a teren zrównano z ziemią. Pozostała jedynie 
łaźnia górnicza, w której mieściła się po wojnie 
jednostka wojskowa LWP. 

3 Prawdopodobnie chodzi o miejscowość Ott- 
muth w Gross Strehlitz, czyli Otmęt w powiecie 
Strzelce Opolskie. 

* Na podstawie: „Liste der Judischen opfer 
des NS Regime in Holland" obóz oficjalnie 
otwarto 9.V.1944 r. Patrz: Konieczny A. „Ko- 
biety w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen 
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w latach 1944-1945" [w:] „Studia Śląskie”, t. 
40. Opole 1982. Instytut Śląski Opole 

s Nazwiska zapamiętane przez świadków 
pisane fonetycznie. 

6 Oświadczenie Dawida Gliksmanna 124/960MF 
7 jw. 

s Smutny koniec spotkał Koppera, który jesz- 
cze przed zakończeniem wojny ukrył się na 
strychu łaźni. Ze zgromadzonym wielkim ma- 
jątkiem i zapasem żywności przesiedział tam 
kilka tygodni. Został jednak wykryty. Chcąc 
uniknąć kary śmierci, odebrał sobie życie. 

* Protokół „przesłuchania świadka Franciszka 
Hyły z dn. 25.11.1971. MGR-A, sygn.6500/DP 
* Dorota Krekowa wspomina, że cmentarz 
dla zmarłych Żydów znajdował się blisko 
wysypiska żużla, przez miejscowych zwane 
„Tobrukiem”. Protokół przesłuchania świadka 
Doroty. Krekowej z dn. 7.1.1969 r. MGR-A, 
sygn.6500/DP 

* Protokół przesłuchania świadka Goldmanna 
Berka. MGR-A, sygn.124/964MF 

iż Pełna nazwa obozu brzmiała: „Gemein- 
schaftslager Talgrund, Wirtschaftsabteilung 
Ludwigsdort Kreis Glatz”. 

« Protokół przesłuchania świadka Stanisława 
Giełdonia z dn. 29.X.1970. MGR-A, sygn.6500/ 
DP 

"s Protokół przesłuchania świadka Rocha Wer- 
sa z dn. 17.XII.1968 r., MGR-A, sygn.6500/ 
DP. Natomiast Józef Teichman stwierdził, że 
w Głuszycy i Sierpnicy było dużo obozów, 
a więźniowie pracowali przy drążeniu tuneli. 
Patrz: protokół przesłuchania świadka Jó- 
zefa Reichmanna z dn. 7.1.1969 r. MGR-A, 
sygn.6500/DP. 


Dariusz Korólczyk 
Wieloletni badacz kompleksu w Górach Sowich, 
odkrywca sztolni, autor artykułów dot. problematyki 
„Riese”. Pasjonat historii, w szczególności Il wojny 
światowej i Ill Rzeszy. 


Ryszard Wójcik „Potwory atakują” 


książka ta jest kontynuacją opowieści Alicji i Ryszarda wójcików 
o przygodach, jakie od 1488 roku stały się ich udziałem, w trakcie 
poszukiwań reliktów ciężkiego sprzętu bojowego na polach bitew Il 
wojny światowej. Oboje, wraz z kamerą filmową, uczestniczyli w ak- 
cjąch, które inicjowane były również przez czytelników książki „Łowcy 
potworów”; a także przez telewidzów i sympatyków ruchu rekonstrukcji 
historycznej. 

Przedstawione w tej książce znaleziska i odkrycia są dramatycznym 
świadectwem zdarzeń, które miały miejsce podczas długoletniej wojny 
miłośników militariów i historii z bezmyślnymi niwelatorami śladów 
przeszłości — zbieraczami złomu oraz zwykłymi rabusiami. 

„Potwory atakują” przekazują świadectwa odkrywców, są po- 

uczającą lekcją historii „dotykalnej” i dostępną dla każdego przygodą, 
stwarzając możliwość uczestniczenia w utrwalaniu śladów minionych 
zdarzeń. 


Kluczowym działem w bogatej ofercie 
Wydawnictwa Replika są publikacje histo- 
ryczne, militarne i eksploracyjne. Staramy 
się pokazywać historię świata z różnych 
punktów widzenia. 


Wydawnictwo Replika 
ul. Gerberowa 39, 60-175 Poznań 
tel./faks: +48 61 868 25 37 

” wwwireplika.eu 


RYSZARD WÓJCIK 
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Wiestaw Aleksander Nawrocki przybył do Walimia jako chtopiec w 1946 roku. Widział i penetrowat 
tereny budowy kompleksów „Riese”, zagłębiat się w niedawno wydrążone tunele, spotykat licznych 
jeszcze ówcześnie niemieckich mieszkańców okolic. Zaraził się wtedy pasją, która nieustannie trwa 
do dziś. Obecnie konfrontuje swoje wspomnienia i najwcześniejsze ustalenia z dzisiejszym stanem 
wiedzy, wypracowanym przez współczesnych badaczy. Z naszymi Czytelnikami postanowił podzielić 
się swoim doświadczeniem, opartym na wieloletnich wędrówkach tropem tajemnic „Olbrzyma: 


Wspomnienia tamtych lat... 


WIESŁAW ALEKSANDER NAWROCKI 
Walimia, który nosił wówczas nazwę Łokietek, 
trafiłem w lipcu 1946 roku. Mieliśmy spędzić 


D O u zamieszkałej tam od kilku miesięcy 


niezapomnianej Cioci Kazi i jej męża — Wujka Sławka Kunic- 
kiego. Wakacje szybko zmieniły się w stały pobyt, gdyż mój 
Tato, Stefan Nawrocki, został namówiony do objęcia posady 
Głównego Mechanika w tamtejszych Zakładach Lniarskich. 
Zostawmy jednak rodzinne historie na inne opracowanie. 

Od pierwszych dni pobytu w Walimiu zafascynowały mnie, 
mojego starszego brata Macieja i kuzyna Darka, opowieści 
Wujka Sławka o istniejących w pobliskich górach sztolniach 
i innych tajemniczych obiektach. Wujek Sławek był, do swojej 
śmierci w 1980 roku, fa- 
natycznym poszukiwaczem 
rozwiązania tej tajemnicy, 
szybko więc zaraził nas 
swoim entuzjazmem. Pene- 
trował osobiście sztolnie na 
Osówce, Soboniu, w Rzecz- 
ce, Górnych Jugowicach 
i Włodarzu. Był znawcą 


tych podziemi. Z nim też odbywaliśmy pierwsze wędrówki po 
podziemiach, by później już wielokrotnie przez lata robić to 
samodzielnie. Mój Tato, doskonale władający językiem niemiec- 
kim, kilkakrotnie rozmawiał na „temat podziemi” z pracującymi 
jeszcze wtedy w fabryce niemieckimi mieszkańcami Walimia. 
Wiedza ich była ograniczona, gdyż jak podkreślali, rejony, 


w których prowadzono roboty, były zamknięte, pilnie strze- 
żone przez formacje SS, a wstęp na te tereny był zakazany 
i zagrożony nawet karą śmierci. Zakazany był też jakikolwiek 
kontakt z osobami przebywającymi w obozach usytuowanych 
na terenie przyfabrycznym. Mówiąc o przeznaczeniu budowli, 
wszyscy rozmówcy wymieniali cele zbrojeniowe, fabryki broni 
ito, nigdy nie wspominając, by przeznaczeniem budowli były 
kwatery sztabów czy wojska. O ile dobrze pamiętam, ktoś miał 
sugerować przeniesienie do podziemi produkcji zbrojeniowej 
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Głuszyca. Źródło: www.republika.pl/gluszyca1 


koncernu Kruppa z Essen, ale być może ta sugestia zwią- 
zana była z otwarciem filii zakładów Kruppa w Wistegiersdorf 
(Głuszyca), gdzie dyrektorem miał być inż. Konzal. 


Podziemia 


Penetrowaliśmy podziemia Rzeczki, gdzie były trzy wloty tuneli, 
wszystkie drożne. Zaawansowanie robót przy tzw. czwartym 
wejściu było widoczne, wyglądało jednak raczej na jakąś próbę 
niż rzeczywiste rozpoczęcie prac. W tym miejscu na platformie 
stały obiekty tartaku, pracującego na potrzeby prowadzonych 
w sąsiednich tunelach prac. W jednym z pierwszych zabudowań 
wsi Rzeczka, od strony Walimia, w samo- 
dzielnie stojącym budynku usytuowana 
była duża łącznica telefoniczna. Obiekt 
był ogrodzony i niedostępny. 

Na Włodarzu widziałem cztery drożne 
wejścia do tuneli. Tam jednak najszybciej 
pojawiła się woda. Soboń — dwa lub trzy 
wejścia, ale te pamiętam najsłabiej, bo- 
wiem byłem tam tylko raz lub dwa razy. 
Górne Jugowice — trzy drożne wejścia. 
Tunele mniej rozbudowane i niedrożne 
wejścia. Osówka — trzy drożne wejścia 
i najbardziej rozbudowana część na- 
ziemna. Obecnie widoczny szyb był całkowicie zamaskowany 
i nie pamiętam, by jego przestrzeń była widoczna od środka 
tunelu. Osówka, Soboń i Włodarz połączone były torami ko- 
lejki wąskotorowej z łącznikami do tuneli. W niektórych miei- 
scach, w celu wyrównania poziomów, po których prowadziła 
kolejka, pobudowane były drewniane wiadukty. Kolejka miała 
ręczne, obrotowe zwrotnice szczególnie na skrzyżowaniach 
wewnątrz tuneli. W tunelach wszędzie były górnicze obudowy, 
za wyjątkiem tych miejsc, gdzie kończyły się dużymi hala- 
mi. Były jeszcze odcinki kabli energetycznych na ścianach, 
lub, już tylko, mocowania po przewodach, a także blaszane 
rury napowietrzające. Przed wejściami do tuneli znajdowały 
się betonowe platformy, na których musiały stać kruszarki 
do kamieni i sprężarki. Na ścianach i przodkach niektórych 
tuneli widać było ślady po świdrach, a w dwóch lub trzech 
miejscach — zaklinowane świdry. Niektóre tunele kończyły się 
obwałami, z tym, że pod obwały wchodziły tory kolejki, o ile 
pamiętam takie miejsca były na Osówce i Włodarzu. Na pew- 
no nie były to obwały naturalne, a spowodowane celowym 
wysadzeniem. W pobliżu tuneli na Włodarzu, usytuowane były 
garaże i warsztaty, niżej, wysadzone betonowe budynki. Mó- 
wiono, że były to koszary SS. Nigdy nie słyszałem, by jakieś 
obiekty były zaminowane. 

W rejonach gdzie prowadzono prace można było jeszcze 
trafić na tablice w języku niemieckim zabraniające wejścia 
na te tereny. W całym rejonie, a szczególnie w okolicach 
Osówki i Włodarza pełno było siatek maskujących z zielonymi 
i brązowymi kawałkami plastiku imitującego liście. W rejonie 
naziemnych obiektów widoczne było ślady maskowania prze- 


sadzanymi drzewami, bowiem niektóre z nich miały jeszcze 
drewniane obudowy przy korzeniach. Raz jeden, mogło to być 
w 1946 lub 1947 roku, podczas zbierania malin w zaroślach 
koło Osówki lub Włodarza natrafiliśmy na ludzkie szczątki 
— czaszkę i kilka długich, udowych kości, nigdy jednak nie 
odkryto w tym terenie zbiorowych mogił. Nie natrafiono także 
na choćby pojedyncze groby w rejonie robót. Z końcem 1946 
roku rozpoczęła się zorganizowana wywózka wszelkich mate- 
riałów z obszaru budów. Wywóz materiałów energetycznych 
i elektrycznych, m.in. kabli czy izolatorów nadzorował inż. 
Gisges. Wszystko szło na potrzeby Zakładów Energetycznych 
w Wałbrzychu. Dosyć szybko zniknęły też wagoniki, tory kolejki 
| Inne metalowe elementy różnych konstrukcji. Z czasem wyci- 
nano nawet końcówki prętów zbrojeniowych oraz rozkopywano 
ziemię i wyciągano kamionkowe dreny. 


Obozy 


Pamiętam duży kompleks obozowy poniżej sztolni na Włodarzu. 
Obóz położony był na łące, powyżej zabudowań wsi Górne 
Jugowice, otoczony wysokim ogrodzeniem z siatki, być może 
pod napięciem, bo na słupach były izolatory. Baraki były 
drewniane z piętrowymi pryczami. Na terenie znajdował się 
betonowy basen. W narożach stały wieże strażnicze. 

W pobliżu Osówki, po drugiej stronie drogi, za potokiem, 

znajdował się kolejny obóz. Jeden lub dwa baraki i kilka 
ziemianek wykopanych w ziemi, przykrytych balami drzewa 
i darnią. Również w pobliżu kompleksu Soboń, w lesie, znaj- 
dował się ogrodzony drutem kolczastym teren jakiegoś pro- 
wizorycznego obozu. Ktoś mówił, że był to obóz dla Żydów. 
W samym Walimiu, na terenie przyfabrycznym za Bielnikiem, 
stały obozowe baraki. Prawdopodobnie dla więźniów zatrud- 
nionych przy robotach kompleksu Rzeczka. Wiem, że obozy 
były usytuowane także w rejonie Górnej Głuszycy | w Kolcach, 
w dawnych zabudowaniach zakładów Iniarskich, gdzie miał 
być centralny rewir chorych. 

Pracownicy cywilni różnych firm niemieckich, a być może 
i część osób narodowości włoskiej — nie wiem czy jeńcy — 
mieszkali w wynajmowanych kwaterach. Pamiętam, że w latach 
1952-54 powyżej Walimia, idąc w stronę Osówki, w jakimś 
niewielkim, zdewastowanym budynku natrafiłem na napis wyryty 
w tynku: „Glussepe Pruneli z Como". Napisałem nawet list pod 
ten adres, ale pozostał bez odpowiedzi. 

Tyle moich własnych spostrzeżeń i refleksji. Ponieważ 
tajemnica walimskich sztolni absorbowała mnie od zawsze, 
starałem się docierać do wszystkich dostępnych w tym zakresie 
materiałów, nie zawsze publikowanych. W oparciu o takie wła- 
śnie materiały, w tym akta prowadzonego śledztwa w zakresie 
zbrodni popełnionych na więźniach obozów koncentracyjnych, 
robotnikach przymusowych, jeńcach i innych osobach zmu- 
szanych do katorżniczej pracy w rejonie Gór Sowich w latach 
Il wojny światowej, ustaliłem też co następuje. 

Do lata 1943 roku we wspomnianym rejonie nie prowadzono 
większych prac budowlanych. Intensyfikacja robót nastąpiła 
z chwilą powołania do życia przedsiębiorstwa Bauforhaben 
Riese. Kierownictwo budowlane sprawował inż. Oberhan, .po- 
chodzący z Wiednia. Był służbistą i człowiekiem bezwzględ- 
nym, bowiem jak wynika z relacji jednego z więźniów „nawet 
w okresie wyjątkowych mrozów, gdy nawet SS-mani z nadzoru 
wnosili o chwilowe przerwanie prac, Oberhan zdecydowanie 
odmawiał". Roboty w górach przerwano na przełomie stycz- 
nia-lutego 1945 roku. Większość maszyn zdemontowano 
i wywieziono na teren Austrii, gdzie też ewakuowano część 
robotników przymusowych. Z relacji jednego z nich wynika, 
że Żydów pozostawiono na miejscu, i najprawdopodobniej 
wymordowano. Więźniów obozów koncentracyjnych ewaku- 
owano pieszo, tzw. „marszami śmierci”. Jak ustalono szlak 
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ewakuacyjny jednej z grup prowadził w kierunku Kamiennej 
Góry. W czasie noclegu w miejscowości Schómberg (Chełmsko 
Śląskie) wymordowano kilkudziesięciu więźniów. Po wojnie, 


26.III.1946 r., przeprowadzono ekshumację ciał. 

Z zachowanych relacji jednego ze świadków wynika, że 
w ostatniej fazie wojny na terenie Dolnego Śląska jeden z od- 
działów Wojska Polskiego przechwycił samochody ciężarowe, 
którymi SS usiłowało wywieźć dokumentacje budowy „Riese”. 
Dokumentację miano przekazać Komendanturze Radzieckiej 
we Wrocławiu. 

W ostatnich dniach wojny tereny obozów w rejonie Gór Sowich 
wykorzystywano jako kwatery dla innych ewakuowanych obozów, 
i z dniem 9.V.1945 r. jedynie w obozie w Dornhau pozostali 
więźniowie wykonujący jeszcze jakieś prace w sztolniach. 

Reasumując, moja wiedza skłania mnie do następujących 
wniosków: wszelkie roboty w rejonie Gór Sowich (z wyjątkiem 
Zamku Książ) miały na celu wybudowanie olbrzymiego kom- 
pleksu produkcji przemysłowej dla celów zbrojeniowych, w tym 
być może nowych rodzajów broni. Główną siłą roboczą, także 
przy produkcji, mieli być więźniowie obozów koncentracyjnych 
oraz robotnicy przymusowi. Cały kompleks rozpoczętych 
budowli naziemnych skłania do zasadnych przypuszczeń, że 
część podziemna jest bardziej rozbudowana niż znane sztolnie. 
Zamaskowaniu poddano całe ciągi będące raczej częścią 
znanych już obiektów, niż jakiś samodzielnie, odrębnie budo- 
wany kompleks. Skoro bowiem roboty przerwano dosyć nagle, 
po skutecznej zimowej ofensywie wojsk sowieckich, to mało 
prawdopodobne, by w warunkach ostrej zimy skutecznie za- 
maskować cały kompleks podziemny razem z jego nadziemną 
infrastrukturą i zlikwidować skutecznie ślady robot w otoczeniu. 
Niemcy, po zamknięciu pierścienia wokół „Festung Breslau” 
przez wojska sowieckie, w połowie lutego 1945 roku mogli 
spodziewać się dalszej, skutecznej ofensywy na cały Dolny 
Śląsk. Małe zainteresowanie NKWD obiektami wokół Walimia 
po 1946 roku świadczyć może tylko o jednym, że mieli dostęp 
do planów budowy i obiekty nie były dla nich interesujące, ani 
z wojskowego, ani z innych powodów. Wyjątkiem był Zamek 
Książ, gdzie NKWD kwaterowało przez prawie 3 lata. 

Czego można spodziewać się w zamaskowanych częściach 
podziemi? Na pewno nie „złota Wrocławia”, czy ukrytych 
dzieł sztuki. Spodziewać się można raczej ponurych tajemnic 
przeszłości w postaci masowych grobów ludzi pracujących 
przy budowie podziemi, a także maszyn i urządzeń służących 
budowie, których nie zdołano ewakuować. Trudno przyjąć za 
prawdziwe fantastyczne opowieści o transportach skarbów 
do podziemi, w sytuacji gdy front się walił, a drogi Dolnego 
Śląska zapchane były tysiącami uciekinierów z Breslau. [m | 

Zdjęcie: arch. red. 
Pocztówki: kolekcja Grzegorza Czepila 
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TAJEMNICE HISTORII 


PIOTR MASZKOWSKI 


/. Bursztynowa gorączka SB (cz. 2) 


Tajemnica IKraweowej 


Oto kolejna... zapewne już „tysięczna” opowieść o Bursztyno- 
„ wej Komnacie. Kolejni świadkowie przemówią tym razem za 
pośrednictwem zakurzonych teczek przechowywanych w cze- 


luściach archiwów IPN. Przemówią j 


językiem SB-ckich raportów 


i notatek sporządzonych na fali bursztynowej gorączki, jaka 
na początku lat 60. zapanowała w świecie służb specjalnych, 
mediów, poszukiwaczy skarbów i łowców przygód. Rozpoczę- 
ło się trwające do dzisiaj polowanie na pół miliarda dolarów 


zatopionych w jantarze... 


iezależnie od tego czy 
Bursztynowa Komnata zo- 
stała zniszczona podczas 
pożarów zamku Królewiec- 
kiego, ukryta w rozległych 
podziemiach Kónigsbergu, na terenie 
dawnych Prus Wschodnich czy też ewa- 
kuowana w jakimkolwiek innym kierunku, 
budzi niezwykłe emocje nie tylko wśród 
poszukiwaczy skarbów... Dzisiaj, dla 
niektórych, wątek ten wydaje się już tylko 
„odgrzewanym kotletem" i tematem za- 
stępczym na letni sezon 
ogórkowy (a przypadko- 
wo właśnie taki nadcho- 
- dzi), dla innych, ciągle 
niewyjaśnioną zagadką.. 
-_ Gonią więc tego królicz* 
__ka nadal... Przypomnij- 
my sobie medialny show 
zorganizowany w 2008 t 
roku przez burmistrza 
Hausteina w niemieckich 
Rudawach („Odkrywca” nr 
4/2008). Zatem są jeszcze 
je"skł nni położyć na m 
reputację i ogromne 
pieniądze w imię burszty- 
nowej gorączki. Tak czy 
inaczej temat warto odświe- 
, zwłaszcza, że udało | 
| 
ł 
| 
| 
J 


pr" 


ię dotrzeć do kolejnych 
iezwykle interesujących 
lateriałów Służby Bezpie- 
eństwa przechowywa- 
jych w Instytucie Pamięci 
rodowej. 
> ilka miesięcy temu 
jdkrywca” nr 3/2009) za- 
'oznaliśmy się z materiałem 
szkoleniowym dla przyszłych 
jejantów i agentów SB, 
tóry zawierał opis mistyfi- 
acji związanej z lokalizacją 
Bursztynowej Komnaty. Nie- 
„ nie udało się dotrzeć 
achowanych, autentycz- 
ch dokumentów tej sprawy. 
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W katalogach IPN nie ma po nich śladu. 
Natomiast w inwentarzach, pod intere- 
sującym nas hasłem znalazły się inne, 
nie mniej ciekawe archiwalia. Oprócz 
teczki o jednoznacznie brzmiącym tytule 
„Komnata Bursztynowa” przechowywana 
jest m.in. również dokumentacja sprawy 
„Jantar Express". Kryptonim, po którym. 
można sobie wiele obiecać, zwłaszcza 
w kontekście zaginionego transportu 
z.. Cóż, nadzieje zostały szybko roz- 
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wiane, gdy okazało się, że dotyczył: 
operacyjnego rozpracowania licznych 
przypadków wykolejeń kolejki wąskotoro: 
wej w województwie elbląskim w latach 
1983-86. A więc pudło. W takich okolicz- 
nościach pozostało liczyć, że fantazja SB 
nie była aż tak wyrafinowana, by nadać. 
kryptonim „Komnata Bursztynowa”, np. > 
sprawie dotyczącej nieprawidłowości 
podczas remontów starych kamienic 
w Gdańsku. Na szczęście teczka zawiera 
56 stron właściwych materiałów, w tym 
protokoły zeznań świadków, notatki 
służbowe i korespondencje pomiędzy 
poszczególnymi komórkami organizacyj- 
nymi MSW, komendami MO i-wydziałami 
SB, a także Kaliningradzką Ekspedycją 
Geologiczno-Archeologiczną. Ramy 
chronologiczne obejmują sprawy prowa- 
dzone przez resort w latach 1971-1983 
i obejmują zasadniczo cztery działania 
operacyjne: 
1. Sprawa Stefanii Rogac- 
kiej, krawcowej zatrudnio- 
nej przez Ericha Kocha. 
2. Dochodzenie SB zfnie- 
rzające do ustalenia au- 
tora anonimów z Polski. 
kierowanych do Kalinin- 
gradu w sprawie wska- 
zania miejsca ukrycia . 
Bursztynowej Komnaty. 
3. Weryfikacja wiary- 
godności Józefa Janew- 
skiego, świadka ukrycia 
skrzyń na zamku Neu- 
hausen. 
4. Sprawa dr. Rolan- 
da Leipolda w świetle 
notatki skierowanej do 
szefa MSW Czesława 
Kiszczaka przez Na- 
czelnego Dyrektora 
Archiwów Państwo- 
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Również | wych Marian Wojcie- 
Bursztynowa /chowskiego z listopa- 
Komnata gą 1983 
miała swoją 
teczkę w SB. 


Krawcowa Ko- 
chów 


Zacznijmy zatem od 
relacji Stefanii Rogac- 
kiej, byłej krawcowej 
żony Ericha Kocha 
i zarazem świadka 
ukrycia przez Niem- 
ców Bursztynowej 
Komnaty. Świadka, 


daje się, niezwykle cennego, blisko 
iązanego z osobą gauleitera Prus 
schodnich — jednego z głównych 
ohaterów bursztynowego spektaklu. 
6.XI1.1971 r., zastępca komendanta 
jzkoły Oficerskiej MO w Szczytnie płk 
. Grupa przesłał do Gabinetu Ministra 
MSW raport kursanta Komendy Wo- 
jewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Po- 
znaniu, Józefa Moździerza dotyczący 
pewnego tropu Bursztynowej Komnaty 
następującej treści: „Zamieszkując na te- 
renie pow. Pleszewskiego we wsi Józefów, 
spotkałem się z osobą, która opowiadając 
swoje przeżycia z okresu Il wojny oświad- 
czyła co następuje: Po zajęciu terytorium 
polskiego przez Niemcy hitlerowskie zo- 
tała między innymi wywieziona na roboty. 
Jaklmś przypadkiem, którego w tej chwili 
nie pamiętam, dostała się za osobistą 
krawcową Kocha żony. Pod koniec wojny 
przebywała wraz z Kochem i jego żoną 
w Królewcu. Pewnego dnia Kocha żona 
wysłała ją z jakimś interesem do Kocha, 
który był w bunkrze. W bunkrze tym była 
grupa robotników, która składała do dołu 
wykopanego w tym bunkrze Bursztynową 
_ Komnatę. Komnata była zalana czymś na 

podobłeństwo szklanej wody. Wkrótce 

po tym Koch ze służbą wyjechali do cen- 
_. tralnych Niemiec. W drodze do Niemiec 
osoba tauciekła i obecnie zamieszkuje we 
wsi Brudzew, pow. Kalisz, woj. Poznańskie. 
O fakcie tym opowiadała mi już ze trzy 
lata temu, więc szczegółów dokładnie 
nie pamiętam, ale dla dobra sprawy po- 
stanowiłem przekazać to co pamiętam. 
Nie chciałbym żeby ta osoba znała moje 
nazwisko jako tego co zgłosił, ale gdyby 
dobro sprawy wymagało tego, to mogę 
w konfrontacji to zeznać i również poma- 
_ gać w uzyskaniu dokładnych informacji. 
" Nadmieniam, że w/w zapytana czemu 
0 znanym fakcie nie powiadomiła władz? 
— odpowiedziała - „jeszcze chcę pożyć”. 
Osoba o której piszę obecnie nazywa się 
"_Rogacka Stefania, nazwiska panieńskiego 
| nie znam. zam. Brudzew, pow. Kalisz, 
woj. Poznańskie. W/w mówiła, że bunkier, 
2% którym mowa znajdował się w promieniu 
j 


kilku kilometrów od Kaliningradu". Poni- 
żej odręcznym pismem dopisał swoje 
uwagi i komentarz z-ca komendanta 
szkoły w Szczytnie: „Nadmieniam, że 
z kursantem Józefem Moździerzem prze- 
; prowadziłem rozmowę na temat podany 
r w raporcie. W rozmowie oświadczył mi, 
że ob. Rogacka Stefania dostała się na 
micę Kocha po wyhaftowaniu na 
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zamówienie tamtejszych Niemców obrusu, 
który spowodował zainteresowanie się 
adresatki jej osobą. Stwierdził także, że ob. 
Rogacka przebywa obecnie w miejsco- 
wości Brudzew, żyjąc z renty po zmarłym 
mężu. Kursant Moździerz zamieszkuje 
w domu należącym do ob. Rogackiej. 
Z rozmowy wynikało, że ob. Rogacka nie 
należy do osób tworzących legendy, dość 
dokładnie określała miejsce gdzie bunkier, 
o którym mówiła się znajduje i stwierdziła, 
że byłaby w stanie go odszukać”. 

Po niecałych dwóch tygodniach 
(11.1.1972 r.) płk Z. Olenderczyk, z-ca 
dyrektora Gabinetu Ministra MSW 
najwyraźniej zainteresowany sprawą 
przesłał kopię powyższego raportu z-cy 
Komendanta Wojewódzkiego. MO ds. SB 
w Poznaniu płk. Nowickiemu, z prośbą 
zbadania wiarygodności opisywanej 
historii. Polecenie wyszło więc niemal 
„od samej góry”, co spowodowało 
szybkie podjęcie działań i dotarcie do 
wspomnianej osoby. Płk Olendarczyk 
już 2 lutego otrzymał na biurko notat- 
kę służbową z przeprowadzonej przez 
Inspektora Inspektoratu Kierownictwa 
Służby Bezpieczeństwa KWMO kpt. A. 


" 


Dworeckiego rozmowy ze Stefanią Ro- 
gacką, którą odbył 25.1.1972 r. Ten sam 
oficer spotkał się ze świadkiem jeszcze 
raz pół roku później. W efekcie na 6 
stronach maszynopisu powstał peł yj 
zapis niezwykłej historii bezp dnie” 
go świadka prawdopodobne 
poszukiwanego zabytku. Zi 
bardzo duża liczba zapamiętć 
przesłuchiwaną kobietę szczegi 
daje się to nawet wręcz nieco 
ce w obliczu upływu ponad ó 
od opisywanych wydarzel 
inaczej, już 10.11.1972 r. ppłk 
z-ca naczelnika wydziału. prezyc 
Gabinetu Ministra MSW przesł 

nie Stefanii Rogackiej płk. W. 8: 
(prawdopodobnie przedstawi 


instytucję... ? 

Kaliningradzka Ekspedycj G 
giczno-Archeologiczna, zwan: 
kamuflażu „Towarzystwem Chó 
została powołana w 1969 roku 


| 


ma 


TAJEMNICE HISTORII 


naty. Była to specjalna sekcja robocza 
utworzonej 2 lata wcześniej Państwowej 
Komisji ds. Zaginionych Dóbr Kultury 
kierowanej przez z-cę Ministra Kultury 
Rosyjskiej Federacyjnej SRR Wasilija 
Strieganowa. Instytucja ta działała do 
jej niespodziewanego zlikwidowania 
w 1984 roku, kiedy to nastąpiło formalne 
zakończenie (nie)oficjalnych poszuki- 
wań BK inspirowanych przez czynniki 
państwowe Związku Radzieckiego. Jej 
zadaniem była m.in. weryfikacja wszel- 
kich doniesień dotyczących lokalizacji 
Bursztynowej Komnaty, W związku z tym 
i tropów jakie pojawiały się w państwach 
socjalistycznych, a więc również i tych 
pochodzących od obywateli PRL. O dzia- 
łalności KEGA możemy dowiedzieć się 
m.in. od jej byłego członka, płk. Awenira 
Piotrowicza Owsjanowa, który podjął 
współpracę z tą instytucją już w roku 
1971 i działał w jej szeregach do końca. 
Jego postać pojawia się też w większo- 
ści opracowań dotyczących poszukiwań 
Bursztynowej Komnaty, jako jednego 
z głównych specjalistów od tego złożone- 
go zagadnienia. Co więcej, swoją pracę 
kontynuuje do dzisiaj kierując działaniami 
Kaliningradzkiego Centrum Koordynacji 
Poszukiwań Skarbów Kultury. W Polsce 
w 2001 ukazała się książka jego autor- 
stwa „Zagrabione, Ukryte, Zniszczone 
Skarby Rosji. Kulisy poszukiwań”, w której 
opisał zgodnie z tytułem wiele działań 
podejmowanych w Związku Radzieckim 
i później Federacji Rosyjskiej zmierzają- 
cych do odzyskania licznych dzieł sztuki 
.| dóbr kultury, które uległy rozproszeniu 
po Il wojnie światowej. Na łamach wspo- 
mnianej pozycji można odnaleźć wiele 
informacji dotyczących wątków zawartych 
w materiałach pozyskanych z archiwum 
IPN. Również dotyczących Stefanii Ro- 
'gackiej, co pozwoli nam przyjrzeć się 


PONIEC sprawie niejako z dwóch 
perspektyw. 


"Jak możemy się domyślić KEGA, 
nie mogła odpuścić tak istotnego tropu. 
22.X1.1972 roku szefowa Ekspedycji 
| Popowa skierowała do „naczelnika 
lilicji miasta Poznania” korespondencję 
lastępującej treści: „Ekspedycja Geolo- 
lo-archeologiczna Państwowego Muzeum 
istorycznego została poinformowana 
tym, że funkcjonariusz Milicji m. Pozna- 
ia rozmawiał z byłą służącą E. Kocha 
b. Stefanią Rogatską. Wiadomościami 
kanymi od ob. St Rogatskiej ekspe- 
jycja nasza jest bardzo zainteresowana. 
|W czasie zaś analizy materiałów i ich 
| rawdzenia powstało kilka pytań, które 
prosimy Was wyjaśnić u ob. St. Rogatskiej 
nadesłać jej odpowiedzi. 
A zy wejścia do schronu były wprost 
rzchni? 
zy były jeszcze inne schrony w rejonie 
łacu? 
u 
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3. Na jakiej głębokości od powierzchni 
znajdował się schron? 

4. Jak wyglądał pałac (ile kondygnacji, 
czy były kolumny, paradne wejście, na jaki 
kolor pałac był pomalowany, ile podjazdów 
jaki dach, czy były balkony)? 

5. Jak się nazywał pałac i jakie nazwy nie- 
mieckie sąsiedniego rejonu pamięta? 

6. Wg możliwości narysować schemat 
miejsca pałacu i schronu 

7. Gdzie mieszkała sama Rogatska pod- 
czas bytności u Kocha (w pałacu, w innym 
domu, adres". 

To, Go w świetle dokumentów na- 
stępuje później wprawia w osłupienie. 
Funkcjonariusz Sekcji Ogólnej KMMO 
w Poznaniu, st. sierż. Lamczyk bierze 
się ostro do pracy i ustala, w ciągu ko- 
lejnego miesiąca, w Ewidencji Ludności 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
m. Poznania dwie Stefanie Rogatskie 
zamieszkałe na terenie wielkopolskiej 
stolicy. Wyznacza im spotkanie na 5 
stycznia kolejnego roku. Co się okazu- 
je, obie szacowne panie nie miały nic 
wspólnego w czasie wojny z Niemcem 
o nazwisku Koch i nigdy u niego nie 
pracowały mimo, że były wywiezione 
na roboty do Rzeszy. O wynikach usta- 
leń poinformował MSW (najwyraźniej 
pośredniczące w kontaktach z towa- 
rzyszami radzieckimi) z-ca naczelnika 
wydziału ogólnego KWMO w Poznaniu 
Jednocześnie zapowiedział, iż podległa 
mu jednostka nadal stara się ustalić 
informacje, o które prosili Rosjanie. Cóż, 
zważywszy, że wcześniej znane były 
zarówno personalia jak i adres świadka, 
całe zamieszanie wydaje się dziwne. Co 
więcej, krawcowa Kochów była przesłu- 
chiwana co najmniej dwukrotnie zaled- 
wie pół roku wcześniej. Czyżby więc 
jakaś gra operacyjna lub próba zagrania 
sowietom na nosie? Wydaje się, że od- 
powiedź jest znacznie bardziej banalna. 
Tłumacz, który przekładał koresponden- 
cję KEGA, zapisał nazwisko Rogatska, 
fonetycznie, cyrylicą, zamiast Rogacka. 
Dlatego też milicjanci z Poznania szukali 
niewłaściwej osoby. Lecz czyżby byli aż 
tak niedomyślni, by potraktować spra- 
wę jako nową? Jak się okazuje nie do 
końca. 16.I1.1973 roku, mjr Adamczewski 
przesłał do MSW kopie notatek z re- 
lacją właściwej już Stefanii Rogackiej. 
Jak się tłumaczył w korespondencji, 
materiały znajdowały się w posiadaniu 
SB. Wyjaśnia to częściowo opisane 
wyżej nieporozumienie, a także ukazuje 
skalę podziału kompetencji i być może 
rywalizację pomiędzy SB i MO, mimo 
dzielenia tych samych siedzib. Niestety, 
na tym kończą się materiały dotyczące 
tej sprawy. Przynajmniej w przeglądanej 
teczce. Reszta dotyczy innych spraw, 
które zostaną zaprezentowane w kolej- 
nych wydaniach „Odkrywcy”. 


Wróćmy jednak do sedna sprawy 
jaką bez wątpienia była relacja Stefani 
Rogackiej, z którą rozmowę przeprowa: 
dził dwukrotnie oficer SB w 1972 roku. 
Co ciekawe, Awenir Owsjanow wspomini 
w swojej książce, że w tym samym rokt 
„KEGA otrzymała list od współpracownika „ 
milicji zamieszkałego w Poznaniu. Lisi 
zawierał relację jaką odbył ów informatt 
z panią Stefanią Rogacką, która oznajmiła, 
że w czasie wojny pracowała w majątki 
Ericha Kocha”. Bez wątpienia obi 
sprawy są więc ze sobą powiązane. Nie: 
wiemy jedynie do końca, jakimi wersjami. 
notatek dysponowali Rosjanie. Niemniej, 
potraktowali sprawę niezwykle poważnie, 
weryfikując dokładnie każdy szczegół 
podawanych przez świadka informacji. 
W końcu ocenili źródło jako wiarygodne, 
przystępując do konkretnych działań. My 
dysponujemy pełnym zapisem relacji 
jakie zachowały się w IPN. 


; 


W Krasnem... 


„Tuż przed wybuchem Il wojny światowej 
zamieszkiwałam w Warszawie w Bursie 
przy ul. Marszałkowskiej — rozpoczyna 
swą opowieść obywatelka Rogacka, wy- 
jaśniając jak trafiła na służbę do Kochów. 
(...) Uczyłam się kroju i szycia, a przy tym 
pracowałam. Rodziców miałam w Gąsewie 
pow. Maków Mazowiecki. Ojciec z zawodu 
był Kowalem. Pamiętam, że we wrześniu 
1939 roku odwiedziłam rodziców. Był to 
początek wojny. Już do Warszawy nie 
wróciłam. Krótko potem mojemu bratu Jó- 
zefowi miejscowe administracyjne władze 
okupacyjne, podobnie jak innym nakazały .. 
wyjazd do Niemiec na roboty. Pouzgodnie- 
niu z rodzicami zgłosiłam się do tamtejszej 
gminy niemieckiej z siedzibą w Krasnvin, 
pow. Maków Mazowiecki (pogrubienie 
— P.M.). Prosiłam, aby mnie wysłano na 
roboty przymusowe do Niemiec w miej- 
sce mojego brała. W tym czasie obecna 
w tym urzędzie była Niemka, która jak 
tylko dowiedziała się, że jestem krawcową, 
zaproponowała mi pracę w miejscowym 
pałacu po księżnej Czartoryskiej, w któ- 
rym urzędował wówczas Gauleiter Koch 
(pogrubienie — P,M.). Zgodziłam się. Przy- 
rzeczono ml, że brat pozostanie na miejscu 
z rodzicami. Później dowiedziałam się, że 
wspomniana Niemka była zarządczynią 
pałacu gauleitera Kocha. W pałacu wy- 
konywałam prace haftowania i szycia dla 
gauleiterowej. Była z mej pracy zadowo- 
lona (...)”. Nie zachowało się zbyt wiele 
informacji dotyczących opisanego przez 
świadka epizodu, niemniej, faktycznie 
wspomniane dobra pod Ciechanowem 
po wrześniu 1939 roku weszły nie da 
końca formalnie w skład majątku Ericha 
Kocha. W kolejnym roku stara rezyden- 
cja została wyburzona, a na jej miejscu 
wybudowano toporną, acz okazałą willę: 


A 


w stylu narodowo-Socjalistycznego reali- 
u. W 1945 r. została wysadzona przez 
cofujących się Niemców. W związku 

tym warto, na marginesie, wspomnieć, 
e 5 lat temu pojawiła się na łamach 
godnika „Wprost” hipoteza, oparta na 
_ rzekomym „testamencie” gauleitera, jako- 


y w pałacowych podziemiach miała być 
kryta Bursztynowa Komnata... hipoteza 
ie znajdująca żadnego potwierdzenia. 
róćmy jednak do dalszych losów 
tefanii Rogackiej, która rychło musiała 
opuścić rodzinne strony. 


Pałac 


„Na początku 1940 roku zapowiedziała 
(żona gauleitera — przyp. P.M.) mi wyjazd 
do Kónigsberga. Oponowałam, ale Koch 
mi nakazał i pojechałam. Drogę odbyliśmy 
samochodami. Koch i jego żona mieli 
osobnych kierowców, którzy zarazem byli 
ich lokajami. Byli to bracia. Nazywali się 
Korblumowie. Nie pamiętam ich imion. 
Starszy z nich służył gauleiterowi”, Co 
"iekawe, osoby te są autentyczne. Ich 
tożsamość została potwierdzona przez 

pracowników KEGA na podstawie ksiąg 

meldunkowych Królewca z lat 1939-1942. 

Rosjanom udało się nawet ustalić adre- 

sy, gdzie zamieszkiwali w Kónigsbergu 

w tym czasie, co z pewnością zwiększyło 

wiarygodność relacji. Stefania Rogacka 

przechodzi jednak w tym momencie do 

niezwykle istotnego z punktu widzenia 
„ przyszłych poszukiwań, fragmentu swoje- 

go zeznania jakim jest opis tajemniczego 

pałacu Kocha oddalonego ok. 1,5 km od 
_ Królewca: „Pałac, w którym przebywałam 
w Kónigsbergu nie miał specjalnej nazwy. 
Wszyscy nazywali go w jęz. niemieckim 
»Palast», (...) był dwu piętrowy i posiadał 
w sumie 36 pokoi. (...) Nadmieniam, że 
cały pałac był wśród parku. Pamiętam, 
że od strony wschodniej pałacu prze- 
biegała droga, za którą w odległości 
około 500 m stały działa przeciwlotnicze. 
(...) Droga od pałacu oddzielona była 
wysokim parkanem. Między parkanem, 
a pałacem stała budka strażnicza. Od tej 
strony pałac zaczynał się dużym tarasem, 
przez który, jak już mówiłam, wchodziło się 
głównym wejściem do pałacu. Od strony 
południowej był balkon, a dalej basen 
kąpielowy. Po północnej stronie pałacu 
był również balkon nieco mniejszy. Wokół 
pałacu wszędzie rosły drzewa. Od strony 
północnej pałac aleja drzew oddzielała od 
zabudowań gospodarczych. Nie pamię- 
tam ile ich było. Wiem, że w tym rejonie 
były również biura i oficyny zamieszkałe 
przez pracowników majątku. Pamiętam, 
że w którymś roku w czasie okupacji (był 
to chyba rok 1943) na podwórze majątku 
spadł zestrzelony angielski samolot, który 
spłonął. (...) Do pałacu tego były w zasa- 
dzie dwa wejścia. Jedno prowadziło przez 
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taras, a drugie dla służby było od strony 
kuchni. Kuchnia usytuowana była od 
strony południowej. Wchodziło się do niej 
przez korytarz, z którego były dwa wejścia. 
Jedno z nich prowadziło do wspomnianej 
kuchni, a drugie do piwnicy położonej pół 
piętra w dół /pod powierzchnią ziemi/”. 
Powyższy opis wydaje się być dość 
dokładny. Zwłaszcza dla kogoś znające- 
go dobrze wspominany teren. Zawarte 
szczegóły pozwoliły ekipie KEGA na 
wyselekcjonowanie spośród znanych 
w okolicach Królewca majątków Kocha, 
właściwego obiektu. Wybór padł na 
rezydencję Gross Fridrichsberg w pół- 
nocno-wschodniej części dzisiejszego 
obwodu Kaliningradzkiego, nieopodal 
Znamienska. W 1939 roku 25 hektarowa 
posiadłość zostać miała silnie uforty- 
fikowana, a w jej centralnym punkcie 
wzniesiono na rozkaz zarządcy Prus 
Wschodnich okazały pałac, a w jego 
bezpośrednim sąsiedztwie kilkuizbowy, 
podziemny schron przeciwlotniczy. 
W otaczającym część mieszkalną parku 
zbudowano basen i oranżerię, całość 
zaś terenu odseparowano murem, drutem 
kolczastym oraz kilkoma umocnionymi 
punktami kontrolnymi. Istotną wskazówką 
był opis Stefanii Rogackiej wspomnia- 
nego schronu, który umiejscawiała po 
zachodniej stronie pałacu: „W czasie 
każdego nalotu Koch, jego żona i obsłu- 
ga pałacu, a w tym i ja — schodziliśmy 
do bunkra, do którego szło się tunelem 
(oświetlonym elektrycznie) długości około 
50 m. (...). Do tunelu prowadzącego do 
bunkra wchodziliśmy schodami z kuchen- 
nego korytarza. W samym bunkrze były 4 
komnaty. Pierwsza stanowiła zakończenie 
tunelu, z której prowadziły drzwi do drugiej 
komnaty — po prawej stronie, a z lewej 
strony tego pomieszczenia były natomiast 
drzwi do trzeciej komnaty, która była przej- 
ściowa do następnej, czwartej. Dodaję, że 
do tej czwartej komnaty były osobne drzwi 
bezpośrednio z tunelu. Tak, więc z tunelu 
drzwi prowadziły tylko do dwóch komnat. 
Mianowicie: do tej, która była zakończe- 
niem tunelu, a drugie były do czwartej 
komnaty (wyliczone przeze mnie wyżej) 
po lewej stronie tunelu, tuż przed wejściem 
do pierwszej komnaty. W każdej komnacie 
było oświetlenie elektryczne: Wewnątrz 
komnat były leżałki, fotele, materace, 
a w ścianach wmontowane były gabloty 
z trunkami i żywnością. Czasem było tak, 
że byłam w czasie nalotu z gaułeiterami. 
Bywaliśmy na przemian w różnych komna- 
tach. (...) Nic nie wiem o tym, aby w po- 
bliżu tego pałacu był jeszcze jakiś inny 
schron przeciwbombowy. Każdorazowo 
w czasie nalotów do wspomnianych kom- 
nat pod ziemią obsługa schodziła razem 
z Kochem i jego żoną. (...) Schron, to jest 
tunel prowadzący do wspomnianych prze- 
ze mnie komnat bytna tej samej wysokości 


co piwnice. Cały schron, komnaty łącznie 
z tunelem, jak mówił mi kierowca Kocha — 
Korblum był wykonany z żelbetonu. Każda 
ze ścian podobno miała grubość 9 metrów. 
Nie potrafię powiedzieć ile metrów ziemi. 
mogło być nad tym schronem. Wiem, że na 
powierzchni ziemi pod którą był ten schron, 
były kwietniki, krzewy i drzewa”. Ponownie. 
Stefania Rogacka, mimo iż chaotycznie, 
przedstawia zaskakująco szczegółowy 
opis rozkładu pomieszczeń. Pracownicy 
KEGA zachęceni relacją rozpoczęli sta- 
rania o przyjazd świadka do Kaliningradu 
na wizję lokalną. Tym bardziej, że Polka 
deklarowała chęć pomocy. Przeszkodą 
okazał się jednak specyficzny status 
Obwodu Kaliningradzkiego, jako strefy 
zmilitaryzowanej. Wnioski o wydanie za- 
proszenia nie przeszły proceduralnego 
sita miejscowej biurokracji, przeważnie 
odmawiającej zgody na pobyt w strefie” 
obywateli spoza ZSRR. 

Radzieccy eksploratorzy musieli bez 
wsparcia z zewnątrz zatem rozpocząć 
działania. Po jakimś czasie sprecyzowali 
dokładnie teren i zasięg poszukiwań, zaś 
cel określiła w swej relacji dość jasno 
Stefania Rogacka: „W którymś dniu wiosny 
1944 roku, nie pamiętam dokładnej daty 
(chodzi najprawdopodobniej o rok 1945 
- przyp. P.M.) gauleiterowie oświadczyli 
mi, że wyjeżdżają do centralnych Niemiec 
i zabierają mnie ze sobą. Front był już 
blisko Kónigsbergu. Wzbraniałam się, ale. 
w końcu musiałam się zgodzić. W dniu 
wyjazdu rano gauleiterowa poleciła mi 
pójść do bunkra, do pierwszej komnaty po 
walizkę z zegarkami. Nie wiem dlaczego, 
postanowiłam pójść tam drogą pośrednią 
przez czwartą i trzecią komnatę. Po otwo- 
rzeniu drzwi do komnaty będącej z lewej 
strony tunelu, zastałam dziwną scenerię. 
Pod ścianą na wprost drzwi stały duże 
cztery drewniane skrzynie, a na nichj 
dalsze trzy takie same skrzynie”Niewie 
co zawierały. Po środku komnaty, w pod- + 
łodze cementowej, był świeżo wykopany 
duży dół, a z niego wystawała olbrzymia, 
mieniąca się bryła kryształowo-l brunatna, 
sięgająca prawie pod sufit. Obok stał Koch 
z założonymi do tyłu rękami i patrzał na. 
nią. Tuż przy niej stał jego lokaj Korblum" 4 
i wydawało mi się, że ją czymś polewak 
Nie wiem z czego była wykonana ta brył 
Koch jak mnie zobaczył zdenerwował si 
inatychmiast mnie wyprosił. Pamiętam, 
około tygodnia wstecz przed tym 
byłam w tej komnacie i przedmiai 
tam na pewno nie było. Sądzę, że ać to 
komnata bursztynowa, o której po wojnie 
pisano w gazetach. Nigdy © moich Spo- 
sirzeżeniach nie rozmawiałam potem z ni 
kim z domowników — tego pałacu, W tym) 
samym dniu wyjechałam z gauleiteroa 
samochodem w kierunku Niemiec". 

Cokolwiek by nie zostało ukry 
w schronie, KEGA rozpoczęła wieloeta 
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powe badania na terenie zrujnowanego 
od czasu wojny kompleksu. Po raz 
pierwszy w Związku Radzieckim zde- 
cydowano się wykorzystać aparaturę 
geofizyczną, która do tej pory nigdy nie 
była jeszcze stosowana do poszukiwań 
tego typu. Zastosowano wtedy metody 
geosejsmiczną i elektroporową, dotych- 
czas wykorzystywane do lokalizacji złóż 
mineralnych. Były to zatem pionierskie 
działania. Niestety, brak doświadczenia 
i mimo wszystko niedoskonałość sprzę- 
tu w tym wypadku wprowadziły więcej 
zamieszania niż porządku. Poszczególne 
odczyty wzajemnie wykluczały się, zaś 
zanotowane anomalie mnożyły fałszywe. 
bądź trudne do weryfikacji tropy. Pro- 
blemem były również ograniczone środki 
finansowe jakimi dysponowała KEGA, 
mimo że była to instytucja państwowa, 
mająca za sobą, przynajmniej w teorii, 
potencjał państwa radzieckiego. Co 
więcej, zarówno w świetle wspomnień 
Awenira Owsjanowa, jak i choćby ustaleń 
Catherine Scott-Clark i Adriana Levy'ego 
- dziennikarzy prowadzących niezwykle 
zaawansowane śledztwo dotyczące 
Bursztynowej Komnaty — działania KEGA 
były sabotowane, jej członkom ograni- 


czano dostęp do archiwów i utrudniano 
kontakt ze świadkami. Trudno to obecnie 
wytłumaczyć, aby nie być posądzonym 
o konfabulacje, lecz najprawdopodobniej 
całość opierała się na ukrywaniu tropów 
mogących ujawnić zaniedbania jakich 
dopuściła się pod koniec wojny Armia 
Czerwona i postępujące za nią brygady 
trofiejne w stosunku do przejmowanych 
dzieł sztuki i dóbr kultury. Wiąże się 
to z jedną z lansowanych teorii jakoby 
Bursztynowa Komnata miała być spa- 
lona, bądź zrabowana przez... samych 
Rosjan. 

Prowadzone w latach 1975-1983 
badania, przyniosły jednak pewne efek- 
ty, lecz dopiero po rozpoczęciu prac 
inwazyjnych. W ich wyniku odkryto m.in. 
potężny kabel wielożyłowy, którego prze- 
znaczenia do dzisiaj nie ustalono. Co 
więcej, w końcu udało się trafić bezpo- 
średnio na trop wskazany przez Stefanię 
Rogacką, a mianowicie tunel pomiędzy 
schronem, a ruinami pałacu. Nieco póź- 
niej natrafiono na dwie z czterech komór 
wskazanych przez świadka. W 1981 roku 
zostały tam wykonane odwierty sondażo: 
we, które jednak nie ujawniły kolejnych 
pomieszczeń, Ostatecznie dwa lata 


później KEGA zrezygnowała z dalszych 
prac. Powrócono do nich dopiero pa 
11 latach w zupełnie nowych realiach, 
W 1994 roku amerykańska firma Glo- 
bal Explorations do spółki z niemiecką 
stacją ZDF i japońską TBS, w oparciu 
o oryginalną dokumentację kompleksu 
odnalezioną w archiwach RFN, przepros 
wadziły bardzo zaawansowane badania 
opisywanego terenu z wykorzystaniem: 
ówcześnie najnowocześniejszego sprzęśł 
tu pomiarowego. Mimo tego uzyskane 
wówczas wyniki ponownie nie pozwoliły. 
zgłębić tajemnicy relacji Stefanii Rogac- 
kiej i posiadłości Ericha Kocha. Cały 
czas więc zagadka ta czeka na swoje 
rozwiązanie... Cdn 0 


Dokumenty: mat. arch. IPN 
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12:00-24:00 rejestracja uczestników zlotu 


A 9:30 — odprawa dla uczestników zlotu 


10:80 — formowanie kolumny 
OPERACJA „ FP 
zza 


12:00 = postój pod Zamkiem. 
12:15 — wystawa pod Castoramą 
IX MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
POJAZDÓW MILITARNYCH 
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13:30 — wyjazd kolumny pojazdów na poligon 
(powrót do bazy) 

14:15 — przygotowanie do pokazów pojazdów 
uczestników w programie przygotowanym przez 
organizatora 

15:30 - rozpoczęcie pokazów. 

17:00 - pokazy Grup Rekonstrukcji Historycznych 
(scenki batalistyczne) 

20:00 — zakończenie pokazów konkursowych 
22:00 - pokaz sztucznych ogni 

22:30 — kino letnie dla uczestników zlotu 


9:00 — pobudka 
10:00 — przygotowanie do prezentacji pojazdów 
uczestników zlotu 
11:00 — rozpoczęcie prezentacji 
13:30 — pokazy Grup Rekonstrukcji Historycznych 
(scenki batalistyczne) 
16:00 — okaz odparcia ataku z powietrza 
17:00 — okazy techniki wojskowej (Tank Crash) 
SIM 18:00 — dynamiczny pokaz sprzętu ciężkiego (czołgi, 
= SE są wozy bojowe, wojskowy sprzęt specjalistyczny). 
z DSN, A 19:00 - zakończenie Zlotu i rozdanie nagród 
w, kM uczestnikom zlotu 


30) 
www. 


PATRONAT: SPOMORZY: 


a (© --5. % 


AQUA 


RAPORT 


Lorenz DeepMax X3 


PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK. 


W poprzednim odcinku cyklu poświęconemu 
wykrywaczom metali prezentowaliśmy przedsta- 
wicieli wagi piórkowej — popularne kanarki serii 
ACE. Dla kontrastu zmierzymy się dzisiaj w ringu 
z wagą ciężką — wykrywaczem Lorenz DeepMax 
X3. Spodziewamy się nokautu zasięgowego... 


właśnie, przekonajmy się, bo zasięgi tego wykry- 

wacza są już niemal mityczne. Każdy poszuki- 

wacz, którego zainteresowania zaczynają się na 
metrze pod ziemią i głębiej, wzdychał zapewne nie raz do 
wykrywaczy takich marek jak Pulse Star czy właśnie Lorenz. 
Dzisiaj mamy częściową możliwość zweryfikowania podawa- 
nych — co znamienne i rzadkie także przez samego produ- 
centa — osiągów. Podczas testów dysponowaliśmy sondą typu 
DD, 35 cm, sondą ramową 1x1 m oraz sondą kablową 12 m 
(umożliwiającą budowanie różnych konfiguracji sond ramowych 
do 3x3 m włącznie). Ta ostatnia nie była przez nas używana, 
gdyż nasze poletko testowe nie było dostosowane do badań 
tak dużych sond. Może przy innej okazji.. 


Firma Lorenz to właściwie jedna osoba — Lorenz Roatzsch — 
wybitnie uzdolniony niemiecki inżynier, który swoją działalność 
rozpoczynał w latach 90., czyli w czasach całkowitej supremacji 
firmy TB Electronics i ich okrętu flagowego, czyli ramowego 
wykrywacza Pl typu Pulse Star Il. Od tamtego czasu firma 
TB I jej flota osiadła na laurach (czytaj — mieliźnie), natomiast 
Lorenz ciągle udoskonalał i opracowywał nowe urządzenia, 
czego owocem jest omawiany DeepMax X3. Na rynku wtómym 
można spotkać inne modele tego producenta, np. popularny 
Pulse 5, LPX2, czy wreszcie DeepMax poprzednik wersji X3 
wyposażony w miernik wska- 
zówkowy, a nie w ekran LCD 
jak jego następca. Testo- 
wany wykrywacz składa się 
zasadniczo z trzech części: 
obudowy z elektroniką, spe- 
cjalnej regulowanej uprzęży 
z szerokim i wygodnym 
pasem biodrowym, na której 
zawieszana jest elektronika 
i akumulator zasilający oraz 
sondy detekcyjnej. Tych 
ostatnich jest bardzo sze- 
roka gama, zbyt duża, by 
je tutaj wszystkie omawiać. 
Można je jednak podzielić 
z grubsza na dwie grupy: 
sondy klasyczne (zakładane 
na wysięgniku) oraz sondy 
ramowe, które wykonane 
są z rurek PCV, z których 
składane są ramy nośne 
o różnych kształtach. Przy- 
kładowa, „klasyczna” kon- 
figuracja pokazana jest na 
zdjęciu nr 1. 


ODKRYTWCH 


Wykonanie całości jest nienaganne, a zastosowane ma- 
teriały i podzespoły wysokiej jakości. Warto to podkreślić, bo 
na rynku znajdują się także bardzo drogie urządzenia (do 
których DeepMax się zalicza), których wykonanie i parametry 
są zupełnie nieadekwatne! Lorenzowi trudno zarzucić, że 
oszczędzał na materiałach, ale co do opłacalności zakupu.. 
to niech każdy rozważy sam. 


Mocowanie elektroniki na klatce piersiowej znacznie ułatwia 
wygodę pracy i odczyt pojawiających się na wyświetlaczu infor- 
macji. Należy jednak stwierdzić, że pracując z sondą ramową, 
zwłaszcza gdy wykonuje się nią manewry polegające na jej 
unoszeniu (np. celem sprawdzenie czy odkryty przedmiot nie 
leży tuż pod powierzchnią) elektronika oraz akumulator mogą 
znaleźć się w polu zasięgu sondy, co powoduje dodatkowe 
utrudnienie w pracy. Ideałem jest, aby sonda ramowa była 
przenoszona przez dwie osoby (pozbawione jakichkolwiek 
przedmiotów metalowych przy sobie), a operator podążał 
z elektroniką za nimi. Techniki pracy z wykrywaczem ramo- 
wym nie mieszczą się w zakresie tego artykułu, wobec tego 
poprzestańmy na podkreśleniu, że im mniej metalu operator 
ma przy sobie, tym mniejsze próblemy podczas operowania 
tym sprzętem. 

Wykrywacz posiada zasadniczo dźwiękową sygnalizację 
wykrycia metali (wskaźnik słupkowy na ekranie LCD należy 
traktować raczej uzupełniająco). Sygnał jest typu VCO, czyli 


Zdjęcie nr 1. Detektor Lorez DeepMax X3 z sondą DD 35 cm 
(widoczny podwójny kabel biegnący do części nadawczej 
i odbiorczej sondy) umieszczoną na wysięgniku (co ciekawe, 
produkcji CSCOPE). 
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wysokość tonu zależy od siły sygnału, co jest zapewne znane dużej czułości) — jeśli udałoby się je osiągnąć — wymusza 
większości poszukiwaczom, którzy zetknęli się z wykrywaczami zmniejszenie szybkości poruszania się z sondą, gdyż pędząc 
PI robionymi rzemieślniczo w Polsce, a będącymi kopiami zbyt szybko można nie zauważyć, że sygnał na chwilę się 
stareńkich rozwiązań zachodnich. Taki rodzaj sygnalizacji, _ zmienił (np. stuknęło dwa razy, a nie raz na sekundę). 

bez możliwości wyboru innego, w naszym odczuciu należy Podczas pracy i wykonywanych testów zasadniczo nie uży- 
uznać za wadę. Według zaleceń producenta sygnał aku- waliśmy opcji AUTO, która powoduje utrzymywanie miarowego 
styczny należy ustawić tak, by z głośnika (lub słuchawek)  terkotania i nie dopuszcza do całkowitego odstrojenia od ustalonej 
wydobywało się powolne stukanie. W praktyce jest to jednak wartości. Opcja ta mimo swojej pozornej atrakcyjności powoduje 
bardzo trudne — wręcz niemożliwe (być może udałoby się to szereg problemów, zwłaszcza przy sprawdzaniu podejrzanych 
uczynić dla konfiguracji ramowej — różnicowej, lub z sondą sygnałów; wykrywacz ma po prostu tendencje do dostrajania się 
kablową wywiniętą w ósemkę, co nie było jednak sprawdzane). do metalu. Przy dużych obiektach, gdy sonda z daleka „widzi” 
Efektywnie sygnał akustyczny udawało się doprowadzać do wykrywany obiekt, także następowało niepożądane dostrajanie się 
w miarę stabilnego terkotania (kilkanaście stuknięć na sekundę). do metalu. Preferowaliśmy zatem zerowanie ręczne za pomocą 
Pomocne, ale jak widać nie całkowicie skuteczne, było pokrę- specjalnego przycisku, a pracę AUTO zostawiamy innym, którzy 
tło FREQ pozwalające na odstrajanie się od źródła zakłóceń. „czeszą” badany teren z relatywnie dużą prędkością, nie dając 
Warto dodać, że powolne stukanie (pożądane dla uzyskania  wykrywaczowi szansy na samodostrojenie. 
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Dostępne funkcje 


Zestawienie parametrów oraz własności wykrywacza zebrano 
w tabeli 1. Poza ww. cechami wykrywacza należy wspomnieć 
o dalszych, bardzo charakterystycznych dla tego modelu 
funkcjach, takich jak cyfrowa identyfikacja obiektu (duża 
rzadkość dla wykrywaczy typu PI — jej skuteczność oceniamy 
dalej), sygnalizacja — czy dany obiekt jest ferromagnetyczny 
czy nie oraz dostrajanie (ręczne) do gruntu: Dostrajanie do 
gruntu jest dostępne w dwóch autonomicznych, strojonych 
indywidualnie pokrętłami wieloobrotowymi, kanałach G1 oraz 
G2 (sygnał z tego drugiego kanału wykorzystywany jest także 
do wypracowania numeru identyfikacyjnego). Jako że kanały 
te mają różniące się nieco własności detekcyjne, niekoniecz- 
nie oczywiste dla każdego użytkownika, istnieje możliwość 
wybrania wirtualnego kanału G3, dla którego wykrywacz sam 
decyduje, który z rzeczywistych kanałów G1 czy G2 ma być 
źródłem sygnału podlegającemu sygnalizacji. Poza kanałami 
gruntowymi DeepMax X3 daje operatorowi możliwość wyboru 
jednego z trzech kanałów Delay (ang. opóźnienie). W przy- 
padku kanałów D łatwiej jest dobrać nastawę w zależności od 
potrzeb (zwiększanie opóźnienia zmniejsza czułość i wrażli- 
wość na drobne przedmioty). Dla niezdecydowanych pozostaje 
opcja zakupu dodatkowej przystawki do rejestracji danych 
(ang. data logger), która gromadzi informacje ze wszystkich 
kanałów (G1, G2, Dt, D2, D3 oraz wskazanie identyfikatora) 
i wyświetla je wspólnie (dzięki opcjonalnemu i nie taniemu 
oprogramowaniu) w postaci mapek 3D obrazujących prze- 
strzenny rozkład sygnałów. Dane te należy zgromadzić wę- 
drując z wykrywaczem tam i z powrotem wg ustalonej siatki. 
My podczas testów taką przystawką nie dysponowaliśmy, 
sprawdziliśmy natomiast „ręcznie” sygnały dla poszczególnych 
kanałów, a wyniki z omówieniem przedstawiamy w dalszej 
części niniejszego opracowania. 


Przejdźmy do testów 


Wykrywacz badaliśmy na poletku testowym, którego opis moż- 
na znaleźć w „Odkrywcy” nr 5/2009. Pomiary zaczęliśmy od 
przedmiotów zakopanych w ziemi. Wykres obrazujący uzyskane 
wyniki dla sondy DD 35 cm pokazany jest na rys. 2. Widać 
wyraźnie, że zasięgi kształtują się najkorzystniej dla kanału D1 
oraz G2, niezależnie od badanego przedmiotu. Zwiększanie 
opóźnienia (wybór kanału D2, D3) powoduje zawsze spadek za- 
sięgu. Spadek ten jest najmniejszy dla przedmiotu największego 
— radzieckiego hełmu — co częściowo potwierdza obiegową 
opinię, że tą nastawą można próbować dyskryminować (osła- 
biać reakcje) na przedmioty relatywnie małe, nie powodując 
znaczącego spadku zasięgu na duże obiekty. Podobne próby 
wykonane na drobiazgach typu 
gwóźdź i moneta również po- 
twierdzają specyfikę działania 
kanałów Delay, przy nastawie 
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przedmiotowi liczby z zakresu 00-99. Jak widać w tabeli 2 
wskazaniami identyfikatora trudno posiłkować się w rozpo- 
znawaniu poszczególnych, zwłaszcza dużych przedmiotów 
— widoczna jest tutaj bardzo duża analogia do „klasycznych 
wykrywaczy” z identyfikacją. Podobnie też zachowywał się 
układ rozpoznawania, czy przedmiot jest ferromagnetyczny 
czy nie. Hełm stalowy był „NON-FERROUS”, zaś w przypadku 
bagnetu odczyt był niejednoznaczny, czyli zachowanie było 
niemal identyczne jak dla badanych wcześniej wykrywaczy 
Whitesa czy Garretta. 

Osoby, które decydują się na zakup wykrywacza Lorenz 
ze względu na jego możliwości identyfikacyjne muszą zdawać 
sobie jednak sprawę, że jakakolwiek identyfikacja jest możliwa 
znacznie poniżej potencjalnego zasięgu tego sprzętu, co po- 
kazuje rys. 1. Jak widać, praktycznie niezależnie od rodzaju 
obiektu, wskazanie identyfikatora pojawia się w okolicach 60% 
zasięgu detekcji, a wskazanie czy przedmiot jest ferromagne- 
tykiem czy nie, dla 40-50% zasięgu (przypominamy, że to 
ostatnie wskazanie jest możliwe jedynie dla sond typu DD). 

Dla sondy ramowej wykonaliśmy pomiary jedynie dla hełmu 
i baraku metalowego, uznając, że rama nie została zaprojek- 
towana po to, by szukać takich „drobiazgów” jak bagnet czy 
klamra. Udało się uzyskać zasięg 2,2 metry na hełm i 6,2 
metry na barak. W trybie AUTO zasięg na hełm spadł do 1,7 


D3 drobne, słabo przewo- 
dzące monety były całkowicie 
ignorowane, a reakcja na że- 


lazny gwóźdź jedynie znacz- 
nie osłabiona. Nie może być 
więc mowy o dyskryminowaniu 
przedmiotów ze względu na 


ich własności elektryczne czy 
magnetyczne — tak jak ma to 
miejsce w wykrywaczach typu 
VLF. To co wyróżnia jednak 
wykrywacze Lorenza, to iden- 
tyfikacja cyfrowa, polegającą 
na przypisaniu wykrywanemu 
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metrów, natomiast dla baraku sensownego pomiaru nie udało 
się dokonać ze względu na szybkie dostrajanie się wykrywacza 
do widzianego z daleka obiektu. Pomiary zasięgu na barak 
dla sondy DD również nastręczały sporo problemów — prze- 
miatając w powietrzu sondą przy jednoczesnym zbliżaniu się 
do baraku, powodowało powstawanie sygnału dźwiękowego, 
którego źródła nie udało się ustalić, nie było dla nas oczywi- 
ste czy sonda reaguje na znajdującą się na klatce piersiowej 
elektronikę, czy w sondzie indukuje się napięcie spowodo- 
wane ruchem w obecności ziemskiego pola magnetycznego, 
co stanowi poważny problem w wielu wykrywaczach typu PI. 
Rozstrzygnięcie tego dylematu zostawiliśmy sobie na inną oka- 
zję zgadzając się, że sygnalizacja jest w miarę jednoznaczna 
z odległości ok. 4,7 metrów. £ 


Na monety z Lorenzem? 


Dlaczego nie? Sam producent sugeruje takie zastosowanie, 
więc wykonaliśmy kilka testów także pod tym kątem (wyniki 
częściowo pokazaliśmy już wyżej). Nie musieliśmy się bardzo 
napracować, gdyż już pierwsze próby wykazały, że zasięgi 
oraz wskazania identyfikatora są identyczne w powietrzu, jak 
| po wprowadzaniu badanej monety pod ziemię za pomocą 
specjalnej rurki. Uzyskane zasięgi dla monety 1 groszowej to 
36 cm (dla D1, dla Gi, G2 30 cm), a dla srebrnej monety 
10 złotowej — 45 cm. Wykrywaczowi nie przeszkadzała także 
obecność nasączonego solanką piasku ani silnie magnetyczny 
ośrodek symulowany poprzez zwykłą cegłę, co zwykle stanowi 
poważny problem dla wykrywaczy VLF 


ELEKTRONICZNE 
URZĄDZENIA 
POSZUKIWAWCZE 
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Czas na podsumowanie 


Badany przez nas wykrywacz okazał się naprawdę profe- 
sjonalnym urządzeniem, którego własności, a zwłaszcza 
praktyczny brak wpływu gruntu na własności detekcyjne, 
zaskakująco poprawnie działająca identyfikacja, stabilność 
i jakość wykonania zrobiły na nas bardzo dobre wrażenie. 
Podobne wrażenie robi do dzisiaj cena tego urządzenia 
— tym bardziej jesteśmy wdzięczni chcącemu pozostać 
anonimowym właścicielowi, który zgodził się wypożyczyć 
do testów tak drogie urządzenie. A co z mitycznym 
zasięgiem? Ocenę zostawiamy Czytelnikom. W każdym 
razie możemy zaświadczyć, że producent podając w ma- 
teriałach reklamowych zasięgi swojego urządzenia nie 
koloryzował... ja) 


Przeczytaj koniecznie 

1. „Wybieramy wykrywacz dla siebie” [w:] „Odkrywca” nr 
3/2009. 

2. „Testujemy wykrywacze White's 6000/5900 Di Pro SL" [w:] 
„Odkrywca” nr 5/2009. 


Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych i popularyzatorskich doty- 
czących wykrywaczy metali. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy 
metali. 

Artur Troncik 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fundacji „Latebra”. Autor szeregu 
spektakularnych odkryć i współautor ich naukowych opracowań. 
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Pomógł przypadek. Ulewne, wielodniowe deszcze pod koniec 
maja rozmyły niewielką skarpę na brzegu leśnego potoku od- 
dzielającego granicę administracyjną Lubania i wsi Pisarzowice. 
Przypadkowy spacerowicz zauważył, że z ziemi „Coś wystaje”. 


Trafił na niewypał... To był dopiero początek. 


szczęście spacerowicz za- 

chował się bardzo rozsąd- 
I „nie, natychmiast zawiada- 
miając lubańską policję. Ta niezwłocznie 
zabezpieczyła cały teren i sprowadziła 
patrol rozminowania z Bolesławca. 
Sześciu saperów dowodzonych przez 
chorążego Radosława Mazura, w cią- 
gu pierwszego dnia podjęło 209 sztuk 
niewybuchów — głównie pocisków arty- 
leryjskich — i przewiozło na poligon do 
Świętoszowa. Tam wysadziło. A że wokół 
— i to dosłownie, bo w promieniu 10 m — 
wszystko pod wykrywaczem „piszczało”, 
wiadomo było, że skład jest znacznie 
poważniejszy. Policja oznaczyła miejsce 
| zorganizowała 24-godzinny nadzór 
terenu uczęszczanego przez lubańskich 
spacerowiczów. 

W drugim dniu pracy, saperzy Ma- 
riusz Chlastawa i Tomasz Kołczykiewicz, 
po niespełna godzinie pracy meldowali 
swojemu dowódcy wydobycie kolejnej 
setki pocisków. Akcję zakończono do- 
piero po trzech dniach. Wybrano łącznie 
787 pocisków artyleryjskich, granatów 
moździerzowych i pięści pancernych, 
co jest liczbą imponującą, jak na jedno 
miejsce i tak krótki'czas. Saperski patrol 


Sopot 058 5514298, 0504458 


rozminowania, który ma w swoim rejonie 
działania 7 powiatów południowo-zachod- 
niej Polski, podjął w ciągu ubiegłego 
roku około tysiąca pocisków. A tu blisko 
osiemset w trzy dni! 

Pociski artyleryjskie pochodzą z Il 
wojny światowej i są produkcji radziec- 
kiej. Posiadają w swojej budowie ładunek 
miotający tzw. smugacz. Gdyby nie to, że 
wśród znaleziska jest i 8 pancerfaustów 
(w tym cztery uzbrojone), trudno jedno- 
znacznie osądzić, że jest to radzieckie 
stanowisko artyleryjskie walczących 
o Lubań. Przypomnijmy, że do znaczącej 
bitwy o miasto doszło w lutym i marcu 
1945 roku. 

Arkadiusz Wilczyński, znawca tego 
tematu i autor książki „Lubań 1945. 
Ostatnie zwycięstwo Ill Rzeszy” uważa 
jednak, że arsenał został zgromadzo- 
ny już po zimowych walkach, kto wie, 
może nawet po zakończeniu działań 
wojennych. Smugacze raczej stosuje się 
do strzelania na wprost, tu konfiguracja 
terenu temu przeczy. Znalezisko, skraj 
lasu nad potokiem, to dobre miejsce 
na złożenie takiego arsenału. Może po 
wojnie pozbierali okoliczni mieszkańcy, 
może wojsko? Przysypano niewielką 
A 


E k L 


warstwą ziemi, potem o sprawie za- 
pomniano. Przez wiele lat miejsce to 
było terenem zbiórek harcerskich, gier 
sprawnościowych lubańskiego hufca. Tu, 
nad potokiem wypoczywali mieszkańcy, 
rozkładali koce podczas popularnych 
majówek za miastem. To cud, że przez 

tyle lat nikomu nic się nie stało 
8-osobowy patrol saperski reaguje 
na wszelkie zgłoszenia. Procedura jest 
taka, że zawiadamiani są przez policję. 
Ona przyjmuje meldunki od ludności. 
Zawiadamiać powinni także gospodarze 
terenu — wójtowie, burmistrzowie czy 
starostowie. Zdaniem A. Wilczyńskiego 
teren pod Lubaniem — zwłaszcza okolice 
Pisarzowic, Henrykowa, Radogoszczy 
czy Nawojowa Śląskiego i: Łużyckiego, 
to wciąż miejsca niebezpieczne, kryjące 
pozostałości po wojnie. Trzeba o tym 
pamiętać i... uważać. W okolicznych 

lasach już pojawiły się jagody. 
Zdjęcia: Autor 


Janusz Skowroński 
Informatyk, dzinnikarz lokalny, autor książek i artyku- 
łów o tajemnicach Il wojny światowej, szczególnie na 
Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich 
w następstwie Il wojny. 
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otężny wybuch. Po nim drugi, trze- 

ci i kolejne. Na głowę spadają mi 

kawałki darni oraz grudki ziemi. Po 
chwili oczy łzawią od dymu. Na dodatek 
jeszcze bucha w moją stronę ciepło od 
palącego się gospodarstwa. „Musiałem 
akurat stanąć w tym miejscu"-- mamroczę 
po cichu do siebie i ochraniam aparat 
fotograficzny przed kolejnymi lecącymi 
z nieba niespodziankami. No tak, pi- 
rotechnicy w V już rekonstrukcji Bitwy 
Wyrskiej dali niezły pokaz. Zresztą nie 
tylko pirotechnicy. Także rekonstruktorzy, 
czy właściciele pojazdów pancernych, 
i załogi czołgów, oraz... pilot samolotu. 
Wszyscy oni 23 maja stworzyli wspa- 
niałe widowisko na polach Gostyni pod 
Wyrami. 

Z pięciu dotychczasowych insceniza- 
cji historycznych Bitwy Wyrskiej, 
ta była chyba najwspanialsza 

i obfitowała w największą 


ilość rekonstruktorów i sprzętu. Widzowie zestrzelić wrogi samolot. 


zawdzięczali to wielkiemu zaanga- 
żowaniu władz gminy Wyry oraz 
członków Stowarzyszenia na Rzecz 
Fortyfikacji „Pro Fortalicium”. To: 
dzięki ich staraniom oprócz pa 
kazywanego w ubiegłych latach 
sprzętu (czołg PzKpfw Il, polski 
samochód pancerny wz. 29 Ursus, 
rosyjskie i niemieckie motocykle, czołg 
PT-91EX „Twardy” i wóz bojowy „Ro- 
somak"”) widzieliśmy niemiecki samolot 
zwiadowczy, pojazdy opancerzone SdKfz 
222 i SdKfz 232 oraz nieczęsto spotyka= 
ną na rekonstrukcjach polską tankietkę: 
TK-3. | to takim sprzętem organizatorzy 
zaskoczyli w tym roku widzów. Pojawienie 
się tankietki nie było przypadkowe. Wg 
dokumentów tankietka podjechała na 


Polacy atakują na tyle skutecznie, 
że zajmują obszar gospodarstwa. 


Nad pole bi- 

twy nadlatuje 
niemiecki samolot 

rozpoznawczy. 


pole bitwy, by drogą radiową kierować 
ogniem artyleryjskim pociągu pancer- 
nego nr 54 „Groźny”, stojącym na nie- 
dalekim torowisku. To wtedy śmiertelnie 
zostaje postrzelony przez niemieckiego 
snajpera kpt. Jan Rybczyński dowódca 
tego pociągu, który osobiście podawał 
koordynaty artyleryjskie. Te historyczne 
sceny zobaczyliśmy po raz-pierwszy. 
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Po podaniu 

namiarów 

przez samolot, 

następuje ostrzał pol- 

skich pozycji przez nie- 
e możdzii 


Grupy Rekonstrukcyjne biorące 
udział w inscenizacji. Strona polska: 
GRH Grupa Operacyjna Śląsk 

GRH Batalionu ON Zywiec 

GRH „Siedemnasty”, 

GRH 4 PSP - 
GRH Pionierzy 40pp Dzieci Lwow- [7 
skich 13 
GRH Batalionu Obrony Narodowej 
Oświęcim 

SRH Cytadela 

GRH Narew 

GRH Policja Państwowa 

GRH San 

ŚRH Wrzesień 39 


Strona niemiecka: 


GRH Kampfgruppe Hofimeyer Natomiast widzowie za- 
GRH AA 7 skoczyli organizatorów 
GRH 17 Infanterie Division 21 Infanterie frekwencją oraz ilością 
Regiment chętnych do zwiedzenia 


GRH Kampfgruppe Schlesien 


Grupy Rekonstrukcyjne prezentujące się 
na statycznych dioramach: 

GRH Germania 44 

GRH 101* Airborne Division „Screaming 
Eagles" 

GRH 82nd Paraglite 

GRH Festung Breslau 

GRH KG Edelweis 

GRH KG Adler 


wyremontowanego siłami 
„Pro Fortalicium” i Urzędu 
Gminy Wyry polskiego 
schronu bojowego „Sowi- 
niec”. Zamiast opisu bitwy 
niech przemówią zdjęcia, 
a najlepszym komenta- 
rzem będzie zasłyszana 
opina wyrażona przez 
jednego z widzów: „Ta re- 
konstrukcja to Commando, 


Rambo, Terminator i Kompania Braci 
w jednym”. Ciekawe, co zoba- 
czymy w kolejnej Bitwie 
Wyrskiej? ja | 
Zdjęcia: Piotr Mrówka 


Krzysztof Mrówka 
„Grzebiuszka” 
Elektronik, poszukiwacz, od 1977 roku 
badacz MRU i fortyfikacji, członek Sto- 
warzyszenia na Rzecz Zabytków Forty- 
fikacji „ Pro Fortalicium”, wieloletni 
współpracownik „Odkrywcy”. 


Do boju rusza tankietka TK-3. 
(Zbiory Muzeum WP) 
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Muzeum Historii Polski zaprasza do wzięcia udziału w Ogólnopolskim 
Konkursie „Antytechnika w PRL” 


Technika jest kluczową dziedziną dla gospodarczo-cywilizacyjnej 
kondycji społeczeństwa i bardzo mocno osadzoną w realiach. Tym- 
czasem do 1989 roku technika musiała spełniać zadania narzucone 
wymogami peerelowskiej doktryny. Z braku wolnego rynku nie miała 
szans się naprawdę rozwijać. A to wolny rynek mówi, co jest opłacalne 
a co nie i przez to wymusza kierunki rozwoju techniki, a także daje 
podstawę rozeznania o przydatności i sensowności innowacji. Tego 
w peerelowskiej rzeczywistości zabrakło. A technika często stawała 
się „antytechniką”. W okresie socjalizmu w jednej ze śląskich kopalń 
skonstruowano maszynę dorzucającą kamieni do urobku, gdyż ilość 
była znacznie ważniejsza od jakości. Stosowano także celowe zmniej- 
szanie mocy produkcyjnych sprowadzanych z Zachodu nowoczesnych 
maszyn, których pełne wykorzystanie spowodowałoby podwyższenie 
planu produkcyjnego danego zakładu, zać wykorzystanie ograniczone 
do rozeądnych rozmiarów umożliwiało otrzymywanie premii za przekra- 
czanie norm produkcyjnych. 

Takich eurrealistycznych z pozoru faktów było w epoce peerelu znacz- 
nie więcej. Nie zostały odnotowane w urzędowych sprawozdaniach. Ich 
okoliczności są warte bliższego poznania. Na pewno jest wielu uczestników 
i świadków owych wydarzeń. Zwracamy się do nich z apelem, by podzielili 
się z historykami techniki wiedzą na temat tego mało znanego, a inte- 
resującego aspektu życia w Polsce Ludowej. 

Prosimy o nadsyłanie relacji o tego rodzaju praktykach i „wynalaz- 
kach”. Nie muszą to być bardzo długie relacje. Autorzy ich, jeśli zechcą, 
mogą zachować anonimowość. 

Relacje mogą być przekazane w formie: listu, nagrania audio, na- 
grania audio-video (osoby przekazującej relację lub danego urządzenia), 
rysunku, szkicu, fotografii, przedmiotów (właścicielom eksponatów — jeśli 
sobie tego zażyczą — zwrócimy przestane przedmioty po zeskanowaniu 
lub sfotografowariu). 

Nadesłane relacje oceni jury, a najciekawsze z nich zostaną nagro- 
dzone finansowo i opublikowane. 


| prowryesna | 
ODEKOWGA NTYTECHNIKŚA 


Nagrody: 

I miejsce —5 tys. zł 

dwa Il miejsca — po 3 tys. zł każde 
trzy III miejeca — po 2 tys. zł każde 


pieć wyróżnień — po 1 tys. zł każde MUZEUM sł 


HISTORII 
POLSKI 


Relacje należy nadsyłać do dnia 51 
października na adres Muzeum Historii 
Polski, 01-209 Warszawa, ul. Hrubie- 
szoweka Ga lub drogą mailową na adres: 
antytechnikaGmuzhp.pl, z dopiskiem „Antytechnika w PRL". Osoby 
chcące zachować anonimowość winny podpisać relację hastem i 
załączyć osobną zaklejoną kopertę, wewnątrz której podadzą dane 
kontaktowe. 


Jury konkursu „Antytechnika w PRL” 

Robert Kostro — dyrektor Muzeum Historii Polski 

Prof. drhab. Bolesław Orłowski — przewodniczący, Instytut Histori, Nauki 
i Techniki FAN, Polskie Towarzystwo Historii i Techniki 

Redaktór Ewa Mańkiewicz-Cudny — prezes NOT, naczelny redaktor „Prze- 
glądu Technicznego” 

prof. dr hab. Zbigniew Olesiak, UW 

prof. dr hab: Zbigniew Wójcik — geolog, PAN 

prof. dr hab. Wojciech Radomski — Politechnika Warszawska 

dr Andrzej Paszkiewicz — matematyk, Politechnika Warszawska, Polekie 
Towarzystwo Historii Techniki 

prof. drhab. Edward Malak — historyk techniki, Poli 
Instytut Historii Nauki i Techniki PAN 

red. krzysztof Michalski — Polskie Radio 


chnika Warszawska, 


dr hab. Michał Kopczyński — historyk UW, Muzeum Historii Poleki 


* 
6Willys Military Meeting — 


ARTUR „NI 


prime 


tym roku obchodziliśmy 65 rocznicę 
j lądowania wojsk alianckich w Nor- 
mandii. Słynny D-Day odwrócił losy Il 
wojny światowej i zapoczątkował triumf wojsk 
alianckich. Wśród zwycięskiego pochodu alian- 
tów prym wiodły wojska 1. Dywizji Pancernej 
gen. St. Maczka. Tegoroczny, szósty już Zlot 
Zabytkowych Pojazdów Wojskowych poświęco- 
ny był temu wydarzeniu. Palmę pierwszeństwa 
wiodły pojazdy, na których Polscy Żołnierze 
walczyli na wszystkich frontach wojny. 

Tegoroczną edycję od poprzednich różniła 
przede wszystkim lokalizacja. Pięć poprzednich odbywało się 
w Turku. W tym roku, dzięki uprzejmości Stanisława i Macieja 
Kęszyckich, bazą Zlotu była stara jednostka wojskowa pod 
Nasielskiem — „Panzer Farm”. Gośćmi honorowymi 6 WMM 
i osobami, bez których impreza by się nie odbyła byli Burmistrz 
Nasielska p. Bernard Dariusz Mucha oraz komendant policji 
w Nasielsku podinsp. Marcin Borowiński. 

W Zlocie wzięło udział około czterdziestu załóg z pojazdami 
głównie wyprodukowanymi w okresie wojny. W tym roku orga- 
nizator — Willys-Jeep Club — zdecydował się dopuścić 
do udziału również pojazdy wyprodukowane po 1945 
roku, jednakże pod warunkiem pełnej oryginal- 
ności i zachowania całkowicie wojskowego 
charakteru. Oprócz dużej ilości Willysów pu- 
bliczności zaprezentowano ciężarówki Dodge 
WC-51 w różnych odmianach, ciężarówkę | 
GMC, czy jedyną w Polsce w pełni sprawną 
„półtorkę” — legendarną radziecką ciężarówkę 


Krasnaja”. 
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E I Sza a '=A 
na Pancernej Farmie 


„Półtorka” odbudowana przez GR „Kalina 


4 czerwca 


GAZ MM budowaną na licencji FORD-a AA w pierwszej połowie 
lat 40. XX w., a odbudowaną przez Grupę Rekonstrukcyjną „Kalina 
Krasnaja”. Nie zabrakło również praktycznie w pełni oryginalne- 
go samochodu GAZ67B — „Czapajew” oraz pojazdów z okresu 
„Zimnej wojny”. Wszystkie zaprezentowane na Zlocie pojazdy 
pochodziły z prywatnych kolekcji i przetrwały dzięki zaangażo- 
waniu i kosztom ponoszonym przez ich właścicieli 
W sobotę 13.VI. kolumna tych unikatowych już dziś pojazdów 
ruszyła z bazy Zlotu do Nasielska, biorąc udział w obchodach 
dni tego miasta i prezentując się jego mieszkańcom. Zlotową 
kolumnę, długą na prawie 2 km, zamykał transporter gąsienicowy 
Hotchkins z kolekcji Braci Kęszyckich. Niestety, ani Organiza- 
torzy, ani nikt z uczestników nie miał wpływu na pogodę — lało 
cały dzień — jednakże nikomu z biorących udział w imprezie to 
e nie przeszkadzało, w dosko- 
nałych humorach, po przeje- 
chaniu w strugach deszczu 
blisko 60 kilometrów kolumna 
zabytkowych pojazdów dotarła 
„bez strat" do „Jednostki Braci 
Kęszyckich", gdzie za sprawą 
Mirka Grynkiewicza — członka 
Willys-Jeep Clubu w kotłach 
parowała już gorąca strawa. 
Jak zapewnia prezes klubu 
Paweł Teter — następna edycja 
Willys Military Meeting już za 
rok. 
Zdjęcia: Autor, 
arch. redakcji 
Artur „Nietoperz” Gaca 
Sympatyk „Odkrywcy”, dziennikarz-amator i fotograf. Niegdyś z-ca naczelnego porta- 
lumilitarni.pl i współpracownik „Do broni!”. Obecnie wolny strzelec. Pasja: radziecka 
elektronika wojskowa. Hobby: poszukiwanie wehikułu czasu... Zawód: inżynier 


radiokomunikacji. Marzenie: być wszędzie tam, gdzie działa się historia 


1 


, bez których 
by się nie odbył. 


Jdi lewej: Podinsp. M. Bo- > 
rowiński, St. Kęszycki, Burmistrz 
B. Mucha oraz M. Grynkiewicz. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


twórcom fortecznego weekendu, w ram: 
rwca, odbyła się ósma edycja Luboń 
ladami Historii" 
Poznaniu cykliczna impr 


trakcją tegorc 
u pośredniego Villa r 


Po południu niedaleko for- 
tów mieliśmy okazję podzi- 
wiać wspaniale zorganizowaną 
mini-inscenizację historyczną 
prezentującą jedną z potyczek 
Kampanii Wrześniowej. Szcze- 
gólne słowa uznania należą się 
P. Michałowi Andrzejakowi, który 
swoją narracją nie tylko przy- 
bliżał dziejące się na oczach 
widzów sceny, ale potrafił swo- 
imi opowieściami wytworzyć 
niesamowity klimat. 


Zdjęcia: Monika Krzyżańska 


Patronat honorowy: 

Wojewoda Wielkopolski Piotr 
Florek, Burmistrz Miasta Lubonia 
Dariusz Szmyt. 


Seminarium Muzealnictwa Wojskowego 


Pora na zmian! 


tworzenie sieci muzeów wojsko- 

wych, która reprezentowałaby 

muzea samorządowe, prywatne 
oraz stowarzyszenia historyczne | grupy 
rekonstrukcji historycznej, a także byłaby 
platformą wymiany informacji i promocji 
techniki wojskowej, edukacji historycznej, 
ochrony zabytków — było jednym z głów- 
nych postulatów zgłaszanych podczas 
Seminarium Muzealnictwa Wojskowego, 
zorganizowanym przez Muzeum Oręża 
Polskiego w Kołobrzegu oraz Ford Ger- 
harda w Świnoujściu. 

Pierwszy dzień seminarium rozpoczę- 
ła otwarta sesja naukowa. Po uroczystym 
powitaniu uczestników — przez Starostę 
kołobrzeskiego Artura Mackiewicza 
| dyrektora MOP Pawła Pawłowskiego 
— mieliśmy okazję zapoznać się m.in. 
z działaniami Muzeum Wojska Polskiego 
(dr Henryk Łatkowski — w-ce dyrektor mu- 
zeum); postulatami nowoczesności placó- 
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ODRÓWCAN 


SEAT AÓ Wi + NEO 


MALWINA MARKOWSKA 


wek muzealnych i odniesieniem ich do 
polskiej rzeczywistości (dr Włodzimierz 
Kwaśniewicz — dyr. Lubuskiego Muzeum 
Wojskowego); zagadnieniami ochrony za- 
bytków militarnych (Jerzy Zarawski — kier. 


Arsenału Wrocławskiego); poznać historię 
Muzeum Oręża Polskiego (dr Hieronim 
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Kroczyński) oraz jego bieżącą ofertę 
i plany (Paweł Pawłowski — dyr. Mu- 
zeum Oręża Polskiego). Ostatnia część 
sesji naukowej dotyczyła wnioskowania 
i pozyskiwania sprzętu wycofywanego 
z mienia Wojska Polskiego (Krzysztof 
Długokęcki - Departament Wychowania 


i Promocji Obronności MON), renowacji 
i rekonstrukcji samolotów (Tomasz Osiń- 
ski - 31. Batalion Lotów Taktycznych 
z Poznania) oraz przykłady renowacji 
sprzętu w Centrum Wojsk Lądowych (kpt 
Tomasz Ogrodniczuk). Ostatnim prele- 
gentem był Piotr Piowowarczyk, który na 
przykładzie rewitalizacji pruskiej Twierdzy 
w Świnoujściu zapoznał uczestników 
z tworzeniem produktów turystycznych. 
O skali zaangażowania pasjonatów oraz 
stowarzyszeń historycznych w odnowie- 
nie Fortu Gerharda mogliśmy się przeko- 
nać już drugiego dnia seminarium. 


Drugi dzień seminarium — podróż 
studyjna, czyli militarne atrakcje wy- 
brzeża. Podróż szlakiem dobrych 
praktyk w muzeach i galeriach histo- 
rycznych Pomorza Zachodniego rozpo- 
częła się w Muzeum Oręża Polskiego. 
Następnie udaliśmy się na niedostępny 
na co dzień teren Punktu Bazowania 
Marynarki Wojennej w Kołobrzegu. 
Bateria Artylerii Stałej BAS-19 to jeden 
z nielicznych zachowanych w Polsce 
zabytków techniki, tworzących polską 
szkołę fortyfikacji. Kolejnym etapem 
podróży była siedziba Fundacji Fort 
Rogowo (dawne niemieckie lotnisko 
wodnosamolotów oraz Woliński Park 
Narodowy). W miejscowości Zalesie 
obok Międzyzdrojów, nad jeziorem 
Wicko Małe, mieści się niewielka galeria 
historyczna — Bunkier Muzeum Broni 
V3, którego historię przedstawił nam 
właściciel — Piotr Nogala. Prywatne 
Muzeum stworzone w zdewastowanym 
przez lata obiekcie tworzą pasjonaci hi- 
storii. Po krótkiej lekcji historii udaliśmy 
się do Świnoujścia. Na uczestników 
seminarium czekało kolejne wyzwanie: 
wejście na latarnię morską — najwyższą 
na polskim Wybrzeżu i jedną z najwyż- 
szych w Europie. Po pokonaniu ponad 
300 schodów ujrzeliśmy przepiękną 
panoramę: port, zachodnią część 
miasta oraz Fort Wschodni — kolejny 
punkt naszej podróży. Fort Gerharda 
(Wschodni) - jeden z czterech fortów 
Twierdzy Świnoujście, zbudowany 
w połowie XIX w., od kilku lat stanowi 
siedzibę prywatnego Muzeum oraz 
stowarzyszenia im. Karola Estraichera, 
które dzięki ciężkiej pracy doprowadziło 
obiekty fortu do obecnego stanu, two- 
rząc jeden z najważniejszych produktów 
turystycznych miasta. Mianowani przez 
Komendanta Twierdzy — Piotra 
Piwowarczyka — na historycz- 
ny stopień wojskowy, na znak 
wystrzału z armaty, dostaliśmy 
zezwolenie na kosztowanie 
specjałów z fortecznej kuchni. 
Przeszkoleni i pełni wrażeń 
ruszyliśmy w drogę powrotną. 
Czekał na nas jeszcze zachód 
słońca na Wzgórzu Gosań, 
gdzie usytuowane są obiekty 
forteczne: betonowa wieża 
obserwacyjna, pozostałości po 
17 BAS, schron OPL. 

Na zakończenie odbyła się 
dyskusja nad zagadnieniami 
i problemami, jakie pojawiły się 
w wystąpieniach prelegentów 
podczas otwartej sesji naukowej 
oraz podczas podróży studyjnej. 
Wnioski przekazano do Komisji 
Wnioskowej, powołanej w pierw- 
szym dniu seminarium. a 
Zdjęcia: arch. MOP Kołobrzeg 


ZAPOWIEDZI 


sttefa militarna 2009 


Zlot Grup Rekonstrukcyjnych 


i historycznych pojazdów wojskowych 
Podrzecze koło wielkopolskiego Gostynia 


17-19 lipca 


uż po raz drugi w Podrzeczu od- 
J będzie się Zlot Grup Rekonstruk- 

cyjnych i historycznych pojazdów 
wojskowych „Strefa Militarna”. W pro- 
gramie znalazły się m.in. cztery duże 
Inscenizacje nawiązujące tematycznie do 
Il wojny światowej oraz wiele mniejszych 
pokazów prezentujących wojskowość od 
starożytności do współczesności. 


PROGRAM ZLOTU 2009 
Piątek — 17 lipca 
16.00 - apel rozpoczynający Zlot oraz 
prezentacja uczestników Zlotu 
17.00 - pokaz kawaleryjski 
17.30 — pokaz artyleryjski 
18.00 — przejazd pojazdami historyczny- 
mi do Bazyliki Świętogórskiej. 


Sobota — 18 lipca 

9.30 — parada pojazdów i GRH na trasie 
Podrzecze-Gostyń-Piaski-Podrzecze 
10.00 - otwarcie terenu Zlotu dla zwie- 
dzających 

12.00 - inscenizacja „Wrzesień 1939" 
13.00 - prezentacja pojazdów histo- 
rycznych 

15.00 — inscenizacja „Europa Zachodnia 
1944" 
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15.30 — pokaz kawaleryjski 

16.00 — pokazy grup rekonstrukcyjnych 
17.30 — inscenizacja „Europa Wschodnia 
1944" 

18.00 - prezentacje pojazdów histo- 
rycznych 

20.00 — koncert zespołu CRASH 

22.00 — pokaz pirotechniczny. 


Niedziela — 19 lipca 

10.00-13.00 - pokazy GRH i pojazdów 
historycznych 

11.00 — inscenizacja „Włochy 1945" 
14.30 — apel kończący Zlot — wręczenie 
wyróżnień dla GRH i kolekcjonerów. 

18 lipca (sobota) — pociąg retro na trasie 
Wolsztyn-Leszno-Gostyń. 

18 lipca (sobota) — rajd konny do Po- 
drzecza. 

Wszystkie informacje szczegółowe 
można znaleźć na stronie www.strefami- 
litarna.info. Zgłoszenia według wzoru, 
który można pozyskać na stronie, oraz 
wszelkie pytania prosimy kierować na 
adres hqQstrefamilitarna.info. 


A M A 


Archeolodzy na tropie samolotu 


JOANNA ORŁOWSKA- 
STANISŁAWSKA 


„Daliśmy się wciągnąć w ten 
eksperyment” — powiedział dr 
Maciej Trzciński z wrocław- 
skiego Muzeum Archeologicz- 
nego, rozpoczynając wykład 
o badaczach na tropie samolo- 
tu z czasów II wojny światowej. 
Wspólna akcja archeologów, 
prowadzona wespół z poszu- 
kiwaczami, sprowokowała 
badaczy do dyskusji na temat 
możliwości i granic współcze- 
snej archeologi 


J aciej Trzciński wraz z archeoloż- 

j | ką Moniką Gross referowali 21 

V I maja br. we wrocławskim Arse- 
nale o wynikach akcji poszukiwawczej 
na polu nieopodal Długołęki na Dolnym 
Śląsku (szczegółowo pisaliśmy o niej 
w „Odkrywcy” nr 10/2008). Temat „nadał” 
poszukiwacz militariów, który zwrócił się 
do wrocławskiego muzeum z zapyta- 
niem, co zrobić, by wszystko odbyło się 
legalnie. Wrocławskie Muzeum wystąpiło 
do Wojewódzkiego Konserwatora Za- 
bytków o pozwolenie na prowadzenie 
badań archeologicznych. Po uzyskaniu 
zgody i załatwieniu innych, niezbędnych 
formalności, grupa ruszyła w teren. 
Badacze spędzili niemal dwa tygodnie 
w polu nieopodal Długołęki. Najpierw 
przebadali teren detektorami metali. 
Sugerując się ich wskazaniami, założyli 
pierwszy wykop sondażowy. Początkowo 
cała praca odbywała się ręcznie, ostat- 
niego dnia do akcji wkroczyła koparka. 
Archeolodzy przez cały czas trwania po- 
szukiwań posługiwali się metodami, wy- 
korzystywanymi podczas metodycznych 
wykopalisk. Chwalili sobie jednak pomoc 
wykrywaczy metali, które w środowisku 
konserwatywnym uważane są za „narzę- 
dzia szatana”. 
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Spektakularnych odkryć nie było. 
Analiza oraz ekspertyza wszystkich 
znalezisk doprowadziła do obalenia 
pierwotnej tezy: to nie Messerschmitt 
110 (Me 110), ale bombowiec Heinkel 
111 (He 111) swój ostatni lot zakończył 
nieopodal miejscowości Kamień wczesną 
wiosną 1945 r. Wskazówkami były m.in.: 
natężenie tlenków aluminium na dnie 
wykopów, nienaturalne przebarwienia 
w powierzchni calca, fragmenty poszy- 
cia samolotu i silnika, łuski po nabojach 
wystrzeliwanych z broni pokładowej, 
ułamki zegarów pokładowych, elementy 
z numerami seryjnymi poszczególnych 
części maszyny i klamry do pasów. 
Oprócz metody „pędzelka i szpachelki”, 
archeolodzy wspomogli się metodami 
nieinwazyjnymi: elektrooporową i wska- 
zaniami georadaru. — Bez urządzeń 
geofizycznych jeszcze bylibyśmy 
w wykopie — stwierdził dr 
Trzciński. Pomocne oka- 
zało się również zdjęcie 
lotnicze stanowiska. 
Badacze konsul- 
; towali się ze znaw- 
| cami militariów oraz 
historykami. Ważne 
informacje wnieśli an- 
tropolodzy. Okazało 
się, że ziemia kryła 
szczątki trzech mło- 


dych mężczyzn około 20 lat. Usta- 
lenie tożsamości poległych lotników 
jest prawdopodobne, jednak wymaga 
żmudnych badań archiwalnych. Dane 
wszystkich samolotów utraconych 
podczas oblężenia Festung Breslau 
znajdują się w archiwum we Fre- 
iburgu. 

Cała żmudna robota w terenie 
była zupełnie nowym doświadcze- 
niem dla archeologów i doprowadziła 
do ciekawych refleksji. Co jest zabyt- 
kiem archeologicznym, a co nie jest? 
Czy szczątki samolotu należy chronić? 
Definicja zawarta w ustawie dylematu nie 
rozwiązuje, gdyż jest mało precyzyjna. 
Tymczasem już w kilku przypadkach mi- 
litaria zostały wpisane na listę zabytków. 
- To dla nad problem, bo archeolodzy 
nie znają się na Il wojnie — przyznał M. 
Trzciński, Poza tym zapewnienie miejsca 
ekspozycji, konserwacja i opracowanie 
stanowią zbyt duże obciążenie dla nie 
doinwestowanych placówek muzealnych. 
— Żadne muzeum w Polsce nie jest przygo- 
towane na przyjmowanie takich zabytków 
— stwierdził archeolog. 

Badacze zwrócili też uwagę, że zapis 
o nagradzaniu znalazców wcale nie jest 
martwy. Poszukiwania pod Długołęką 
ukazały też potrzebę nowej specjalizacji, 
np. archeologii wojskowej. Kierunek taki 
mógłby kształcić specjalistów od cza- 
sów nowożytnych. Dzięki takim służbom 
sprzęt militarny, także ten z czasów 
ostatniej wojny, byłby traktowany z na- 
leżytą uwagą. 

Współpraca pod Długołęką układała 
się na tyle dobrze, iż wrocławscy arche- 
olodzy, przecząc stereotypom, zgłosili 
chęć dalszej współpracy z legalną grupą 
poszukiwawczą. [m | 
Zdjęcia: arch. redakcji 


JULIAN M. SKELNIK 


Po 89 latach, które minęły od wojny polsko- 
bolszewickiej coraz trudniej o nowe odkrycia. 
Szczególnie w tak popularnym temacie jak kolek- 
cjonowanie odznak. Wydawać by się mogło, że 
wszystkie odznaki i oznaki są już dawno rozpozna- 
ne. Szczęśliwie dla pasjonatów tego tematu, jest 
to wrażenie bardzo złudne. Dowodem niech będzie 


opisany poniżej album. 


anim jednak przejdziemy do 

opisywania zasadniczego 

przedmiotu tego artykułu, 

pozwolę sobie na kilka ge- 

neralnych uwag. Okres od- 
zyskiwania niepodległości i czas wojen 
o jej utrzymanie, które miały miejsce 
po 1918 r. obfitował w różnego rodzaju 
wzory odznak i oznak, Była to po części 
konsekwencja dużej liczebności wojska, 
a po części jego improwizowanego 
charakteru. Wielość ośrodków tworzenia 
się polskiej armii, miała swoje odzwiercie- 
dlenie w różnorodności wykorzystywanej 
symboliki. Żołnierze wnosili do wojska tra- 
dycje nie tylko trzech armii zaborczych, 
ale również tradycję polskich organizacji 
patriotycznych takich jak np. „Sokół” 
Dość liczne grono żołnierzy przybyło 
z armii Hallera, której część z kolei wy- 
wodziła się z Ameryki i Kanady. Źródeł, 
w których można by szukać motywów 
graficznych wykorzystywanych w Wojsku 
Polskim było wiele. 

Donaszanie przerobionych mundurów 
było praktyką powszechną. Niekiedy 
noszono także oznaki lub odznaki, które 
żołnierzom zostały jeszcze z czasów 
służby w armiach zaborczych. Słowem, 
różnorodność w okresie formowania 
się niepodległego Wojska Polskiego 
była ogromna. Doskonale widać to na 
przykładzie katalogu Wojciecha Steli 
„Polskie odznaki honorowe i pamiątkowe 
1914-1918". Pomimo konieczności finan- 
sowania znacznie istotniejszych i równie 
pilnych potrzeb, podjęto próby unifikacji 
umundurowania. W drugiej połowie 
1919 roku wprowadzono rozkaz „Prze- 
pisy ubioru polowego Wojska Polskiego”. 
wprowadzał on jednolite standardy doty- 
czące umundurowania i oznak noszonych 
przez żołnierzy. Choć zmiany nie mogły 
być widoczne natychmiast, to sprawa 
została uregulowana i można było się 
spodziewać, że znajdzie swój szczęśliwy 
finał w bliższej lub dalszej perspektywie. 


Wttej sytuacji pozostawała już tylko 

kwestia uregulowania problemu noszenia 
odznaczeń. Oczywiste było, że trzeba 
będzie ograniczyć krąg odznaczeń, które 
dozwolone będą do noszenia na mun- 
durze. By wyznaczyć odznaczenia, które 
mogą być noszone, należało w pierwszej 
kolejności zorientować się ile, i jakie 
odznaczenia funkcjonują w Wojsku Pol- 
skim. Poza ogólnym pojęciem na temat 
odznaczeń państw obcych pozostawał 
problem ustalenia ilości i wzorów od- 
znaczeń tworzonych samorzutnie przez 
polskie formacje wojskowe. W tym 
celu Ministerstwo Spraw Wojskowych, 
w pierwszej połowie 1920 roku, wysłało 
do wszystkich oddziałów zapytanie. 
Należało zameldować jakie odznaki no- 
szone są przez żołnierzy oddziału, oraz 
jakie odznaki oddział sam ustanowił. 
Starano się więc ustalić istnienie także 
tych odznaczeń, które wykonane były 
przed odzyskaniem niepodległości. Choć 
powszechna ankieta mogła się wydawać 
dobrym pomysłem, to doświadczenie 
pokazało, że jest to mechanizm niezbyt 
skuteczny. Udało się ustalić tylko bardzo 
typowe odznaki. Wynikało to z trudności 
komunikacyjnych i niezbyt rzetelnego 
potraktowania wspomnianego zapytania 
przez poszczególne oddziały. W dodatku 
na ankietę odpowiedziały jedynie nielicz- 
ne jednostki, a przekazywane informacje 
były nieprecyzyjne. Autorzy. odpowiedzi 
często nie znali nazw odznaczeń, więc 
pomimo dobrych intencji opisywali je 
w sposób niezrozumiały. Dowodem może 
być choćby następujący opis odznaki: 
„szkoła wojskowa 9 marca 1919”. Wyniki 
zbierano od maja do czerwca 1920 roku 
na polecenie Naczelnego Dowództwa 
Wojska Polskiego. Nie udało mi się nie- 
stety dotrzeć do informacji, by zostały 
w jakikolwiek sposób przetworzone i wy- 
korzystane. Najprawdopodobniej stało 
się tak z powodu przytoczonych wyżej 
argumentów. Dla większego porządku 


Radiotelegrafista z nie- 
znaną odznaką. Na ramieniu 
widoczna oznaka radiotelegrafi- 
stów lub telegrafistów. 1920 rok. 


zakazano także noszenia odznaczeń 4 
państw obcych. Regulacja ta miała 
w szczególności zapobiec noszeniu 
odznaczeń byłych państw zaborczych. 
Chodziło zapewne o próbę przekreślenia 
przywiązania do obcych armii i podkre- 
ślenie, że w pierwszej kolejności liczą się 
zasługi na rzecz walki o niepodległość 
Polski. Zasada ta miała także zapobiegać 
antagonizmom w wojsku, tworzącym się 
na podstawie różnych tradycji. Posiada- 
ne odznaczenia pozwalałyby na szybką” 
i łatwą identyfikację byłej przynależności 
do danej armii zaborczej. Różne były” 
też tradycje poszczególnych zaborców, 
Odznaki i odznaczenia były zdecydowa* - 
nie najpopularniejsze w Rosji, a najmniej" ; 
w Prusach. W konsekwencji byli oficero= 
wie rosyjscy mogliby chodzić z piersią 
pełną odznaczeń, podczas gdy ich kole= 
dzy z byłej armii pruskiej o porównywal- 
nym stażu i doświadczeniu wypadaliby. 
blado. Oczywiście ilość posiadanych 
odznaczeń nie ma pierwszorzędnego” 
znaczenia, ale gra swoją psychologiczną 
rolę w społeczności wojskowej. Wszystko 
to spowodowało, że zdecydowano się 
na wprowadzenie przepisu mówiącego, 
że żołnierze zainteresowani noszeniem: 
odznaczeń z innych państw, musieli 
meldować ich otrzymanie Ministrowi 
Spraw Wojskowych. Jednak zgodę na 
ich noszenie mógł wyrazić wyłącznie 
Prezydent RP. Zasada ta dotyczyła 
zarówno odznaczeń otrzymanych przed 
1918 rokiem, jak | później. Pozwolenia” 
na noszenie odznaczeń z obcych parńsh 
drukowane były w Dziennikach Personal 
nych Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
Ostatecznie ukształtował się sys= 
tem, w którym funkcjonowały ordery. 
i odznaczenia państwowe, odznaki ho- 
norowe za czas pobytu na froncie i za 
rany oraz odznaki specjalne. W gronie 
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KOLEKCJONERSTW: 


tych ostatnich wyróżnia- 
mo Odznakę Polskiego 
Towarzystwa Czerwo- 
nego Krzyża, lotnicze 
odznaki specjalne oraz 
odznaki pamiątkowe. 
Do lotniczych odznak 
specjalnych należały 
m.in. odznaka pilota, czy 
opisana w „Odkrywcy” 
(nr 6/2007) odznaka 
mechaników aeronau- 
tycznych. Odznaki pa- 
miątkowe podzielono na 
formacyjne, oddziałowe 
1 szkolne. Dla uporząd- 
kowania spuścizny sym- 
bolicznej po okresie 


identycznego 
z nieznaną odzna: 
LEBELEJCJ? 


odzyskiwania i utrzymania niepodległości, 
zdecydowano się na opublikowanie listy 
odznak, które mogą być noszone bez 
ubiegania się o dodatkowe zezwolenie. 
Noszenie pozostałych odznak było co 
do zasady niedozwolone. Wspomniana 
lista obejmowała 104 odznaki z różnych 
lat i o bardzo różnym charakterze. Warto 
w tym miejscu zaznaczyć, że wspomnia- 
ny katalog Wojciecha Steli prezentuje 
znacznie szersze spektrum odznak i od- 
znaczeń. Poza nielicznymi wyjątkami były 
to odznaki formacji frontowych oraz szkół 
wojskowych. Znalazła się jednak w tym 
gronie także odznaka pamiątkowa Sekcji 
Szermierczej Wojskowego Klubu Sporto- 
wego. Nie oznaczało to bynajmniej, że li- 
sta nie zostanie nigdy poszerzona. Wręcz 
przeciwnie, sukcesywnie dodawano do 
niej odznaki jednostek i szkół wojskowych 
utworzonych już na stopie pokojowej. Za- 
rządzenia o ustanowieniu nowej odznaki 
drukowane były w Dzienniku Rozkazów 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. Tak 
stworzony system miał gwarantować jed- 
nolitość ozdób honorowych jakie mogły 
być noszone na żołnierskim mundurze. 
Kolejne odznaki były wprowadzane aż 
do wybuchu Il wojny światowej. Niestety, 
nawet pomimo sformalizowanego trybu 
dopuszczania odznak, bywały przypadki 
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przekraczania granic tych regulacji. 
Najpowszechniejszym przypadkiem 
łamania przepisów było noszenie 
Krzyża Waleczności Armii gen. 
Bułak-Bałachowicza. Zresztą kon- 
trowersje wokół tego odznaczenia 
i jego pomysłodawcy doprowadziły 
w ostateczności do wydania wyraź- 
nego zakazu jego noszenia. 

Posiadając ten podstawowy za- 
sób informacji, możemy przejść do 
analizy odznaki będącej przedmiotem 
artykułu. Jest to odznaka, którą znam 
jedynie ze zdjęć zawartych w ostat- 
nio pozyskanym albumie po oficerze 
łączności. Z jednej strony powoduje 
to, że ilość informacji jakie będę w stanie 
o niej przekazać jest niewielka. Z drugiej 
stanowi o tym, że jest tak interesująca. 
Z prośbą o jej identyfikację zwróciłem się 
do kilku renomowanych kolekcjonerów 
i żaden z nich jej nie rozpoznał. Gdyby 
więc ktoś z Czytelników „Odkrywcy” 
posiadał szersze informacje na jej te- 
mat, proszę o kontakt na e-mail julian. 
skelnikQ© gmail.com 

Graficznie i symbolicznie odznaka 
jest bardzo bogata. Przedstawia uskrzy- 
dlony maszt radiostacji z odchodzącymi 
od niego czterema wantami. Spod skrzy- 
deł odchodzą cztery pioruny, a więc 
także element trwale związany z symbo- 
liką wojsk łączności. Na maszcie, nad 
skrzydłami umieszczona jest litera „A”. 
Na skrzydłach umieszczone są inicjały 
„WP”. Można się jedynie domyślać, że 
chodzi o Wojsko Polskie, choć trudno 
przesądzać to jednoznacznie. Zupełną 
tajemnicą jest natomiast dolna część 
odznaki, w której umieszczono element 
przypominający rzymską trójkę. Nie moż- 
na jednak wykluczyć, że jest to zupełnie 
inny symbol, który jedynie na zdjęciach 
prezentuje się podobnie do cyfry trzy. 
Wszelkie uwagi Czytelników w tym 
względzie, będą bardzo mile widziane. 
Szczególnie tych, którym tematyka łącz- 


| ności jest bliższa 
niż mnie. 

/ Znaczenie po- 
szczególnych ele- 
mentów odznaki 

) zdaje się być łatwe 
do rozszyfrowania. 
Choć litera „R”, zo- 
stała w 1919 przy- 
jęta jako oznaka dla 
korpusu oficerów 
rachunkowych, to 
w tym przypadku 
należy ją jedno- 
znacznie łączyć ze 
słowem radiotele- 

( grafia. Wskazują na 

4 to pozostałe symbo- 

le na odznace, ale 

także kontekst zdjęć 

w albumie. Na jednej z fotografil widocz- 

ny jest wagon z napisem „Radiostacja 

dyw. gen. Żeligowskiego”, a pozostałe 
nie pozostawiają złudzeń, że właściciel 
odznaki służył w łączności. Wątpliwości 
interpretacyjne może nasuwać jedynie 
rzymska trójka umieszczona u spodu 
odznaki. Trudno bowiem uzasadnić, co 
miałaby oznaczać. Mogłaby być kolejnym 
numerem oddziału lub radiostacji. Jednak 
przeciwko takiej interpretacji przemawia 
fakt, że 4. Dywizja Strzelców (nazywana 
dywizją gen. Żeligowskiego) posiadała 
tylko jedną radiostację, a więc i jeden 
pododdział radiotelegraficzny. 5 stycz- 
nia 1919 roku 1. kompania X. Batalionu 

Saperów pozyskała na stacji kolejowej 

Fontan (okolice Odessy) radiostację po- 

rzuconą przez wycofujące się oddziały 

ukraińskie. Była to francuska radiostacja 
typu E 3 bis. Na tej podstawie sformowa- 
no pododdział radiotelegraficzny 4: Dy- 
wizji Strzelców. W czasie gdy 4. Dywizję 

Strzelców przekształcono w 10. Dywizję 

Piechoty, radiostacja została wydzielona 

i przekształcona w radiostację polową 

nr 8. Stanowiła Il sekcję, 2 plutonu, 

II kompanii Oddziału Ill.a Naczelnego 

Dowództwa Wojska Polskiego. Tak więc 

jedynym oddziałem, w którym pojawia 

się cyfra 3, jest Oddział Łączności (Ill.a) 

Naczelnego Dowództwa WP. Prawdo- 

podobieństwo by była to odznaka tego 

Oddziału jest znikoma. Choćby dlatego, 

że miał on pod swoim kierownictwem 

wszystkie specjalności łączności, a nie 
tylko radiotelegrafię. Ponadto w łączności 

Naczelnego Dowództwa WP pracowało 

tak wielu oficerów, że odznaka byłaby 

dziś z pewnością znana. Z tego względu 
uznałbym za prawdopodobne, że oma- 
wiany element odznaki nie jest rzymską 
cyfrą trzy, a jedynie kompozycyjnym 
fragmentem masztu radiostacji. Nato- 
miast samą odznakę związałbym właśnie 
z pododdziałem radiotelegraficznym 
4. Dywizji Strzelców gen. Żeligowskiego. 


Poparcie tej tezy stanowi fakt, że oznaka 
tego samego wzoru noszona była na 
lewych rękawach munduru żołnierzy 
występujących w omawianym albumie 
(trzeba zaznaczyć, że nie nosili jej 
wszyscy). Oznaka na ramieniu szyta była 
jasną nitką (najprawdopodobniej białą) 
na materiałowej podkładce ciemnego 
koloru. Podkładka miała kształt rombu 
i okolona była jasną obwódką. Sam 
wzór oznaki jest identyczny z odznaką. 
Niewidoczne są jedynie inicjały „WP”, co 
jednak może być spowodowane raczej 
słabą jakością zdjęcia. 

Warto zwrócić uwagę na pewien 
szczegół. Opisane w poprzednim aka- 
picie oznaki widoczne są na zdjęciach 
wykonanych jeszcze w trakcie działań 
bojowych, między styczniem a wrześniem 
1919 roku. Początkową datę wyznacza 
moment pozyskania radiostacji, a koń- 
cową pogoda panująca na zdjęciach 
i umundurowanie. Tymczasem odznaka 
pojawia się po raz pierwszy na zdjęciu 
z 1920 roku. Na tej fotografii bohater 

_ albumu ma jeszcze odznaczenie rumuń- 
skie (?), oraz odznakę z czasów carskiej 
Rosji. Co jednak najważniejsze, na lewym 
ramieniu widać fragment oznaki. Choć 
jest ona widoczna tylko częściowo, moż- 
na dostrzec z łatwością, że nie jest to 
noszona wcześniej oznaka — identyczna 
z nieznaną odznaką. Widoczne są jedynie 
zakończenia trzech piorunów na owalnej 
podkładce. Wskazuje to jednoznacznie, 
że mamy do czynienia z odznaką radio- 
telegrafistów (gdyby na oznace widniały 
inicjały „RT”) lub telegrafistów (gdyby 
na oznace widniały inicjał „T”) według 
przepisów mundurowych z 1919 roku. 
Faktycznie, na zdjęciu widać typowy 
mundur podporucznika 
według wzoru z 1919 
roku. Sugerowałoby to, 
że odznaka mogła być 
wykonana na podstawie 
wzoru oznaki nara- 
miennej. Odznaka 
pojawia się na 
zdjęciach tego 
samego oficera , 
jeszcze dwu- 
krotnie. Drugie 
zdjęcie wyko- 
nane jest także 
w pierwszej po- 
łowie lat 20., na 
co wskazują detale 
umundurowania. 
Niestety, nie 
niesie ono ze 
sobą żadnych 
informacji, które 


Oznaka naramienna 
u jednego z radiotele- 
grafistów. 1919 rok. 


pozwoliłyby na dokładniejsze datowa- 
nie lub stawianie jakichkolwiek hipotez 
dotyczących odznaki. Trzecie zdjęcie 
pochodzi z okresu późniejszego. Zostało 
wykonane pod koniec lat 30., o czym 
świadczy mundur wzór 1936. Zobrazo- 
wany na nim oficer jest już w stopniu 
porucznika. Należy jednak wnioskować, 
że jest w rezerwie. Na kieszonce widać 
bowiem odznakę Związku Oficerów Re- 
zerwy. Na jego piersi doskonale prezen- 
tuje się krzyż Virtuti Militari, oraz baretki 
kilku innych odznaczeń. 

Skoro nieznana odznaka została 
zidentyfikowana jako związana najpraw- 
dopodobniej z pododdziałem radiote- 
legraficznym 4. Dywizji Strzelców gen. 
Żeligowskiego, warto zastanowić się kim 
był oficer, który ją nosił. Nie został on 
bowiem podpisany na żadnym zdjęciu 
z imienia i nazwiska. Znamy jedynie 
pseudonim „Felo”, którą się posługiwał 
w korespondencji z żoną. Na zdjęciu 
z 1920 roku występuje w stopniu podpo- 
rucznika. Wskazywałoby to na któregoś 
z dowódców radiostacji, którymi od 
stycznia 1919 kolejno byli: ppor. Antoni 
Krajewski, ppor. Emil Karol Kolischer, 
oraz ppor. Anatol Lewicki. Niestety, do 
żadnego z nich pseudonim „Felo” nie 
pasuje. Błędność tego tropu potwierdza 
fakt, że żaden z nich nie został odzna- 
czony krzyżem Virtuti Militari. Oznaczać 
to może tylko, że wśród radiotelegrafistów 
Dywizji gen. Żeligowskiego znajdował się 
poza dowódcą radiostacji przynajmniej 
jeszcze jeden podporucznik. Niestety 
weryfikację tej tezy trzeba będzie odło- 
żyć na później, ponieważ nie są znane 
nazwiska pozostałych żołnierzy. Grze- 
gorz Nowik szacuje, że przy 4. Dywizji 
Strzelców pracowało nie więcej jak 
kilkunastu telegrafistów. Być może 
w przyszłości uda się ustalić ich 
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personalia. W oficjalnych źródłach takich 
jak Dzienniki Rozkazów, czy zasoby: 
Centralnego Archiwum Wojskowego brak 
informacji o odznace, czy oznace tego 
wzoru. Nie jest to także wzór, który byłby: 
znany w źródłach informacji dla kolek- 
cjonerów. Nie pojawia się on w żadnym 
znanym mi katalogu, ani opracowaniu 
na temat odznak. Należałoby z tego 
wyciągnąć wniosek, że wspomniany 
symbol wykorzystywany był przez jakiś 
niewielki oddział. Powstaje pytanie, czy 
został opracowany samodzielnie przez 
żołnierzy radiostacji 4. Dywizji Strzelców, 
czy może zaczerpnęli go z innego źródła. 
Nie jest wykluczone, że oznaki noszone 
na rękawach i sama odznaka pochodzą 
z którejś armii zaborczej. W tym przypad- 
ku najprawdopodobniej mogłoby chodzić 
o armię carską. Hipotezie tej zdają się 
przeczyć inicjały „WP” umieszczone na 
skrzydłach oraz fakt, że ani one, ani 
litera „R” nie zostały wykonane cyrylicą. 
Nie można jednak wykluczyć, że doszło 
jedynie do spolszczenia rosyjskiej odzna- 
ki, przez nałożenie inicjałów | litery „R”. 
Jest to kolejna z szeregu wątpliwości 
jakie wiążą się z tą odznaką. 
Ostatecznie należy sobie zadać 
także pytanie, czy była to odznaka 
wykonana tylko w jednym egzemplarzu 
przez dumnego ze swojej wojennej 
przeszłości radiotelegrafistę, czy może 
odznaka noszona przez wszystkich 
radiotelegrafistów 4. Dywizji Strzelców: 
W tym drugim przypadku, nawet jeśli 
wykonano kilkanaście egzemplarzy, nie 
dziwi fakt, że odznaka mogła być do 
dzisiaj nieznana. Tym bardziej, że jako 
niezatwierdzona do noszenia na mundu- 
rach, nie powinna była się pojawiać na 
zdjęciach byłych 
radiotelegrafistów 
gen. Żeligowskie- 
go. Jedynie prze- 
kroczenie oma= 
wianego na 
początku 
przepisu 
pozwoli- 
ło nam 
dzisiaj 
na po- 
znanie 
tej równie 
ciekawej, co 
tajemniczej od- 
znaki. u 
Zdjęcia: arch. 
Autora 
Julian Skelnik 
Badacz historii polskiego: 
szkolnictwa wojskowego 
oraz służby sprawiedli= 
wości WP w okresie II RP. 
Autor licznych książek i 
publikacji. 
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Ostatni bagnet 


naddunajskiej monarch 


PIOTR ORMAN 


Bagnety wz. 95, od góry bagnet do sztucera w wersji podoficerskiej, następnie 
klasyczny bagnet żołnierski, poniżej — „normalny” bagnet do sztucera. 


ustrowęgierski bagnet wz. 95 

powszechnie występuje na 

naszym rynku kolekcjoner- 

skim, zważywszy na dużą 

ilość wyprodukowanych eg- 
zemplarzy (prawdopodobnie około 4 milio- 
nów) nie ma w tym niczego dziwnego. Ba- 
gnety są dostępne w wielu konfiguracjach 
i odmianach i noszą ślady przeróżnych 
oznakowań przynależności wojskowej 
lub państwowej. To wszystko sprawia, 
że łatwo można się pogubić. Patrząc na 
swoją kolekcję, w której niepozorny wz. 95 
zajmuje poczesne miejsce, postanowi- 
łem w tekście nieco usystematyzować 
zagadnienia z nim związane, ponieważ 
to co popularne, może być po bliższym 
poznaniu bardzo ciekawe. 

W 1895 roku armia austrowęgierska 
przyjęła na wyposażenie nowy karabin 
systemu Mannlichera, broń oznaczono 
jako wz. 95. Karabin z tradycyjnym 
dla konstrukcji Mannlichera używanym 
w cesarsko-królewskiej armii zamkiem 
dwuchwytowym był dosyć lekki i smukły, 
podobne cechy wykazywał opracowany 
do niego krótki, nożowy bagnet. Najistot- 
niejszą innowacją zasto- 
sowaną w nowym bagne- 
cie było odmienne, niż 
dotychczas stosowane, 
ustawienie głowni wzglę- 
dem rękojeści — krawędź 
tnąca skierowana była 
bowiem do góry. Bagnet 
mocowano inaczej niż 
w starszych wzorach 
austriackich karabinów 
= pod lufą, a nie z jej 
boku. Takie ustawienie 
głowni miało więc ułatwić 
zadawanie pchnięć płata- 
jących wyprowadzanych 
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tylerii Fortecznej z Trydentu. 


z dołu do góry. Wyraźnie zwraca uwagę 
bardzo subtelna konstrukcja bagnetu, 
krótka rękojeść i na pierwszy rzut oka 
dosyć delikatna głownia. Stosowane wów- 
czas powszechnie bagnety były zazwy- 
czaj nie tylko dłuższe, ale także znacznie 
masywniejsze. Co ciekawe, opracowano 
również | wyprodukowano w niewielkiej 
ilości bagnet wz. 95 z obosieczną głow- 
nią sztabkową (bez zbroczy), znacznie 
masywniejszą od stosowanej w modelu 
podstawowym. Bagnety z taką głownią 
pojawiają się na rynku kolekcjonerskim 
sporadycznie i są chyba najrzadziej 
spotykaną odmianą wz. 95. 

Klasyczny bagnet wz. 95 posiada 
jednosieczną głownię z obustronnym 
progiem, ciekawostką jest występowanie 
dwóch rodzajów szlifu zbrocza — prosto- 
kątnego i owalnego, jelec przytwierdzony 
jest do trzonu rękojeści dwoma nitami 
o wystających łebkach. Okładziny wy- 
konywano z impregnowanego drewna 
palisandrowego i mocowano w sposób 
typowy dla nożowych bagnetów austriac- 
kich, za pomo- 
cą stalowych 


Umieszczona w sposób regu- 
łaminowy sygnatura przyna- 
Sygnatura przynależności pod- leżności bagnetu żołnierskiego 
oficerskiego bagnetu w wersji wz. 95 do 4. kompanii batalionu 
do sztucera do 5. Batalionu Ar- zapasowego 12. Pułku Piechoty 
Obrony Krajowej (Landwehry). 


nitów na podkładkach. Głowica bagnetu 
jest mała, umieszczono w niej zatrzask 
typu Weyersberg. Przycisk blokady posia- 
da boczne nacięcia ułatwiające montaż 
i ewentualne naprawy. Wszystkie elementy 
metalowe bagnetu były polerowane. Fa- 
brycznie produkowane w Steyr bagnety 
były oznaczane w następujący sposób 
— na zewnętrznym progu wytłaczano 
najczęściej orła cesarskiego, rzadziej 
godło Węgier, na bagnetach wojennej 
produkcji wytwarzanych w Berndorfer 
Metallwarenfabrik umieszczano także 
(jednak na progu wewnętrznym) sygnaturę 
połączonych herbów Austrii i Węgier. Na 
wewnętrznym progu głowni umieszczano 
natomiast logo producenta. Znamienny 
jest fakt odwrotnego sygnowania bagne- 
tów wyprodukowanych w Budapeszcie, na 
nich sygnatury wytwórcy widnieją na ze- 
wnętrznym progu, godło zaś na wewnętrz- 
nym, taki sam system stosowano także 
na bagnetach wytworzonych w BMF. Na 
zewnętrznej powierzchni jelca nabijano 
dwucyfrową liczbę będącą końcówką 
numeru karabinu, z którym zestawiono 
bagnet. Spotyka się też egzemplarze 
pozbawione tego numeru, co nie powin- 
no dziwić, bowiem w praktyce bagnety 
były zamienne, a przyporządkowania 
dokonywano raczej pro forma. Bardziej 
skomplikowana sytuacja zachodziła jedy- 
nie w przypadku bagnetów z muszką na 
jelcu, były one bowiem „przystrzeliwane” 
i zgrywane z konkretnym sztucerem, 
jednak także w przypadku tej odmiany 
spotyka się liczne egzemplarze wojennej 
produkcji pozbawione końcówki numeru 
broni, mające jednak fabrycznie ustawioną 
i zapunktowaną muszkę. Bagnety wytwa- 
rzano w następujących odmianach: 

+ _ Bagnet żołnierski — jelec krótki 
sztabkowy, bez muszki na pierścieniu. 
+ Bagnet podoficerski — jelec z wydłu- 
żonym ramieniem zagiętym w stronę głow- 
ni, w głowicy antabka do przewleczenia 
temblaka dystynkcyjnego. W bagnetach 
produkowanych przed wybuchem wojny 
antabkę mocowano za pomocą śrubki, wa- 
runki wojenne wymuszały uprosz- 
czenia i w bagnetach wówczas 


Sygnatura przynależności do 
100. Cieszyńskiego Pułku Pie- 
choty umieszczona na bagne- 
cie wz. 95 wojennej produkcji. 


Sygnatura producenta na progu ze- 
wnętrznym bagnetu wyprodukowane- 
go w Osterreichiseche Waffenfabrik 
Geselschaft w Steyr. 


wytwarzanych antabkę wykonywano 
z drutu stalowego zaciśniętego w otworach 
nawierconych w głowicy. W trakcie wojny, 
a być może także przed jej wybuchem 
pojawiły się niedobory w zakresie zaopa- 
trzenia w bagnety podoficerskie. W armii 
austrowęgierskiej przywiązywano dużą 
wagę do zewnętrznych oznak dystynkcji. 
Pomimo faktu, że istniały usankcjonowane 
przepisami regulaminu sposoby zapętlania 
ternblaka podoficerskiego, na bagnecie 
żołnierskim (także na żabce) powszechnie 
dokonywano przeróbek tych bagnetów, 
dodając ramię jelca i antabkę do temblaka. 
W niektórych egzemplarzach modyfikacje 
takie były przeprowadzane niezwykle 
starannie, w odpowiednich warsztatach 
dysponujących niezbędnymi maszynami, 
w innych przypadkach przeróbek doko- 
nywano w polowych rusznikarniach i są 
one wykonane raczej niedbale. 

+ Bagnet żołnierski do sztucera posia- 
dający muszkę na jelcu. Muszka służyła 
do celowania przy strzelaniu z nałożonym 
bagnetem, ponieważ wraz ze zmianą roz- 
łożenia masy zmieniała się balistyka broni 
Każdy bagnet był indywidualnie zgrywany 
ze sztucerem przez przystrzelanie. Muszka 
była regulowana w płaszczyźnie poziomej, 
a po zgraniu ze sztucerem była zapunkto- 
wana na stałe w pożądanym położeniu. 
s=B fi > 
analogiczny ze zwykłym podoficerskim, 
jednak z muszką na pierścieniu nasado- 
wym. Ciekawostkę stanowi fakt, że bagnety 
do sztucera wykonywano w dwojaki spo- 
sób. Cześć z nich posiada jelec stanowią- 
cy jednolity element zintegrowany z pod- 
stawą muszki. Istnieją także egzemplarze 
powstałe w wyniku modyfikacji (raczej 
fabrycznej) bagnetu klasycznego, w takim 
przypadku podstawę muszki lutowano na 
mosiądz do pierścienia nasadowego ba- 
gnetu. Obie odmiany wyglądają oczywiście 
identycznie, chcąc je odróżnić potrzeba 
dokładniejszych oględzin. Bagnety z musz- 
ką na jelcu często są błędnie określane 
jako „kawaleryjskie”, karabinek kawaleryjski 
wz. 95 w ogóle nie miał obsady bagnetu 
i kawalerzyści pierwotnie na wyposażeniu 
bagnetów nie posiadali. Sztucer zapewniał 
możliwość nałożenia bagnetu i był noszo- 
ny tak jak karabin piechoty, przez ramię. 
Sztucery były przeznaczone dla wojsk 
technicznych, piechoty górskiej, a także 


Sygnatura producenta umieszczona 
na progu zewnętrznym bagnetu wz. 95 
wyprodukowanego przez Berndorfer 
Metallwarenfabrik. 
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Sygnatura producenta umieszczona 
na bagnecie wz. 95 wyprodukowanym 


w Budapeszcie. 


Od góry klasyczny bagnet wz. 95 z owalnym szlifem zbrocza, poniżej rzadko 
spotykana odmiana bagnetu z głownią sztabkową, na samym dole bagnet wz. 
90/95 dostosowany w epoce do wariantu podoficerskiego (antabka do temblaka 
była wlutowana na stałe i niestety uległa odłamaniu). 


taborów. W późniejszym okresie wojny 
nastąpiła unifikacja karabinka i sztucera, 
w wyniku czego powstała odmiana posia- 
dająca obsadę bagnetu i przystosowana 
do noszenia w dwojaki sposób — przez 
ramię i plecy. 
+ Bagnety prywatne — bardzo liczna 
i różnorodna grupa, w której wyróżnić 
należy bagnety oficerskie — zbliżone do 
podoficerskich jednak w całości niklo- 
wane (wraz z pochwami), oraz różnego 
rodzaju bagnety pamiątkowe. Czasami 
tego typu egzemplarze powstawały 
z przeróbek broni regulaminowej, często 
jednak były do niej tylko zbliżone wyglą- 
dem. Bagnety były produkowane przez 
różne firmy i warsztaty, często ich bloka- 
dy są tylko atrapami. O ile w przypadku 
bagnetów oficerskich można przynajmniej 
wskazać, wspomniane wcześniej, typo- 
we dla nich cechy, o tyle w przypadku 
bagnetów pamiątkowych, z uwagi na 
mnogość odmian i wariantów jest to 
niezmiernie trudne, zazwyczaj jednak 
wszystkie one posiadają jakieś walory 
ozdobne, np. nałożone na okładki odzna- 
ki lub monogramy, w większości są także 
stylizowane na wersje podoficerskie. 
Pozostałe wersje specjalne: 
+ bagnety do sztucera przeznaczone 
dla węgierskiej żandarmerii polowej, 
stanowiące połączenie typowej rękojeści 
bagnetu żołnierskiego wz. 95 z muszką 
na jelcu z obosieczną głownią zbliżoną 
formą do stosowanej w starszych typach 
austriackich bagnetów tulejowych (np. 
wz. 1854 lub 1867). 


« bagnet dla węgierskiej gwardii kró- 
lewskiej, ańalogiczny do opisanego wyżej 
jednak bez muszki na jelcu. 

* bagnet austriackiej gwardii cesarskiej, 
stanowiący połączenie rękojeści typowego: 
bagnetu wz. 95 z głownią bagnetu tulejo= 
wego, która w tym przypadku ustawiona: 
była asymetrycznie względem rękojeści, 
z którą była połączona za pomocą 


Częściowo nieczytelna sygnatura przy= 
należności bagnetu wz. 95 z muszką na 
jelcu do jednostki taborowej. 


Uproszczona sygnatura 2. Bośniac- 
ko-Hercegowińskiego Pułku Piechoty 
umieszczona na bagnecie wz. 95 pro- 
dukcji wojennej. 
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Polski numer umieszczony na głowicy Polska sygnatura na bagnecie wz. 95 


remoncie. 


wydatnego ramienia, typowego dla 
austriackich bagnetów tulejowych. 
Mutacją klasycznego wz. 95 jest 
bagnet oznaczony jako 90/95. Broń 
produkowana podczas wojny tylko 
w Budapeszcie została dostosowana 
do osadzania na karabinach Mannlichera 
starszych wzorów (wz. 88 i 90), zachowała 
jednak większość cech bagnetu wz. 95 — 
identyczną pochwę, głownię, analogiczne 
wymiary okładzin | mocowanie jelca za 
pomocą nitów z wystającymi łebkami. 
Zmieniono głowicę na większą (dłuższą), 
a jelec otrzymał niżej osadzony pierścień 
O zwiększonej średnicy. Bagnety wytwa- 
rzano tylko w wersji żołnierskiej, spotyka 
się jednak późniejsze przeróbki dostoso- 
wujące je do wariantu dla podoficerów. 
Rękojeść bagnetu wz. 95 została także 
powielona przy konstruowaniu bagnetu wz. 
03/14 przeznaczonego do produkowanego 
w Steyr dla Grecji karabinu Mannlicher- 
Schónauer. Bagnet ten stanowił połączenie 
rękojeści austriackiego wz. 95 z głownią 
produkowanego niegdyś w Austrii bagnetu 
wz. 1874 do francuskiego karabinu Gras. 
W tym przypadku trudno jednak traktować 
opisany bagnet jako odmianę wz. 95, 
należy jednak o nim wspomnieć. 
Przed wybuchem wojny bagnety produ- 
kowały dwa główne zakłady zbrojeniowe: 
Ósterreichiseche Waffenfabrik Ge- 
selschaft z siedzibą w Steyr, cechująca 
swoje wyroby stylizowanym skrótem 
litecowym „OEWG”. Był to największy 
producent, wytwarzający wszystkie 
warianty bagnetów oraz pochwy. Po- 
chodzące ze Steyr bagnety posiadają 
głownie ze zbroczem szlifowanym 
zarówno prostokątnie, jak i owalnie. 
W trakcie wojny stosowano zazwyczaj 
owalny szlif zbrocza. 


56 ODkRywCA 7/2009 


bagnetu wz. 95 po przeprowadzonym produkcji OEWG, który w trakcie służby 
w WP przeszedł remont polegający na 


mianie okładzin. 


skarbowo-wojskowej oraz rok produkcji 
(1917). Bagnety są starannie wykończone, 
posiadają prostokątny szlif zbrocza i róż- 
nią się od austriackich detalami takimi jak 
kształt zatrzasku blokady. W Niemczech 
produkowano jedynie bagnety żołnierskie. 
Bagnety te nigdy nie trafiły do uzbrojenia 
armii austrowęgierskiej, po wojnie zostały 
sprzedane głównie do Rumunii i Bułgarii, 
stąd pojawiające się na naszym rynku 
egzemplarze posiadają typowe dla tych 
państw oznakowanie nanoszone zazwy- 
czaj elektrycznym pisakiem. 

Łatwo odróżnić bagnety wojennej 
produkcji od egzemplarzy produkowa- 
nych w okresie pokoju. W przypadku tych 
pierwszych wykonanie i wykończenie 
jest mniej dokładne, głowice są bardziej 
kanciaste, a na głowniach widać wyraźne 
ślady obróbki technologicznej. W bagne- 
tach podoficerskich, o czym była już 
mowa, uproszczono konstrukcję antabki. 
Na rynku jest znacznie więcej bagnetów 


Ciekawy przykład broni prywatnej wykonanej w oparciu o austriacki nóż okopowy 
wz 17. Widoczne nawiązania stylistyczne do bagnetu podoficerskiego wz. 95. 
Pochwa do bagnetu produkcji wojennej. Istniały także przeróbki noży tego wzoru, 
które można było nakładać na karabin (posiadały analogiczną do bagnetu wz. 95 
głowicę i jelec z pierścieniem nasadowym). 


Femaru Fegyver es Gepgyar z Bu- 
dapesztu — produkowano tutaj wszelkie 
odmiany bagnetu wz. 95, zbrocze szli- 
fowano prostokątnie. Produkcja pochew 
w Budapeszcie była niewielka i obecnie 
występują one na rynku dosyć rzadko. 
Wyroby sygnowano skrótem „FGGY”. 

Liczącym się producentem pochew 
(zarówno przed wybuchem wojny, jak i w jej 
trakcie) była firma Vogel 8 Noot sygnująca 
swoje wyroby logo „VAN”. Pochwy oznacza- 
no na haku żabki sygnaturą wytwórcy i orłem 
cesarskim, rzadziej godłem Węgier. 

W czasie wojny produkcję bagnetów 
rozpoczęła firma Berndorfer Metallwa- 
renfabrik oznaczająca swoje wyroby 
stylizowanym skrótem „BMF”. Produko- 
wano tutaj tylko bagnety w podstawowej 
wersji żołnierskiej, prawdopodobnie nie 
wytwarzano do nich pochew. Bagnety 
pochodzące od tego wytwórcy zwracają 
uwagę bardzo niestarannym, nawet jak 
na warunki wojenne, wykończeniem. 

Bagnety wz. 95 produkowano także 
dla sojuszniczej armii w Niemczech. Spo- 
tyka się egzemplarze sygnowane Ernst 
Busch Solingen, posiadające, tak jak 
bagnety niemieckie, oznaczenia kontroli 


wyprodukowanych w trakcie trwania woj- 
ny, co jest zrozumiałe zważywszy na fakt 
ogromnych strat materiałowych pono- 
szonych przez Austrowęgry, począwszy 
od pierwszego roku konfliktu. Podczas 
wojny wykonano także znacznie więcej 
bagnetów niż przed jej wybuchem. 

W czasie pokoju pochwy bagnetów 
malowano na kolor czarny z połyskiem, 
po wybuchu wojny już w 1914 roku za- 
częto stosować matowy lakier ochronny 
barwy szarozielonej (hechtgrau). W za- 
kresie konstrukcji pochew w produktach 
wojennych dokonano szeroko zakrojo- 
nych uproszczeń. Pochwy pozbawiono 
gałki ochronnej, zaczep żabki zamiast 
lutować mosiądzem nitowano, zrezygno- 
wano także z profilowania wlotu. 

Cechą charakterystyczną dla bagnetów 
austriackich było znakowanie ich sygna- 
turami pułkowymi, dzięki którym można 
zidentyfikować nie tylko jednostkę, ale 
także batalion i kompanię, która bagnet 
posiadała na stanie. Zgodnie z regulującą 
tą kwestię „instrukcją G3” na bagnetach 
wz. 95 oznaczenia należało umieszczać 
na górnej (względem sztychu głowni) 
powierzchni głowicy, równolegle do jej 


FIESTY" 


bocznych krawędzi. Oznaczenia jednostek 
składają się z cyfrowo-literowej sygnatury 
pułkowej (np. 17 LR — 17. Pułk Pie- 
choty Obrony Krajowej z Rze- Ę 
szowa) i indywidualne- e 
go numeru bagnetu. 
W okresie pokoju broń 
oznaczano skrupulat- 
nie i większość zacho- 
wanych egzemplarzy 
pochodzących z tamtego 
okresu jest sygnowana. W przypadku 
bagnetów wojennej produkcji oznaczenia 
pułkowe występują znacznie rzadziej, czę- 
sto w uproszczonej formie, zredukowane 
tylko do sygnatury jednostki. 

Po zakończeniu Wielkiej Wojny bagnety 
wz. 95 znalazły się na wyposażeniu armii 
wszystkich państw powstałych po rozpa- 
dzie dualistycznej monarchii Habsburgów. 
W niektórych armiach (np. Bułgarii i Ru- 
munii) znajdowały się na wyposażeniu aż 
do lat 50. ubiegłego wieku. To właśnie 
stamtąd pochodzi większość dostępnych 
obecnie na naszym rynku egzemplarzy. 
Bagnety takie łatwo rozpoznać, ich pochwy 

- są oksydowane, na jelcach jest odmienna 
od stosowanej przez Austriaków nume- 
racja (w bagnetach z Bułgarii wypisana 
zazwyczaj elektrycznym pisakiem). Takie 
egzemplarze z racji długiego pozostawania 
w służbie noszą też ślady przeprowadzo- 
nych remontów — zazwyczaj powtórnie 
zanitowanych (większymi od pierwotnych 
nitami) jelców. W okresie. dwudziestolecia 
międzywojennego bagnety wz. 95 produ- 
kowano na Węgrzech w Republice Austrii, 
w Czechosłowacji, Jugosławii i Polsce. 

W odrodzonym Wojsku Polskim karabin 
Mannlicher wz. 95 był używany w znacz- 
nych ilościach i dopiero pod koniec lat 
20. stopniowo wycofywano tą broń z wy- 
posażenia. Część karabinów przejęto po 
zaborcy w Galicji i na terenie Lubelskiego 
Generalnego Gubematorstwa Wojskowego. 
W okresie wojny z Bolszewikami dokony- 
wano też zakupów karabinów i bagnetów 
od Austriaków. Ogólnie wówczas 40 % 
broni palnej posiadanej w Wojsku Polskim 
była pochodzenia austriackiego. Najwięcej 
posiadano Manniicherów wz. 95 różnych 
odmian, do których jednak drastycznie bra- 
kowało bagnetów. W tych okolicznościach 
w Krakowie w przejętych po Austriakach 
warsztatach artylerii, zwanych też Arsena- 
łem (późniejsza zbrojownia nr 4 imienia 
Generała Bogusławskiego), rozpoczęto 
najpierw montaż bagnetów z pozosta- 
wionych po zaborcy części, a następnie 
ich samodzielną produkcję, która trwała 
od roku 1919 do 1924. W zbrojowni nr 4 
powstawały bagnety w podstawowej wersji 
żołnierskiej, chociaż nie można wykluczyć, 
że w początkowym okresie z pozostawio- 
nych przez Austriaków części nie monto- 
wano także bagnetów podoficerskich lub 
odmiany z muszką na jelcu. Okładziny 


wykonywano z drewna 
bukowego impregnowanego 
olejem Inianym. Bagnety montowane 
z gotowych części oznaczano na sposób 
austriacki, stosując zbliżone w formie do 
austriackiego pierwowzoru logo „ZbkKr” 
i polskiego orła na progu zewnętrznym. 
Bagnety w całości wyprodukowane w Kra- 
kowie oznaczano inaczej — na zewnętrznym 
progu umieszczano litery „Kr”, zaś na we- 
wnętrznym „Zb”. Nie stosowano jednolitej 
fabrycznej numeracji wyprodukowanych 
egzemplarzy. Na zewnętrznej powierzchni 
jelca pomiędzy nitami umieszczano (na 
późniejszych egzemplarzach) sygnaturę 
Komisji Odbiorczej i rok dokonania od- 
bioru. Austriackie bagnety wz. 95 będące 
na wyposażeniu Wojska Polskiego nie były 
w jakiś szczególny sposób znakowane, 
nie zacierano też pierwotnych sygnatur, 
ciężko więc dziś jednoznacznie stwierdzić, 
czy dany bagnet faktycznie ma za sobą 
służbę w WP. Wnioskowanie o tym fakcie 
na podstawie zachowanego na pochwie 
lakieru koloru khaki jest zawodne, bowiem 
w WP pochwy na taki kolor przemalowano 
dopiero w roku 1936, kiedy bagnetów 
wz. 95 praktycznie nie było na wyposa- 
żeniu (podobny kolor był stosowany do 
malowania pochew na przykład w armii 
Czechosłowacji). Wyjątek od tej reguły sta- 
nowią bagnety poddane w trakcie służby 
remontowi — na takich egzemplarzach na 
zewnętrznej powierzchni głowicy wybijano 
stempel w postaci litery „M” wpisanej 
w kwadrat, bagnety opatrywano też nabi- 
janym na wewnętrznej powierzchni głowicy 
czterocyfrowym numerem. Sporadycznie 
spotyka się tak znakowane zarówno ory- 
ginalne bagnety austriackie, jak i polskie 
wyprodukowane w Krakowie. 

Po wycotaniu broni systemu Wannliche- 
ra z wojska była ona nadal użytkowana 
przez Policję Państwową i Służbę 
Więzienną. W Policji bagnety z całą 
pewnością sygnowano na Śląsku, 
dotyczy to w przeważającej mierze 
różnych wzorów bagnetów polskich 
do Mauserów, jednak sporadycznie 
oznaczenie „P.W.SL. * (Policja Woje- 


Bagnet prywatny z nałożoną na 
okładkę zewnętrzną odznaką czap- 
kową 21. Korpusu Górskiego. 


Wojenna ewolucja pochwy do bagnetu wz. 
J 95. Od góry bagnet oficerski w przedwojenne 


ochronnej i profilo! 
nego włotu. Najniże 
bagnet w bardzo = 
mitywnej pochwie wo- 
jennej posiadającej zmie- 


też sprężyn dławika, a bagnet utrzymywany 


jest w pochwie „na wcisk” przy 
pomocy wzmocnionego 
szanym pierścieniem 


wództwa Śląskiego) można spotkać 
na głowicach bagnetów wz. 95. Prawdof 
dobnie również Straż Więzienna znakowała 
swoje bagnety umieszczając na głowicach 
skrót „SW” i zazwyczaj trzy lub czterocy- 
frowy numer. Sygnaturę „SW” wytłaczano 
także obustronnie na okładkach. Znanych 
jest kilka bagnetów tak oznakowanych 
z orłami (lub śladami po nich) nałożonymi 
na zewnętrzną okładzinę. 

Konstrukcja bagnetu wz. 95 została 
niewątpliwie zweryfikowana pozytywnie 
w trakcie walk Wielkiej Wojny. Świadczy. 
o tym fakt jej dalszej produkcji w niezmie- 
nionej formie po zakończeniu konfliktu. Po 
wojnie wytwarzano jednak bagnety w wer- 
sji podstawowej, rezygnując z produkcji ba- 
gnetów podoficerskich i z muszką na jelcu. 
Jedynie broń produkowana w Jugosławii 
otrzymała znacznie masywniejszą w po- 
równaniu do pierwowzoru konstrukcję. 

Artykuł powyższy z pewnością nie 
czerpuje zagadnienia, jednak syntetycz 
ujęcie z pewnością przyczyni się do 
usystematyzowania. Warto przyglądać: 


dostępnej na naszym rynku można W 
chwycić naprawdę ciekawe egzempla 
Mój tekst powinien nieco ułatwić zaini 
sowanym poszukiwania. 
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FORTYFIKACJE 


Fort 39 „Olszanica” twierdzy Kraków 


MARCIN JAKUB MIKULSKI, JERZY SADOWSKI 


Opis austro-węgierskiego fortu, będący 
pierwotnie dwuwałowym dziełem artyleryj- 
skim, niedużym, zaledwie 70 m szerokości 
obiektem, bez fosy (zastąpionej silnie po- 
chylonym stokiem), bez studni (zastąpio- 
nej podziemną cysterną), wyposażonym 
w pancerną kopułę obserwacyjną; swoim 

glądem bardziej pasowałby do okolic 
górskich nad Adriatykiem na południo- 
wych krańcach dawnych Austro-Węgier. 
Od wielu lat zagospodarowany, obecnie 
pełni funkcję hotelową. Nic bardziej myl- | 
nego. Powyższy opis odnosi się do naj- 
mniejszego z fortów twierdzy Kraków — do 
fortu 39 „Olszanica”. 


FFF==Fort 39 „Olszanica” leży w za- 

chodniej części trzeciego, 
[7 zewnętrznego pierścienia twier- 

dzy Kraków, na przedpolach 

Lasku Wolskiego. Bronił podej- 
ścia wzdłuż doliny Rudawy. Zbudowano 
go w latach 1884-85 jako prowizoryczny,” 
dwuwałowy fort artyleryjski. Nie posiadał 
elementów kubaturowych, charaktery- 
stycznych dla fortów stałych. Przewidzia- 
no w nim natomiast miejsce na budowę 


schronu dla załogi w części szyjowej 
oraz schronów pogotowia na wale dol- 
nym. Podczas budowy fortu wykonano 
ściany plecową, boczne i wewnętrzne 
oraz obsypki planowanego schronu szy- 
jowego. Wykonanie stropów oraz ściany 
€lewacyjnej i przysypanie ich od góry 
warstwą ziemi przewidywano w ramach 
mobilizacji. Formuła dzieła prowizorycz- 
nego zapewniała stosunkowo dużą od- 
porność przy niskich kosztach budowy 


wyłącznie dla piechoty, przechodził 
płynnymi łukami w barki, do których 
dostawiono niewielkie półbastiony miesz- 
czące stanowiska ogniowe piechoty 
służące obronie międzypól. Lewy półba- 
stion przeznaczono tylko dla piechoty, 
prawy - dla piechoty i dwóch 9 cm 
armat polowych M.75/96, ze strzelnica- 
mi do ognia na przedpole. Od strony 
wnętrza fortu narys wału powtarzała 
droga wałowa, prowadzona w wykopie. 


i utrzymania obiek- 
tu w czasie pokoju. 
Dzieła tej klasy wzno- 
szono na kierunkach 
mniej zagrożonych 
atakiem, tak jak fort 
39, ewentualnie na 
kierunkach głównych 
jako uzupełnienie for- 
tów stałych. 

Fort miał nieduże 
wymiary — szerokość, 
mierzona w najszer- 
szym miejscu, wyno- 
siła 71 m; głębokość 
w osi wału górnego 
— 40 m* i nieregular- 
ny narys. Centralna 
część dzieła mia- 
ła w rzucie kształt 
spłaszczonej litery 
„C”, zwróconej pła- 
skim „brzuszkiem” 
w stronę przedpo- 
la; od strony wnę- 
trza fortu zamykał 
ją nasyp osłonowy 
schronu szyjowego, 
poprowadzony jed- 
nak ukośnie w sto- 
sunku do przebiegu 
wału czołowego. Wał 
dolny, przeznaczony 


Jej odcinek czołowy oraz fragmenty obu 
łuków na przejściu czoła w barki, ujęto 
w mury oporowe przygotowując miejsca 
do wykonania schronów - przelotni. 
Narys wału dolnego powtarzał również 
wał górny, przeznaczony dla artylerii. 
Ulokowano tam cztery stanowiska dla 
ciężkich armat (12 cm armaty M.61 
na wysokich lawetach), rozdzielone 
pojedynczą poprzecznicą umieszczoną 
w osi wału. W okresie mobilizacji przewi- 
dywano dostawienie do niej niewielkiego 
schronu pogotowia dla artylerzystów. 
Za wałem górnym znajdował się nasyp 
osłonowy schronu szyjowego, a za 
schronem — wąski, wydłużony dziedzi- 
niec zamknięty od strony szyi niskim 
wałem dla piechoty. W połowie jego 
długości wykonano niewielki, prostokąt- 
ny ryzalit, pozwalający na flankawanie 
obu odcinków wału, umieszczono w nim 
wjazd do fortu. Całość założenia ota- 
czała płytka, sucha fosa o trapezowym 
przekroju, pozbawiona obrony flankowej 
(z wyjątkiem fosy szyjowej, przestrzeli- 
wanej z ryzalitu).3 Planowana pierwotna 
obsada fortu nie jest znana. 

W latach 1912-1913* fort 39 został 
przebudowany na stały fort obrony bli- 
skiej, całkowicie pozbawiony artylerii. 
Przebudowa objęła w zasadzie wszystkie 
jego elementy, łącznie z korektą narysu. 
Stare fosy zasypano, a wał otrzymał nowy 


Lekka kopuła pańcerna, łżw:'„kufrowa”. 


Schroniczołowy i móty oporo| we sfoków wału Płówa- 
dzonej w wykopie.drogi wałowej. 
PI 008 75 uś 
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profil — płaski stok o nachyleniu rzędu 
25-30 stopni. Ze względu na stromiznę 
stoków wzgórza, zrezygnowano z wyko- 
nywania przeciwstoku, tak więc fort po 
przebudowie nie miał fosy .z wyjątkiem 
odcinka szyjowego, jej rolę miały przejąć 
przeszkody drutowe. Stara droga wałowa 
z przelotniami została zachowana, acz 
nie planowano już wykonywania ich 
przekryć. W środkową przelotnię, 
a ściślej - w mur oporowy 
wewnętrznego stoku wału — 
wstawiono schron czołowy. 
Jego wejście osłonięto 
od góry stalobetonowym 
stropem, tworząc krótką 
krytą przelotnię. Zniwelowano 
wał górny, lokując w jego miejsce 
stanowisko obserwacyjne wyposażone 
w lekką kopułę pancerną, tzw. „kufrową”. 
Śladem wału pozostał rów dobiegowy, 
łączący kopułę z lewym barkiem fortu. 
Całkowicie zlikwidowano oba półbastiony 
na*'barkach. Najmniejszym przekształce- 
niom uległ wał szyjowy, który zachował 
dotychczasowy profil, ale utracił prosto- 
kątny ryzalit, a wjazd przesunięto nieco 
w lewo. Obronę szyi zapewniała teraz 
podkowiasta ziemna basteja o spłasz- 
czonym stoku, usypana na prawym 
skrzydle dzieła. 

Fort otrzymał także blok koszarowo- 
schronowy w szyi. Co ciekawe, stare 
ściany (plecowa i boczne) pochodzące 
z lat 80. XIX w. nie zostały rozebrane, 
a w ograniczoną nimi przestrzeń wsta- 
wiono nowy blok, włączając je w jego 
konstrukcję. Między starą ścianą (60 cm 
grubości) a nową (150 cm) pozostawiono 
20 cm szczelinę dylatacyjną. Konstrukcja 
ta miała w założeniu uniemożliwić prze- 
bicie ściany wewnętrznej przez głęboko 
penetrujące granaty przeciwbetonowe 
z zapalnikami czasowymi. Strop wykona- 
no jako stalobetonowy. Wnętrze było wła- 
ściwie jednoprzestrzenne, jedynie na obu 
skrzydłach wydzielono lekkimi ściankami 
po kilka pomieszczeń. Środkową część 
budynku zajmowało duże pomieszczenie 
żołnierskie, mieszczące kilkadziesiąt po- 
jedynczych łóżek (nie używano prycz). 
Schron czołowy otrzymał podobną kon- 
strukcję, acz już bez podwójnych ścian 
z dylatacją; ich rolę pełnił klasyczny, 
kamienny materac detonacyjny.* 

Załogę fortu po modernizacji miał 
stanowić pluton piechoty (1 oficer i 56 
żołnierzy) plus obsługa dwóch karabinów 
maszynowych M. 7/12 (13 artylerzystów 
fortecznych) i 4 pionierów.$ Fort nie wziął 
udziału w walkach | wojny światowej, 
gdyż leżał poza strefą zagrożoną działa- 
niami wojsk rosyjskich. W okresie między- 
wojennym pozostawał w rękach wojska. 
Podczas Il wojny światowej był zapewne 
krótkotrwale obsadzony przez żołnierzy 
polskich w 1939 r. O jego losach okupa- 


cyjnych i ewentualnym udziale w walkach 
w 1945 r. brak wiadomości. 


Fort „Olszanica” dzisiaj 


Opuszczony i niszczejący przez powo- 
jenne lata, został w roku 1984 przeka- 
zany harcerzom krakowskiego hufca. 
Rok później, po pożarze, otrzymał 
nowego gospodarza — Klub Turystyki 
Konnej. Wraz z ludźmi wprowadziły się 
do niego konie. Wielkim wysiłkiem en- 
tuzjastów fort ponownie ożył. Dziesięć 
lat temu został zaadaptowany do funkcji 
hotelowych, na Schronisko Młodzieżo- 
we. Wszystkie prace przeprowadzono 
zgodnie z wytycznymi konserwatora 
zabytków, co pozwoliło zachować histo- 
ryczny charakter starej budowli obron- 
nej. Dawne, jednoprzestrzenne wnętrze 
fortu zostało podzielone. Znajdują się 
w nim trzy pokoje 8-osobowe i jeden 
2-osobowy oraz stylowa herbaciarnia 
i nowoczesne zaplecze sanitarne. Za- 
instalowano ogrzewanie gazowe, dzięki 
czemu fort jest komfortową bazą nocle- 
gową także w chłodnych okresach roku. 
Natomiast basteja ziemna na prawym 
skrzydle fortu pomieściła drewnianą 
wiatę z grillem. Na stoku szyjowym 
znajduje się parking samochodowy, 
a w sąsiedztwie nowo zbudowana 
stajnia, sala do hipoterapii Ośrodka 
Rekreacji i Rehabilitacji Konnej „Tabun” 
oraz tereny do jazdy konnej. 
Dzisiejsze Schronisko Młódzieżowe 
„FORT 39" w Krakowie-Olszanicy położo- 
ne jest na obrzeżach miasta, w pobliżu 
lotniska Balice i autostrady A4. Wspaniałe 
położenie fortu, na dominującym nad 
okolicą wzniesieniu, zapewnia gościom 
spokój i ciszę oraz możliwość podziwiana 
rozległych widoków. Widać stąd obser- 
watorium astronomiczne Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego mieszczące się w sąsied- 
nim forcie „Skała”, klasztor OO. Kame- 
dułów w Bielanach, Kopiec Piłsudskiego 
i oczywiście tereny lotniska w Balicach. 


Fort 39 „Olszanica”. 


Na nocleg 
Ośrodek może 

przyjąć maksy- 
malnie 26 osób, 

a mieści się przy ul. 
Kosmowskiej 12 (tel. do 
„Fortu 39" 012/ 623 80 22). 

Położenie fortu w zachodniej części ze- 
wnętrznego pierścienia fortyfikacji twierdzy 
Kraków sprawia, że stał się on znakomitą 
bazą wypadową do zwiedzania fortyfikacji. 
I to nie tylko fortyfikacji dawnej twierdzy, 
ponieważ w pobliżu przebiega niemiecka 
pozycja obronna b-1 z 1944 roku - wy- 
znaczająca ją linia umocnień przebiega 
tuż za zachodnim skrajem lotniska Ba- 
lice. Walory te posłużyły uczestnikom 
konferencji naukowej „Fortyfikacje Il wojny 
światowej. Od zapomnienia do zagospo- 
darowania”- zorganizowanej w maju przez 
Stowarzyszenie FORTISO. Po zakończeniu 
bloku referatów, którym gościny udzieliło 
Gimnazjum w pobliskim Zabierzowie, od- 
była się wycieczka na fort i szczegółowe 
zwiedzanie z fachowym przewodnikiem. 
Następnego dnia fort stał się punktem 
startu do kolejnej wycieczki, tym razem po 
krakowskich fortyfikacjach z 1944 r. Ale to 
już zupełnie inna historia... 

Rys.: Marcin Mikulski, 
zdjęcia: J. Sadowski 


Przypisy: 

* W oryginale Provisorisches Werk 

2 Obie wartości mierzone w granicach prze- 
ciwstoku fosy. 

3 Analiza formy dzieła na podstawie planu 
archiwalnego z 1910 r., ze zbiorów Archiwum 
Wojny w Wiedniu — KA, NFA 1469 

* Datowanie na podstawie referatu o stanie 
fortyfikacji w Galicji z lutego — stycznia 1913, 
KA, GS 719, 808 

$ Analiza formy dzieła na podstawie tzw. 
Zeszytu Ewidencyjego — Centralne Archiwum 
Wojskowe, Dok.V.l.371.5.100 

8 KA, NFA 1444 


Marcin „Kuba” Mikulski 

Doktorant na wydziale historycznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, miłośnik fortyfikacji, członek Kra- 
kowskiego Oddziału TPF. 

Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Red. nacz. Wydawnictwa INFORT. Specjalista z dziedzi- 
ny fortyfikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu 
Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu stowarzyszeń, 
dzaiłacz Stowarzyszenia „Fortiso”. 
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Forteczna ciekawostka ze Szczecina 


ANDRZEJ DITRICH, współpraca ALEKSANDER OSTASZ 


Co jakiś czas w środowisku „bunkrowców” pojawiają się nie- 
zwykłe odkrycia: a to ktoś trafi na ciekawy obiekt w terenie, 
wyszpera intrygujący materiał w archiwach lub... scenariusz 
dopisze samo życie. Tak było w interesującym nas przypadku. 
Odkrycie miało miejsce na terenie Szczecina, a zaczęło się 


całkiem zwyczajnie... 


terenie jednostki wojskowej 
eh Szczecinie-Podjuchach, 
podczas prac porządko- 


wych, w 2008 r. natrafiono na działo 
przeciwpancerne. Odkrycia dokonali 
żołnierze stacjonującego tam 5. pułku 
inżynieryjnego. Początkowo wydawało 
się, że mamy do czynienia z armatą 
czołgową 7,5 cm K51 L/24 pochodzącą 
z uzbrojenia jakiegoś pojazdu pancerne- 
go. Jednak kolejne oględziny wykazały, 
że działo nie ma mocowania typowego 
dla wież czołgowych, a jest osadzone 
na specjalnej lawecie przeznaczonej do 
fundamentowania na lądzie, jako ele- 
ment stałej pozycji obronnej fortyfikacji 
polowej. Działo K51 było popularnym 
uzbrojeniem Panzerwaffe w początko- 
wym okresie wojny, głównie czołgów 
PzKpfw IV i III, a także półgąsienicowych 
transporterów piechoty SdKfz 250 i 251 
w wersji wozów wsparcia piechoty. Na- 
stępnie, uznane za przestarzałe, trafiło 
na uzbrojenie pojazdów przeznaczonych 
do wykonywania zadań drugorzędnych 
lub nawet do magazynów. O działach 
przypomniano sobie pod koniec wojny, 
kiedy zastanawiano się w co uzbroić jed- 
nostki forteczne. Postanowiono zrealizo- 
wać wcześniejsze projekty i rozpoczęto 
montaż dział na przeróżnych podstawach 
fortecznych. 

Do takiej sytuacji doszło w latach 
1944-45. Cofająca się armia niemiecka 
rozpoczęła zakrojony na szeroką skalę 
plan przygotowań do obrony terenów 
Rzeszy. Sztab Wehrmachtu rozpoznawał 
możliwości obronne terenów położonych 
na wschód od Odry. Sztaby fortyfikacyj- 
ne opracowały precyzyjne plany 


Tak wygląda- 
ło znalezisko 
po wstępnym 
oczyszczeniu. 


biorąc. pod uwagę charakterystykę tere- 
nową, zasoby uzbrojenia i stany osobowe 
poszczególnych garnizonów. Powstała 
z tego koncepcja przewidująca obronę 
na dalekich przedpolach Ill Rzeszy. 
Zasadnicze walki miały rozegrać się na 
terenach dzisiejszej Polski. Elementem 
charakterystycznym planu obronnego 
była idea „miast-twierdz”, stanowiących 
generalne węzły niemieckiej obrony. 
Takim miastem był Szczecin. Stanowił 
węzeł w jednej z ostatnich linii obrony 
na drodze Armii Czerwonej do serca 
Niemiec. Na miastach-twierdzach spo- 
czął obowiązek zatrzymania pędzącej do 
Berlina Armii Czerwonej. Plan był prosty. 
Wykrwawiony na kolejnych liniach prze- 
ciwnik, napotykając na silnie bronione 
twierdze przygotowane do długotrwałych 
walk, miał tracić czas i środki angażując 
dodatkowe siły na ich obleganie. 
Przygotowanie twierdzy Szczecin do 
obrony polegało na uzupełnieniu zapasów 
żywności, leków, odzieży, zapewnieniu 
odpowiedniego stanu załogi i szkoleniu 
sił Volkssturmu oraz na skompletowaniu 
uzbrojenia. Kolejnym działaniem było 
ufortyfikowanie przedpola — budowa 


Unikalne ujęcia niemieckiej kroniki 
filmowej pokazujące działo podczas 
próbnego strzału. Widać sposób w jaki 
działon obsługiwał armatę, a także spo- 
sób w jaki osłonięto wałem ziemnym 
stanowisko bojowe. 


Jednostki te miały na uzbrojeniu różno- 
rakie armaty przeciwpancerne, także 
polowe — często zdobyczne. 

Armata ze Szczecina to działo typu 
7,5 cm K51 L/24 montowane na lawecie 
fortecznej typu Sockellafette lc (Sk-L 
Ic). Lawetę mocowano na fundamencie 
w formie betonowego walca lub prosto- 
padłościanu, w który były wpuszczane 
śruby kotwiące lawetę. Przedpiersie 
miał chronić mały wał ziemny w formie 
„podkowy”, za którym kryła się obsługa. 
Trwały sposób fundamentowania sta- 
nowił poważną wadę w wykorzystaniu 
tego typu uzbrojenia - w wypadku 
zmiennej sytuacji bojowej, kiedy trzeba 
było zmienić pozycję, tracono broń na 
rzecz wroga. Doskonale to ujawnia ce- 


przeszkód, okopów i stanowisk dla 
artylerii oraz wzmocnienie samego 
miasta przygotowując je do walk 
w terenie zurbanizowanym (budowa 
schronów, przebić pomiędzy piwnica- 
mi w celu poprawienia komunikacji, 
wzmacnianie konstrukcji budynków). 
Sztabowcy niemieccy przewidywali, że 
ofensywa radziecka opierać się będzie 
na siłach pancernych. Tym samym 
skupili swoją uwagę na zapewnieniu 
twierdzy Szczecin właściwej obrony 
przeciwpancernej. Zamierzano to zre- 
alizować poprzez uzbrojenie załogi 
twierdzy w popularne Panzerfausty, 
Panzerschrecki oraz Pak-i (Pak = Pan- 
zerabwehrkanone — działo prze- 
ciwpancerne). W różne 
działa tego 
typu po- 
stanowio- 
no wyposa- 
żyć Forteczne 
Kompanie Prze- 
ciwpancerne (Fe- 
stungs-Pak-Kompanie). 


Rysunek przedstawiający próbę 
rekonstrukcji działa 7,5 cm K51 
1/24 na podstawie fortecznej typu 
Sockellafette Ic zamocowanej na 
betonowym fundamencie. 


chę rozwiązań improwizowanych, czyli 
niedopracowanie projektu. Broń mogła 
być wykorzystana w niepełnym 
zakresie tylko na raz zajętej 
pozycji, bez możliwości ma- 
newru. Plusem było wykorzy- 
stanie armaty tak, że nie stała 
bezczynnie w magazynach. Wydaje 
się, że korzystniejsze by było pójście 
w stronę podstawy na wzór dział po- 
lowych na kołach. Przynajmniej zapew- 
nionoby jej mobilność. W taki właśnie 
sposób adaptowano działka lotnicze MG 
151/20. Dlaczego nie zdecydowano się |torskich: usunięto brud, osady 
na takie rozwiązanie? Nie wiadomo, być |i wszystkie części metalowe 
może wykonanie specjalnych podstaw | wypiaskowano. Brakuje jeszcze 
przekraczało możliwości produkcyjne | tylko farb kamuflażowych i drob- 
borykającego się z trudnościami prze- | nego osprzętu. 
mysłu zbrojeniowego, lub też czas naglił 
i trzeba było szybkich działań bez ca- ne ze znaleziskiem. Są to unikalne kadry 
łego procesu projektowania, testowania niemieckiej kroniki prezentujące ten typ 
| produkcji. działa podczas oddawania próbnych 
Odnalezione działo, wraz z lawetą, strzałów. Na zdjęciach widać: działo, 
zachowało się w dobrym stanie. Praw- obsługę i przedpole. Niestety, nie udało 
dopodobnie wcześniej zostało zdjęte się ustalić na jakim fundamencie spoczy- 
z fundamentu | ustawione w miejscu wa działo, ani gdzie dokładnie wykonano 
odnalezienia. W tej chwili trwają prace zdjęcia. Drugim cennym uzupełnieniem 
konserwatorskie mające przywrócić naj. wiedzy są dwa dokumenty ukazujące 
bardziej wierny stan. Zbierając materiały częściowy wykaz jednostek twierdzy zadecyduje przypadek, tak jak to było 


Efekt wstępnych prac konserwa- 


o twierdzy Szczecin w 1945 r. natrafiłem Szczecin w 1945 roku, oto one: w 2001 roku... 

na ciekawe materiały archiwalne związa- w skład twierdzy Szczecin wchodziły Obecnie działo poddawane jest 
m.in. następujące jednostki: dalszej konserwacji i rekonstrukcji, tak, 

dokument nrl Fest. Pak-Kp. 1-10./XXVII - aby jak najwierniej odpowiadać stanowi 


k wszystkie uzbrojone w działa w jakim znajdowało się w 1945 roku. 
Notatka: Hah.Sto.f.Pz.Bek. zdnia8 marca | K51, popularne osiemdziesiąt: Znajduje się na terenie jednostki wojsko- 


1945 sporządzona po rozmowie pomiędzy ki-ósemki Pak 43 oraz inne wej w Czarnem i czeka na przeniesienie 
płk. ludendorf, płk. Valckheimipłk. van | działa piechoty. Wszystko do docelowego miejsca ekspozycji — Mu- 


Jungenfeld. wskazuje na to, że znalezisko  zeum Techniki i Komunikacji w Szczeci- 
(...) Szczecin: pochodzi właśnie z jednej nie. Miejmy nadzieję, że już wkrótce do- 
Persanel: z tych kompanii. Obecnie, łączy do pozostałych dwóch eksponatów: 
a) Fest.-Pak-Verband VIII (Kpt. Reins= | nie wiadomo której dokładnie. wieży Pantherturm i czeskiego działa 4,7 
darf), W składzie Fest. Pak-Verband cm Pak K36. Wskazane byłoby odwzoro- 
b) Fest.-Pak-Kpien. I-I0. XXVII (bez 3| XXVII były kompanie od 1 do wanie i odtworzenie rozwiązań funkcjo- 
kompanii), 10 (bez 3). Personel jednej nujących z powodzeniem na zachodzie 
©) Pantherturm-Kp. 1213. z nich obsadzał znalezione Europy: dioram w skali 1:1. Taka forma 

działo, inny (ten sam?) został ekspozycji jest najbardziej przystępna 
Uzbrojenie: uwieczniony we wspomnianej dla zwiedzających, bowiem pozwala 
a) 2 wieże Pantherturm w gotowości ba— | kronice. Wykaz wymienia, że na maksymalnie wierne zapoznanie się 
jawej, na uzbrojeniu było 36 dział ze sztuką fortyfikacji. W tym wypadku 
b) 32 armaty 8.8 Pak 43 w gotowości ba—| typu K51. Na uwagę zasługu- fortyfikacji polowej, charakterystycznej 
jawej, 5 je jeszcze wzmianka o dwóch dla końcowego okresu wojny — czasu, 
©)40 armat 1,5 K5I, z czega 36 w gatawości | wieżach Pantherturm należą- kiedy w ten sposób fortyfikowano więk- 
bojawej, cych do 1213 kompanii, ma-  szość terenów dzisiejszej Polski. Jak się 


d)30dział piechaty spodziewanych wraz | jącej na swoim wyposażeniu skończy historia odnalezionego działa 
z transportem kolejawym nr 2438%53(...). | przynajmniej 2 (!) szt. które i dwóch innych eksponatów? Na pewno 


MASETETAJI osiągnęły gotowość bojową. czas pokaże... z 
Czy zatem w: szczecińskiej 

ziemi spoczywa jeszcze drugi Badania terenowe: Autorzy 

R RERTOREGG PB De WE egzemplarz? Niestety, w tej Rysunek: A. Ditrich, fotografie: 

si SZKOE chwili nie dysponujemy mapą A. Ostasz 


(...)Na przyczółku Szczecin rozbito Fest. — je: 
Pak-Kp. 1./XXVILi9./XXVII oraz Fest. Pan- | 7 znaczonymi pozycjam. 

+herturm Kp. I2I3 jenione jednostki na których były zamontowane Aleksander Ostasz 

należy uważaćzas ARA e bezpowrotnie. poszczególne działa. Bada- Redaktor naczelny „Magazynu Nurkowanie” 


ę 5 nia trwają nadal i zapewne Andrzej Ditrich 
kr Z = eat Pak. | czas pokaże, czy warto było Członek zarządu TPS, załacz PSOF „Redul' i to- 
Kpn do dalszego dysponowania ( ». szukać. Być może znowu  warzyszeniaFORTISO, badacz historii oręża a w szcze- 


gólności fortyfikacji. 
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Fot. 1, la Secesyjny 
detal w postaci głowy 
smoka, mieszczący się 
na peronie 5 dworca 
Wrocław Główny. 


Fot. 2 Secesyjny motyw roślinny, 
peron 5 dworca Wrocław Główny. 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


Detale architektoniczne 


Dworce kolejowe z natury rzeczy spełniają rolę funkcjonalno- 
przemysłową. Jednak równie ważny jest element estetyczny. 
Budynki dworcowe bowiem od zawsze „witały przyjezdnych”, 
tym samym musiały sprawować charakter reprezentacyjny na- 
wet w najmniejszych miejscowościach. Stąd ich twórcy dbali 
o nadanie im odpowiedniej formy. 


izerunek dworca zależny 
był najczęściej od rangi 
miejscowości. Duże mia- 
sta uzyskiwały niekiedy 
wręcz monumentalne 
rozwiązania, podczas gdy mniejsze, pro- 
wincjonalne dworce charakteryzowały się 
skromniejszym wystrojem, zawsze jednak 
bogatym w element podwyższający 
wrażenia estetyczne. Forma architektury 
uzależniona była także od zamożności 
inwestora wznoszącego dworzec, czy 
okresu w jakim powstawał dany obiekt. 
Warto przyjrzeć się wybranym elementom 
zdobniczym śląskich dworców, wskazu- 
jąc na zależność ornamentyki od czasu 
powstawania i rangi miejscowości. 
Pierwsze dworce kolejowe powstawały 
w duchu naśladownictwa stylów historycz- 
nych (gotyku, klasycyzmu), stąd określe- 
nie w stosunku do ich formy — XIX wieczny 
historyzm. Szczególnie okazałe dworce, 
powstające od połowy XIX w., budowano 
w najważniejszych miastach. Uzyskiwały 
reprezentacyjną formę, ściśle nawiązując 
do panującej mody architektonicznej. 
Przykładem może być, przekazany w la- 
tach 1843-1874, wrocławski Dworzec 
Świebodzki, który stanowi dzieło unikalne 
na skalę europejską. Jego bogactwo 
detali nawiązuje do wzorców włoskiego 
renesansu i późnego klasycyzmu. Dwo- 
rzec ten dzięki licznym alegoriom mocno 
kontrastuje z przemysłowym charakterem 
innych tego typu obiektów na Śląsku. 
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Wystarczy wskazać reprezentacyjną fa- 
sadę nawiązującą do łuku triumfalnego, 
gdzie połączono wątki mitologiczne ze 
współczesnymi (XIX wiecznymi). Umniesz- 
czone nad wejściem figury antycznych 
kobiet z zegarem to Pommerania i Silesia. 
Przedstawione jako symbole prowincji 
Pomorza i Śląska, trzymają herby stolic 
obu prowincji, Szczecina i Wrocławia, 
które zamierzała połączyć kolej wrocław- 
sko-świebodzicka. Na uwagę zasługuje 
również wejście od strony północnej, nad 
którym pomiędzy lokomotywą umieszczo- 
no posągi Merkurego i Industrii (bogini 
przemysłu). Wraz z ustawionymi skrajnie 
personifikacjami Górnictwa i Transportu 
Morskiego symbolizują one triumf kolei, 
przemysłu i handlu. 

Wśród szeroko omawianego w litera- 
turze przedmiotu wrocławskiego Dworca 
Głównego, warto skupić się na pomi- 
niętym dotąd detalu architektonicznym, 
stanowiącym niewątpliwe odkrycie. Zdo- 
bienia peronów i wiat wykonane zostały 
podczas przebudowy dworca w latach 
1899-04 w modnym wówczas duchu 
secesji. Osobliwe elementy tego stylu 
zachował peron 5 w części południowej, 
w miejscu wolnostojącej, krótkiej wiaty 
peronowej. Szczególnie uwagę zwraca 
element wiaty z przewieszoną nad pe- 
ronem tablicą informacyjną, zaczepioną 
na faliście wygiętych ramionach. Ponad 
tablicą umieszczono wizerunek głowy 
smoka ziejącego ogniem, który miał za 


zadanie urozmaicić surową kompozycję 
łączenia stalowych elementów. W zdob- 
nictwie secesyjnym powszechne było 
zastosowanie motywów flory i fauny 
(flamingów, jaszczurek). W tym miejscu 
smok ziejący ogniem może symbolizo- 
wać moc lokomotywy parowej, z której 
często podczas jazdy wydobywają się 
iskry (fot. 1). Motyw smoczej głowy mógł 
być wzorowany na tak zwanym „stylu 
smoków" (dragenstilen), który pojawił 
się w latach 60. XIX w. w Skandynawii 
(szczególnie w Norwegii poszukującej 
źródeł kultury narodowej w sztuce wi- 
kingów). Kilkadziesiąt metrów na północ, 
na szczycie konstrukcji wiaty peronowej, 
umieszczone zostały kolejne osobliwa 
detale secesyjne w postaci wici roślin- 
nych. Wyrastające ponad szczyt rynny, 
przełamują surową i monotonną linię 
stalowej konstrukcji (fot. 2). 

Część dworców kolejowych w mniej- 
szych miejscowościach Śląska, wznoszo- 
nych do lat 60. XIX w., uzyskiwało kom- 
ponenty drewniane z charakterystycznym 
drewnianym szczytem w konstrukcji 
szkieletowej. Przykład stanowią nieistnie- 
jące już dworce w Świdnicy, Strzegomiu, 
czy Rogoźnicy. Przebudowa wymienio- 
nych dworców następowała najczęściej 
z początkiem XX w., kiedy uzyskiwały 
nową, murowaną bryłę, najczęściej 
w modnej wówczas szacie secesji. Po- 
twierdzeniem tego typu zdobnictwa jest 
dworzec Świdnica Miasto, ukończony 
około 1910 r. Nieco ciężką kompozycję 
dworca wykonaną z bloków piaskowca 
w części parteru zdobią elementy rusty- 
kalne, wznosząc się w narożach do wyż- 
szej kondygnacji. Dominujący element 
stanowi wejście w postaci masywnego 
ryzalitu zwieńczonego attyką. Charakte- 


Fot. 3 Wschodnia 
fasada dworca 
Świdnica Miasto 
ozdobiona orna- 
mentyką secesyjną. 


rystyczne dla dworców nadświetle (czyli 
małe okienko umieszczane powyżej otwo- 
ru wejściowego) stwarza reprezentacyjny 
element bramy (fot. 3). Ponad drzwiami 
wejściowymi kamienna opaska ozdobio- 
na została motywami roślinnymi, wśród 
których wyraźnie rysują się liście dębu 
(fot. 4). Ponadto pomiędzy oknami gór- 
nej kondygnacji elewację zdobią płyciny 
z ornamentyką roślinną i zwierzęcą, gdzie 
występują wizerunki ptaków czy głowy 
smoka (fot. 5, 5a). Ten rodzaj zdobnictwa 
był rzadkością wśród śląskich dworców 
i jeżeli już „obdarzono” nim obiekty, to 
w celu podkreślenia dużego znaczenie 
świdnickiego dworca znajdującego się 
w centrum ważnego miasta. 
Moda na stosowanie neogotyku 
w śląskich dworcach kolejowych 
panowała szczególnie w połowie 
XIX w. Jej źródeł należy upatry- 
wać w oddziaływaniach szkoły 
czołowego berlińskiego architekta 
epoki — Karla Fridricha Schinkla. 
Dworce zbudowane w neogotyc- 
kiej konwencji, pomiędzy licznymi 
nawiązaniami stylowymi, cechowało 
wieńczenie sterczynami w postaci 
wieżyczek w narożach budyn- 
ku. Najlepszym przykładem tego 
rodzaju rozwiązań jest opisany 
wyżej wrocławski Dworzec Główny, 
lecz również dworce w Jaworze, 
Ząbkowicach Śląskich czy Dzier- 
żoniowie. Ten ostatni, oddany do 
użytku w 1855 r., zachował bardzo 
interesujący i zarazem rzadki detal 
architektoniczny. Jest to kolumna 
podtrzymująca strop w poczekalni 
dworca. Charakterystyczne kane- 
lowanie smukłego trzonu kolumny 
nawiązuje do ikonografii antycznej 


"wać 
Fot. 5, 5a Ornamei 
Swidnica Mie 


(stylu jońskiego). W części głowicy 
o charakterze kompozytowym, pomiędzy 
ślimacznicami, umieszczone zostało koło 
ze skrzydłami i koroną. Znak ten jest 
symbolem kolei pruskich (fot. 6). 
Dominującym elementem od lat 
70. XIX w. w budownictwie kolejowym 
Śląska było licowanie dworców mocno 
wypalaną, czerwoną cegłą. Tego rodzaju 
budowle swoją surową formą podkreślały 
przemysłowy charakter miejscowości 
Zastosowanie ceglanego budulca miało 
miejsce wśród wielu dworców Prywatnej 
Kolei Górnośląskiej. Dodać należy, że 
ich surowy charakter podyktowany był 
czynnikami natury ekonomicznej. Proste 


ai 


Fot. 6 Kolumna poi 
kalni dworca Dzie. 


zoomorficzna i roślinna elewacji dworca ih 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
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Fot. 4 Portal dworca Świdnica Miasto bo- 


gaty w zdobnictwo roślinne. 


śląskich dworców kolejowych 


fasady dworców wznoszonych wg jedne- 
go programu, uzyskiwały niekiedy detale 
urozmaicające ich monotonne bryły, Jak 
w przypadku dworca stacji Bystrzyca 
Kłodzka Przedmieście, powstałego na 
linii Wrocław-Międzylesie w 1875 r. 
Zarówno drzwi, jak i okna, zwieńczone 
zostały ceglaną opaską w postaci od- 
cinka łuku. Kompozycję naczółka zdobi 
charakterystyczny ornament w postaci 
palmety, dodatkowym elementem na 
skraju naczółka są drobne ślimaczni- 
ce. Na uwagę zasługuje również detal 
pod oknem rozwiązany |ako czworokąt, 
a także krata, której wygięcia w formie 
wolut korespondują z detalami naczółków 
(fot. 7). Podobne roz- 
wiązania zastosowano 
na powstałym kilka 
lat wcześniej dworcu 
w Henrykowie, zreali- 
zowanym na tej samej 
linii kolejowej. Tutaj 
pod oknem oglądamy 


a 


Fot. 7 Detale zdobiące okna dworca 
Bystrzyca Kłodzka Przedmieście. 


rozetę otoczoną ceglaną opaską (fot. 8). 
Charakterystyczny dla budynku dworca 
jest głęboki fryz koronujący oraz drew- 
niany ornament zdobiący szczyt dachu 
(fot. 9). Ciekawy wydaje się również fryz 
meandryczny umieszczany w drewnia- 
nych drzwiach wejściowych (fot. 10). Wy- 
szukane detale dworca henrykowskiego 
nie znalazły miejsca podczas realizacji 
późniejszych dworców tej linii. Wcześniej- 
sze, bogatsze zdobnictwo dworców było 
wynikiem polityki inwestycyjnej dalekiej 
od oszczędności środków przeznacza- 
nych na budowę. Przypomnieć można, 
że budowa kolei Wrocław:Międzylesie, 
po wkroczeniu w górzysty teren Ziemi 
Kłodzkiej pochłonęła większe środki niż 
przewidywali inżynierowie Kolei Górno- 
śląskiej. Tym samym w ornamentyce 
dworców budowanych w późniejszym 
okresie widoczne są znaczne oszczęd- 
ności (np. w Gorzanowie). 


Fot. 10 Drzwi wejściowe dworca Henry- 
ków ozdobione fryzem meandrycznym 
oraz naczółkiem z palmetą. 


Fot. 8 Rozeta pod- p 3 
oklenna w BudyrikUsę "=B p) 
Henry Kaś Ń 5 ) 


wyjątkowym obiektem powstałym na 
tej linii jest dworzec Kłodzko Główne, który 
nosi silne nawiązania neoklasycystyczne. 
Trzykondygnacyjny obiekt wykonany 
z czerwonej cegły i ciosanych bloków 
czerwonego piaskowca, posiada boniowa- 
ne lizeny zdobiące naroża oraz ryzalit bu- 
dynku. Nad wejściem głównym, po stronie 
zachodniej, środkowy ryzalit zwieńczony 
został tympanonem. Podobna kompozycja 
bez ryzalitu wieńczy również wejście od 
strony wschodniej oraz fasady północną 
i południową. Korpus dworca uzyskał dwa 
parterowe skrzydła, także zwieńczone tym- 
panonami. Od strony zachodniej wysunięta 
względem fasady parterowa dobudówka, 
zakończona podcieniami, stanowi nawią- 
zanie do stylu arkadkowego. W budynku 
warto również zwrócić uwagę na ceglane 
nadokienniki oraz oryginalne fryzy koronu- 
jące (fot. 11). 

Kolejnym niezmiernie interesującym de- 
talem o znaczeniu bardziej informacyjnym 


Bystrzyca Kłodzka. 


Fot. 9 Elewacja północna dworca 
Henryków z wydatnym fryzem oraz 
drewnianym ornamentem zdobiącym 
szczyt budynku. 


niż estetycznym są napisy określające kilo- 
metraż linii kolejowej. Tego rodzaju napisy 
umieszczone zostały na wysokości fryzu 
międzykondygnacyjnego na dworcach 
w Głuszycy i Bartnicy, na uruchomionym 
w 1880 r. odcinku linii kolejowej Wałbrzych- 
Kłodzko. Wykonane w technice stiukowei 
cyfry na dworcu w Głuszycy noszą ozna- 
czenia „353 km” i „42,2 km” | wskazują 
odległość do Berlina i Kłodzka (fot. 12). Pa- 
miętać bowiem należy, że linia Wałbrzych- 
Kłodzko była składowym elementem szlaku 
Berlin-Kłodzko (Berlin-Glatz). Podobny 
napis, odkryty podczas demontażu wiaty 
w 2007 r. na stacji Bartnica, ukazuje napis 
„Glatz 35,2 km” (fot. 13). Można założyć, 
że oznaczenia nazw miejscowości widniały 


z pewnością rów- 
nież w Głuszycy. 
Obco brzmiące 
nazwy zosta- 
ły z pewnością 
zlikwidowane 
w okresie powo- 
jennym. 

W latach 90. 
XIX w. nastąpiła 
na Śląsku fala 
rozbudowy kolei bocznych na prowincji. 
Koleje te zaczęły coraz głębiej wkraczać 
w górskie partie Przedgórza Sudeckiego 
i samych Sudetów, co nie pozostało bez 
wpływu na ich formę architektoniczną. 
Zaczęto wówczas powoli odchodzić od 
surowych form ceglanych na rzecz drew- 
nianych budowli wtapiających się w ota- 
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wego w Żelaźnie w stylu secesji. 


Fot. 14 Zdobienia snycerskie zadaszenia dworco- ' Żelazno. 


rzec Żelazno (fot. 14). W okresie tym część 
budynków dworcowych reprezentowała 
tzw. styl rodzimy (Heimatstil), cechuje je 
łączenie konstrukcji murowanej z drew- 
nianą konstrukcją ryglową szczytów. Owe 
zróżnicowanie formy podkreśla stromy 
dach o mocno wysuniętych okapach oraz 
bogate zastosowanie zdobień snycerskich. 


czający krajobraz. W obiektach kolei bocz- 
nych często panuje secesja (Jugenasti), 
co w budynkach. ceglanych przejawia się 
zwiewnymi wykrojami otworów okiennych 
i drzwiowych, wokół których często znajdu- 
ją się finezyjne opaski. Przełamanie sztyw- 
nej geometrii ceglanych ścian nośnych 
o konstrukcji ryglowej następowało poprzez 
umieszczenie wygiętej belki w kształcie 
litery „s”, na- 
tomiast pomię- 
dzy kondygna- 
cjami stosowa- 
no ozdobne 
gzymsy 
o zróżnico- 
wanej formie. 
Przykład taki 
stanowi dwo- 


ca Sulików. 


Fot. 15 Modernistyczna elewacja dwor- 


Powiązanie Heimatstilu z secesją występuje 
w przypadku dworców kolei Kłodzko-Stro- 
nie Śląskie. 

W okresie międzywojennym budowa 
nowych dworców została znacząco zaha- 
mowana. Niestabilna sytuacja ekonomicz- 
na okresu powojennego, nacechowana 
kryzysami, powodowała, że nieliczne 
powstające obiekty dworcowe wznoszono 
w stylu moderni- 
zmu, gdzie wy- 
kwit formy wyparty 
został na rzecz 
funkcjonalności 
budowli. Przykład 
takiego dworca 
na Śląsku stano- 
wi Sulików, gdzie 
w 1927 r. oddano 


Fot. 12 
Cyfry 
kilome- 
trażowe 
353 i 42,2, 


między- 
kondygna- 
cyjnym 
stacji Głu- 
szyca. 


do użytku modernistyczny dworzec 
kolejowy (fot. 15). Prosta i surowa linia 
fasady dworca oraz magazynu posiada 
symetrycznie rozmieszczone, prostokątnie 
wykrojone okna, niemal pozbawione deko- 
racji. Celem minimalizowania kosztów bu- 
dowy, budynek pokryty został pulpitowym 
dachem. Elementem urozmaicającym linię 
budynku jest półokrągłe pomieszczenie 
dla, dyżurnego ruchu. Pomimo prostoty 
rozwiązania i skąpości detalu z budowli 
emanuje spokojna dyscyplina rytmu. D 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Przemysław Dominas 

Historyk, autor licznych publikacji na temat kolejnictwa 
na Śląsku iw Niemczech, współpracownik miesięcznika 
„Odkrywca”. 
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Informujemy, iż w związku ze zmianą ceny egzemplarza „Odkrywcy” zmieniły się koszty prenumeraty. 
Jednocześnie chcieliśmy zwrócić Państwa uwagę na podwyższenie standardu prenumeraty — poczta 
zainstalowała nowe euroskrzynki pocztowe o wymiarach 370x265 mm, w których bez problemów 
mieści się „Odkrywca”. My zadbaliśmy o nowe, wytrzymałe, nieprzemakalne i nieprzezroczyste koperty. 
Poza tym wysyłka prenumeraty będzie realizowana bezpośrednio z drukarni, co na pewno spowoduje 
skrócenie czasu oczekiwania na nowy numer. 
Serdecznie zachęcamy Państwa do prenumeraty naszego miesięcznika! 


* 12 wydań w cenie 

(2 egz. gratis — płacisz za 10 a otrzymujesz 12 egz.) 
* 6 wydań w cenieREE] 

(1 egz. gratis — płacisz za 5 a otrzymujesz 6 egz.) 
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wspaniafy prezent — książka oraz „smycz” Od- 
krywcy. (Decyduje kolejność wpłaty). 


Dla pierwszych 10 nowych prenumerato- 

rów. którzy wykupią półroczną prenumeratę 
mamy wspaniafy prezent — „smycz” Odkrywcy. 
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ZAMAWIAMY: 


Numer konta bankowego 
naszego wydawnictwa 


dokonując wpiaty 


NAJWYGODNIEJ 


wysyłając sms o treści 
PREN na numer: OL. © 
0501 675 126 ze 
My oddzwonimy 

i przyjmiemy zamó- 
wienie (koszt smsa wg 
Twojej taryfy) 


YCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP. £ 00 


WOJSKA POLSKIEGO 15C 


00 0000 5206 3428 
Kwota zgodni 
PLN 


**130,00 <--—--: warunkami 
5 6689 0002 prenumerat) 


podanymi wy. 


żej 
15, 04-599 m 
1-599 WARSZAWA Numer konta 
z zdotetatoinia = wpłącające- 
126-6/137 go lub kwota 


słownie 


zamawiając za pomo- 
cą telefonu, e-maila, 
faksu lub listu 


Pełny adres pocztowy wraz 
z imieniem, nazwiskiem (i/ 
lub ewentualnie nazwą firmy 
badź instytucji) 


Określenie prenumeraty, na okres od... do ...; osoby 
prywatne chcące otrzymać fakturę VAT prosimy 
o dopisanie „Proszę o FVAT" (firmy i instytucje 
prosimy o podanie NIP) 


DZIAŁ PRENUMERATY WYDAWNICTWA IBHik. 


skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 
tel. 071 329 71 71; faks 071 328 83 71 
e-mail: prenumerataQ©odkrywca.pl 


66 OpkRywca 7/2009 


09632 — Marcin Górka, Paweł 
Zadworny „Psy z Karbali. Dzie- 
sięć razy Irak”, opr. miękka, 
str. 160, Walkowska. Cena: 
29,90 zł. 

Takiej książki jeszcze nie było. 
wojna w Iraku — pierwsza, w któ- 
rej polskie wojsko uczestniczyło 


da Gra ad czasów Il wojny światowej — 

ś fok odmieniła porządek na świecie. 
|. Jak każda wojna odmieniła też 
(PSY z KARBALI | ©; noże przece wszystóm — 
| DZIESIĘĆ RAZY IRAK ludzi, którzy w niej uczestniczyli 


albo choćby z nią się zetknęli. Ta 
książka jest nie tyle opowieścią 
o nich, lecz Ich opowieścią o tym 
co przeszli, co widzieli i jak, 
pewnie na zawsze, zmieniło się ich życie. Obok wciągających 
historii znajdziemy tu również mnóstwo zdjęć 


09671 — INFORT — numer spe- 
cjalny, „Fortyfikacje Il Wojny 
Światowej. Od zapomnienia 
do zagospodarowania”, opr. 
miękka, str. 209, Infort. Cena: 
35 zł. 

Zapis konferencji naukowej 
która odbyła się w Zabierzowie 
w dniu 16 maja 2009. W biulety- 
nle znajdziemy m. in.: niemieckie 
fortyfikacje z 1944 r. na froncie 
wschodnim, twierdza Gdynia 
1945 r., artyleria przeciwpan- 
oerna w niemieckiej fortyfikacji 
polowej 1944-1945, niemieckie 
stacje radarowe z okresu Il 
wojny światowej na terenie Pol- 
ski, adaptacje MG-Panzernest 
w Czechosłowacji, punkt oporu „Goraje” Rawsko-Ruskiego RU 
fortyfikacja doraźna, austriacko-węgierska artyleria forteczna 1891- 
1917, fortyfikacje Wilna 1919-1944, tajność polskich przygotowań 
obronnych w 1939 r. na przykładzie GO „Bielsko”, punkt oporu 
„Łagiewniki” Obszaru Warownego „Śląsk” — wspomnienia Bole- 
sława Suszki, piętnaście rajdów „Szlakiem Twierdzy Kraków”, Fort 
39 „Olszanica” Twierdzy Kraków. 


Odkryj z nami historię na nowe 


od 


trasy turystyczne 


księgarnia 
odkrywcy 


09569 — Jerzy Roszkiewicz „Pod- 
ziemne trasy turystyczne. Prze- 
wodnik po Polsce”, opr. miękka, 
str. 240, Wydawnictwo Kartogra- 
ficzne Daunpol. Cena: 36,50 zł. 

Bogato ilustrowany przewodnik 
zawiera opisy najciekawszych pod- 
ziemnych obiektów turystycznych. 
Poprowadzi Cię przez tajemnicze 
jaskinie, groty, kopalnie i sztolnie. 
Dzięki niemu poznasz otwarte 
dla zwiedzających podziemne 
obiekty militarne, piwnice i składy 
Zaprezentowano również warte 
zobaczenia krypty i grobowce 
oraz dostępne podziemne obiekty 
elektrowni. Do wszystkich obiektów 


zaprowadzi Cię dokładna mapa Polski ze skorowidzem miejsco- 


wości. 


09593 — Petri Sarjanen „Biała śmierć. 
Najskuteczniejszy snajper w historii 
wojen — Simo Hżyha”, opr. miękka, 
str. 284, Replika. Cena: 32,90 zł. 

Wojna zimowa 1939-1940 stała się 
starciem Dawida z Goliatem. Mimo 
miażdżącej przewagi w ludziach 
i sprzęcie, Armia Czerwona napotkała 
zajadły opór oddziałów fińskich, bo- 
halersko broniących swej ojczyzny. 
Walki toczone w ekstremalnie trudnych 
warunkach, przy temperaturach osią- 
gających nierzadko 40 stopni poniżej 
zera, ujawniły wszystkie słabości 
armii radzieckiej. W szeregach Finów 
walczył Simo Hayha, który już wkrótce 


Petri Sarianen 
BIAŁA ŚMIERĆ 


Betis set w bite wje śe yk 


miał zyskać wśród czerwonoarmistów 


miano „Białej Śmierci" — 


ukrytej wśród 


śniegu i gotowej uderzyć w każdej chwili 


aŃ 


TAJEMNICZ 


AŁACI 


MKITE 


09452 — Ewa Olszewska, Robert 
Primke, Maciej Szczerepa „Ta- 
jemnicze zamki i pałace. Z terenu 
Dolnego Śląska i Opolszczyzny” 
cz. I, opr. miękka, str. 256, Tech- 
nol. Cena: 31,90 zł. 

Tajemnicze zamki i pałace to kolej- 
na, pasjonująca książka autorstwa 
duetu: Robert Primke - Maciej 
Szczerepa. Tym razem do pary. 
znanych propagatorów wojennyGł 
tajemnic Dolnego Śląska dołącz 
Ewa Olszewska — autor 


Andrzeja Klimasa i Bartosza Rdułtowskiego. 


zińsko (ub firma): 


„m ma m m 


mój NIP. 


data i podpis: 


L dr" 
wana opowieść o prawdziwym 


zawierająca najbardziej pasjonujące 


09599 — Bogusław Wróbel, 
„Ukryte skarby. Niezwykłe losy 
dzieł sztuki na Dolnym Śląsku 
w latach 1942 — 1950”, opr. 
miękka, str. 224, Wydawnic- 
two Europa Sp. z o.o. Cena: 
31,50 zł. 

Autor książki, Bogusław Wróbel 
- naczelny redaktor nie ukaz 
cego się już pisma „Explorator 
- przez kilkanaście lat zbierał 
nieliczne zachowane dokumenty. 
zeznania świadków, wertował 
archiwa polskie i niemieckie 
w poszukiwaniu śladów tycn 
działań. Dzięki temu powstała 
niezwykła, dobrze udokumento- 
poszukiwaniu ukrytych skarbów 
eści — o tych, które nadal 


vaKryj z nami historię na nowt 
księgarnia 
O odkrywcy 


MARK FEITON s 


09594 — Mark Felton, „Rzeź na 
morzu. Zbrodnie Cesarskiej 
Marynarki Wojennej Japonii”, 
opr. miękka, str. 231, Replika. 
Cena: 32,90 zł. 

W bogato udokumentowanej 
pracy Mark Felton, znany au- 
torytet w dziedzinie marynistyki 
i problematyki dalekowschodniej, 
przedstawia zbrodnie popełniane 
© przez Cesarską Marynarkę Wo. 
jenną Japonii podczas Il wojny 
światowej. Egzekucje jeńców, 
zbrodnicze praktyki porzucania 
rozbitków na pastwę żywiołów, 
zimne okrucieństwo japońskich 
załóg zarówno wobec żołnierzy 
jak i cywili stanowiły ponurą regułę bezlitosnej wojny morskiej, 
toczonej pod flagą Imperium Słońca. 


Zorodeie Czsarsklej Marynarki Wojennej Japocii 


09527 — Tomasz Sowiński, 
„Epizody z Prus czyli historie 
okołowojenne”, opr. miękka, 
str. 200, Regionalista. Cena: 


09597 — Tomasz Szczerbicki „Mo- 
tocykle Wojska Polskiego 1918 
— 1950”, opr. twarda, str.168, 
Alma-Press. Cena: 39,90 zł. 


23,90 zł. 
Książka obowiązkowa dla każ- 
dego miłośnika Warmii | Mazur. 


Dająca pogląd na. to, co się 
działo w Prusach Wschodnich 
podczas drugiej wojny świa 


Motocykle 
Wojska Polskiego 


Historia 75 marek motocykli Woj 
ska Polskiego z lat 1918-1950 
- etatowych | pozyskiwanych 


towej, po eniu Rosjan 
doraźnie. Zestawienie marek mo- po przejęciu ziem przez 
tocykli zdobytych w czasie | wojny władzę ludową. Wiele unikal- 
światowej i używanych przez nych zdjęć 


naszych żołnierzy podczas wojny 
wickiej. Opis rozwoju 
motoryzacji w latach 
1918-1939. Motocykle ludowe 
go Wojska Polskiego w latach 
1943-1950 to do niedawna temat 
zupełnie nieznany; | niechętnie 
poruszany ze względu na fakt, że w pierwszych latach po za- 
kończeniu wojny większość motocykli WP stanowiły amerykańskie 
Harleye-Davidsony WLA. 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) qytuleniopi<t 

s pocztowych. 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) * Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 


(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklep—Qksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

« Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próch 


kolekcji YDKRYWCY 


MASKA PRZECIW= 
GAZOWA/MEL 


$ 


«4 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 

ZAPODUSZKAMI 

= uniwersalne zastosowanie 
rozmiar od S do XL. 


SAPERKA SKŁADANA NA 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skręca 
i zabezpieczony łan= 
cuszkiem. Długość 48 
€ cm (złozona 18 cm). 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY? 

Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 
stanu zachowania, wieloma cie- 
kawymifotografiamilifrysunkami 
technicznymijMapałwydana w for- 
macie A2 składanymi do A5 na pew- 
no przydatna wiczasie wycieczek 
po Pozycji Odrzanskiej w rejonie 
Cigacic. 


4 _MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


Ź 
* QDKF 


skany « w0” 


www 


PLAN PODZIEMI 


MAFRAYGE „MIĘDZYRZEC: 


ORYGINALNA SMYCZ 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


KUBEKZJKOLEKCJI 
ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


|YMSSYON UWIOGNIONNĘ 
BODZIEMI? 

/stemu/pod- 
ziemnucjjdrogii rokadowej | 
wehodzącej w skład 

centralnego odcinka tzw. 

NIRU. NEPAWACENEWY | 
ś e A3 składanym 


ORYGINALNA MANIERKA 
WOJSKOWA wraz z po- 
krowcem umożliwiają- 
cym przypięcie do pasa. 
Pojemność.0,8 |. Stan 
magazynowy. 


Zawierastarannie. 
nanejrysunkijpodzi 
orziznakomite;zdjęci: 
Przeznaczona jest.głow 
nie dla tury: 


WOJSKA POLSKIEGO 
Dwuczęściowa, wykonana z alu- 
minium. Pojemność 1,2 I. Stan 
magazynowy. 


4 


EDNOKOWOROWANUZENA 
ZaSObNIKWP.wz. 93. Pojem- 
ność plecaka 3511. Plecak. 
wykonanyjjest ze 100% 
nylonu; spódiwzmocniony. 
Wygodne szerokie szelki. 


SAPERKA NIESKŁADN,: 
Długość 44 cm. 


NIEZBĘDNIK 
= stal nierdzewna: 


ODKRYWCĄ 


Kolor granatowy, zielony: 


T-SHIRT" 


rozm. M, L, XL, XXL + 
nowe t-shirty damskie. 
granat. 
- LE 


Jferta dostępna, azido wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do/f tygodni. Zwrotów nie przyjmujem; 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


imię i nazwisko 


kod pocztowy 


telefon 


PIKNIK WOJSKOWY 
| SŁUŻB MUNDUROWYG 


- przeloty wojskowych samolotów odrzutowych SU22 na niskim pułapie 
* koncert oraz pokazy musztry paradnej w wykonaniu orkiestry 
Sił Powietrznych 
- występy wykonawców z Festiwali Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu 
- pokazy działań naziemnego zespołu przeciwlotniczego w czasie 
odpierania ataku lotnictwa 
- pokazy pozoracji pola walki 
+ pozoracja pola walki ziemia - powietrze w wykonaniu 
40 Eskadry Lotnictwa Taktycznego ze Świdwina 
- spektakl historyczny w wykonaniu grup rekonstrukcji historycznych 
- Inscenizacja historycznego obozu wojów Bolesława Chrobrego 
- przelot śmigłowcem wojskowym 
- pokazy skoków spadochronowych 
- przejażdżki pojazdami wojskowymi po poligonie 
- crash test - czołg T55 


ORGANIZATORZY: 


- C.A.W. BASTION, 
- Gmina Miasto Kołobrzeg 


PATRONAT MEDIALNY: 


- Muzeum Oręża Polskiego 


- pokazy walki wręcz w wykonaniu żołnierzy Wojska Polskiego 
- parada pojazdów wojskowych ulicami Kołobrzegu (wjazd do portu) 
- inscenizacja historycznego obozu wojów Bolesława Chrobrego 


oraz pokazy walk 


- turniej strzelecki o puchar Prezydenta Miasta Kołobrzeg 
- stanowisko promocyjno-wystawiennicze Muzeum Oręża Polskiego 


w Kołobrzegu 


- stanowiska promocyjno- wystawiennicze Sił Powietrznych, 


wojsk Lądowych, Straży Granicznej i inne 


- wystawy zbiorów kolekcjonerskich 

- największy w Polsce market wojskowy — od guzika po czołg 
- złot historycznych i współczesnych pojazdów wojskowych 

- gastronomia wojskowa 

- konkursy dla dzieci o tematyce wojskowej 


w krótce szczegółowy program Pikniku na stronach: www.bastion-kolobrzeg.eu, www.kolobrzeg.pl 


